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Rozdział 01
 
 
Chciałabym, żebyś tego nie robiła. Wszyscy tego chcemy. Odpoczywały na tarasie restauracji. Z tej wysokości miały dobry widok na część miasta, które rozpościerało się przed nimi na wielkim obszarze. Mahmahar nie był gęsto zaludniony, ale ponieważ prawo zabraniało wznoszenia budynków wyższych niż cztery kondygnacje, miasto rozwijało się głównie w poziomie. Mieszkańcy tak bardzo lubili ogrody i parki, że nawet skromniejsze dzielnice zajmowały olbrzymie obszary.
Miasto nie sprawiało wrażenia wielkiej aglomeracji. Wręcz przeciwnie, daleko mu było do owych wynaturzonych metropolii, które można znaleźć na Hivistahmie, czy O’o’yanie, a to dzięki harmonijnej architekturze przeplatającej się z zielenią ogrodów i parków. W takim środowisku raziły by duże budowle.
Turatreyy liczyło nieco ponad dwa miliony mieszkańców. Było jedną z większych społeczności Mahmaharu i jego mieszkańcy z dumą nazywali go swoim domem. Tam, gdzie było to możliwe, Waisowie ograniczali wielkość swoich miast do pięciu milionów mieszkańców, ale też dbali, żeby nie liczyły mniej niż milion. W samej istocie życia społecznego, jak we wszystkim innym, Waisowie odnajdywali piękno.
Inni członkowie Gromady traktowali ich za to z mieszaniną lekceważenia i zazdrości. Wyszydzali Waisów za sztywność i manieryzm, jednocześnie skrycie podziwiając ich zdolność do tworzenia lub odkrywania we wszystkim sztuki. Nawet najbardziej krytyczni nie mogli zaprzeczyć, że społeczność i cywilizacja Waisów stanowiła apogeum osiągnięć Gromady. Inne rasy mogły jedynie próbować ich naśladować, pomimo iż irytowały ich nieraz czyny (lub ich brak) Waisów. Waisowie bardzo poważnie traktowali tak dużą odpowiedzialność.
Podobnie, jak każda inna rasa będąca członkiem Gromady, od samego początku, od ponad tysiąca lat, wspierali wojnę przeciw Ampliturom. To konsekwentne poparcie było równie silne, jak ich starania, by uniknąć prawdziwej walki. Nie różnili się tym od większości swoich sprzymierzeńców.
Matka Lalelelang od niechcenia bawiła się trzema stojącymi przed nią tradycyjnymi naczyniami na napoje. Jedno zawierało aperitif, drugie napój podstawowy, a trzecie wypełnione było źródlaną wodą lekko aromatyzowaną cytrynowym zapachem, służącą do ceremonialnego płukania ust pomiędzy daniami. Podobnie jak każdy inny aspekt życia Waisów, jedzenie obiadu podniesiono do rangi sztuki.
Jako matriarcha rodu, matka musiała mówić takie rzeczy, to była jej rola. Sprzeciw jej babki byłby dużo bardziej stanowczy, ale owa zacna matrona nie żyła od dwóch lat, upozowana, zabalsamowana i z należytym szacunkiem złożona w rodzinnym mauzoleum. Tak więc to matka musiała protestować. Ojciec zostanie poinformowany o wyniku rozmowy, tylko wtedy, jeśli samice uznają to za właściwe.
– Mogłabyś robić tyle rzeczy mówiła matka. – Wśród całej rodziny i rówieśników w grupie studentów masz najwyższy wskaźnik inteligencji. Wykazujesz przebłyski geniuszu zarówno w dziedzinie gawęd poetyckich, jak i we wzornictwie przemysłowym. Cała inżynieria włącznie z architekturą stoi przed tobą otworem. – Rzęsy o pozłacanych końcach zatrzepotały ponad szerokimi, niebiesko-zielonymi oczami. – Mogłabyś nawet zostać, ośmielę się zaryzykować, architektem zieleni!
– Już się zdecydowałam. Właściwe organa zostały powiadomione. – Głos Lalelelang był pełen szacunku, ale twardy.
Matka pochyliła się i delikatnie, z gracją pociągnęła dziobem aperitif z inkrustowanego naczynia.
– Ciągle nie rozumiem, dlaczego uznałaś za konieczne wybrać tak niebezpieczną i niepewną profesję.
– Ktoś musi to robić, mamo. – Chwytnymi, bezpiórymi wypustkami lewego skrzydła Lalelelang nerwowo przestawiła stojące przed nią cztery małe talerzyki z typowymi dla południowego posiłku potrawami. – Historyk to szanowany i ceniony zawód.
Starsza samica nastroszyła pióra prostując się na krześle, a skomplikowany język jej gestów odzwierciedlał głęboką, rodzicielską troskę. Ruchy wyrażały raczej zawód niż złość. Delikatne przechylenie głowy mówiło o dezaprobacie, a lekkie uwypuklenie opierzonego szczytu czaszki, o wyrzutach sumienia. Ojciec, zadumała się Lalelelang, opalizowałby i migotałby teraz szkarłatem. Brak tak bogatego ubarwienia samice musiały nadrabiać wyrafinowanymi gestami.
Tak czy inaczej, odebrała opinię matki. Sygnalizowała ją w rozmaity sposób przez cały czas trwania posiłku.
– Wybrałaś zawód historyka dla jakiegoś śmiesznego kaprysu, którego nawet nie próbuję zrozumieć. – Długie rzęsy wachlowały powietrze między nimi. – To samo w sobie jest już dziwne, ale jeszcze nie budzi mojego sprzeciwu. Przeraża mnie i unieszczęśliwia twoja fascynacja wojną. Ta obsesja nie przystoi przedstawicielce rasy Waisów.
– Bez względu na to, jak bardzo nam się to nie podoba, wojna wciąż pozostaje najważniejszym czynnikiem współczesnej historii, jak również naszego codziennego życia. – Lalelelang podniosła grono dojrzałych, małych, jasno-zielonych jagód z najbliższego talerza i używając, jak należało, jedynie koniuszka dzioba odrywała je kolejno od czarnych szypułek. Gdy skończyła, odłożyła ogołoconą łodygę na pusty talerz, starannie układając ją w taki sposób, aby żaden z końców nie wskazywał ani na nią, ani na matkę. To prawda, że wybrała sobie przedziwną profesję, ale ciągle jeszcze pamiętała o dobrych manierach. Przedstawiciele innych gatunków, którzy przez lata pracowali wyłącznie pośród Waisów, nigdy nie mogli opanować wszystkich zawiłości tej dziedziny. Po jakimś czasie przestawali zwracać na to uwagę, co wydatnie pomagało w zmniejszaniu napięć pomiędzy nimi, a ich gospodarzami.
Gdy nadchodził trudny okres, niektórzy, na przykład Massudzi, zarzucali im marnowanie czasu i energii, a nawet głupotę, ale dla Waisów maniery były kwintesencją rozumnej egzystencji. Głównym powodem dla którego tak długo i tak bardzo chcieli pokonać wroga był strach, że w razie porażki narzucony przez Ampliturów Cel zrujnowałby tradycyjne ceremoniały, bez których, według przekonania Waisów, nie mogła istnieć prawdziwa cywilizacja. Inne rasy zgadzały się z samą doktryną, ale nie przykładały do niej takiego znaczenia jak Waisowie.
– Nawet, jeśli zgodzę się z twoim zdaniem, ciągle nie rozumiem, dlaczego nie możesz rzucić tej pracy i zająć się czymś innym? – Zmartwiony wzrok matki prześlizgnął się po pobliskim ogrodzie, zbitym gąszczu sześciopłatkowej, żółto-pomarańczowej narstrunii, która właśnie wspaniale rozkwitła. Klomb obrzeżony był drobnymi, fioletowymi kwiatkami yunguliu i starsza samica nie wiedziała, czy w pełni pochwala ten wybór. Czarno-białe kwiatostany wesshu byłyby bardziej kontrastowe i też już się pokazały.
– Wszyscy tylko krytykujemy – pomyślała – nawet własne potomstwo, jak ja teraz. Nic dziwnego, że pośród ras stanowiących Gromadę, Waisowie byli podziwiani, ale mało lubiani.
Puste opakowanie zakłócające miękką doskonałość ogrodowej Ścieżki przyciągnęło jej wzrok. Bez wątpienia zostało porzucone przez jakiegoś obcego, wizytującego jej planetą. Była pewna, że żaden Wais nie naruszyłby w tak rażący sposób estetyki tego miejsca. Przypuszczalnie był to S’van, chociaż nie byli oni ani mniej, ani bardziej niedbali niż inne rasy w Gromadzie. Ich lekceważący stosunek do życia graniczył niemal ze świętokradztwem. Z dużym trudem zwalczyła instynkt, który nakazywał jej zerwać się, przesadzić ozdobną balustradę i popędzić przez trawnik, by dopaść śmiecia, zanim obrazi on poczucie estetyki jeszcze jakiegoś przechodnia. Zmusiła się, aby skupić uwagę na czekającą cierpliwie córkę.
– Jestem przekonana, mamo, że do tej właśnie pracy mam największe predyspozycje. – Lalelelang szukała na pozostałych trzech talerzach czegoś jeszcze do posłania w ślad za zielonymi jagodami. – Ten sam wskaźnik, dzięki któremu byłabym dobrym inżynierem, albo architektem zieleni, pomoże mi być dobrą w wybranym zawodzie.
– Nie rozumiem twojego zachowania – wyszeptała matka najsłodszym z możliwych głosem.
Pociągnęła źródlaną wodę z naczynia i zajęła się jedzeniem, tak zdenerwowana, że zignorowała protokół ceremonii sięgając od razu do czwartego talerza. Była tak zmartwiona postępowaniem córki, że właściwie straciła apetyt, ale pozostawienie jedzenia byłoby niewybaczalne.
Pochyliła się nad stołem, a jej wąska głowa z wdziękiem poruszała się na półmetrowej szyi.
– Ukończyłaś studia z pierwszą lokatą. Już w tej chwili biegle mówisz czternastoma językami Gromady, podczas gdy norma dla twojego poziomu edukacji wynosi pięć, a dla wykształconego dorosłego, dziesięć. Dałam ci prawo wyboru. Dałam ci możliwość stanowienia o sobie. – Głowa cofnęła się i starsza samica zapatrzyła się w dal.
– Ale ta specjalizacja, schwyciłaś się jej jak tonący brzytwy. Nie mogę tego zaaprobować. – Pióropusz matki, gdy to mówiła, całkowicie przyległ do tyłu głowy i szyi. – Dlaczego ze wszystkich możliwych kierunków musiałaś wybrać właśnie ten?
– Bo nikt inny go nie wybrał – odparła córka.
– Nie bez powodu. – Bez wysiłku zmieniła strofujący głos na ton pełen głębokiej troski. – Tu przecież chodzi o twoje zdrowie, o całą przyszłość. Nawet samce w naszej rodzinie są głęboko zaniepokojone.
– Niepotrzebnie się wszyscy martwicie. – Lalelelang odpowiedziała stanowczo, nie odważając się odwzajemnić spojrzenia matki. Zamiast tego popatrzyła na innych gości w restauracji, dbając, by na żadnym z nich zbyt długo nie zatrzymywać wzroku.
Szyja matki skurczyła się.
– Nie rozumiem cię. Nie rozumiem, jak zdołasz podołać temu. – Sięgnęła po jedną z pół tuzina lekko uprażonych larw hapuli z drugiego talerza, zawahała się, po czym cofnęła wypustki skrzydła. Strapienie odebrało jej apetyt.
– Przeszłam trening – wyjaśniła Lalelelang. – Gdy mam do czynienia z jakąś sytuacją stresową, zażywam specjalne lekarstwo, które zostało wynalezione na takie właśnie okazje.
Matka zagwizdała z lekką drwiną.
– Czy ktoś kiedykolwiek słyszał o rozpoczęciu kariery, która wymaga regularnego przyjmowania silnych leków tylko po to, by zachować równowagę? Który normalny Wais z własnej woli naraziłby się na coś takiego?
– Znalazłby się jeden albo dwóch – zaprotestowała Lalelelang. – Nie tutaj, na Mahmaharze, to na innych planetach. Karierowicze z dyplomacji.
– Oni nie mają wyboru. Ty masz. Ale nawet oni nie decydowaliby się na tą szczególną... specjalizację, która pociąga cię z taką perwersją. – Zmieniła pozycję. – Uznaję twój stopień naukowy, ale z pewnością musiałaś zauważyć z jaką niechęcią ci go przyznano?
– Ktoś musi wykonywać wstrętną pracę – odparowała Lalelelang.
Matka zaklekotała z ubolewaniem.
– Zgoda, ale dlaczego właśnie ty? Dlaczego najzdolniejsze z moich dzieci?
– Ponieważ mam do tego największe predyspozycje, i jedynie ja mam na to ochotę.
– A więc ciągle się upierasz. – Wyprostowała się sztywno na krześle. – Jasne, masz obsesję na tym tle i będziesz kontynuować to bez względu na niebezpieczeństwa.
– To nie jest obsesja, wybrałam, czy jak mówi pewien poeta, z niezgłębionych przyczyn, zostałam wybrana. Już jestem uznawana za jedną z trojga najlepszych w tej dziedzinie.
– Nie jest trudno brylować w czymś, co każdy omija.
Po tym ostatnim stwierdzeniu zapadła niezręczna cisza i ani matka, ani córka nie wiedziały jak ją przerwać. Młodsza uznała wreszcie, że to ona powinna się odezwać.
– A więc nie przyjdziesz na moją jutrzejszą prezentację?
– Naprawdę myślisz, że mogłabym to znieść?
– Nie wiem, ale chciałabym, żebyś oceniła moją pracę, zamiast potępiać ją wyłącznie na bazie informacji uzyskanych z drugiej, albo nawet z trzeciej ręki.
Pióra seniorki zadrżały.
– Przepraszam. Na samą myśl o tym żołądek mi się wywraca. Już samo siedzenie tutaj i dyskutowanie z tobą na ten temat jest dla mnie wystarczająco trudne. A jeszcze oglądać cię przy samej pracy... nie, nie mogłabym. Oczywiście ojciec również nie będzie obecny.
– Bo mu nie pozwoliłaś?
– Nie wyrażaj się źle o ojcu. Wśród samców jest wyjątkowy. Twoje geny to potwierdzają. On po prostu równie źle jak ja znosi twój zawód. To samo odnosi się do braci i sióstr.
Lalelelang popatrzyła na resztki tego niezbyt radosnego posiłku.
– Niczego innego nie oczekiwałam. Przykro mi, że nie będziesz obecna. To fascynujące materiały zwłaszcza, jeśli weźmie się pod uwagę, że początkowo...
– Proszę cię. – Oba skrzydła uniosły się w geście doskonale wyrażającym niepokój. – Usłyszałam już wystarczająco dużo na ten temat. Pamiętaj, że choć jako dobra matka toleruję twoje wybryki, to nie oznacza, że muszę brać w nich udział. Dziwię się, że każdy w twoim departamencie może to robić. Powiedz mi, czy przed taką prezentacją też bierzecie lekarstwa?
– Jestem pewna, że niektórzy biorą; z ostrożności, albo z innych powodów. Może w to nie uwierzysz, ale oprócz mnie są jeszcze inni, którzy potrafią wszystko zbadać bez specjalnych przygotowań. To tak jak pracować przy jakichś toksynach. Im więcej masz z nimi do czynienia, tym więcej jesteś na nie odporna, ale zawsze mogą się zdarzyć jakieś niespodzianki.
– I takie właśnie życie wybrałaś! – Matka znieruchomiała.- Być uczonym w wojnie, to jedna sprawa. Ale żeby koncentrować się na Ziemianach!?
Jej rzęsy zatrzepotały wymownie.
– Gdyby nie to, że wszystkie swoje testy zdałaś z takimi wspaniałymi wynikami, wysłałabym cię na intensywny kurs terapii dla niedojrzałej młodzieży.
Wstały od stołu i rozpoczęły rytuał rozstawania się, przewidziany dla matek i córek.
– Wiem mamo, że mnie kochasz. – Gdy to mówiła końce skrzydeł, rzęsy, pióra i dziób kołysały się i dygały w zawiłym rytmie.
– Kocham, mimo że wybrałaś obrzydliwy zawód. – Wypustki skrzydeł zatańczyły, pieszcząc się delikatnie.
Następnego dnia sprawdzając sprzęt w maleńkiej salce wykładowej, Lalelelang usiłowała wyrzucić z pamięci słowa matki i jej głęboką troskę. Spodziewano się skromnej frekwencji, więc nie było potrzeby zabiegać o większe pomieszczenie. Poza tym, salka znajdowała się blisko jej biura, zdała od głównej części uniwersytetu. Nikt nie będzie się czuł zgorszony.
Prawo wstępu mieli tylko współpracownicy z departamentu i ci, którzy dostali podwójną rekomendację od zasłużonych uczonych. A wszystko po to, by uchronić nieświadomych studentów. Gdyby jakiś nieprzygotowany, niewinny młodzieniec spodziewający się normalnego wykładu, wszedł przypadkowo do sali, w której odbywała się prezentacja Lalelelang, doznałyby emocjonalnego i umysłowego szoku.
Ale o to się nie musiała martwić. Zapewnienie bezpieczeństwa było zadaniem innych i mogła się całkowicie poświęcić zbliżającemu się wystąpieniu.
Publiczność składała się z tuzina oczekujących widzów, z których każdy zajmował pojedyncze, kołyszące się stanowisko. Jak wszystko inne w Mahmaharze, czy jakimś innym świecie Waisów, sala do prezentacji była zarówno piękna jak i funkcjonalna. Każde stanowisko miało indywidualne oświetlenie i ekran odtwarzający, jak również terminale służące zapisywaniu i obserwowaniu.
Z boku sali stał gotów do akcji holograficzny projektor, a prosty, płaski ekran przymocowano do przeciwległej ściany. Lalelelang już na samym początku Studiów Nad Ziemianami dowiedziała się, że normalne, trójwymiarowe projekcje były zbyt trudne do zniesienia nawet dla doświadczonych badaczy. Płaskie obrazy przedstawiające Ziemian w nienaturalnych dwóch wymiarach, zwłaszcza gdy chodziło o sceny walki, były dużo lżejsze do strawienia dla nowicjuszy i większości Waisów.
Włączyła lekko wygięty, gładki ekran i sprawdziła projektor, jednocześnie dostrajając wzmacniacz mowy przyczepiony do dzioba. Większość obecnych była jej znana, ale serce podskoczyło jej na widok Fasacicinga. Towarzyszyło mu, prawdopodobnie dla moralnego wsparcia, dwóch samców z jego ogniwa duchowego.
Wszyscy trzej pracowali w departamencie socjohistorii, ale tylko Fasacicing przejawiał zainteresowanie Studiami Nad Ziemianami. Pozostali woleli zajmować się łatwym, przedwojennym Złotym Okresem historii Waisów. Fasacicing przychodził na jej wykłady w ramach podspecjalności. Był przystojnym i barwnym okazem. W miły sposób szokował kolorowym upierzeniem i stylem ubiorów. Przy wielu okazjach młodzi wymieniali szczególne grzeczności, posuwając się aż do piątego etapu wzajemnego, słowno-fizycznego oddziaływania. Mimo największych wysiłków nie potrafiła pobudzić go tak, aby posunął się dalej. Jednakże interesował się nią nadal.
Musiała skoncentrować się na wykładzie, jednak od czasu do czasu obdarzała go spojrzeniem. Skwitowała jego obecność półformalnym machnięciem skrzydła, na co jego triumwirat zareagował zsynchronizowanym ruchem, potrójnie akceptując pozdrowienie przeznaczone dla jednego. Podziwiała jego krok, niemal taneczny, gdy trio weszło i skierowało się ku sąsiadującym stanowiskom.
Chwilę poczekała na spóźnialskich, po czym rozpoczęła wykład od streszczenia swoich najnowszych prac, czytając ze swego raportu. Na zakończenie przyciemniła światła i przeszła do prezentacji wizualnych. Natychmiast kilku siedzących na obrzeżach widzów zaczęło się wić i niepohamowanie dygotać. Nie zwracała na nich uwagi. Temat jej wykładu był jasno i wyraźnie określony w uniwersyteckim programie i obowiązkiem każdego obecnego było wiedzieć czego się spodziewać.
Płaskie obrazy były znacznie mniej straszne, niż trójwymiarowe. Pomimo tego, z tylnych rzędów, rozległo się kilka zdenerwowanych pomruków. To było normalne. Lalelelang zignorowała je i kontynuowała swoje uczone wywody.
– Jak już wspominałam, dziś zajmiemy się wzajemnym oddziaływaniem Ziemiańskich sił zbrojnych i różnych nieliniowych przedstawicieli Gromady na polu socjalnym. W tym konkretnym przypadku, Hivistahm.
Lalelelang prezentowała wizualne materiały z rozmaitych źródeł, wybierając interesujące ją szczegóły z wielkiej ilości niewojskowych, jak i wojskowych informacji. Ponieważ Ziemianie już od dłuższego czasu byli sojusznikami, dysponowała pokaźną ilością materiałów źródłowych. Nie to, co setki lat temu, gdy kontakty z ziemiańskimi aliantami Gromady zostały zakazane ze wzglądów bezpieczeństwa.
Mimo to trudno było znaleźć użyteczne zapisy, ilustrujące specyficzne przykłady socjalnej interakcji pomiędzy żołnierzami z Ziemi, a przedstawicielami innych ras, tworzących Gromadę, zwłaszcza że ci ostatni starali się za wszelką cenę unikać tych pierwszych, nawet w sytuacjach niebojowych. Gdy następował jakiś kontakt, zwykle działo się to przypadkowo. Lalelelang spędziła mnóstwo czasu przesiewając pokłady bezużytecznych reportaży prasowych w poszukiwaniu rzadkich, cennych samorodków.
Czasami członkowie wspierających jednostek logistycznych Hivistahmowie, O’o’yanowie, czy S’vani, przypadkiem wpadali w zamieszanie bitewne. Jeszcze rzadziej obecny przy tym był prasowy, lub wojskowy korespondent. Tak powstawały materiały, które ewentualnie mogła użyć.
Zaczęła od aktualnych diagramów, dając słuchaczom ostatnią szansę na połknięcie leków. Jeśli chodzi o nią samą, udawało jej się obywać bez nich już od dwóch lat. Naukowa bezstronność i doświadczenie uodporniły ją na większość szokujących widoków. Gdy zagłębiła się w temat i na ekranie zaczęli się pojawiać w nienormalnej bliskości Massudzi, Ziemianie i inne rasy, na widowni rozległy się te same co zawsze mimowolne ćwierkania i pogwizdywania. Osobiste utrwalacze zapisywały wszystko, co pokazywała i mówiła.
Kiedy pojawiły się pierwsze, szczegółowe ujęcia przedstawiające walkę, szuranie w końcu sali stało się jeszcze wyraźniejsze. Nawet kilku stałych studentów wyglądało tak, jakby miało mdłości. Ale nikt nie wyszedł.
Podczas gdy wyjaśniała, projektor wyświetlił szczególnie obrazową sekwencję, przedstawiającą żołnierzy z Ziemi gromiących przeważające siły Krygolitów. Pojedynczy przypadek wymiotów gdzieś na widowni, nie przerwał ciągu słów, ani obrazów. Czy było to grzeczne, czy nie, nie zamierzała rozpieszczać nieprzygotowanych.
Zazwyczaj kilku słuchaczy wymiotowało w trakcie jej prezentacji. Nie była więc zaszokowana.
Jak zwykle słychać było wyraźny gwizd ulgi, gdy zakończyła przekaz wizualny i kontynuowała sam wykład. Jej gesty, wiedziała, nie były tak wyrafinowane jak u bardziej doświadczonych naukowców, jej ruchy nie tak wygładzone przez wichry akademickich sporów. W jej prezentacjach informacja była ważniejsza niż forma przekazu. To, bez wątpienia, opóźni jej zawodowe postępy i awanse, ale w żadnym stopniu nie wpłynie na jakość materiałów, które przygotowywała.
Gdy już wyłączyła sprzęt i schowała paciorek pamięci do torby na ramię, poświęciła chwilę na przyjrzenie się twarzom wychodzących słuchaczy. Było ich mniej niż na początku. Wielu widzów wyszło, czy raczej uciekło, przed końcem. To nie było rzadkością. Uśmiechnęłaby się, gdyby sztywny dziób na to pozwalał. Nie mając odpowiedniego wyposażenia, Waisowie używali zamiast uśmiechu oszałamiającej ilości różnorodnych gestów, ruchów oczami i modulacji głosu. W ten sposób nie odczuwali skutków defektu.
Przechodząc przez audytorium natknęła się na Fisa i jego towarzyszy. Wyglądało na to, że zniósł wykład całkiem dobrze, tylko troszkę go zemdliło. Jego kompani wyglądali dużo gorzej. Zajęli rytualne miejsca pomiędzy dojrzałą samicą, a jej ofiarą. Każdy z nich parzyłby się z nią chętnie w zastępstwie mniej śmiałego członka triumwiratu.
Ale choć obaj młodzi byli przystojni, to właśnie Fis ją pociągał. Jak zwykle nie odpowiedział na jej elegancko skleconą prośbę o spotkanie sam na sam, o randkę, jak nazwaliby to Ziemianie, choć dla Waisów socjalne implikacje były znacznie subtelniejsze. W rezultacie reszta rozmowy przebiegała grzecznie i sztucznie.
Jednak, gdy już wyszli, jeden z towarzyszy powrócił z wiadomością, że Fis z przyjemnością spotka się z nią za dwa tygodnie; podejrzewała, że tylko po to, by stłumić jej natarczywość. Naturalnie gdy wyrażała zgodę, okazywała całkowitą obojętność. Koledzy martwili się, a nawet po cichu krytykowali ją, że nie ma normalnego życia osobistego. Może to rytualnie umówione spotkanie uspokoi ich na jakiś czas. Sprawy socjalne były duszą kultury Waisów, ale poświęcanie cennego czasu na oczekiwane przez innych życie prywatne było czasami trudne.
Jak na Waisa, to było ostre stwierdzenie, ale nie można spędzać miesięcy na studiowaniu Ziemian, nie narażając się na ich wpływ, choćby niewielki. Zdawała sobie sprawę, że wśród władz uniwersyteckich jej niezwykła prostolinijność nie zawsze była dobrze widziana.
A więc za dwa tygodnie. Gdyby udało im się sfinalizować zwykły stosunek, na długo zamknęłoby to dzioby krytykom. Na dodatek, miała ochotę na romans. Fis był wystarczająco dojrzały, a jego kompani godni szacunku. No i miał tę opalizującą smugę lawendowego koloru, biegnącą od szyi w kierunku piersi...
Po raz ostatni sprawdziła sprzęt audiowizualny, myśląc przy tym, że czasem ciężko być samicą. Zawsze oczekiwano inicjatywy. Wywodziło się to z pradawnych czasów, gdy chemia samczego ciała zarządzana była hormonami, które działały tylko kilka razy w roku. Nauka już dawno naprawiła tę niedogodność, ale konwenanse okazały się znacznie trudniejsze do zmienienia.
Jak to musi być wśród Ziemian, zastanawiała się, gdzie samiec jest zwykle agresywniejszą stroną? Albo u Massudów, których minimalne zróżnicowanie biologiczne i psychiczne umożliwiało odbywanie seksualnych zalotów w atmosferze zupełnego luzu? Mogła to sobie wyobrazić z akademickiego, ale nie z osobistego punktu widzenia.
W audytorium pozostała tylko ona i jeszcze jedna osoba. Aż zamrugała z zaskoczenia. Czego chciał Kicucachen? Nie zauważyła wcześniej obecności swego szefa wydziału i doszła do wniosku, że musiał wejść w trakcie prezentacji.
Nie miał zwyczaju wpadać na regularne wykłady, ale nie było to też czymś dziwnym. Zauważyła, że mimo utraty barw w upierzeniu na głowie i piersiach ciągle był przystojny. Nie był wprawdzie tak atrakcyjny jak Fis, ale ciągle pozostawał zdolnym do rozrodu samcem. Oczywiście nie powiedziała mu tego. Biorąc pod uwagę różnicę, jaka dzieliła ich naukowe pozycje, byłoby to poważnym naruszeniem uniwersyteckiej etykiety.
Wolno jej było jednak przemówić pierwszej.
– Czy dobrze się pan czuje, Seniorze?
– Tak mi się wydaje. – W jego głosie wyraźnie było słychać złe samopoczucie. – Już od jakiegoś czasu nie byłem na żadnym z twoich niesławnych wykładów z dziedziny Studiów Nad Ziemianami i już zapomniałem jak mogą one być obrazowe.
Bezwiednie zerknął na wygasły ekran, jakby coś obcego i śmiertelnie groźnego ciągle mogło się tam czaić, czekając na następnego, nieświadomego przechodnia, by go rozerwać na strzępy.
– Widzę, że ani trochę nie stonowałaś swoich wystąpień.
– Badam działania Ziemian w czasie wojny i to jak się one mają do kultury pozostałych członków Gromady, a zwłaszcza do naszej własnej. – Udawała, że reguluje projektor. – Działania Ziemian nie łatwo dają się stonować. I nie jest to coś, co można efektywnie badać metodami pośrednimi.
Widząc, że jej obcesowa odpowiedź zaskoczyła Seniora, pospiesznie próbowała ją złagodzić stosownymi gestami. Była to niezręczna próba, na dodatek niezdarnie przeprowadzona, ale nie wydawał się dotknięty.
– Jesteś bardzo niezwykłą istotą, Lalelelang. Wielu z administracji uczelni ciągle się dziwi, jak ktoś z twoimi zdolnościami i możliwościami mógł wybrać tak okropną specjalizację.
Zdecydowała się tego nie komentować. W końcu słyszała to samo od wielu lat.
– Chciałbym zapytać, czy znalazłaś w nawale zajęć czas, by wreszcie zająć się założeniem rodziny?
Co za przyjemny zbieg okoliczności! Odprężyła się.
– Jest ktoś, kim się interesuję, ale to takie trudne. Ciągle jestem bardzo zajęta!
– Tak, znana jesteś z pracowitości. – Senior usiłował bezskutecznie ukryć zniecierpliwienie. – Czy mogę odprowadzić cię do biura?
– Będę zachwycona pańskim towarzystwem – powiedziała, zdając sobie sprawę, że odmowa nie wchodziła w grę. Jej grzebień uniósł się stosownie.
Gdy szli, uczeni i studenci, goście i badacze kłębili się wokoło, oślepiająco barwna mieszanina dialektów, pogwizdywań, ćwierknięć, oraz dygnięć i podskoków, które wspaniale i na masową skalę odtwarzały interakcje stadnych Waisów, co postronnemu obserwatorowi mogło kojarzyć się ze starannie i wspaniale zaaranżowanym tańcem. Pośród zamaszystych gestów i posuwistych kroków, łuków pierzonych grzebieni i błysków samczej fluorescencji, blasku biżuterii i strojów, wyodrębniało się paru obcych studentów z wymiany. Byli jak kawałki zwietrzałego rumowiska przecinającego tu i ówdzie powierzchnię lustrzanego jeziora.
Tu jaskrawozielony Hivistahm, same łuski i lśnienie. Obok wyfiokowanych przechodniów klanowa para jeszcze mniejszych O’o’yanów mruczała coś do siebie.
– Niech mi pan nie mówi, że administracja znów narzeka.
– Nie. – Powieki uczonego ledwie mrugnęły. – Uznają wagę twojej pracy i zdają sobie sprawę, że ktoś ją musi zrobić. Ponieważ nie odważą się nikogo do tego zmusić, są ci w skrytości ducha wdzięczni za twój entuzjazm. W ostatecznym rozrachunku przynosi im to więcej korzyści niż zmartwień.
– Bardzo się cieszę. – Nie starała się ukryć sarkazmu. – Świadomość, że dzięki moim wysiłkom nasi administratorzy mogą spokojniej spać w nocy, wielce podnosi mnie na duchu.
– Nie ma powodu, żebyś używała tego tonu. Przez cały czas masz mocne poparcie administracji.
– Mocne lecz niechętne, zupełnie jakbym badała jakąś straszliwą chorobę. – Gdy jej towarzysz nawet nie próbował protestować przeciw tej analogii, kontynuowała: – Jestem pewna, że nikt by się specjalnie nie zmartwił, gdyby cała moja dyscyplina nagle wyparowała, a ja zostałabym przydzielona do czegoś mniej... wstydliwego.
Szli wzdłuż trasy do szybowania, obrzeżonej witrażami i wysadzonej różową finushią.
– Bez wątpienia, w twojej uwadze jest trochę prawdy – przyznał. – Ale jednocześnie zdają sobie sprawę z tego, że aż do końca wojny twoje wysiłki będą potrzebne.
– Po wojnie również, choć nie zdają sobie z tego sprawy.
Popatrzył na nią:
– Co masz na myśli?
– Zakończenie wojny nie będzie oznaczać końca rodzaju ludzkiego. Za aprobatą Gromady ludzie opanowali i zasiedlili wiele światów, by dostarczać sprzymierzonym coraz więcej żołnierzy. Podpisanie traktatu pokojowego nie sprawi, że znikną. Ciągłe będziemy musieli z nimi współdziałać. Dlatego moje badania są tak ważne.
Zwierzchnik przez chwilę milczał.
– Nie jestem taki pewny, czy to będzie konieczne – powiedział wreszcie. – Wielu wierzy, że przy odrobinie łagodnej perswazji Ziemianie z chęcią powrócą do swojej poprzedniej izolacji.
– To nonsens – odpowiedziała – albo pobożne życzenia. Nie można powstrzymać piskląt od powrotu do gniazda, gdy dorosną. Nie da się ich wymieść jak stare guano i po prostu zapomnieć. Bez względu na to, jak bardzo społeczności Gromady będą sobie tego życzyły, oni nie znikną. A więc, żeby potrafić z nimi współżyć, musimy lepiej ich poznać, a żeby lepiej ich poznać, musimy prowadzić te badania. – Jej oczy błyszczały. – Za wszelką cenę.
– Mnie nie musisz przekonywać, bo jestem po twojej stronie – rzekł szef wydziału. – Gdyby tak nie było, nie popierałbym finansowania twoich prac aż do chwili obecnej. Ja tylko powiedziałem, że są inni, mniej przewidujący... albo mniej tolerancyjni.
– Nie jestem osamotniona w swoich badaniach.
– Wiem. Jest jeszcze Wunenenmil z Uniwersytetu Siet i Davivi-vin na Koosooniu.
– Znam ich dobrze dzięki publikacjom. A oni znają mnie. Jesteśmy małym ogniwem, ale w przeciwieństwie do triady, naukowym z założenia, a nie seksualnym.
Idąc kratą ścieżką wiodącą do części mieszkalnej, skręcili przy wodospadzie.
– Ta niechęć do badania walczących Ziemian nie ogranicza się jedynie do Waisów zauważył. – To awersja popularna wśród naszych sojuszników – od S’vanów do Chirinaldów. Rezultatem tego jest godna ubolewania luka w historii wojny. Massudzi mogliby ją zapełnić, ale zbyt są zajęci walką, S’vanowie sobą, Leparowie w ogóle się do tego nie nadają. Hivistahmowie, O’o’yanowie i Sspari zbytnio koncentrują się na logistyce. – Ciche gwizdnięcie wymknęło się z jego dzioba. – Czasem myślę, że jedynie Waisowie są zainteresowani poważnymi badaniami.
– Ziemianie twierdzą, że też są.
– Samiec spojrzał na nią zaskoczony.
– Co przez to rozumiesz?
– Oni mają swoje własne wyższe szkoły, w których – uwierzy pan, czy nie – studiują sztukę wojenną.
– Tak, słyszałem takie pogłoski. – Pióra z tyłu jego szyi wyraźnie drżały, ale grzebień się nie uniósł. – Ludzki uniwersytet wydaje się być zaprzeczeniem samego określenia. To musi być straszne miejsce.
– Nie wiem. Mam nadzieję, że pewnego dnia sama o tym się przekonam.
– Odzywa się w tobie prawdziwy naukowiec oddany swojej pracy.
– Nie bardziej, niż moi szanowni koledzy – zapewniła go skromnie.
– Możliwe, ale nimi kieruje szacunek i miłość do swojej dziedziny. U ciebie to musi być coś innego.
– To prawda, że nie kocham Ziemian ani trochę bardziej, niż którykolwiek myślący Wais. Nie mogę temu zaprzeczyć. Pociąga mnie ta ogromna luka, którą trzeba zapełnić. Cieszę się, że pomimo odmiennych poglądów osobistych, członkowie administracji potrafią to zrozumieć.
– Zapewniam cię, że potrafią.
– W takim razie zrozumieją jak ważne jest przyznanie mi subwencji, o którą zamierzam jutro formalnie wystąpić.
– Subwencja? – Przymknął powieki. – Na co? Na dodatkową pojemność pamięci? Na jakieś egzotyczne materiały badawcze? Może na opuszczenie naszego świata i podróż na Koosooniu, by osobiście porozmawiać z kolegami. Nie mam zastrzeżeń. Mamy w tej chwili dość środków.
– Obawiam się, że to nie będzie takie proste. Dotyczy to zagadnienia, które nurtuje mnie od dawna.
Zatrzymał się gwałtownie.
– Chyba nie jesteś chora?
Jego zaniepokojenie było szczere. Już od jakiegoś czasu wyczuwała, że zainteresowanie szefa departamentu wykraczało poza ramy zawodowe. Nie miała nic przeciwko temu, po prostu nie pociągał jej jako ewentualny partner do parzenia się. Brak wzajemności trzymał jego zaloty na dystans, ale nie zniechęcał się. Wiedziała, że to tylko czysto samcze reakcje, nad którymi, mimo swojego zaawansowanego wieku, nie miał kontroli.
– Jestem przekonana, że wyczerpałam materiały, które mam do dyspozycji i dlatego muszę podjąć wszelkie możliwe działania, aby rozszerzyć zakres badań.
– Oczywiście; pewnie. Osobista konferencja...
– Nie, nie rozumie pan. Wyeksploatowałam dostępną literaturą aż do opisów pierwszego kontaktu Ziemian z Gromadą. Moja praca posunęła się dalej, niż czyjakolwiek inna w tej dziedzinie. Muszę... – Zawahała się, próbując dobrać najbardziej przekonywujące sformułowanie – ... popracować trochę w terenie.
Uczony nie od razu zareagował. Wreszcie wydał z siebie niepewne ćwierknięcie:
– W terenie?
– Tak. Czuję, że przy użyciu bezosobowych metod badawczych dalej się już nie posunę. Doszłam tak daleko, jak mogłam. Widział pan moje sprawozdania.
– Znakomite. Bardzo oryginalne prace. Można nawet powiedzieć, że fascynujące, nie bacząc na nieprzyjemną naturę przedmiotu. Dzięki tobie nasz wydział, a nawet cały uniwersytet bardzo zyskał.
– Chciałabym, żeby zyskał jeszcze więcej i dlatego zamierzam kontynuować studia. Potrzebuję tę subwencję, żeby móc osobiście udać się do strefy działań wojennych. Na pole bitwy. Po przestudiowaniu najnowszych wojskowych raportów zdecydowałam, że Tiofa jest dobrym miejscem na rozpoczęcie dalszych badań.
– Tiofa jest światem spornym, o który właśnie toczy się walka. – Ciągle jeszcze nie dotarło do niego pełne znaczenie jej żądania.
– Zgadza się. Gdzież indziej mogłabym osobiście obserwować Ziemian współdziałających z innymi rasami w sytuacji bojowej?
Zapominając o dobrych manierach gapił się na nią z rozdziawionym dziobem. Wkraczali do spiralnych ogrodów Gucheria.
– Chyba żartujesz! Jesteś Waisem. Myślisz, że się już uodporniłaś na te okropieństwa! Akademickie założenia to nie to samo, co osobiste doznania.
– Właśnie dlatego muszę się tam udać – upierała się.
– Wiesz ze swoich własnych doświadczeń, że jesteśmy emocjonalnie i umysłowo niezdolni do stawiania czoła takim warunkom.
– Całe lata uprawiałam ćwiczenia, zarówno umysłowe, jak i fizyczne, które w moim odczuciu, umożliwią mi to. Udoskonalane jest również standartowe lekarstwo. – Jej szyja drgnęła ostro, płynnie układając się w wykrzyknik. – Muszę to zrobić, inaczej moje badania utkną w ślepym zaułku.
– Przecież jesteś jeszcze młoda. – W głosie szefa wydziału brzmiało ubolewanie.
– Nie będę hamowała swojego rozwoju intelektualnego, tak jak nie powstrzymywałam fizycznego. Badania w terenie są dla mnie następnym krokiem.
– No, nie wiem... administracja czułaby się odpowiedzialna, gdyby coś ci się stało w trakcie badań, które oni finansowali.
– Już przygotowałam konieczne dokumenty, dotyczące zrzeczenia się roszczeń. W świetle prawa mogłabym równie dobrze umrzeć tutaj, jak na polu bitwy. – Użyła najbliższego fonetycznie synonimu, bowiem słów „pole bitwy” nie było w żadnym z dialektów Waisów.
– Czy uświadamiasz sobie, że w trakcie tych badań może się zdarzyć, że będziesz jedyną nie Ziemianką wśród obecnych?
Lekki, mimowolny dreszczyk przebiegł przez jej nogi, tak lekki, że jej towarzysz nie mógł tego zauważyć.
– Wydaje mi się, że przemyślałam wszystko, choć naturalnie nie ma możliwości przewidzenia jak ktoś się zachowa w bezprecedensowej sytuacji, nie doświadczywszy jej samemu. Nie proponowałabym tej akcji, gdybym czuła, że mogłabym jej nie przeżyć.
– To coś więcej, niż zwykłe, naukowe badania – dodała z przejęciem. – Sformułowałam częściowo pewne hipotezy, które mnie głęboko niepokoją. Jestem przekonana, że dzięki proponowanej wyprawie badawczej będę je wreszcie mogła potwierdzić, lub, jeszcze lepiej, odrzucić.
– Jeśli jesteś tym aż tak zaniepokojona, lepiej się poczujesz jeśli zażyjesz pigułkę zamruczał.
Zatrzymała się na ścieżce i zwróciła się ku niemu wyczekująco.
– Czy poprze pan moją prośbę?
Zawahał się. Nie wiedział jak pogodzić prywatne uczucia z odpowiedzialnością szefa.
– Obarczasz mnie wielkim brzemieniem.
– Jeśli cokolwiek mi się stanie, będzie to wyłącznie moja wina, nikogo innego.
– Gdyby udało ci się przeżyć i powrócić nawet z minimalną ilością nowych materiałów, byłby to tryumf dla uniwersytetu. Osobiście uważam, że stan twojego umysłu pozostawia wiele do życzenia. Jako przełożony mogę wyrazić tylko mój wielki podziw.
– Przekażę wyżej twoją prośbę i polecę osobiście, żeby była szybko i pozytywnie załatwiona. Mam nadzieję, że nie będę miał przez to wyrzutów sumienia do końca życia. – Gładko przeszedł na dużo bardziej osobisty ton. – Będę się o ciebie bał, gdy zaangażujesz się w to nadzwyczajne przedsięwzięcie.
– Nie zawiodę pana, podobnie jak uniwersytetu. – Jego zgoda wzbudziła w niej lekki dreszcz uniesienia. – Przyniosę uniwersytetowi taką sławę, że...
– Dobrze, dobrze – przerwał jej, gdy delikatnie wygięte i pokryte płaskorzeźbami drzwi rozwarły się, by wpuścić ich do klimatyzowanego wnętrza następnego budynku. – Jeśli przeżyjesz.
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Nigdy jeszcze nie opuszczała planety. Nie było specjalnych powodów, dla których Wais historyk miałby opuścić swoje paciorki pamięci i skanery. Z wyjątkiem osób, które zdecydowały się na służbę w dyplomacji, Waisowie starali się przebywać blisko domu, wspierając wojnę w inny sposób. Wpływały na to względy zarówno osobiste, jak i praktyczne. Niezmiennie stwierdzali, że inne światy, bez względu na to jak bardzo rozwinięte i zaawansowane, były znacznie gorsze, jeśli chodzi o kulturę i pod każdym innym względem, od ich planet. Poza tym naukowcy nie musieli podróżować pomiędzy światami, skoro znacznie łatwiejsze, prostsze, tańsze i szybsze było przesyłanie potrzebnych informacji przez podprzestrzeń.
Gdy prom uniósł jej orbitalną kapsułę na spotkanie z podprzestrzennym środkiem transportu, po raz pierwszy w życiu miała możliwość spojrzeć na swoją planetę i widok ten bardzo ją uszczęśliwił. Oto jej własna, naukowa wyprawa badawcza naprawdę się rozpoczęła.
Pomyślała, że widok innych cywilizowanych układów musi być równie wspaniały. Wielkie, świecące kule otoczone migotliwą aureolą pełnej obłoków atmosfery, pojedyncze masywy lądu pływające w oceanach polerowanego błękitu.
Ale nie Ziemia. Wśród wszystkich zamieszkałych światów Ziemia była inna. Siedziba Ludzkości. Niezwykle perwersyjna geologia. Ziemia – przyczyna jej wyjątkowo wszetecznego, ale wysoce użytecznego, przemądrzałego zachowania, żeby już nie wspomnieć o jej karierze.
– Cóż to musi być za wspaniałe i szokujące miejsce – dumała. – Może któregoś dnia tam również się uda?
Stwierdziła, że zaczyna się trząść i natychmiast rozpoczęła jedno z licznych umysłowych i oddechowych ćwiczeń, które opracowała. Drgawki przeszły. Pobyt na Ziemi, tym zwykle straszono niegrzeczne dzieci, to było coś, co niewielu Waisów odważyłoby się z własnej woli ścierpieć. Z tego, co wiedziała, ani jeden Wais (poza jedynym z pierwszej wyprawy odkrywczej) nigdy nie odwiedził tej odległej planety tajemnic i horrorów, ani żadnego innego, zasiedlonego przez Ziemian świata. Takie bliskie kontakty lepiej było zostawić bardziej odpornym Massudom, czy nawet S’vanom.
Na J’kooufa musiała się przesiąść do mniejszego pojazdu, znacznie mniej luksusowego i wyposażonego zaledwie w niezbędne urządzenia. Na pokładzie była tylko garstka Waisów, którzy w czasie podróży trzymali się razem. Obawiając się niezrozumienia, jeśli nie zupełnej izolacji, w czasie kontaktów z nimi, zachowywała w tajemnicy cel swojej podróży.
Po przystankach na dwóch kolejnych światach i na Woura IV znów musiała się przesiąść, tym razem na statek zapełniony S’vanami i Hivistahmami. Na pokładzie była również grupa massudzkich żołnierzy i u nich po raz pierwszy zobaczyła z bliska broń, co prawda tylko zwykłą, krótką. Ziemian spotkała dopiero gdy znalazła się w uzbrojonym, wojskowym promie, który jak kamień opadał w kierunku spornej powierzchni Tiofy.
Jak wiele rozwiniętych planet Celu, ta też była nierównomiernie zasiedlona przez prowadzących farmy Treturiów, chronionych, w tym przypadku, głównie przez wojujących Mazveków. Jak zwykle, siły Gromady najpierw zdobyły przyczółek, po czym krok po kroku spychały obrońców w stronę ich planetarnych twierdz wiedząc, że prędzej czy później i tak się poddadzą.
Ale obrona Tiofy była niezwykle silna. Szturm Gromady nie tylko został powstrzymany, ale w niektórych miejscach nawet odparty kontratakiem. Dowództwo mogło być zmuszone do zaniechania całej akcji i wycofania wszystkich sił.
Zdecydowano, że nim to nastąpi, do walki skieruje się dużo większy niż zwykle kontyngent wojowników z Ziemi. Po wprowadzeniu do boju tych posiłków przebieg bitwy zaczął się zmieniać, ale przyszłość Tiofy ciągle jeszcze była bardzo niepewna. Zmienność sytuacji bardzo odpowiadała Lalelelang.
W trakcie lotu prom nie został zaatakowany, gdyż wróg, zamiast marnować na to siły i środki, skoncentrował się na zaopatrzeniu swoich żołnierzy na powierzchni. Własne oddziały podzieliły to stanowisko, za co Lalelelang była wdzięczna. Gdy pojazdom przeciwników udawało się czasem zsynchronizować, przeważnie przypadkowo, wyjście z podprzestrzeni, jeden albo drugi znikał w bezgłośnym rozbłysku atomów rozbijanych ogniem broni kontrolowanej przez elektroniką, działającą szybciej niż myśl. Takie sporadyczne, odosobnione spotkania zwykle kończyły się zanim którakolwiek ze stron miała możliwość zorientować się czy wygrała, czy przegrała.
Na powierzchni, gdzie miała miejsce większość walk, szansę na przeżycie były większe, zwłaszcza dla nie biorących udziału w boju.
Specjaliści wojskowi niezadowoleni z jej podróży ostrzegali przed warunkami, jakie może spotkać. Będąc przygotowana na wszystko, zbyła ich wzruszeniem ramion. Wais zmuszony do przebywania poza swoim światem był z założenia skazany na znoszenie niewygód. No i przecież nie po to przyleciała tak daleko, żeby zakosztować cywilizowanego życia.
Była przygotowana na to, że w czasie swojego tu pobytu nie spotka, ani nie zobaczy innego Waisa. Wisząca nad nią groźba samotności nie ciążyła jej tak, jak zwykłej osobie. Naukowcy i tak spędzali większość czasu pracując sami, a historycy w szczególności mieli tendencje do dziwacznego borykania się z rzeczywistością, gdyż ich umysły przebywały wiecznie w jakichś odległych czasach i miejscach.
Tuż po wylądowaniu prom skierowany został do solidnie opancerzonego i zamaskowanego schronu, usytuowanego w dolinie pomiędzy niewysokimi górami o zaokrąglonych szczytach. Zaparkował obok szeregu podobnych jednostek. Kilka było w trakcie przeglądu, a z największego ostrożnie wyładowywano duże, groźnie wyglądające kształty.
Jedynie otoczenie było całkowicie jej obce. Resztę zauważyła i rozpoznała dzięki licznym studiom. Czuła się zdezorientowana, ale nie wyobcowana. Badania bardzo się jej przydały.
Wysoki, kanciasty i uzbrojony po zęby Massud skierował ją i jeszcze kilku cywilnych pasażerów do poczekalni, gdzie zainstalowano proste urządzenia, przystosowane dla wielu gatunków. Elegancko upozowała się na stosownym krześle i przygotowała na czekanie. Nietknięte jeszcze lekarstwo ciążyło jej w torbie na ramię.
Był to znakomity punkt obserwacyjny, z którego mogła się przypatrywać fascynującemu i ciągle zmieniającemu się zbiorowisku podróżnych. Srodze wyglądający, górujący nad wszystkimi Massudzi wchodzili i wychodzili z poczekalni, zaabsorbowani swoimi sprawami. Krępi, owłosieni S’vanowie wpadali na siebie, wymieniając gwałtowne salwy konwersacji i śmiechu, zanim ruszyli dalej. Jaszczurowaci Hivistahmowie, o nieskończonej ilości odmian odcieni jaskrawo-zielonej skóry, pośpiesznie chodzili tam i z powrotem, zatrzymując się od czasu do czasu, by wymienić pozdrowienia z ich bardziej wrażliwymi, ale mniej gadatliwymi odległymi krewnymi O’o’yanami. Zauważyła nawet grubego, masywnie zbudowanego Chirinalda, wyglądającego na niezwykle zamyślonego za wizjerem helioxowego hełmu.
Ale ani jednego Waisa, ani Bir’rimorczyka, ani Sspariego, czy innych licznych sprzymierzeńców Gromady. Nie było wątpliwości, że im bliżej linii frontu, tym mniej gatunków będzie spotykała.
I wtedy zobaczyła pierwszych w życiu Ziemian.
Po tylu latach gruntownych badań ich wygląd, sposób w jaki poruszali głowami, oczami, kończynami i ciałem był jej tak dobrze znany, jak własnej rodziny. Było ich troje i nadchodzili w jej kierunku głównym przejściem. Dwóch samców i samica, którą rozpoznała dzięki charakterystycznym dla ssaków detalom anatomii. Jak zwykle samce były nieco wyższe i lepiej umięśnione, ale w porównaniu do innych ras, różnice płciowe były znacznie większe.
Prowadzili ożywioną rozmowę, przerywaną głośnymi wybuchami ochrypłego, żywiołowego, ludzkiego śmiechu. Coś zbliżonego do tego niezwykłego dźwięku, wydawali, wśród członków Gromady, jedynie S’vanowie. Sprawiał on, że odwracały się głowy Hivistahmów i innych spacerowiczów, którzy utworzyli szerokie przejście dla owej trójki.
Rejestrator Lalelelang w magiczny sposób zmaterializował się w wypustkach skrzydła i nim zdała sobie z tego sprawę, utrwalała swoje obserwacje. Przebiegł przez nią dreszcz emocji. W końcu byli to żywi reprezentanci gatunku, który stanowił fundament pracy całego jej życia. Wyglądali na typowych przedstawicieli swojej rasy, która...
Nie, nakazała sobie. Może i są niecywilizowani, ale nie przystoi myśleć o nich w ten sposób, nawet jeśli byli stowarzyszeni z Gromadą. To była wspólna decyzja ich i pozostałych sprzymierzeńców. Będzie musiała uważać i odpowiednio dostosować swoje poglądy.
Jeden z samców był stosunkowo wysoki, ale żadne z nich nie było masywne. Cała trójka była większa od jakiegokolwiek Waisa, Hivistahma, czy S’vana, ale na przykład Massudzi byli generalnie wyżsi, a Chirinaldowie, grubsi. Ich płynny krok był jej znany dzięki miesiącom szczegółowych studiów. Pod ich mundurami grały mięśnie, wypychając je w wielu nieoczekiwanych miejscach. Wyobraziła sobie, że słyszy chrobot ich ciężkich, zwartych szkieletów. Inteligentni łowcy z instynktami zabójców. Zaczęła leciutko drżeć ale niezwłocznie uspokoiła się, powtarzając właściwą recytację.
Zdenerwowanie ustąpiło miejsca oczekiwaniu. Wycelowała w nich rejestrator. Całą swoją karierę poświęciła na przygotowanie się do tej chwili. Gdyby jej koledzy mogli ją teraz zobaczyć, dygotaliby ze strachu.
Jeden z Ziemian zauważył ją i zatrzymał pozostałych. Krótko się naradzili, po czym dwa samce ruszyły dalej, a samica skierowała się w stroną Lalelelang.
Z akademickiego punktu widzenia wolałaby jednego z samców i dlatego była lekko zawiedziona. Z drugiej strony samica była tylko trochę wyższa od niej i dzięki temu stanowiła nieco mniejsze zagrożenie fizyczne. Przypadek, zastanawiała się, czy dyplomatyczna dalekowzroczność?
Samica stanęła w rozsądnej odległości i przemówiła poprzez translator.
– Wiemy, że jesteś historyczką Lalelelang. Będę twoją opiekunką w czasie pobytu na Tiofa. Jestem porucznik Umeki.
Naga, gładko-skóra kończyna wyposażona w pięć wypustek energicznie wyciągnęła się do Lalelelang, która uświadamiając sobie, że jej klatka piersiowa z łatwością może zostać przebita, instynktownie zrobiła unik, całkowicie zapominając o starannie przygotowanych słowach powitania. Ziemianka natychmiast wycofała rękę, przepraszając.
– Przepraszam! Zapomniałam, że wy, Waisowie, jesteście trochę mniej... bezpośredni.
Obdarzyła swoją podopieczną szerokim, dzikim ludzkim uśmiechem. Bez wątpienia miał on być uspokajający.
Zmagając się ze strachem, Lalelelang zignorowała bardzo niekulturalne, rażące obnażenie tnącego uzębienia i wyciągnęła giętki czubek prawego skrzydła.
– Nic nie szkodzi – odrzekła w doskonale modulowanym, ludzkim języku. – Proszę mi wybaczyć.
Palce musnęły jej chwytne wypustki. Goła skóra była ciepła, a ciało pod nią, zwodniczo miękkie. Tym razem Lalelelang, przygotowana na wszystko, nawet nie drgnęła. Nagle poczuła radość, że żaden z samców nie został wydelegowany by ją powitać.
Otrzepała pióra, a te na karku i głowie nastroszyła do przepisowej wysokości. To był podświadomy, kulturalny odpowiednik uścisku ręki, tyle że całkowicie obcy ludziom.
– Chodź ze mną – kobieta odwróciła się i ruszyła w głąb przejścia. Idąc za nią Lalelelang obserwowała spokojny, kołyszący chód, doskonale płynny pomimo naprężonych, wewnętrznych powiązań, składających się z grubych wiązadeł i mocnych ścięgien. Szybko się oddalały od hangaru dla promów, ostatniego, słabego ogniwa łączącego ją z prawdziwą cywilizacją.
– Nie mogłam się doczekać spotkania z tobą. – Mowa Ziemianki Umeki była całkowicie pozbawiona półtonów i finezyjnych intonacji, tak upiększających nawet najprostsze dialekty Waisów. – Już dość długo jestem oficerem łącznikowym, ale zawsze tylko wśród Hivistahmów albo S’vanów. Byli to specjaliści od technologii i logistyki. Nigdy przedtem nie mieliśmy tu Waisa.
Obrzuciła swojego gościa przyjaznym, uspokajającym spojrzeniem, w błogiej nieświadomości, że jej wzrok pali. Podobnie jak w przypadku każdej innej, wrodzonej, niepokojącej właściwości, ludzie nie mogli nic na to poradzić.
– Rozumiem, że jesteśmy przedmiotem twoich badań?
– Już od dłuższego czasu – wyjaśniła ostrożnie Lalelelang. – To moja specjalizacja.
– Znam trochę społeczność Waisów – zachichotała Umeki. – Twoi przyjaciele muszą myśleć, że jesteś nienormalna.
– Trochę. Czy wasza niepopularność wśród nas nie przeszkadza ci?
– Nie. Przyzwyczailiśmy się do tego. Przeważnie jest to zabawne.
– Ponieważ wiem tak dużo o waszym rodzaju – odpowiedziała Lalelelang – spodziewam się, że nasze wzajemne stosunki ułożą się całkiem dobrze.
Zrezygnowała już z rytuału powitalnego, który przygotowała i przeszła na ludzki styl rozmowy. Ponad wszystko przedkładał on bezpośredniości brutalną bezceremonialność. W takich dzikich kontaktach było bardzo mało miejsca na, choćby minimalne, wtręty uprzejmości i uznania.
Wszystko wskazywało na to, że kobieta starała się ją rozluźnić i uspokoić. Lalelelang grzecznie słuchała, odsiewając z rozmowy bezwartościowe plewy i zatrzymując informacje, które później mogły się przydać.
– Znasz ludzką mowę lepiej niż ja – powiedziała Umeki w niezdarnej próbie pochlebstwa – ale przecież lingwistyka to specjalność waszego gatunku. To miło, że nie musimy używać translatora. Ostatni Hivistahm, któremu towarzyszyłam, potrzebował dwóch minut, by cokolwiek zrozumieć i pięciu, by odpowiedzieć.
– Ja też nie lubię dystansu, który narzucają rozmawiającym wszystkie te mechaniczne wynalazki – uprzejmie odrzekła Lalelelang.
Kobieta celowo skracała swoje kroki, by mogła za nią nadążyć. Ale przecież, przypomniał sobie gość, ta osoba miała doświadczenie w tej pracy. Zwykły Ziemianin nie byłby taki domyślny.
Wyłączyła rejestrator. Umeki nie była użytecznym obiektem szczegółowych badań.
– Znam również większość aktualnych Ziemskich idiomów.
– Co ty powiesz? – Umeki skręciła w boczny korytarz. – Czy to takie ważne w twojej pracy?
– Najprawdopodobniej. Jestem socjo-historykiem. Badam nie tylko to, jak Ziemianie współżyją z innymi gatunkami, ale również między sobą.
– To samo robią nasi socjologowie. Każdy chce coś wiedzieć o wszystkich pozostałych, prawda?
Dzięki swobodzie ludzkiego stylu rozmowy Lalelelang była w stanie zignorować tą mimowolną, bezmyślną zniewagę.
– Mówiąc szczerze, tak.
– Zajmiemy się twoimi rzeczami. Słyszałam, że wy, Waisowie, lubicie podróżować z dużą ilością bagaży.
– Obawiam się, że sprawię wam kłopot. Przybyłam tu przygotowana na wszystko, łącznie z pracą.
– To dobrze. – Wpatrywała się w Lalelelang uważnym wzrokiem, aż zorientowała się, że jej gość zaczyna czuć się nieswojo. – Wiesz, jesteście pięknymi stworzeniami; wasze indywidualne ozdoby, naturalna kolorystyka... chciałoby się ustawić was w blasku słońca i tylko podziwiać.
Lalelelang zdała sobie sprawę, że uwaga pomyślana była jako komplement, a nie karygodne naruszenie norm dobrego wychowania i tak też ją potraktowała. Im dłużej przebywała w towarzystwie Ziemianki, tym swobodniej się czuła. Lata intensywnych badań zaczęły procentować. Taka kombinacja bezceremonialnych afrontów, bezpośredniej mowy i czynów, groźnych gestów, nieprzychylnej postawy, nie wspominając o cielesnym odorze, już dawno zamieniłaby każdego nieprzygotowanego Waisa w dygoczący wrak.
Może jednak jej wizyta nie będzie aż tak wyczerpująca. Poczuła zadowolenie, łaskotanie dumy.
Gdy szły w głąb kompleksu, podążało za nimi wiele spojrzeń. Nie zauważyła żadnego innego Waisa, ale też wcale tego nie oczekiwała. Przyciągała uwagę nie tylko Ziemian, ale również Massudów, Hivistahmów, a nawet Leparów o tępych obliczach. Wszyscy dziwili się obecności kruchego Waisa.
– Muszą teraz snuć szalone domysły na temat moich zamiarów – pomyślała. Pod tym względem ich zachowanie nie różniło się od zachowania przyjaciół na rodzinnej planecie.
– Jak tylko się urządzisz, oprowadzę cię po bazie – powiedziała Umeki. – Szybko nam to pójdzie, bo kompleks jest bardzo skupiony. Potem, zabiorę cię gdzie zechcesz. Takie mam polecenia. Są tutaj wielkie magazyny, ciekawe rusznikarnie i laboratoria rozwoju broni. Pracuje tu wielu O’o’yanów i Hivistahmów. Mamy też urządzenia rekreacyjne.
– Chcę odwiedzić linię frontu.
Ziemianka zatrzymała się tak gwałtownie, że Lalelelang o mała się nie przewróciła o własne stopy. Mimo, że doskonale znała takie gwałtowne gesty ze szczegółowych studiów, to osobiste zetknięcie się z nimi stanowiło nie lada przeżycie.
– Co chcesz zrobić?! – osłupiała Umeki.
Nagła zmiana tonu, przytłaczająca aura oskarżenia, oznaki możliwego ataku, sygnalizowane zarówno przez barwę głosu jak i ruchy, wreszcie wyzwoliły u Lalelelang atak gwałtownych dreszczy. Na szczęście Umeki w porę zorientowała się do czego doprowadziła i pośpiesznie naprawiła swój błąd.
– Przepraszam, nie denerwuj się. Nie chciałam cię wystraszyć, Wiem, że łatwo się płoszycie.
Ćwiczenia Lalelelang wreszcie zaczęły swoje dobroczynne oddziaływanie.
– Tak. Zdecydowanie tak – odpowiedziała.
– Tylko, że twoje żądanie przeraziło z kolei mnie. Nie mogę zabrać cię na front.
Lalelelang przywołała rezerwy swoich sił:
– Przed chwilą powiedziałaś, że kazano ci eskortować mnie tam, gdzie zechcę.
– To prawda, jasne. Ale Wais w sytuacji bojowej... mówiłaś poważnie, prawda?
– Całkowicie. To sedno moich badań. – Była zdziwiona, że potrafi mówić do Człowieka ze zdecydowaniem. Niedoświadczony Wais w ogóle nie byłby w stanie odpowiedzieć. – Po to tu przybyłam i chcę to zrobić.
Nuta oskarżenia znów pojawiła się w głosie Umeki:
– Nie podoba mi się to. W czasie twojego pobytu jestem za ciebie osobiście odpowiedzialna. Jeśli coś ci się stanie...
– Nie zamierzam do tego dopuścić. Jestem tu tylko po to, by obserwować i zapisywać. Nie musisz się obawiać, że złapię za broń i polecę szerzyć spustoszenie wśród wrogów. To zdanie, a zwłaszcza zawarty w nim czarny humor, nie dałoby się wyrazić w żadnym z eleganckich dialektów Waisów.
Umeki przyjrzała się niespodziewanie upartemu, skrzydlatemu gościowi.
– Nie ulega wątpliwości, że dobrze się przygotowałaś. Nic dziwnego, że zgodzono się na twój przylot. Będę musiała potwierdzić to u swoich przełożonych, ale jeśli właśnie tego sobie życzysz i gdy podpiszesz zrzeczenie się roszczeń w razie wypadku, zdaje się, że będę musiała cię tam zabrać.
– Zobacz, wszystkie stosowne dokumenty są już w moich aktach. Nie chcę tracić czasu na użeranie się z biurokracją.
– O, myślę., że będziesz miała dość czasu. – Porucznik wyglądała na zamyśloną. – Bez przerwy toczą się potyczki na Kii Plateau. To drugorzędny teatr działań. Odpieramy atak, ale powoli. To powinno ci wystarczyć.
Przerwała, jakby spodziewając się sprzeciwu. Gdy żaden się nie rozległ, dodała:
– Jesteś pewna, że to właśnie chcesz zrobić?
– Całkowicie.
Umeki zlustrowała ją od stóp do głów, jeszcze jedna nieuprzejmość na długiej liście. Od tej pory historyczka stała się biegła w ignorowaniu ich.
– Będziemy mieli niezłą zabawę szukając dla ciebie odpowiedniego stroju polowego.
– Nie zawracaj sobie tym głowy. Nie istnieje wojskowy ekwipunek dla Waisów. Nawet gdyby udało się skompletować funkcjonalne wyposażenie, i tak nie byłabym w stanie go użyć. Zmarnowało by się.
– Racja. – To stwierdzenie odpowiadało prawdzie i dzięki temu nie było obraźliwe. – Mimo to musimy cię jakoś ubrać. Nic ciasnego. Masz pióra, więc nie potrzebujesz zbyt wielkiej ochrony przed zimnem. Na początek zdejmij biżuterię. – Machnęła ręką w dal. – Nie będzie ci tam zbyt wygodnie.
– Nie oczekuję wygód. Gdybym tego chciała, nie przyleciałabym na tę planetę i nie rozmawiałabym teraz z tobą.
Umeki lekko pokiwała głową:
– Tak, język znasz bezbłędnie. Wszystko co mówisz brzmi, jakby wydobywało się z jakiegoś instrumentu muzycznego.
Lalelelang przyjęła niezgrabny komplement, zdając sobie sprawą, że na wszystkich światach Waisów znalazłoby się mniej niż tuzin osób, które chciałyby rozważać, czy by nie zamienić się z nią na miejsce.
– Wygląda na to, że wiesz czego chcesz. – Porucznik otoczyła ramieniem wątłe barki historyczki, ale w porę zreflektowała się, i słusznie. – I obiecuję ci, że to znajdziesz.
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Pośpiesznie odziano ją w luźne zwoje najbardziej elastycznej tkaniny ochronnej, jaką można było znaleźć i wsadzono ją do udającego się na północ, ciężko opancerzonego pojazdu na poduszce powietrznej. Jej fotel nie dopasowujący się do kształtów znajdował się z przodu, tuż obok pilota, a z dala od Ziemian-żołnierzy stłoczonych z tyłu. Ich widok w pełnym bojowym rynsztunku, obwieszonych bronią i innymi przedmiotami siejącymi zniszczenie byłby dla zwykłego Waisa czymś koszmarnym. Zaś Lalelelang nie tylko przyzwyczajona była do ich wyglądu; badania umożliwiły jej zidentyfikowanie z nazwy i funkcji szeregu z narzędzi śmierci, które mieli przy sobie. Pomimo wszystko, bliskość takiej ilości Ziemian była dla niej bardzo denerwująca. Jak zwykle, pomogły ćwiczenia.
Każdy z żołnierzy w transporterze był większy od porucznik Umeki, a kilku z nich było naprawdę masywnych. Lalelelang starała trzymać się od nich z daleka, oni zaś ignorowali pierzastego Obcego.
Dziwnie wyglądała filigranowa Umeki z podobnym ekwipunkiem co mężczyźni. Nosiła podwójną, w pełni naładowaną broń boczną i pas z eksplodującymi strzałkami. Lalelelang nakręciła tę scenę dla potomności i późniejszych badań.
Nim opuścili bazę Lalelelang zażyła dwa stabilizujące medykamenty. Wiedziała, że gdyby znalazła się w prawdziwej sytuacji bojowej, same ćwiczenia nie wystarczą by zachować równowagę. Możliwe że była pierwszym przedstawicielem swojego gatunku, który dobrowolnie znalazł się w tak wrogim środowisku.
Z punktu widzenia socjologii informacje, które miała nadzieję zdobyć biorąc osobisty udział w eksperymencie, powinny być bezcenne. Już udało jej się zgromadzić taką ilość danych, że długa, trudna podróż z Mahmaharu była tego warta. Wyobrażała sobie reakcję kolegów po fachu.
Przy odrobinie szczęścia mogła nawet zobaczyć wystarczająco dużo, by móc odrzucić niemiłe teorie, które od samego początku były główną siłą napędową całej ekspedycji i właściwie przyczyniły się do wyboru takiej, a nie innej kariery.
W miarę posuwania się do przodu, krajobraz widoczny przez pancerne szyby osłaniające przód transportera zmienił się z trawiastych łąk w zakrzewioną, pagórkowatą krainę. Od czasu do czasu widziała inne pojazdy wyprzedzające ich w wielkim pędzie, lub przemykające w przeciwnym kierunku. Niektóre z nich były znacznie większe od tego, którym podróżowała i pyszniły się straszliwymi wytworami niszczących technologii. Jeden z nich bezustannie strzelał do jakiegoś celu, który pozostawał poza zasięgiem jej wzroku, a nieco później coś groźnego a niewidocznego wysłało w niebo, niedaleko z lewej strony, fontannę ziemi i żwiru.
Gwałtowny dreszcz wstrząsnął jej piórami. A więc to jest walka, pomyślała. To była namacalna i realna próba zniszczenia jednej inteligentnej rasy przez drugą. Aż do tego posunęli się Ampliturowie, aby nakłonić członków Gromady do przyłączenia się do ich wszechogarniającego Celu. Gatunki stanowiące Gromadę zostały zmuszone do podjęcia nienaturalnej działalności, by zachować swą niepodległość.
Dzięki Najwyższym Duchom za istnienie płodnych Massudów, którzy byli jednym z założycielskich członków Gromady i którzy od tak dawna ponosili główny ciężar samej walki. Dzięki niech również będą legendarnemu massudzkiemu badaczowi Caldaqowi. To jego ekipa pierwsza nawiązała kontakt z niemiłymi, ale bezcennymi Ziemianami, którym udało się wreszcie przechylić szalę zwycięstwa na stroną sprzymierzonych.
Ten wrogi, chybiony strzał zdenerwował ją mniej, niż się obawiała. Łatwo jej przyszło uznanie go w myślach, za przejaw klęski żywiołowej. Potraktowała go jak uderzenie pioruna, lub meteora spadającego z niebios. Straszne gdy się na to patrzy, ale stosunkowo łatwo myśleć o tym abstrakcyjnie.
Transporter zwolnił, zagłębiwszy się w las dużych drzew. Flora była tu inna niż na jej planecie. Drzewa wysokie, o prostych pniach, z gałęziami pełnymi długich, szpiczastych kształtów, zamiast liści. To było zadziwiające, ale kilka krzewów szukało schronienia wśród ogromnych, wypolerowanych przez lodowiec głazów.
Umeki pojawiła się obok niej, upuszczając na twarz przyłbicę miedzianego koloru.
– Przygotuj się.
Pełna trwogi, ale i podniecenia Lalelelang wstała i niezgrabnie poprawiła swój zmodyfikowany hełm. Umeki pomogła jej z zaimprowizowaną osłoną twarzy, mrucząc przy tym:
– Nie jesteś w pełni zabezpieczona, ale lepsze to, niż nic. Staraj się trzymać głowę w dole.
– Znam nieco zasady ze swoich studiów. Będę ostrożna.
Lalelelang sprawdziła swój rejestrator i jego zapasowe części, znacznie bardziej troszcząc się o ich stan niż o coś tak obcego dla niej jak osobisty pancerz ochronny.
Umeki cofnęła się o krok.
– Wyglądasz, jakby ci było niezbyt wygodnie w tym stroju.
– Bo tak jest, ale dam sobie radę. – Rozważała podniesienie poziomu medykamentów w swojej krwi, ale zdecydowała się tego nie robić. Większa ich koncentracja niosła ryzyko osłabienia, które mogło negatywnie wpłynąć na jej pracę. Poza tym czuła tyle samo radości, co strachu.
– Jesteś naprawdę niesamowita, jak na Waisa. – W pełnym, lekkim, polowym pancerzu kobieta z Ziemi wyglądała całkiem groźnie. – Co nie oznacza, że miałam do czynienia z innymi.
– Robię tylko to, co jest niezbędne do wykonania mojej pracy.
Umeki pokiwała głową w typowo obcesowym i prymitywnym, ludzkim geście.
– Nie powinno ci tu zabraknąć akcji. – Wyjęła z kabury broń, niewielkie i całkowicie wstrętne z wyglądu urządzenie z plastiku i metalizowanego szkła. – Jak tylko ludzie zajmą swoje wyznaczone pozycje, wychodzimy. To jest typowy wypad rozpoznawczo – bojowy w terenie, który jest już częściowo zabezpieczony. Nie powinno być żadnych poważniejszych kłopotów.
Skinęła głową massudzkiemu pilotowi, który z uwagą obserwował instrumenty pokładowe.
– Nie może tu stać długo. Stanowi zbyt duży cel. Ten teren pełen jest samo naprowadzających się, bezzałogowych samolotów.
– Rozumiem. – To oznaczało, że będzie tu unieruchomiona wyłącznie w towarzystwie Massudów i Ziemian, aż do zakończenia tego patrolu, czyli do czasu, aż uzna się za korzystne, ze strategicznego punktu widzenia, wycofanie grupy.
Sprawdziła działanie swojego wyposażenia, jednocześnie nagrywając sprawne i szybkie rozwinięcie oddziału, z podziwem obserwując jak zajmuje pozycję wśród drzew i skał. Jej uszny rezonator pełen był rozmów nadawanych na wewnętrznych kanałach. Żołnierze porozumiewali się krótkimi, profesjonalnymi zdaniami i nie miała żadnych problemów z odszyfrowaniem ich, czasami wypełnionych żargonem, rozmów, bez względu na to, czy odbywały się w gardłowym, ludzkim, czy też w bardziej rozwiniętym, wysokim i niskim, massudzkim języku.
Język to zbiór rozmaitych, określonych ilościowo dźwięków. Tłumaczenie sprowadzało się do problemu skatalogowania ich. Z powodów, których Waisowie nigdy nie byli w stanie pojąć, innym rasom najwyraźniej sprawiało to trudność. Jak i reszcie jej gatunku, żal jej było tych, którzy, by się porozumiewać, musieli polegać na prostych, prymitywnych systemach, czyli każdego, kto nie był Waisem.
– Teraz.
Umeki wyprowadziła ją na zewnątrz i w dół po osłoniętej rampie wyładowczej, a gdy odbiegały od transportera, lekko oparła odzianą w rękawicę dłoń u podstawy długiej szyi Lalelelang w ochronnym geście. Gdy już dotarły do lasu, przykucnęła bez tchu, za to z włączonym rejestratorem, obok dającej poczucie bezpieczeństwa Ziemianki, zajmując pozycję za masywnym, spłaszczonym, granitowym głazem.
W pobliżu było jeszcze dwóch innych Ziemian. Jeden mówił coś do komunikatora przy swoim kombinezonie, podczas gdy drugi wydawał rozkazy. Obrzucili obie obserwatorki szybkim spojrzeniem, po czym przestali się nimi interesować. Lalelelang mogła patrzeć na nich do woli.
Poziom ich aktywności zarówno fizycznej, jak i wokalnej był zastraszający. Spodziewała się tego, ale obserwowanie tego bezpośrednio, a nie za pomocą choćby nie wiadomo jak precyzyjnego hologramu, było wstrząsające. Szybkość, prężność i koordynacja ruchów, mimo obciążenia pancerzem i uzbrojeniem, była równie wytworna jak u najlepszych tancerzy Waisów, choć było w tym groźne, obce piękno.
Ciągle notowała swoje obserwacje, robiąc przerwę jedynie dla pociągania kojących gardło łyków ze zbiornika wbudowanego w zaimprowizowany skafander. Każda minuta, każda sekunda obfitowała w nowe, bezcenne spostrzeżenia. Informacje zebrane w czasie tylko tej jednej wyprawy dostarczą materiału na wiele lat studiów. Była bezgranicznie wdzięczna za tą unikalną sposobność i dumna z hartu własnych jelit, który pozwolił na skorzystanie z okazji.
Tak była zaabsorbowana studiowaniem otoczenia, że ledwie zwróciła uwagę na ciężki warkot transportowca, który uniósł się z leśnej polany, chwilę obracał się w powietrzu, po czym ruszył w powrotną drogę, lawirując pomiędzy drzewami.
– Dość już tutaj widziałam. Zwracała się do swojej przewodniczki przez membranę dźwiękową hełmu. – Możemy ruszać dalej?
Twarz Umeki zasłonięta była wizjerem, ale zdziwienie w jej głosie było wyraźne:
– Naprawdę jesteś niesamowita, wiesz? – Wskazała coś przed nimi. – Spróbujmy dostać się do tamtego zagłębienia.
Lalelelang podążyła za pełzającą kobietą i po chwili obie znalazły się w zapadlisku suchego parowu, porośniętego wyjątkowo dorodnymi okazami lokalnej flory. Przesunęła obiektyw rejestratora w górę i w dół grubego, pokrytego spękaną korą pnia, podziwiając jego ogrom. Stanowiłby wspaniałą ozdobę zwyczajnego ogrodu każdego Waisa pomyślała. Potężne, węźlaste korzenie podtrzymujące sędziwego leśnego kolosa i dostarczające mu substancji odżywczych wnikały w otaczające skały, by tuż obok wychynąć z nich.
Te fantazje pomagały jej zachować spokój. Ani trochę nie drżała, gdy się odwróciła i zobaczyła, że Umeki ostrożnie wygląda ponad krawędzią wąwozu. Lalelelang dostroiła rejestrator i utrwaliła zbliżenia każdej z kończyn Ziemianki.
– Co dalej?
– Czekamy. Oddział posuwa się naprzód w kierunku rzekomego bunkra Mazveków. Jeśli takowy znajdą, spróbują go oczyścić. Tak czy inaczej zostajemy tutaj, aż nam powiedzą, że możemy bezpiecznie posunąć się do przodu.
– Ale przybyłam tu, by obserwować bitwę, by zobaczyć walczących Ziemian.
Umeki popatrzyła na nią z góry.
– Pomalutku. Nie możesz się przeforsować.
Lalelelang nastroszyła pióra pod kompozytowym pancerzem:
– Studiowanie tego rodzaju rzeczy stało się pracą mojego życia. Zapewniam cię, że nie zobaczymy tu nic, co mogłoby mnie zaskoczyć.
– Tak myślisz? Widziałam już takich, którzy myśleli że są twardzi. Hivistahmowie i jeden S’van. Nie byli. Niektórych rzeczy nie możesz przewidzieć.
Jakby dla uwiarygodnienia tego ostrzeżenia coś przemknęło nad ich głowami bezgłośnie, jak szybujący ptak. W chwilę później Lalelelang poczuła, że Umeki przygniatają do ziemi, przykrywając swoim ciałem. Niesamowity ciężar ludzkiego szkieletu i mięśni wywarł na historyczce znacznie większe wrażenie, niż największa nawet ilość badań. Czuła się jak liść przywalony spadającym głazem.
A przecież Umeki i tak przyjęła większość wstrząsu na swoje ręce. Sekundę później zwodniczo uspokajające buczenie zamieniło się w ogłuszającą eksplozję. Ziemia zafalowała. Bryły osmalonej gleby i kawały zwęglonych roślin rzygnęły w niebo, by po chwili opaść na nie deszczem grudek.
Kobieta stoczyła się z niej, dobywając broń. Oszołomiona Lalelelang zmagała się z rejestratorem. Wtórne eksplozje rozbrzmiewały echem wewnątrz jej skołatanej czaszki. Na szczęście były nieco oddalone od miejsca wybuchu.
– Co to...? – mamrotała, pośpiesznie tłumacząc.
– Nowa, miła zabaweczka, którą wprowadzili Mazvekowie. Brzmi jak duży trzmiel, no nie?
Lalelelang kiwnęła głową, używając prostego, ludzkiego gestu w miejsce znacznie bardziej skomplikowanej odpowiedzi Waisów, jakiej wymagało to pytanie. Nie mogła ona być odpowiednio wykonana w skafandrze, a poza tym, i tak nic by nie znaczyła dla jej przewodniczki.
– To po prostu nadlatuje i nie rzucając się w oczy, tak że skłonny jesteś to ignorować. – Oczy Umeki były równie aktywne, jak jej usta. – Jak tylko wykryje obecność któregoś z zaprogramowanych kształtów, na przykład nas, zbacza z kursu i próbuje wylądować na twojej głowie.
– Ale... nic nam się nie stało. – Porażone nogi Lalelelang ciągle były pod nią podwinięte.
– Oddział rozmieścił kształty – wabiki. To zaatakowało jeden z nich. Mimo to o wiele za blisko. – Jakiś głos przerwał Umeki, która odpowiedziała do mikrofonu w swoim hełmie. – Tutaj, do diabła!
Po raz trzeci Lalelelang ściszyła dźwięk w słuchawkach, mimochodem przysłuchując się rozmowie. Była ona pełna wojskowego żargonu, którego nie potrafiła dokładnie zrozumieć.
– Cholera.
Umeki oderwała się od krawędzi jaru i ześlizgnęła się na jego dno. Wsunęła ramię pod lewe skrzydło Lalelelang i uniosła ją do pionowej pozycji, stawiając skrzydłowca na nogi.
– Co jest, co się dzieje? – Lalelelang rozejrzała się niepewnie. W pobliżu ciągle rozlegały się eksplozje.
– Zbliżają się Mazvekowie. Albo czekali, aż wyładujemy się z transportera, albo są mniej zaskoczeni, niż mieliśmy nadzieję. Idą w naszym kierunku i nadchodzą w większej ilości, niż się spodziewaliśmy. Bunkier musiał ochraniać jakiś sektor, którego nie wykryły nasze detektory. – Zaczęła się wspinać na zbocze wąwozu, w stronę z której przyszły. – Chodźmy, Musimy się stąd wydostać i przyłączyć się do pozostałych.
Jej ręka sięgnęła w tył i zacisnęła się na skrzydle. Szarpnięciem zmusiła Lalelelang do ruszenia się.
– Nie rozumiem.
Wydostawszy się z parowu zobaczyła inne opancerzone postacie, Ziemian i Massudów, wycofujących się zza drzew. Ci najbardziej oddaleni zatrzymywali się od czasu do czasu, by wymierzyć i strzelić przed podjęciem ucieczki. Mniejsze wybuchy rwały ziemię niedaleko od miejsca, w którym stały. Coś niezauważonego ścięło drzewo na wysokości głowy Ziemianki. Padło majestatycznie, rozszczepiając się na pół tuzina mniejszych kawałków. Kolorowe promienie energii, jaskrawe lance zniszczenia ucinały gałęzie i rozbijały mniejsze głazy. Swąd spalonych zarośli dotarł do nozdrzy Lalelelang, mimo selektywnej membrany hełmu.
– Chciałaś zobaczyć walkę! – Krzyknęła Umeki, ciągnąc ją za sobą z taką siłą, że jej stopy ledwie muskały ziemię.
– Nie tak to sobie... wyobrażałam – wysapała Lalelelang, próbując złapać oddech.
– Nie ty jedna.
Przedzierały się przez małe zapadliska i sterczące korzenie. Omijały drzewa i skały próbujące je powstrzymać. Z gwałtownym chlupotem przebrnęły przez szeroki, płytki strumień, ciemny od tarniny. Lalelelang wiedziała, że gdyby nie żelazny uchwyt, którym Ziemianka ściskała jej skrzydło, w kilka sekund zostałaby daleko w tyle. Ale jej opiekunka nie porzuciłaby jej na polu bitwy na pastwę nadchodzących Mazveków.
Nagle Lalelelang, która próbowała z całych sił nadążyć za Umeki, poczuła ból przeszywający ognistym ostrzem dolną część prawej nogi. Stało się to w chwili, gdy jej szeroka, ale krucha stopa uderzyła w kamień. Delikatna kostka wykręciła się i ptakowata runęła na ziemię jak kłoda.
Do diabła! – Umeki zanurkowała za wielką, leżącą kłodę pokrytą gęstym dywanem niebiesko-zielonego jakby mchu, pociągając za sobą Lalelelang. Plątanina wydartych z ziemi korzeni obalonego drzewa zapewniała pewną osłonę od góry. Zakryta wizjerem twarz naparła na jej własną.
– Zostaniesz tu – syknęła kobieta.
– Zostać tu? – Lalelelang leżała w niewygodnej pozycji na brzuchu, czując pulsujący ból w prawej kostce. Giętka szyja pozwoliła jej unieść głowę i obejrzeć najbliższe otoczenie, ale gęsty dym z płonącego listowia i nieustanne wybuchy ograniczały widoczność we wszystkich kierunkach. – A ty gdzie idziesz?
Umeki była już na nogach i trzymając broń w każdej dłoni obchodziła leżący pień.
– Rozkaz. Będziemy kontratakować. Mnie to też dotyczy. Ty powinnaś tu być bezpieczna.
Lalelelang z trudem usiadła. Dygotała tak gwałtownie, że kilka chwil zajęło jej zogniskowanie wzroku na wskaźnikach rejestratora. Ciągle działał. Głos Umeki dźwięczał w jej uchu.
– Dowództwo odcinka wie co robi. Wysyłają nam wsparcie ciężkiej broni, ale trochę potrwa, zanim tu dotrze.
– Idę z tobą. – Próbowała wstać podpierając się końcami skrzydeł.
Umeki odwróciła się do niej. Jej postawa, jej całe zachowanie wskazywało na to, że typowa dla Ziemian gorączka walki opanowała ją bez reszty.
– Ty... zostajesz... tutaj.
Lalelelang zamarła. To było specyficzna, charakterystyczna modulacja, której Ziemianie używali jedynie w walce: ostra i konfrontacyjna, naładowana całą gamą pierwotnych hormonów. Znała ją bardzo dokładnie ze swoich badań.
Ale żadne z nagrań, które tak beznamiętnie analizowała, nie było adresowane do niej!
Poczuła się sparaliżowana i przykuta do miejsca tą kombinacją tonu i zachowania. Gdyby Umeki kazała jej teraz wsadzić głowę w piasek, usłuchałaby. Drgawki gwałtownie się nasiliły.
Wypustka skrzydła zatrzepotała nad przyciskiem na pasie, kilkukrotnie pudłując, zanim udało się jej go wdusić, Uruchomiony tym ruchem pneumatyczny wstrzykiwacz zasyczał ledwo słyszalnie i przenikliwe, ale bezbolesne ciepło rozlało się na jej lewym boku. Gdy lekarstwo zaczęło działać, uspokoiła się. Nieposkromione dygotanie ustąpiło miejsca mniej wyczerpującym dreszczom. Ponownie usiadła, a jej opiekunka znikła za pniem przewróconego drzewa.
Czas mijał. Gdy niepokojące drgawki całkowicie ustąpiły, wstała i podeszła do masywnej kłody. Poza nią widziała oddalających się powoli Ziemian i Massudów.
Trzymając rejestrator w dziobie, którym mogła sięgnąć wyżej niż koniuszkami skrzydeł, Lalelelang wyciągnęła szyję jak tylko mogła i wyjrzała ponad ścianą mchu, powoli przesuwając wzrok i obiektyw z lewa na prawo. Funkcjonowała jedynie dzięki czystemu podnieceniu. Po to właśnie tu przyleciała, to właśnie chciała obejrzeć.
Każdy inny Wais już dawno umarłby ze strachu. Ale ona, lepiej przystosowana do takiej sytuacji niż jakikolwiek przedstawiciel jej rasy przedtem, czy potem, była zdecydowana nie uronić ani jednej sekundy. Wszelkie urazy psychiczne mogły być później wyleczone. W tej chwili dawała sobie radę jedynie dzięki intensywnym przygotowaniom i badaniom.
– Nie jest tak źle – pomyślała. – Przy odpowiednim treningu moi koledzy też mogliby tego dokonać.
Przy wystających korzeniach wyczuła jakiś ruch. Wciągnęła szyję. Ziemianka Umeki poczułaby ulgę, a może nawet byłaby lekko zaskoczona, gdyby widziała jak dobrze radziła sobie podopieczna w czasie jej nieobecności.
Ale to nie Umeki potykała się o pień drzewa.
Kryza futra niegdyś jaskrawo-pomarańczowego okalająca krótką szyję, ufarbowana była na maskujący, ciemno-zielony kolor. Szyja wyłaniała się z cylindrycznego, podobnego do zbiornika, pękatego, brzydkiego i niewiele większego, niż jej własny tułowia, odzianego w elastyczny pancerz w odcieniach brązu. Dwie ręce o podwójnych stawach sterczały z górnej części ciała. Każda kończyna zakończona była czterema palcami, które aktualnie zajęte były manipulowaniem przy długiej broni o wąskiej lufie, obcym pochodzeniu i nieznanym potencjale.
Mazvek poruszał się na szerokich, płaskich stopach, każdy palec z osobna był osłonięty. Odkryta czaszka byłą mała i krągła. Kępki barwionej sierści biegły liniami od czubka głowy w dół do karku, gdzie ginęły wśród gęstszego włosia kryzy. Nad wąskim ryjem, wypełnionym płaskimi siekaczami jarzyły się jasnozielone oczy, które właśnie zauważyły ją.
Usta umieszczone pod ryjem otworzyły się i rozległ się zgrzytliwy kwik. Obcy wymierzył broń. Nie wyglądała ona zbyt imponująco: garść cienkich, metalowych rurek na czubku małej, plastikowej kuli. Jeden z długich palców obcego zaczął się zbliżać do czegoś, co niewątpliwie było jakimś mechanizmem spustowym.
Uświadomiła sobie w odrętwieniu, że nawet nie zdaje sobie sprawy, w którym momencie wydarzenia stały się czymś więcej, niż tylko filozoficzną spekulacją.
Pomyślała o tych wszystkich sprawozdaniach, których nie będzie jej dane napisać, o tych wszystkich wspaniałych wykładach, których nigdy nie będzie miała zaszczyt wygłosić. Miała tylko nadzieję, że ocaleją jej nagrania i staną się inspiracją dla innych, mniej lekkomyślnych naukowców, którzy zdobędą wielkie zaszczyty za dysertacje oparte na jej materiałach.
– I oto stoję o krok od nienaturalnej i brutalnej śmierci z rąk innej myślącej istoty, a jedyną rzeczą o której mogę myśleć, jest moja praca – zdumiała się. – Jednak naukowiec do końca pozostaje naukowcem. Zaczęła gwałtownie dygotać.
Na Mazveka od tyłu runęła góra w chwili, gdy z jego broni rozległo się absurdalnie ciche bang. Coś przemknęło koło niej z ponaddźwiękową szybkością i rąbnęło w krawędź głazu, o który się opierała. Nastąpiła chwila ciszy, po czym pół tuzina miniaturowych eksplozji potrzaskało lity granit. Części pocisku wryły się w kamień zanim detonowały. Wstrząs rzucił ją na kolana.
Spojrzała w górę, bojąc się tego, co może zobaczyć i jednocześnie nie będąc w stanie powstrzymać się od tego. Rejestrator, ciągle kurczowo ściskany w dziobie, cicho szumiał.
Ziemianin rzucił się na plecy napastnika w momencie, w którym ten zamierzał położyć kres jej niespełnionemu życiu. Był on dużo, dużo większy od Umeki. Potężne umięśnienie ludzkiego samca wyraźnie widoczne było pod elastycznym pancerzem. Była zadowolona, że nie mogła zobaczyć jego twarzy, bo ze swoich studiów wiedziała, jak musi być wykrzywiona.
Próbując obrócić broń, Mazvek wydał z siebie rozpaczliwy skrzek. Jednak zanim długa lufa zdążyła przebyć połowę drogi, rozległo się ostre, charakterystyczne chrupnięcie. Ziemianin rozluźnił swoje grube palce i wróg runął na ziemię. Przestał być myślącym, oddychającym stworzeniem. Jeden, szybki i niewyobrażalnie brutalny ruch zmienił go w ochłap martwego mięsa ze złamanym karkiem.
Dla upewnienia się Ziemianin uniósł Mazveka za bezwładne, płaskie stopy i roztrzaskał jego krągłą czaszkę o twardą kłodę. Lalelelang zamrugała. Potem wypuściła z dzioba rejestrator i zrzuciła zawartość wola.
Oddychając szybko, ale równo, zbyt wielkimi, wysoce wydajnymi płucami zasysając powietrze, masywny Ziemianin stał nad ciałem jej niedoszłego zabójcy. Wyprostowany, górował nad nią jak wieża. Był co najmniej cztery razy cięższy. Całkowicie okryty lekkim, przystosowującym kolory do podłoża jak kameleon, pancerzem, głowę miał zamkniętą w hełmie z wizjerem bardziej skomplikowanym od tego, który nosiła Umeki. Karabin o rozmiarach małej armatki polowej przerzucony miał przez plecy, a jego szeroka pierś ozdobiona była festonami rozmaitego, niemożliwego do zidentyfikowania ekwipunku. Broń krótka sterczała z kabur na obu biodrach.
Dłoń w rękawicy uniosła się by zsunąć ochronny wizjer i po raz pierwszy Lalelelang mogła ujrzeć jego nagą twarz. Ociekała potem i pojedynczą, cienką stróżką krwi. Żadna sierść, ani upierzenie nie skrywało gołej skóry, żadne jaskrawo ubarwione łuski nie odbijały rozproszonego, leśnego światła. Wciąż omdlewając z braku tchu, gmerała przy rejestratorze.
Człowiek ryknął do niej przyjaźnie:
– Niech skonam... kanarek!
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Najwyraźniej nie obznajomiony z właściwymi procedurami dyplomatycznymi Ziemianin zrobił wielki krok w jej kierunku.
– Co ty tu, do diabła, robisz?
Gwałtownie dygocząc próbowała odsunąć się od niego, ale nogi odmówiły jej posłuszeństwa. Upadła trzepocząc się na ziemię, patrząc w nicość i obu nogami konwulsyjnie kopiąc wilgotny grunt.
Ziemianin zatrzymał się.
– Hej, uspokój się.. Nie chciałem... – Jednym płynnym ruchem przypadł do ziemi i ściągnął z pleców karabin, celując w lewą stronę, gdzie właśnie pojawiła się druga sylwetka. Po sekundzie obserwacji wyprostował się odprężony.
Umeki zauważyła w jakim stanie jest jej podopieczna i uniosła wizjer, by spiorunować wzrokiem znacznie od siebie większego mężczyznę.
– O, do licha. Co tu się stało? Coś ty zrobił?
– Uratowałem jej życie, poruczniku – mruknął żołnierz i odsunął się na bok, odsłaniając martwego Mazveka.
– Mam nadzieję, że to nie jest żaden poważny uraz psychiczny. – Zmartwiona, nachyliła się nad leżącą twarzą do ziemi skrzydlatą postacią. – Wiesz, jacy delikatni są Waisowie.
– Kto, ja? – Żołnierz wyciągnął szyję, by lepiej dojrzeć leżącą sylwetkę. – Jestem tylko prostym człowiekiem, poruczniku. To pierwszy kanarek, jakiego widzę w naturze. Nie są imponujący, no nie? „Pióra i lekkomyślność”, tak mówi podręcznik. Mimo to, sojusznik, to sojusznik.
– Twój pancerz był najprawdopodobniej zrobiony na jednym z ich światów. – Głos Umeki zamarł. – To ci pech. Liczyłam przy tym zadaniu na pochwałę. Nie chciałam tej roboty. Zabierać Waisa na linię frontu! Wiedziałam, że coś takiego się wydarzy! – Delikatnie kołysała bezwładną głowę o pustych oczach. – A mówiła, że jest przygotowana, że da sobie radę.
Odległa eksplozja przyciągnęła wzrok mężczyzny. Nerwowo głaskał palcem spust karabinu.
– Tak, no cóż, przynajmniej nie jest martwa. A byłaby, gdybym się tu nie pojawił.
– Wiem. – Umeki grzebała w swoim plecaku. – Jeśli będzie w ogóle jakaś pochwała, to ty ją dostaniesz, żołnierzu.
Obróciła karbowane pokrętło na krótkim, podobnym do różdżki instrumencie i przyłożyła go do ramienia Lalelelang. Dygotanie osłabło.
– Twój wygląd mógł ją przerazić bardziej, niż Mazvek.
– Lepiej dla niej, że jest przerażona, a nie zastrzelona. Lepiej już wrócę do swojej jednostki.
– Jasne. Wracaj. – Bezwiednie odrzekła Umeki, nie odrywając wzroku od swojej pacjentki. Nie było konieczności zagłębiania się w szczegóły. Ich osobiste rejestratory przy kombinezonach już się tym zajęły.
Wsunęła różdżkę do plecaka i czekała, kołysząc się na piętach. Dreszcze ustawały, ale Wais z szeroko rozwartymi oczami ciągle nie reagował na bodźce.
– Oberwie mi się za to jak diabli, wiesz? – mruczała do nieruchomej postaci. – Wiedziałam, że będzie z tobą kłopot. To oczywiście nie jest twoja wina. Nie masz wpływu na to, kim jesteś. – Podniosła głowę i spojrzała w kierunku lasu, w którym zamierały odgłosy walki. – Nie jest też twoją winą, że Mazvekowie właśnie moment twojej wizyty wybrali sobie na kontratak.
Usiadła, opierając się plecami o leżącą kłodę i zaczęła wzywać centralę z prośbą o ewakuację. Jeśli wróg nie wprowadzi do boju ciężkiej broni, powinny stąd zostać niezwłocznie zabrane medycznym poduszkowcem zakładając, że jakiś był w okolicy i że był osiągalny. Nie znaczy to, że ktoś na jego pokładzie będzie wiedział cokolwiek o psychologii Waisów, ale pokładowy komputer medyczny na pewno się na tym znał.
Gdy już nawiązała kontakt i zgłosiła ich pozycję, poleciła wbudowanemu w hełm komunikatorowi rozłączyć się i ponownie zwróciła uwagę na swoją katatoniczną podopieczną.
– Zachciało ci się oglądać bitwę. Czemu nie zostałaś w domu uprawiać swoje ogrody i słuchać swoich kantat? Ale nie. Musiałaś wtykać swój dziób tam, gdzie nie należy, w coś, do czego nie jesteś historycznie ani kulturowo stworzona.
Wrogi pocisk dalekiego zasięgu ściął pobliskie drzewo dziesięć metrów nad ziemią. Umeki obrzuciła dymiący pień obojętnym wzrokiem.
– Tracę tu, przy tobie czas, wiesz o tym? Niańczę obcego naukowca, podczas gdy powinnam robić coś bardziej użytecznego i konstruktywnego... zabijać Mazveków. 
 
Obudziła się pod pastelowo-zielonym niebem i wśród ścian gęsto pokrytych holokwiatami. Ktoś zaimprowizował tradycyjne, grubo wyściełane gniazdo pośrodku wielkiego łoża, stworzonego dla wygody odmiennego gatunku ciała. Otaczały ją zwoje materiału, utrzymując jej osłabione ciało w prawidłowej, pionowej pozycji, z nogami starannie podkulonymi pod brzuchem. Wyprostowała szyję, podnosząc głowę z pleców, gdzie spoczywała w piórach pomiędzy złożonymi skrzydłami i zbadała otoczenie. Zadano sobie dużo trudu, by zapewnić jej wygodę.
– Dobrze, że się już obudziłaś. – Umeki stała obok krzesła. – Powiedziano mi, że wystąpiły u ciebie symptomy powrotu do świadomości.
Wspomnienia zaczęły wracać do Lalelelang, a wraz z nimi powróciło dygotanie. Ale pokój był cichy, zaś widok lekko zmierzwionych kwiatów uspokajał. Przywołała z pamięci swoje ćwiczenia i uspokoiła się. Jej brwi wygięły się stosownie.
– Teraz już pamiętam. Wszystko. Obawiam się, że jestem wam winna więcej przeprosin, niż potrafię wyrazić. – Zakończyła wymyślnym trelem, składającym się z przeciągłego gwizdu i trzech wyraźnych przerw. Wymagała tego tradycja, choć Lalelelang wiedziała, że nic to nie oznacza dla stojącej obok niej kobiety.
– Nie masz za co przepraszać – odpowiedziała Umeki z prostotą. – Przecież nie prosiłaś, żeby cię zaatakowano.
Lalelelang przyglądała się swojej opiekunce. Przemiana była zdumiewająca, tak jakby zdejmując swój pancerz Umeki jednocześnie zdjęła z siebie specyficzną postawę. Już nie wyglądała śmiertelnie groźnie, czy strasznie, jak na polu bitwy. Teraz była tylko niezgrabną naczelną z płaską twarzą, czekającą w milczeniu na podjęcie rozmowy.
– Cóż to za rasa? – pomyślała Lalelelang.
– Masz szczęście, że żyjesz – niepotrzebnie stwierdziła jej przewodniczka.
– Wiem. – Czuła wielkie zmęczenie. – Jak długo?
– Parę dni. Wystraszyłaś mnie tam jak cholera. Moja kariera skończyłaby się razem z tobą.
Jak można być tak prymitywną i niedelikatną? – zdumiała się Lalelelang. Niewątpliwie inny Ziemianin uznałby tę uwagę za rozsądną, może nawet zabawną. Oczywiście, nie skomentowała tego.
– Ale teraz jesteś już w porządku, nic się nie stało. – Umeki uśmiechnęła się, prezentując ostre siekacze i kły. Nie trwało to długo, za co Lalelelang była wdzięczna. – Chyba nie myślisz o... no... o powrocie tam, prawda?
– Myślę, że jak na razie zebrałam dość materiałów z pierwszej ręki.
Ziemianka roześmiała się cicho z wyraźną ulgą:
– Wy Waisowie. Zawsze wyrozumiali.
– Co z moim rejestratorem? – zapytała nagle.
– W lepszym stanie, niż ty. – Umeki machnęła w kierunku szafy. – Jest tam, z resztą twojego wyposażenia. Będziesz miała dużo interesujących scen do przeżywania na nowo. Przypuszczam, że wrócisz teraz do domu? – Jej głos był pełen nadziei.
– Tak mi się wydaje. Mam nadzieję, że mój wcześniejszy odlot cię nie urazi?
– Oczekujesz ode mnie kłamstwa? Przejrzałabyś je bez trudu. Zbyt dobrze znacie języki. – Odwróciła się do drzwi. – Jest tu ktoś, kto chce powiedzieć ci do widzenia. Nie ma zbyt wiele czasu, ale nie sądzę, żeby wam obojgu zależało na długich rozmowach.
Otworzyła drzwi i coś powiedziała do kogoś znajdującego się poza zasięgiem wzroku Lalelelang. Chwilę później portal rozszerzył się i pojawił się w nim żołnierz, który uratował jej życie. W swoim służbowym mundurze wyglądał równie potężnie, jak w pancerzu.
Cicha i szybka recytacja pohamowała jej drgawki.
Teraz, w innych okolicznościach, była w stanie spojrzeć na niego z perspektywy wielu lat studiów i stwierdziła, że był tylko trochę wyższy i masywniejszy od przeciętnego Ziemianina. Górował nad nią, gdy podszedł do łóżka. Jednak tym razem nie cofnęła się przed nim.
– Powiedzieli mi, że mój wygląd bardzo cię zdenerwował. Nie chciałem tego. – W jego głosie brzmiała skrucha.
– Uratowałeś mi życie – pospiesznie przemówiła Lalelelang, starając się zaoszczędzić żołnierzowi dodatkowego zakłopotania.
Większość Ziemian miała dla odzwierciedlenia swoich uczuć i stosunków międzyludzkich, jedynie nieadekwatne słowa. Było cudem, że w takich prymitywnych warunkach jakiekolwiek związki rodzinne mogły przetrwać wystarczająco długo, by zaowocować potomstwem.
Zmusiła się do wyciągnięcia w jego kierunku koniuszka prawego skrzydła. Zaskoczony Ziemianin ujął go w swoje mocne palce. Lalelelang była bardzo spięta, ale człowiek nie sprawił jej bólu.
Ręka cofnęła się.
– Chciałem tylko powiedzieć, że cieszę się, że już się lepiej czujesz. – Żołnierz trzymał czapkę w drugiej ręce. Gdy go obserwowała, zaczął ją miętosić w obu dłoniach, jakby nie wiedział co począć z kończynami. Ten rodzaj czynności motorycznych jest bardzo pospolity wśród Ziemian. – Porucznik powiedziała, że jesteś czymś w rodzaju profesora i że nas badasz.
Uśmiechnął się niemal wstydliwie:
– Nie chciałbym, żebyś przeze mnie wyrobiła sobie o nas złą opinię.
– Właściwie to jestem historykiem i – nie, wrażenie, jakie na mnie wywarłeś nie było... większe, niż oczekiwałam.
Przyjął to z ulgą.
– Miło mi to słyszeć. Hej, to oznacza, że będę opisany w historycznej książce, czy coś takiego, prawda?
– Coś takiego – mruknęła wymijająco.
– Nazywam się Kuzca. – Wyszeptał nazwisko, jakby dostarczał jakąś ważną, poufną informację. – K-u... chociaż jako Wais, nie będziesz miała żadnych trudności z pisownią.
– Też tak myślę.
– Michael Kuzca. Moją ojczyzną jest Tokugawa Cztery.
– Będę pamiętać. Mam dobrą pamięć do nazw.
– Jestem pewien, że lepszą, niż moja. Jestem tylko wojownikiem.
Lalelelang rozpoznała starożytne określenie, którego Ziemiańscy żołnierze chętnie używali mówiąc o sobie. Jego oryginalne znaczenie zatarło się w ciągu tysięcy lat nieprzerwanej wojaczki.
– Uważaj na siebie. Wy kanar... wy Waisowie nie zdrowiejecie tak łatwo.
– Nie – mruknęła. – Nie posiadamy waszych zdolności regeneracyjnych. Ale prawdę mówiąc, nie posiada ich żaden inny, inteligentny gatunek.
Wyszedł, pomachawszy na pożegnanie olbrzymią ręką – niewyszukany, a jednak wzruszający gest... w swej surowej, prymitywnej formie.
– Nie chciał, żebyś odleciała pod złym wrażeniem. – Umeki podeszła do łóżko-gniazda. – Jako, że zaistniały specjalne okoliczności, był w stanie uzyskać urlop wystarczająco długi, by móc tu wpaść i cię odwiedzić.
– Jestem wzruszona. Dokąd się teraz uda?
– Dołączy do swojej jednostki. Z powrotem na pole walki.
– Oczywiście – szepnęła Lalelelang. – Tam, gdzie będzie szczęśliwy.
Umeki z zainteresowaniem przyglądała się gniazdu, zaimprowizowanemu na środku łoża.
– Jesteś wyjątkowa, udało ci się przetrwać to wszystko, przez co przeszłaś. Każdy inny Wais ciągle jeszcze byłby w śpiączce. Może nawet nigdy by z niej nie wyszedł.
Lalelelang ułożyła się w wygodniejszej pozycji.
– To jest obiektem mojego zainteresowania od wielu lat. I opracowałam swoje własne ćwiczenia treningowe, zarówno fizyczne, jak i umysłowe, które pomagają mi sprostać ekstremalnym warunkom.
Mimo wszystko. – Przez chwilę Umeki milczała. – Może będziemy miały szansę jeszcze porozmawiać zanim zabiorą cię na prom, a może nie. Chcę ci więc powiedzieć, że mam nadzieję, że znalazłaś to, po co tu przyleciałaś.
– Nawet więcej, niż marzyłam w snach.
– No myślę – zachichotała cicho Umeki odchodząc od łóżka. W połowie drogi do drzwi odwróciła się i lekko skłoniła w jej kierunku. – Nie wiem, co oznacza twój gest w kontekście obecnej sytuacji.
– To coś specyficznego dla naszego gatunku – wyjaśniła Umeki. – To wyraz szacunku wśród przodków w mojej rodzinie. Wielu z nich było wojownikami i zrozumieliby go.
– Wszyscy twoi przodkowie byli wojownikami – odrzekła Lalelelang. – To jest coś specyficznego dla twojego gatunku.
– No cóż, chciałam powiedzieć, że większość z nich była zawodowymi żołnierzami.
Lalelelang skinieniem przyjęła tę poprawkę do wiadomości. Tyle jeszcze mogłaby powiedzieć, tyle spraw przedyskutować z tą pomocną Ziemianką, ale była zbyt zmęczona, zbyt wyczerpana zarówno na ciele, jak i na umyśle.
Tak, była gotowa do opuszczenia tego miejsca. Chciała powrócić do spokoju, do wyrafinowania i do znajomego otoczenia Mahmaharu. A jednak pomimo to jakaś przekorna, irracjonalna cząstka jej osobowości gotowa była jeszcze raz przez to wszystko przejść.
Różnica pomiędzy dedykacją a fanatyzmem, napomniała siebie, mierzona jest średnicą źrenic. Nie poprosiła o zwierciadło.
Udała sen, ale jedno oko miała półotwarte, dopóki Ziemianka nie odeszła. Umeki może i była jej przewodniczką i wybawicielką, ale ciągle pozostawała Człowiekiem i Lalelelang nie potrafiła się odprężyć, dopóki nie została sama w pokoju. Ostrożność nie przysparzała jej wyrzutów sumienia. Nie możesz ufać Człowiekowi, nawet temu, który wydaje się całkowicie niezawodny.
Jak można by, skoro w ciągu całej utrwalonej historii nie mogli ufać sami sobie?
 
Powrót do domu obył się bez fanfar i specjalnych celebracji i żadnej takiej niesmacznej demonstracji nie przyjęłaby przychylnie. Nie oznacza to, że była wykluczona z towarzystwa. Jako przedstawicielka swojego gatunku, która brała fizyczny udział w prawdziwej bitwie, miała unikalny status. Oznaczało to, że w społeczeństwie musiało zostać stworzone dla niej specjalne miejsce, więc jednocześnie była chciana i ignorowana.
Nie martwiło jej to. Zawsze była samotnikiem, nawet w tradycyjnej siostrzanej triadzie, do której należała, Jej rodzeństwo od początku miało za złe, że brała udział w tak niewielu uroczystościach rodzinnych i jednocześnie było dumne z jej osiągnięć. Lalelelang miała nadzieję, że uczucia te są zrównoważone.
Jedynym natychmiastowym skutkiem ekspedycji był fakt, że frekwencja na jej wykładach potroiła się. Gdy zaciekawienie wywołane wyprawą nieco opadło, ilość słuchaczy również spadła. Pomyślała, że jest to zjawisko równie nieuniknione, jak i zabawne. Zdawała sobie sprawę, że wielu z nowych studentów przyszło, kierując się jedynie perwersyjną ciekawością, a nie poważnymi zainteresowaniami. Ale nawet dyletanci odchodzili bogatsi.
Nie martwiło jej to, gdyż jej głównym zajęciem stały się badania i publikacja wyników, a nie nauczanie. Przypadkowo zgadzało się to z celami administracji. Każdy mógł uczyć, za to doświadczenia, nad którymi jedynie ona mogła się rozwodzić, były unikalne i zasługiwały na szerszą publiczność.
Dzięki jednej wyprawie stała się czołowym ekspertem w swojej dziedzinie.
Istniała mała koteria specjalistów z którymi regularnie wymieniała informacje: Hivistahmowie, O’o’yanowie i jeden Yula, jak również jej współziomkowie Waisowie. Wielu podzielało jej niepokój, choć żaden nie był jeszcze wystarczająco śmiały, ani zaangażowany, żeby podpisać się pod jej najbardziej radykalnymi hipotezami. Lalelelang wiedziała, że czasami teoretyzując wchodziła na niebezpieczny grunt, miejsca, na które jej błyskotliwi koledzy po fachu nie odważali się nawet stąpnąć. Na przykład jej sprawozdanie na temat „Nieustępliwa Żądza Krwi w Tradycyjnej Rozrywce” było nie tylko kontrowersyjne, ale wręcz nie do rozumienia dla wielu uczonych. Mieli oni tendencje, by o takich zagadnieniach rozprawiać tylko teoretycznie, co odpowiednio zmniejszało efektywność wypowiedzi.
Lalelelang opracowywała, z historycznego punktu widzenia, ogólną historię ludzkich zachowań i wielu kolegów nie obchodziło w jakim kierunku zmierzała. Nic nie mogła na to poradzić. Jako zagorzała empirystka nie miała wyboru. Musiała bezwzględnie podążać ścieżką, którą wybrała.
Im więcej studiowała i im głębiej docierała, tym bardziej była przekonana, że jest u progu odkrycia czegoś niezwykle ważnego, nie tylko dla jej rasy, ale i dla całej Gromady. Czegoś tak oczywistego, a jednocześnie tak nieuchwytnego, że reszta Gromady wolała to zignorować, niż dokładniej zbadać.
Jeszcze jedno doświadczenie bojowe mogło te odczucia skrystalizować, ale jeszcze nie była na nie gotowa. Wspomnienia poprzedniego kontaktu z polem bitwy były wciąż zbyt świeże, zbyt łatwo do niej wracały. Przez chwilę rozważała nawet możliwość odwiedzenia planety zwanej Ziemia, ale stwierdziła, że nawet dla niej, z jej specjalistycznym przygotowaniem i doświadczeniem, są pewne granice, których nie można przekroczyć. Myśl, nawet abstrakcyjna, o samotnym przebywaniu w świecie pełnym Ludzi, którzy stanowili potencjalne zagrożenie i w którym bezustannie byłaby obiektem uwagi i ciekawości, była wystarczająco przerażająca, by zrezygnować z zamiaru. Dygotała, gdy tylko zaczynała to rozważać i natychmiast recytowała kojące wersety.
Była przekonana, że w dalszym ciągu musi obserwować żołnierzy z Ziemi, najchętniej w bardziej intymnych okolicznościach, ale nie była przygotowana do ponownego przejścia przez te wszystkie cierpienia, których doznała na Tiofi. Jej naukowa reputacja była teraz tak duża, że mogła zrobić użytek ze stosownych funduszy bez konieczności użerania się o nie z administracją.
Jaką miała alternatywę?
Najrozsądniej byłoby przyłączyć się do jednej z naczelnych i przebywać tak blisko niej, jak tylko możliwe, aby dokonać wyczerpujących obserwacji, których wymagała jej bieżąca praca. Największą trudnością było znalezienie Ziemianina-żołnierza, który zgodziłby się cierpliwie znosić towarzystwo Waisa w trakcie wszystkich swoich działań na jawie. Jej przelotna znajomość z Ziemianką Umeki dała jej przedsmak trudności, na jakie napotkać musi próba nawiązania tak bliskiego kontaktu.
Czuła, że to jest coś, co musi zrobić, że nie może w pełni poznać, ani zrozumieć jakiejś rasy, jeśli wcześniej nie będzie żyć z jej reprezentantem, dzielić z nim codziennych przeżyć, obserwować jak współżyje nie tylko z przedstawicielami innych gatunków, ale również ze swoimi pobratymcami. To oznaczało nie tylko konieczność przedstawienia tej propozycji administracji, ale również osobistego poddania się ziemskiej władzy. Doświadczenia z Tiofy powinny się jej przydać.
Będą się niepokoić, że przejmie chęć do wojowania od tego kogoś, do kogo będzie oddelegowana. Nie sądziła, żeby mieli się czym martwić. Spośród wszystkich rozumnych gatunków jedynie Ziemianie potrafili spokojnie dyskutować o tańcu, gotowaniu, lub luminescencyjnej rzeźbie, po czym w ułamku sekundy walczyć i zabijać. Obecność pojedynczego Waisa w takim towarzystwie miała niewielkie szansę wywrzeć na nich jakikolwiek wpływ.
Gdyby dopisało jej szczęście, mogła nawiązać kontakt z żołnierzem, który byłby obeznany z kulturą Waisów i całej Gromady. Wtedy jej praca byłaby znacznie łatwiejsza i przyjemniejsza. Jednak, jeśli okazałoby się to konieczne, była gotowa sprostać trudniejszej sytuacji.
Bardzo ostrożnie sformułowała swoją propozycję. Było duże ryzyko, że wszystkie przygotowania zostaną zmarnowane i cały jej wysiłek pójdzie na mamę. Bowiem, który Ziemianin-żołnierz chciałby Waisa, mogącego wpaść w nieprzewidzianą śpiączkę, lub konwulsje przy pierwszych oznakach trudności, jako swojego towarzysza w czasie wykonywania zadań bojowych?
Po złożeniu aplikacji przyszła nadzieja i obawa. Nowa propozycja pod wielu względami była bardziej niezwykła, od prośby o pozwolenie odwiedzenia pola bitwy. Teraz występowała nie o umożliwienie zwykłej obserwacji, ale o zgodę na dłuższy okres zamieszkania z przedstawicielem obcej rasy, na dodatek z Ziemianinem-żołnierzem!
Wiedziała, że musi spróbować. Ze wzglądu na bardzo ważne teorie, jeszcze nie dowiedzione, oraz ze względu na osobiste przeczucia, które sięgały aż do najgłębszych warstw tego, w co wierzyła, musiała spróbować. Czyniąc tak, liczyła na rewelacje, ale zadowoliłaby się zrozumieniem.
Niewielu wśród Waisów miało tak silną motywację.
Oczywiście, bardziej niż czegokolwiek innego, pragnęła by doświadczenia i badania udowodniły, że jest w błędzie. Jeśli miała rację, zadaniem przyszłych historyków będzie po prostu dopisanie zakończenia do potencjalnego kataklizmu, który tylko ona, wydawało się, była w stanie przewidzieć. Chyba, że zatryumfują Ampliturowie i ich Cel, a wtedy cała historia będzie zależeć od tej jednej rasy.
Najbardziej przerażało ją to, że im stabilniejsza stawała się konstrukcja jej głównej teorii, tym mniej była pewna, czy zwycięstwo Ampliturów byłoby rzeczywiście większym złem.
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Straat-ien i jego ukochana unosili się w błękitnej mgle, delikatnie podświetlonej światłem gwiazd, rozrzuconych jak garść brylantów na płachcie czarnego welwetu. Ponad nimi pływały puszyste, białe cumulusy, atmosferyczna bawełna. W oddali leżały urwiste góry, przybrane w brązy i zielenie i przystrojone oślepiającą bielą, najbardziej intensywnym brakiem koloru.
Bliższe detale były łatwiejsze do zanalizowania. Obce drzewa i pnącza łączyły się z ziemią wibrującą, splątaną siecią życia. Nieszkodliwe, wielkie owady fruwały pośród lian na opalizujących skrzydłach, które wyglądały jak by były wycięte z baniek mydlanych. Rozproszyły się z ociężałym buczeniem, gdy niemal naga para przepłynęła pomiędzy nimi.
W precyzyjnie wybranym momencie mężczyzna i kobieta łagodnie opadli na rubinowy piasek, który powstał dzięki milionom lat oddziaływania fal na grań litego korundu. Półprzeźroczyste, szmaragdowe morze radośnie pluskało o rafę tuż przy brzegu, gdy wieńczyli swą wyprawę.
Gdy skończyli, położyli się na plecach, a palce kobiety lekko zacisnęły się na przegubie mężczyzny. Naomi spojrzała na swojego towarzysza. Drobne kropelki potu zraszały jej czoło, a jej jasne włosy ułożyły się w złote żyły na ciemnoczerwonym piasku. Uśmiechnęła się.
– Musisz przyznać Hivistahmom, rasie, która uprawia miłość cholernie prozaicznie, że naprawdę wiedzą, jak stworzyć oszałamiające otoczenie dla nas, nie-jaszczurów.
Nevan Straat-ien nie widział powodu by się nie zgodzić, obserwując symulowane niebo. Było doskonałe, pozbawione zanieczyszczeń, upstrzone odpowiednią ilością chmurek. Dokładnie tak, jak zamówiono. Szybkość ich wyimaginowanego szybowania do plaży była uzależniona od stopnia ich wzajemnego podniecenia, monitorowanego przez Hivistahmowskie zdalne oprogramowanie sterujące grą wstępną, a wszystko po to, by zapewnić ich lądowanie na obfitym piasku w naprawdę idealnym momencie.
Nie miał zastrzeżeń.
Inne symulatory pozwalały im zjeżdżać razem po oblodzonym zboczu góry, albo prześlizgiwać się pod powierzchnią morza w otoczeniu pląsających ryb. Ta ułuda pozwalała zapomnieć ludziom o bitwie na Chemadii, do której wkrótce musieli powrócić.
Baza Atilla była najbardziej wysunięta z trzech umocnionych bastionów, które siłom ekspedycyjnym, wysłanym na Chemadii udało się założyć na tym spornym świecie. Przypadkiem usytuowana była na wybrzeżu zachodniego morza, dużo bardziej wyblakłym i mniej stymulującym, niż wybrzeże wyczarowane przez Hivi-projektory. Piasek plaży, która wdzierała się do militarnego kompleksu, był brudno-biały i zarzucony rozkładającymi się odpadkami oceanicznej flory, zaś temperatura otoczenia była daleka od tropikalnej.
Cienka, lekko metalizowana obręcz, którą nosił na czole, a która monitorowała zmiany w poziomie hormonów, wysłała sygnał i niebo znikło, a piasek wyblakł. Leżeli na utylitarnym łóżku-platformie pod czterometrową kopułą w kolorze świeżego mleka. Z nieokreślonego kierunku dochodziło jaskrawe światło. Zamrugał i usiadł, obejmując ramionami kolana. Zmysłowy seans dobiegł końca.
– Szkoda, że Hivistahmowie, którzy wynaleźli coś tak wspaniałego, nie mogą sami w pełni wykorzystywać tych świetnych efektów. – Wyraziła swą opinię.
– Coś jednak z tego mają – odrzekł. – Po prostu, ich hormony nie szaleją tak, jak nasze.
Wspomnienia migoczących owadów i rubinowych piasków zaczęły już ulatywać.
Jednakże w Naomi nie było nic syntetycznego. Leżała obok niego, rozluźniona i wcale nie zażenowana. Długość jej włosów dobitnie świadczyła o tym, że nie brała udziału w walce. Aktualnie przydzielona była do oddziału Zaopatrzenia i Uzupełnień, co stanowiło dla nich źródło żartów.
Przeciągali słodkie sam na sam pod kopułą, bo jutro kończył się jego urlop. Po raz pierwszy, od kiedy się poznali, mieli dla siebie więcej niż dwa kolejne dni i oboje zamierzali z tego jak najwięcej skorzystać. I udało się.
Wiedział, że w Planowaniu tęsknią za nim. Chemadii była jedną z tych frontowych planet, na której Ampliturom i ich sprzymierzeńcom udało się ostatnio zgromadzić poważne siły. Było to miejsce, w którym nie zanosiło się na żadne szybkie, decydujące zwycięstwa. Wróg był głęboko okopany i wszystko wskazywało na to, że chciał utrzymać ten stan rzeczy.
– Co tylko zwiększy tryumf, gdy pachołkowie Celu zostaną stąd już wreszcie wyrzuceni – pomyślał. – Po tym, po Chemadii, będzie kolejny świat, jeszcze jedna konfrontacja. – Na tym polegała wojna. Może Gromada spróbuje zdobyć następne pół świata, a może nawet pobliski, ważny, rolniczy system Iwo, zdominowany przez Segunian. Słyszał takie pogłoski. Zawsze krążyły plotki, na które oficerowie byli równie podatni, jak niższe rangi.
To i tak nie miało znaczenia. Leciał tam, gdzie go wysłano, od planety do planety, od bitwy do bitwy. Tak rozgrywała się wojna od setek lat.
Poczuł palce, delikatnie pieszczące mu pośladki. Jego stosunek do Naomi stał się czymś więcej, niż tylko rozrywką. Nie planował tego, ale takie rzeczy rzadko zdarzały się według planu. Znacznie łatwiej było opracować strategię walki z wrogiem.
Naomi była atrakcyjna i inteligentna, wyrozumiała i troskliwa. Zasięg jej umysłu był mniejszy niż jego, ale nie stanowiło to przeszkody. Często jej percepcja była lepsza od jego. Na przykład znacznie lepiej radziła sobie w kontaktach z ludźmi. Przysunęła się jeszcze troszkę bliżej, tak, że poczuł promieniujące od niej ciepło.
– Znów coś kombinujesz. Nie zostało nam zbyt wiele czasu. Nie możesz się po prostu odprężyć?
– Przepraszam. Nie potrafię się powstrzymać.
– Nie da się ukryć. – Uśmiechnęła się. – Jednak przez kilka minut nie rozmyślałeś. Improwizowałeś jak szalony.
Na jego twarzy pojawił się chłopięcy, niemal nieśmiały uśmiech, który kobiety uważały za tak powabny. To była jedyna, niewinna w nim cecha.
Był niski, nieco niższy od niej, ale nie miał z tego powodu kompleksów. W połączeniu z gładką twarzą o łatwo usuwalnym zaroście, wyglądał na kogoś o dziesięć lat młodszego, choć zbliżał się już do czterdziestki. Drobny i szczupły, ale niezwykle umięśniony, miał figurę gimnastyka, co było wynikiem przypadkowego doboru genów i długich godzin ciężkiej pracy. Orzechowego koloru włosy obcięte miał na króciutkiego jeżyka, a nad obu uszami, wygolił zygzaki. Taki styl uważał za wygodny i charakterystyczny dla niego.
Czasami jego wygląd i postura doprowadzały do kłopotów, gdyż wyglądał bardziej na ordynansa, niż na pułkownika. Przy więcej niż jednej okazji zmuszony był udowadniać, zarówno Ziemianom, jak i przedstawicielom innych ras, swoją aktualną rangę. Jako dziecko nienawidził, gdy brano go za kogoś młodszego, ale gdy dorósł, zaczął to doceniać i przestał przeklinać ten szczególny aspekt swojej urody.
Choć, tak jak każdy inny Człowiek, lubił walkę pogodził się z pracą w Planowaniu. Wyglądało na to, że miał dryg do wynajdywania słabych stron wroga, talent, dzieła któremu szybko awansował. Szybko zorientował się, że Planowanie było idealnym miejscem, gdzie mógł najlepiej spożytkować swój drugi dar, o którym jego koledzy nie mieli pojęcia. Ten, który umożliwiał mu narzucanie od czasu do czasu jakichś zmian w taktyce nawet najbardziej upartym oficerom – Massudom.
Nevan odziedziczył swe geny po Kossutczyckich rodzicach. Był jednym z Kadry.
Podobnie jak inni Ziemianie, Naomi niczego nie podejrzewała. Jego zdolności nie oddziaływały na pozostałych Ludzi, a ona nigdy nie widziała go przy pracy. Dla niej był tyko Nevem, jej powiernikiem i kochankiem.
Teraz musiał wziąć pod uwagę możliwość, że ona stanie się dla niego czymś więcej. To było coś, czego pragnął i czego się równocześnie obawiał. Małżeństwo poza Kadrą było możliwe, ale bardzo trudne. Utrzymanie tajemnicy przed przyjaciółmi i znajomymi było względnie łatwe. Permanentne ukrywanie tego przed żoną i życiowym partnerem było czymś zupełnie innym.
Naprawdę pasowali do siebie. Ona lubiła mówić, a on chętnie jej słuchał. Jej entuzjazm uzupełniał jego naturalną powściągliwość.
Nigdy nie był żonaty i niemal pogodził się z możliwością, że już nie będzie, choć Kadra zachęcała do żeniaczki pomiędzy jej członkami. Byle nie z „obcymi”. Utrzymanie puli genów w ramach Kadry było ważniejsze od jakiejś tam miłości.
Naomi straciła pierwszego męża na wojnie. Nie mieli dzieci, co mogło być pomocne w przypadku, gdyby...
Powstrzymał się zaskoczony, jak daleko posunął się już na tej trudnej ścieżce podejmowania decyzji.
– Wyglądasz na szczęśliwego. – Usiadła obok niego.
– Bo jestem. Tyle, że mam robotę.
Westchnęła.
– Zawsze praca. Czasem kusi mnie, by cię odurzyć jakimś narkotykiem, ale wątpię, czy odniosło by to jakiś skutek. Zsunął się z platformy i zaczął ubierać.
– Będziemy w kontakcie. Wrócę, jak tylko uda mi się uwolnić od obowiązków. Może za parę tygodni. – Nałożył cywilny dres.
Znów leżała na łóżku obserwując go, podziwiając grę wyrazistych mięśni na jego plecach i nogach.
– Masz zbyt wielkie poczucie odpowiedzialności. Chciałabym, żeby można to było usunąć operacyjnie.
– Najbliższe miesiące będą ciężkie. – Obrócił twarz w jej stronę, zapinając górę dresu. – Spróbuję załatwić połączenie prywatną linią. Będziemy mogli porozmawiać.
Przeciągnęła się zmysłowo:
– Moja prywatna linia jest dla ciebie zawsze otwarta.
– Przestań, bo nigdy stąd nie wyjdę. Zdegradują mnie o stopień, jeśli się spóźnię.
– Wątpię. Jesteś bezcenny. I to nie tylko dla tych tępaków z Planowania. A tak przy okazji, jak nam idzie? Wszyscy oglądają raporty i zastanawiają się.
– Ampliturowie walczą o ten świat jak szatani. Tyle transportów przybywa z Nadprzestrzeni dla obu stron, że orbity są już zatłoczone. – Spojrzał po sobie, a następnie na kobietę, którą prawie kochał. – Muszę już iść, Naomi.
– Wiem – westchnęła zrezygnowana. – Ten twój klub.
– Zanim wyruszamy do akcji, spędzamy razem parę chwil.
– Chciałabym, żebyś z tego zrezygnował. Mielibyśmy więcej czasu dla siebie.
– Spotykamy się rzadko. Przyjaciele i kumple z rodzinnej planety. A ty nie chodzisz na imprezy Barnarda?
Potrząsnęła głową:
– Nie znam większości z tych ludzi. Wygląda na to, że Kossutczycy trzymają się razem.
– Zgadza się. Tak nas wychowano.
– Znam historię Ocalonych. Bardzo przygnębiająca sprawa. Ale to już skończone. Ich potomkowie są teraz zwyczajnymi ludźmi, takimi jak ty.
Uśmiechnął się z przymusem:
– A ja przez cały czas sądziłem, że uważasz mnie za nadzwyczajnego. Nie robimy nic szczególnego, Naomi, pozdrowienia, wymiana wspomnień. Nie ma nas tu zbyt wielu. To nie to, co na Ziemi, gdzie zawsze można spotkać kilkuset ludzi, z którymi da się pogadać. – Było jeszcze szereg innych rzeczy, ale nie mógł jej o tym opowiedzieć. O wielu rzeczach nie mógł jej powiedzieć.
Członkowie Kadry ogromnie bali się dekonspiracji i z całych sił strzegli swej tajemnicy nawet przed ukochanymi, którzy cierpieli na normalność.
Wolno mu jednak było marzyć o stałym związku. Mógł fantazjować o spędzeniu reszty życia z Naomi u boku. Tego nie zabraniano.
– Dalej, pułkowniku. – Jej rozpacz była wyraźna i celowo wyolbrzymiona. – Idź na to swoje cholerne spotkanie. Wiem, co jest dla ciebie naprawdę ważne. – Zmiękła. – Przynajmniej mamy jeszcze dzisiejszą noc.
Może – pomyślał. To zależało od koordynacji... i od innych czynników, na które ani on ani ona nie mieli wpływu. Przechylił się przez łóżko i pocałował ją na do widzenia. Było to niezręczne, ale żadne z nich nie zaprotestowało.
Gdy wreszcie udało mu się od niej oderwać, nieoczekiwanie powiedziała:
– Może kiedyś będę mogła pójść z tobą na jedno z tych spotkań?
Jego mięśnie lekko się napięły, miał nadzieję, że tego nie widać.
– Nudziłabyś się jak diabli.
– Och, nie wiem. Miałabym okazję poznać kilku twoich przyjaciół z Ziemi.
– To tylko zwyczajni ludzie. Tak jak powiedziałaś, Kossutczycy nie wyróżniają się spośród innych od czasu, gdy Hivistahmowie i O’o’yanowie poprawili anatomię naszych przodków i naprawili to, co zniszczyli Ampliturowie. – Usiłował zmienić temat. – A może ciągle jeszcze jest we mnie coś dziwnego?
– Nie. Absolutnie. – Roześmiała się. – Okazałeś się lepszy, niż przeciętny.
Jak my wszyscy – zadumał się – ale ani ty, ani nikt inny nie może o tym wiedzieć.
Nie mógł jej poślubić. Była zbyt bystra i niemożliwe byłoby utrzymać przed nią sekret Kadry. Gdyby go odkryła, zaczęłyby się problemy. Nie byłby w stanie uchronić, ustrzec jej przed nieuchronnymi konsekwencjami. Lepiej nigdy do tego nie dopuścić, skończyć z tym teraz, zanim zagrożenie stanie się zbyt wielkie.
To nie będzie łatwe.
Siedziała po drugiej stronie łóżka, wkładając koszulę.
– Wy Kossuci...
Czy to ironiczne stwierdzenie mogło zawierać jakieś ukryte treści? Czy coś podejrzewała? Modlił się, żeby to nie była prawda.
Gdyby Massudzi, albo członkowie jakiejkolwiek innej rasy tworzącej Gromadę, zorientowali się, że niektórzy Ziemianie mogą wpływać na ich procesy myślowe w taki sam sposób jak Ampliturowie, taka sensacja mogłaby zniszczyć sojusz. To była wielka tajemnica, która musiała być zachowana za wszelką cenę. Gdyby Naomi, lub ktoś inny poznał prawdę, trzeba by odpowiednio z nimi postąpić. Nevan wiedział, że gdyby do tego doszło, on sam musiałby zrobić to, co konieczne.
– Paranoja – zamruczał cicho. Ona nic nie wie, a on się postara, żeby tak pozostało.
Na pół ubrana obeszła nogi łóżka i otoczyła go ramionami.
– Bardzo niechętnie pozwalam ci odejść, pułkowniku. Mam nadzieję, że to widać.
– Nie tylko to – odpowiedział wesoło, znów ją całując.
– Jak daleko ode mnie wysyłają cię tym razem?
– Do Circassian Delta.
– Cholera. A więc nie będzie nocnych przepustek?
– Obawiam się, że nie.
– Skontaktujesz się ze mną jak tylko wygracie bitwę?
– Jeśli ją wygramy. Nic na Chemadii nie jest pewne.
– Wygląda na to, że ten świat bardzo wiele dla nich znaczy.
Cofnął się.
– Wydaje się, że ostatnio wszystko dla nich bardzo dużo znaczy. Myślę, że to dobry znak.
Usiadła u stóp łóżka i zaczęła wygładzać spodnie.
– Czyżby to oznaczało, że zbliża się koniec wojny?
– Koniec wojny? – Przyszło mu na myśl, że nigdy tak naprawdę nie rozważał tak horrendalnego pomysłu. – Gromada poczyniła spore postępy odkąd Ziemianie opowiedzieli się po jej stronie, ale nie widzę żadnych oznak, że Ampliturowie i ich sojusznicy bliscy są poddania się.
– Tego się obawiałam. – Wzruszyła ramionami. – Ale i tak to przyjemna myśl.
Jak większość Ziemian, szkolono go w sztuce wojennej od chwili, w której stał się wystarczająco duży, by po raz pierwszy nacisnąć spust broni. Nigdy nie myślał o zakończeniu wojny, tak jak i żaden z jego przyjaciół. Ale Naomi była inna. To był jeden z powodów, dla których ją kochał.
Później, gdy przyspieszenie wgniatało go w siedzenie pojazdu pędzącego z unikami, przewożącego go z Bazy Atilla w górę wybrzeża, zastanawiał się, czy nie bacząc na dramatyczne okoliczności i konieczność takiego rozwiązania, naprawdę potrafiłby ją zabić?
Ranji-aar mógłby to zrobić, ale on był tym pierwszym, legendarna postać w historii Kossuut. Nevan wiedział, że nie był Ranji-aarem. Był zwykłym żołnierzem, który miał zdolności strategiczne.
Ach, gdybyśmy tylko mogli wpływać na myśli innych Ziemian tak, jak na Massudów, Svanów, czy Hivistahmów, pomyślał, wpatrując się w szare, obce morze widoczne za oknem. To by uczyniło czyjeś życie osobiste znacznie łatwiejszym.
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Moduł regionalnego dowodzenia był w czterech piątych zanurzony w ciemnych wodach delty. Gdy pojazd zbliżył się do niego i zaczął zwalniać, reagujące na zaprogramowane kształty, żądło uderzeniowe Krygolitów weszło na zbieżny kurs. Wirtualne projektory pojazdu włączyły się, by zmylić zbliżającą się rakietę, starając się otumanić jej sensory. Pojazd zmienił swój elektroniczny wizerunek w kształt dużego, nisko lecącego ptaka morskiego, jakich pełno w tej części Chemadii. Biobitowe rzutniki dobrze wykonały swoje zadanie. Układ rozpoznawczy rakiety musiał ponownie przeanalizować dane, żeby niepotrzebnie nie atakować nieszkodliwego okazu lokalnej fauny zamiast wroga.
Czujniki szybko rozszyfrowały kamuflaż, ale opóźnienie umożliwiło aktywację systemów obronnych pojazdu, ich wycelowanie i odpalenie. Chmura poddźwiękowych soczewkowatych pocisków została wystrzelona w stronę napastnika. Rakieta starała się je wyminąć, ale jeden mały pocisk uderzył koło silnika i samowystarczalna broń zmuszona została do odwrotu, odlatując chwiejnie w głąb lądu w kierunku delty.
Następnego ataku nie było. Pojazd bezpiecznie dotarł do celu. Zatrzymał się w jednym z podwodnych stanowisk, w brzusznej części modułu bez żadnych przeszkód. Ziemianie z aparatami do oddychania pod wodą asystowali przy cumowaniu, a jeden, a właściwie jedna z nich, oderwała się od swojej pracy by popatrzeć w górę i pomachać do pilota pojazdu, który uśmiechnął się przez przedni iluminator.
Załoga złożona z Leparów mogłaby wykonać tę pracę lepiej i szybciej, pomyślał Nevan opuszczając pokład, ale podobnie jak wielu członków Gromady, żaden Lepar nie potrafił efektywnie funkcjonować w pobliżu działań wojennych. Spośród wszystkich gatunków stanowiących Gromadę jedynie tępe gady i Ziemianie mogli swobodnie wykonywać podwodne prace. I choć ta umiejętność świadczyła o ludzkiej zdolności przystosowywania się do rozmaitych warunków, jednocześnie łączyła ich z powolnie myślącymi i poruszającymi się Leparami.
Nevan był jednym z najbardziej cenionych Planistów na Chemadii. Umiał wymyślać takie warianty ofensywy, które kosztowały najmniej strat w personelu i sprzęcie. Gdy żołnierze wiedzieli, że brał osobisty udział w planowaniu bitew, które mieli realizować, czuli się znacznie pewniej.
Strategią kierowano z zatłoczonej sali znajdującej się w centrum pływającego, mobilnego stanowiska dowodzenia. Podczas gdy specjalne stabilizatory zapewniały mu równowagę, moduł ten mógł zmieniać swoje położenie w zatoce, reagując na zmieniające się warunki. Nie mógł latać jak samolot, czy szybowiec, ani całkowicie się zanurzać, nie osiągał również dużej prędkości, ale też nie był uwiązany w jednym miejscu i przez to narażony na łatwe wykrycie i zniszczenie przez wroga.
Słodka woda z delty rzeki mieszała się ze słoną masą oceanu, tworząc środowisko bogate w chemadiańską faunę. Byłby to raj dla chciwego wiedzy zoologa, gdyby powietrze i woda nie były tak nafaszerowane bronią siejącą destrukcję, uporczywie poszukującą celu, który można zniszczyć. Delta była od kilku miesięcy arena rzadkich, choć zaciekłych walk, w których żadna ze stron nie potrafiła zapewnić sobie zwycięstwa w tym strategicznym punkcie.
Nevan wiedział, że lokalne siły bojowe zawierały większą niż zwykle liczbę Ziemian. Powodem była awersja Massudów do wody. W delcie było wyjątkowo mało stałych, suchych terenów, o które można by toczyć zmagania i dlatego większość walk musieli prowadzić Ziemianie.
Dawało im to też przewagę nad, równie obawiającymi się wody, Krygolitami, którzy nadrabiali ten mankament liczebnością i nieustannym patrolowaniem z powietrza. Gdyby tylko Leparowie brali większy udział, zadumał się Nevan... ale była to absurdalna myśl. Leparowie nie mieliby dość rozumu, by posługiwać się skomplikowaną bronią, nie wspominając nawet o braku skłonności ku temu.
Walkę o uzyskanie kontroli nad ważnym obszarem delty pozostawiono Ziemianom.
Żołnierze poruszający się po tym wodnistym terenie mogli liczyć na dobrą osłonę drzew i krzewów, ale cokolwiek większego, jak pływająca bateria artylerii, od razu dostrzegano i niszczono. Dowództwo Gromady stało przed koniecznością zdobycia i zabezpieczenia sporego terytorium jedynie przy użyciu lekkiej broni. Był to problem, którego do tej pory nie potrafili rozwiązać.
Choć przydzieleni do tego rejonu Massudzi mieli opory przed udziałem w samej walce na grząskim obszarze ujścia rzeki, można było obsadzić nimi moduł, co uwalniało dodatkowy kontyngent Ziemian zdolnych do walki. Nevan dyskutował o strategii z Człowiekiem i z czterema Massudami, gdy pierwsza eksplozja wstrząsnęła pokład pod ich stopami.
Jeden z Massudów zareagował charakterystycznym tikiem wąsów i jednoczesnym komentarzem, dobiegającym z jego translatora:
– Inteligentna rakieta dalekiego zasięgu. Rozpoznaję po wibracjach. Nie powinna się przedrzeć przez naszą obronę.
Jakby dla potwierdzenia, po pierwszym wybuchu nastąpiło jednoczesne włączenie rozmaitych alarmów. Światła zamrugały niepewnie. Jakiś podoficer wpadł do sali:
– Zaatakowano nas! – krzyknął w wibrującym, massudzkim języku.
– Opanuj się!
Pułkownik polowy dowodzący modułem była starą, zasuszoną Massudką, która widziała już niejedno. Ostro spojrzała na ekran, zainstalowany na wschodniej ścianie.
– Nie widzę śladów wrogich ślizgaczy, ani jednostek pływających w naszym otoczeniu. – Moduł znów się zatrząsł. – Wyjaśnij swój meldunek.
Podoficera nie trzeba było do tego zachęcać.
– Wiem, że to się wydaje niemożliwe, czcigodna pani pułkownik, ale Krygolici atakują bez użycia transportu powietrznego... spod wody.
– To niemożliwe! – stwierdził inny Massud.
W tym momencie zgasły światła.
Ekrany i świecące pokrycia ścian, które miały własne zasilanie zamrugały i ożyły, przywracając oświetlenie wnętrza. Szybkie sprawdzenie reszty modułu potwierdziło słuszność pozornie nieprawdopodobnego raportu. Krygolici rzeczywiście przeprowadzali bezprecedensowy atak podwodny. Teraz wiadomo było w jaki sposób udało się im dotrzeć tak blisko modułu, nie narażając się na wczesne wykrycie. Systemy obronne modułu stworzone były do wyłapywania zbliżających się pojazdów, albo pocisków z własnym napędem, a nie do zwalczania pojedynczych osobników, bezgłośnie nacierających pod powierzchnią wody.
Biegnąc z centrum dowodzenia Nevan zastanawiał się nad śmiałością tego posunięcia. Krygolici tak samo bardzo bali się zanurzenia pod wodę, jak inne rozumne rasy po obu stronach konfliktu, a jednak tę grupę, jakoś nakłoniono, by pokonała strach.
Czujniki dostarczyły obraz, ukazujący krygolickich żołnierzy zbliżających się dzięki małym, niezależnym aparatom do oddychania, przymocowanym do piersi i pleców. Maski osłaniające twarze pozwalały im widzieć pod wodą. Ponieważ tak jak Massudzi czy Hivistahmi nie umieli pływać, każdy z nich zaopatrzony był w małą jednostkę napędową, przymocowaną do tylnych kończyn. Przednie dzierżyły broń, a trzecia para zwisała swobodnie.
Ampliturowie, zastanowił się Nevan, musieli bardzo długo i ciężko pracować nad tą szczególną grupą uderzeniową, aby była zdolna do ataku tak sprzecznego z ich naturą. By pokonać głęboko zakorzeniony strach Krygolitów, niezbędne były wielokrotne sesje sugestii. Jakikolwiek będzie rezultat bitwy, tak radykalne zmiany naturalnych zachowań spowodują niewątpliwie ciężkie uszkodzenia psychiki u tych, co przeżyją. Ale to nie zmartwi Ampliturów, pomyślał ponuro. „Cel uświęca środki.”
Przemykając do przodu pojedynczo, zamiast w zwartej masie, udało się im tak długo oszukiwać systemy ostrzegawcze modułu, że znaleźli się w pozycji umożliwiającej bezpośredni atak. Wystraszeni obrońcy pośpiesznie próbowali zorganizować opór, by powstrzymać ofensywę, która nie miała prawa się wydarzyć.
Podczas, gdy część Krygolitów zajęła się stabilizatorami i układami napędowymi, inni zaatakowali od spodu gniazda broni zamontowanej na powierzchni. Następne grupy wtargnęły do środka przez bramy doków i włazy naprawcze, tuż powyżej linii wodnej. Porzucając po drodze aparaty tlenowe, zaroili się na korytarzach modułu.
Unikając ognia nieprzyjaciela i używając osobistej broni, Nevan wycofywał się. Krygolici obeznani ze sztuką inżynierską Hivistahmów skoncentrowali swoje wysiłki na zdobyciu ośrodków łączności i central kierowania ogniem. Chwilowo dało to Nevanowi i kilku jego towarzyszom pole do manewru. Gdy tylko łączność i środki ogniowe bazy zostaną opanowane, wróg rozpocznie systematyczne przeszukiwanie pozostałych sal.
Broniący się Massudzi i Ziemianie walczyli zażarcie, ale nie mieli się gdzie wycofać, a wąskie korytarze nie pozwalały na jakiekolwiek zorganizowane akcje. Zablokowanie wewnętrznej komunikacji uniemożliwiało użycie dwóch dużych pojazdów zacumowanych w dokach do przeglądu. Ponadto większość sił zbrojnych modułu walczyła w górze delty, próbując wyprzeć Krygolitów w głąb lądu. Wróg był nie tylko o krok od zdobycia pływającej bazy. Gdyby mu się to udało, odciąłby oddziały biorące udział w akcji w górze rzeki.
Załogę modułu zaskoczono kompletnie nieprzygotowaną. Uważano dotąd, że skoro wróg nigdy przedtem nie atakował pod wodą, tę opcję można spokojnie zignorować. Może Ampliturowie wpadli na ten pomysł dzięki Ziemianom, którzy przeprowadzali wiele podobnych ataków na ich instalacje?
Wybuchy i przygasanie świateł powtarzały się coraz częściej w miarę, jak Krygolici posuwali się do przodu. W pośpiesznie organizowanych stanowiskach obronnych, grupy Massudów i Ziemian próbowały stawiać opór. Jednakże wnętrze bazy nie zostało skonstruowane z myślą o walkach zbrojnych i jeden po drugim obrońcy ginęli, lub byli obezwładniani.
Jeszcze jeden członek Kadry pełnił służbę w pływającej bazie. Sierżant Conner wybiegł zza zakrętu korytarza, rozpryskując słoną wodę, która wtargnęła do środka przez pęknięcie zewnętrznej ściany modułu i zatrzymał się koło Nevana. Z rozcięcia na czole spływała krew, co zmuszało go do ciągłego mrugania. Oddychał ciężko.
– Cieszę się, że pana spotkałem!
Choć wszyscy członkowie Kadry byli ze sobą po imieniu, należało zachować pozory na wypadek, gdyby inni patrzyli, lub słuchali. Nie wyszłoby na dobre dyscyplinie, gdyby w kryzysowej sytuacji podwładny zwracał się do dowódcy w poufały sposób.
– Przegrywamy.
Nevan zajrzał za załom korytarza i wycofał się. Droga przed nimi była ciągle opustoszała.
– Co się mówi na temat wsparcia?
– Same niecenzuralne rzeczy. Małe prawdopodobieństwo. Robale zbyt szybko opanowały łączność. Kilku z nas wysłało do jednostek polowych krótkie sprawozdania, ale chyba, zasięg nadajników jest zbyt mały, by dotrzeć do naszych ludzi w górze rzeki. A nawet gdyby SOS dotarło, oddziały nie zdążą wrócić tu na czas. – Sierżant zamilkł, sapiąc. – Słucham propozycji.
Nevan zastanowił się.
– Jeśli opanowali elektronikę, teraz zabiorą się za mechanikę. Chodźmy w przeciwnym kierunku.
W pewnej chwili o mało nie wpadli na parę Krygolitów prześlizgujących się korytarzem. Mleczne oczy spojrzały w ich własne, po czym nastąpiła chaotyczna wymiana przekleństw i ognia. Nevan rzucił się na podłogę i przetoczył po niej usiłując uniknąć neuronowych promieni, podążających za jego kręgosłupem. Jeden z nich trafił dość blisko i prawa stopa momentalnie zdrętwiała.
Jego broń była mniej delikatna. Głowa Krygolity w zetknięciu z miniaturowym pociskiem rozrywającym rozprysła się na kawałki. Drugi insektoid użył karabinu, który wyrwał kawałek ciała z ramienia sierżanta. Ogniowa odpowiedź Connera przecięła napastnika na pół.
Nie zważając na ścierpniętą stopę, Nevan zdołał się podnieść i obejrzał ranę towarzysza. Była paskudna, ale powierzchowna. Podjęli swoją desperacką odyseję.
Było jasne, że Krygolici całkowicie opanowali bazę i szansę, by ich wyprzeć były nikłe. Ich bezprecedensowy atak zakończył się zwycięstwem. Bez wsparcia, czy odsieczy (stojącej co najmniej pod znakiem zapytania), nie było żadnych szans na zorganizowanie kontrataku.
– Tędy. – Conner prowadził go w stronę stanowisk łodzi ratunkowych. Korytarz prowadzący tam był całkowicie opuszczony i sprawiał przygnębiające wrażenie.
Łodzie ratunkowe miały służyć do ucieczki w wypadku, gdyby obszar delty nawiedzony został przez ciężki sztorm. Pojazdy te nie były opancerzone ani uzbrojone, ale Straat-ien ani Conner nie zastanawiali się nad tym. W danej chwili stanowiły jedyną może szansę ucieczki.
Niestety na tą samą myśl wpadli też Krygolici, których pół tuzina zebrało się koło wejścia do komory łodzi. Wyglądało na to, że dopiero przed chwilą tu przybyli. Kilku właśnie zdejmowało pękate aparaty do podwodnego oddychania. Za zaimprowizowaną barykadą ze zwalonych na kupę mebli i różnego ekwipunku, pozostali próbowali dostosować dużą i groźnie wyglądającą broń do działania na bliską odległość.
– Ktokolwiek planował ten atak, wiedział co robi – pomyślał Nevan z zawodem.
Przykucnęli za ostatnim zakrętem korytarza.
– Myślę, że nas nie zauważyli – szepnął. – Zbyt są zajęci przygotowaniem stanowisk. Wydaje mi się, że widziałem pięciu.
– Sześciu. – Connerowi ciągle krwawiło ramię, za to rozcięcie na czole ładnie przyschło. – Może więcej, ale nie sądzę.
Nevan zgadywał, że pokryty bliznami sierżant ma około dwudziestu pięciu lat i jest doświadczonym, zahartowanym żołnierzem.
– Jeśli będziemy czekać, aż ustawią tę wielką armatę na ogień automatyczny, nigdy przez nich nie przejdziemy.
– Jest ich zbyt wielu, żeby popełnić jakieś głupstwo, – Stwierdził Nevan, przyglądając się swemu kompanowi. – Umiesz sugerować. – To nie było pytanie.
Conner spojrzał na niego niepewnie.
– Robiłem to tylko kilka razy. Za każdym razem dotyczyło to pojedynczego obcego, koło którego stałem. Nigdy wroga i nigdy w takiej ilości.
– Najwyższy czas, żebyś spróbował. – Nevan zdjął palec ze spustu swojego pistoletu. – Chcę, żebyś udawał krygolickiego oficera, Wysokiego Unifera. Uwierz, że ty tu dowodzisz. Każemy im przeszukać następny korytarz. Przekażemy im rozkaz w takiej formie, że nie ośmielą się go zakwestionować.
Conner najwyraźniej miał wątpliwości. Tymczasem młody sierżant musiał odegrać swoją rolę. Nie było szans, żeby Nevan mógł sam zasugerować sześciu Krygolitów, na dodatek z powodzeniem, od którego zależało ich życie. Jeśli żołnierze osiągną jedynie stan niepewności, zamiast natychmiastowego przekonania o konieczności wykonania rozkazu – otworzą ogień. Tak byli wyszkoleni.
Mieli tylko jedną okazję, by zrobić to dobrze.
– Nie używaj swojego translatora. Nawet nie otwieraj ust. Tylko myśl o sugestii. Jesteś krygolickim Uniferem, wydającym rozkaz żołnierzom w polu. Muszą cię usłuchać.
Wstali. Gdy Conner skinął głową, Straat-ien wyszedł zza zakrętu korytarza i zuchwale popatrzył przed siebie. Tylko raz mieli możliwość spojrzeć na żołnierzy wroga. Wystarczyło to, by ich zapamiętać.
Dwóch Krygolitów natychmiast podniosło wzrok. Nevan odwzajemnił spojrzenie, czując jak pot spływa mu po żebrach. Wciąż powtarzał rozkaz w myśli, a mięśnie napięły mu się z wysiłku. Conner stanął obok niego, intensywnie patrząc na wprost.
Czwórka pozostałych czworonogów odsunęła się od potężnego działa i podeszła do swoich braci. Minęła chwila. Ciężka chwila. Nagle insekty jednocześnie wyjęły broń osobistą. Nevan słyszał, jak sierżant głośno wciągnął powietrze, ale nie mógł poświęcić ani odrobiny energii by go upomnieć. Jego własna broń wisiała bezużytecznie u boku.
Na szczęście Kiygolitów nie można było zaliczyć do geniuszy. Zwykle myśleli oni i działali jako grupa. Jeśli jeden się podporządkował, pozostali skłaniali się ku temu samemu. Wymachując bronią szóstka Krygolitów ruszyła wzdłuż korytarza. Jeden przeszedł tak blisko Nevana, że aż nastąpił kontakt fizyczny. Mała, czarna źrenica poruszała się nerwowo, stworzenie zawahało się, ale po chwili chwiejnie rzuciło się w pościg za swoimi towarzyszami. Było wyraźnie rozkojarzone, ale dopóki działało na bezpośredni rozkaz Wysokiego Unifera, nie mogło sobie pozwolić na żadne wątpliwości.
Nevan wiedział, że to się rychło zmieni; gdy tylko osłabnie moc umysłowej sugestii narzuconej przez niego i Connera. Gdy to się stanie, szóstka zwolni, zamruga, popatrzy na siebie w poszukiwaniu wyjaśnienia. Wreszcie zrozumieją i szybko wrócą na swoją poprzednią pozycję. Lepiej, żeby do tego czasu obaj Ziemianie zniknęli.
Krygolici pośpiesznie przeszli do następnego korytarza. Rozkazano im odeprzeć ewentualny kontratak. Bez trudu można było zauważyć, że żaden atak nie ma miejsca i nawet nic go nie zapowiada, ale mimo to dokładnie badali otoczenie. Stopniowo ich wysiłki słabły. Rozkaz to rozkaz, lecz żadne z nich nie mogło sobie przypomnieć kiedy i jak go dostali. Nie pamiętali też nazwiska dowodzącego Unifera, w imieniu którego rozkaz ten wydano. Dwaj przystanęli, by skonfrontować wrażenia. Masowe wprowadzanie w błąd nie było czymś nieznanym w sytuacjach bojowych. Czy ten rozkaz wydano, czy nie? Nadeszła pora, by zadać kilka pytań.
Unikając groźnie pulsującej, ale nie skalibrowanej broni, Conner przeskoczył przez improwizowaną barykadę i wpadł do przedziału łodzi ratunkowych. Straat-ien był tuż za nim. Mijając niedokładnie działającą broń obaj mężczyźni popatrzyli tęsknie na nią, na wąską lufę i na podłączony magazynek wybuchowych, przebijających pancerz pocisków. Gdyby zostali przy niej przez chwilę, były duże szansę, że rozpętaliby tu piekło... zanim by ich zabito.
Conner uruchomił zasilanie najbliższej rury zawierającej łódź. Wodoszczelne drzwi odsunęły się na bok odsłaniając pojazd znacznie większy, niż potrzebowali. Mógł pomieścić aż do czterdziestu Ziemian i Massudów.
Nevan zerknął za siebie, ale w korytarzu ujrzał jedynie dym i mgłę. Jeśli znajdowali się tam inni, co przeżyli atak i jeszcze nie dali się złapać, będą musieli sami znaleźć drogę do hangaru łodzi ratunkowych. Ważne było, aby komuś udało się uciec, by mógł dowództwu zdać bezpośredni raport o katastrofie.
Wdrapali się do pojazdu. Conner wślizgnął się na fotel pilota i włączył konsolę. Gdy z tyłu zamknęła się wodoszczelna grodź, przed nimi otworzyły się zewnętrzne wrota, ukazując kilku zaskoczonych Krygolitów niezgrabnie przepływających obok. Ze swoimi pękatymi aparatami tlenowymi i z jednostkami napędowymi wyglądali wyjątkowo mało hydrodynamicznie.
Ale to nie miało destruktywnego wpływu na ich działalność, przypomniał sobie Nevan.
Jeden z płynących Krygolitów zdołał niezdarnie usunąć się z drogi. Jego kompani mieli mniej szczęścia i gdy Conner dodał gazu, łódź rąbnęła w nich obu. Gdy Nevan obejrzał się, zobaczył jak obaj gmerają przy swoich uszkodzonych butlach tlenowych. Po chwili wszelkie ruchy ustały.
Conner pstryknął włącznikiem, który powinien doprowadzić ich do Bazy Atilla. Łódź ratunkowa wynurzyła się na powierzchnię i pognała na południe. We wstecznym wizjerze widać było dym i pojedyncze płomienie, unoszące się z podobnego do wyspy modułu dowodzenia, przechwyconego przez wroga. Gdy systemy obronne modułu zostały wyłączone, podpłynął do niego i przycumował krygolicki transportowiec, z którego wyładowywały się świeże oddziały, nie skrępowane żadnymi dodatkowymi aparatami oddechowymi. Bitwa była zakończona.
– Nie zbytnia pewność siebie, ale brak wyobraźni sprowadził na bazę to nieszczęście – myślał zrozpaczony Nevan. Zgubne niedopatrzenie. Nieprzyjaciel nigdy tak nie atakował. Niektóre długofalowe plany strategiczne będą musiały być zmienione. Ziemnowodni Krygolici. Co nowego wymyślą teraz Ampliturowie? Krok do tyłu, dwa kroki naprzód. Tak wygrywa się wojny – pomyślał.
To był zdecydowany krok w tył. Ściskając aż do bólu palców oparcie fotela, o który się opierał, próbował uświadomić sobie liczbę martwych i umierających Massudów i Ziemian, którzy pozostali uwięzieni w module, zamienionym w olbrzymią, kulistą trumnę. Nic nie mógł na to poradzić, nic nie mógł dla nich zrobić.
Odwrócił wzrok od wizjera. Conner próbował zwrócić na siebie uwagę.
– Widzę jakiś ruch na brzegu, Odległość jakieś sto metrów.
Łódź ratunkowa trzymała się dla bezpieczeństwa blisko brzegu.
– Nie wygląda to na Krygolitów, ale mogę się mylić. Czujniki na pokładzie tej łodzi nie są skonstruowane dla potrzeb walki i nie mają bojowej rozdzielczości. Są bardzo prymitywne.
– To mogą być Ashregani. – Nevan usiadł koło niego, studiując odczyt przyrządów.
– Możliwe. – Sierżant uniósł wzrok znad tablicy rozdzielczej. – Albo część naszych własnych ludzi. Może któreś z tych naprędce wysyłanych wezwań o pomoc dotarło do celu.
Nevan zdawał sobie sprawę, że jako wyższy oficer polowy miał obowiązek chronić swoją osobę dla potrzeb przyszłej walki, nie wspominając o tym, że powinien osobiście złożyć raport z tragedii, która rozegrała się u ujścia Circassiańskiej delty. Szybko myślał. Łódź ratunkowa była pusta. Na szali były tylko dwa życia, z których jedno należało do niego.
– Sprawdźmy to. Przeleć najszybciej jak możesz kursem wymijającym. Zbliż się tylko na tyle, byśmy mogli rzucić okiem i od razu wiej ile mocy w tym pudle. Do skanowania użyj wielotorowego częstotliwościomierza polowego.
To ostatnie nie było konieczne. Uzyskali optyczne potwierdzenie jeszcze zanim jakiś głos wrzasnął na nich z głośnika konsoli. Conner trącił wyłącznik i łódź zwolniła zbliżając się do zadrzewionej linii wybrzeża.
– Zidentyfikujcie swoją tożsamość – powiedział do mikrofonu.
– Kim wy do licha jesteście? Sami się do cholery zidentyfikujcie! Co się do diabła dzieje w zatoce?
Nevan lekko się uśmiechnął, pochylając się do przodu.
– Tu pułkownik Nevan Straat-ien, Wydział Strategii i Planowania. Moduł Delta został opanowany po podwodnym ataku wroga. Z tego co wiem, tylko mnie i sierżantowi Connerowi udało się uciec.
– Ziemnowodni Krygolici? Z kogo próbujecie robić sobie jaja?
– Nie wiem. Ale możesz mi powiedzieć. Na chwilę zapadła cisza, a gdy głos ponownie się rozległ, był on tylko trochę spokojniejszy.
– Jestem porucznik Mogen, Drugi Affański Korpus Biodiv. Mocno skopaliśmy robale po odwłoku w górze rzeki i właśnie wracaliśmy po uzupełnienia, gdy usłyszeliśmy początek kanonady. Moi podwładni i ja naradziliśmy się i zdecydowaliśmy, że okrężna droga będzie lepsza.
– I mieliście całkowitą rację. Nie żartowałem, mówiąc o ataku pływających Krygolitów. Chciałbym, żeby to była nieprawda. Wygląda na to, że kałamarnice musiały ostatnio ciężko pracować nad umysłami, oraz sprzętem.
Conner, manewrując pomiędzy strzaskanymi kikutami drzew i błotnistymi muldami, zbliżył łódź do grupy niespokojnych, zdezorientowanych żołnierzy, którzy czekali w głębi lądu. Nevan przyglądał się im przez wizjer. Sześćdziesięcioro, czy siedemdziesięcioro uzbrojonych po zęby mężczyzn i kobiet, wszyscy pokryci świeżym błotem i brudem, jakby dla uzupełnienia standartowego kamuflażu. Towarzyszyło im około pięćdziesięciu Massudów, Zauważył, że kilku było rannych. Ich pojazdy stały pod osłoną zwisających gałęzi, gotowe do dalszej akcji.
Porucznik był krępym, mocno zbudowanym mężczyzną o ciemnej skórze i prostych, czarnych włosach. Na prawym oku miał specjalny opatrunek, który pozwalał mu rozróżniać kształty i zmiany w natężeniu światła, jednocześnie lecząc uszkodzony organ. Za nim stała na „spocznij” massudzka podoficer. Odległa eksplozja ponownie zwróciła uwagę wszystkich na zatoką.
– Ciągle nie mogę w to uwierzyć – mruknął podoficer.
– My też. A jednak to prawda.
– Co teraz zrobimy? – Porucznik wskazał na swoich oszołomionych ludzi i na podwójny szereg dwuosobowych ślizgaczy, zaparkowanych pod drzewami w najwyższym punkcie podmokłego terenu. Bojowe siodełka przymocowane były po obu stronach jednostek napędowych pojazdów.
– Od szeregu dni toczymy walkę. Żaden z tych ślizgaczy nie ma dość mocy, by dolecieć do Bazy Atilla, nawet gdyby wiozły tylko po jednej osobie.
Conner cierpliwie stał obok Nevana.
– Prawdopodobnie moglibyśmy zmieścić większość żołnierzy w łodzi ratunkowej. Możemy przynajmniej ewakuować wszystkich rannych.
Nevan wiedział, że tak powinni zrobić. To było najbardziej rozsądne i najbardziej sprzeczne z jego uczuciami. Sądząc po wyrazie twarzy porucznika, czuł on podobnie, czemu dał wyraz, patrząc w stronę zatoki;
– Większość z nas ma tam przyjaciół i kolegów. Moglibyśmy spróbować im pomóc.
– Atak przeprowadzony był znacznymi siłami – poinformował go Nevan. – Krygolici ciągle dowożą tam nowe oddziały i uzbrojenie.
Zdał sobie sprawę, że najbliższa grupa żołnierzy, słuchając zachłannie, wpatrywała się w niego z natężeniem.
– Coś jeszcze...? – Ton głosu porucznika był lodowato poprawny.
Nevan przytaknął z roztargnieniem.
– Pomyślałem sobie, że skoro jesteście tacy napaleni, moglibyśmy wślizgnąć się do głównego koryta rzeki, korzystając z osłony dżungli i spróbować zaatakować na płytkich wodach ich uzupełnienia, gdy będą koło nas przepływały.
– Proszę o wybaczenie, szanowny pułkowniku – powiedziała Massudka, stojąca za porucznikiem – ale nasza jednostka nie jest wyposażona w aparaty tlenowe.
Porucznik obejrzał się na nią.
– My jesteśmy Ziemianami, Sholdid. Nie potrzebujemy żadnych aparatów.
– Zdaję sobie z tego sprawę, ale jeśli to, co pułkownik nam powiedział jest prawdą, Krygolici ciągle utrzymują przewagę. Będą dysponowali pełnymi możliwościami oddychania pod wodą w czasie każdej konfrontacji. Wiem, że umiejętność wstrzymywania oddechu jest u każdego Ziemianina inna, ale jeśli dobrze sobie przypominam, nie jest to długi czas.
– Insekty operują w obcym i przerażającym dla siebie środowisku – podkreślił Nevan. – Podejrzewam, że funkcjonują wyłącznie dzięki ekstensywnemu oddziaływaniu Ampliturów. Nie sądzę, żeby byli szkoleni, albo przygotowani do angażowania się w jakąkolwiek podwodną walkę. Widziałem, jakich systemów napędowych używają. Są bardzo toporne, prymitywne i nie umywają się do wysoce rozwiniętych wytworów mazveckiej, czy korathskiej inżynierii, z którymi zwykle stykamy się w podobnych sytuacjach. Mam przeczucie, że wszystkie środki, jakimi dysponowali, zostały rzucone do tego jednego, próbnego ataku, by przekonać się, czy to zadziała. Również ich środki ogniowe nie zostały skonstruowane z myślą o podwodnych zmaganiach.
– Podobnie, jak nasze. – Wyraz twarzy Massudki był poważny.
– To prawda. – Porucznik obnażył zęby, co wywołało silniejszy niż zwykle tik na jej twarzy. – Są rozmaite sposoby, by wykończyć przeciwnika pod wodą.
Wskazał na zgromadzonych wokół, niespokojnych ludzi, zwracając się z powrotem do Straat-iena:
– Zgodnie z pańską sugestią, myślę, że jesteśmy napaleni.
Nevan zastanawiał się. Jeśli Krygolici przeprowadzą śmiały kontratak, lepiej zrobi jeśli nie wróci do Bazy Atilla. Z drugiej zaś strony, jeśli udałoby się ich zaskoczyć, zwłaszcza teraz, gdy bez wątpienia przekonani byli o swoim niechybnym zwycięstwie...
Ostro kiwnął głową młodszemu oficerowi.
– Wyrządźmy trochę szkód, poruczniku.
– Muszę się sprzeciwić. – Massudka była bardziej, niż niespokojna. – Ryzyko i niebezpieczeństwo, na jakie się narażamy jest...
– Nie oczekujemy od waszych żołnierzy, by działali w wodzie – zapewnił ją Nevan. – Ktoś musi przejąć kontrolę nad naszym pojazdem. Możecie więc lec w zasadzce wzdłuż brzegu i odstrzelić każdą obcą głowę, jaka ukaże się nad powierzchnią.
Uszy Massudki poruszyły się niepewnie wprzód i w tył, a jej długa dolna warga lekko opadła. Ziemianin przewyższał ją rangą, ale mogła jeszcze powołać się na międzygatunkowy protokół i kontynuować spór, ale nie przychodziły jej do głowy już żadne argumenty. Nie była też pewna, czy nadal chce oponować. Tam, w zatoce, umierali przyjaciele.
– Jesteśmy wdzięczni – wymamrotała.
– A więc postanowione. – Nevan obrócił się i skierował do łodzi.
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Pojazd był zatłoczony wysokimi, nerwowymi Massudami i krępymi, bardziej umięśnionymi Ziemianami, choć większość tych ostatnich popędziła w stronę rzeki na swych bojowych ślizgaczach. Trzymając się gęstych zarośli, łódź podążała za nimi z mniejszą szybkością. Nie była opancerzona i gdyby została wykryta zapewniałaby niewielką ochronę przed ogniem ciężkiej broni nieprzyjaciela.
Ale tak się nie stało. Pośpiesznie zorganizowany kontratak zaskoczył zdezorientowanych Krygolitów zarówno w górze rzeki, jak i przy ujściu. Trzymając odbezpieczoną broń, Massudzi ze zdziwieniem obserwowali swoich ludzkich towarzyszy, którzy zrzuciwszy swojsko wyglądające pancerze, nurkowali z łodzi i ze ślizgaczy, by zaatakować wroga w głębinach przejrzystej, nie zanieczyszczonej rzeki.
Wzięci przez zaskoczenie w obcym dla siebie środowisku Krygolici nie stanowili równorzędnych przeciwników dla zwinnych i ruchliwych Ziemian. Ich naprędce zbudowane motorowe jednostki napędowe, skonstruowane były by przepchać ich od punktu zanurzenia do wybranego miejsca przeznaczenia. Nie tworzono ich z myślą o innych manewrach.
Pozbawieni mechanicznych zabawek Krygolici nie potrafili pływać. Bez swoich niezgrabnych aparatów tlenowych nie mogli przetrwać pod wodą dłużej, niż kilka sekund. Tonęli w dużych ilościach, młócąc szaleńczo cienkimi, bezużytecznymi kończynami. Ich system oddechowy nie był w stanie zapewnić im wystarczającej wyporności w stosunku do wagi. Zamiast bezwładnie wypływać na powierzchnię, tonęli.
– Rejestruję ruch czegoś dużego – odezwał się Conner ze swego miejsca koło bardziej doświadczonego massudzkiego pilota, który przejął kontrolę nad łodzią ratunkową.
Straat-ien właśnie powrócił z długiej serii nurkowań. Ociekając wodą stanął za plecami sierżanta. Siedzący obok Massud przyglądał mu się ukradkiem, zafascynowany tym, jak po pozbawionej futra, nagiej skórze, bardziej podobnej do skóry prymitywnego Lepara, niż do jego własnej, spływała woda z rzeki.
Nevan obserwował ekran konsoli. Para dużych ślizgaczy szybko zbliżała się od strony górnego biegu rzeki. Mogły dysponować ciężką bronią. Walka o moduł dowodzenia zbliżała się do końca.
– Wezwij wszystkich do powrotu na pokład – warknął ostro. – Nie możemy się mierzyć z ciężkim sprzętem polowym. Zrobiliśmy już tu wszystko, co było możliwe.
Conner przytaknął ze zrozumieniem.
Wracający kolejno do łodzi nurkowie informowani byli o pogarszających się warunkach bojowych, ale nawet wtedy nie kwapili się do odwrotu, podobnie jak Massudzi, którzy z komfortowego, klimatyzowanego wnętrza pojazdu zabijali każdego Krygolitę, któremu udało się dotrzeć na powierzchnię dzięki jednostkom napędowym.
Gdy tylko ostatni żołnierz zameldował się na pokładzie, massudzki pilot odpalił silniki łodzi i całą mocą skierowali się w stronę pełnego morza. Ich akcja nie zapobiegła zwycięstwu Ampliturów, ale błyskawiczny i nieoczekiwany kontratak z pewnością przyćmił tryumf wroga.
Teraz, gdy walka się zakończyła, Massudka zastanawiała się, co było przyczyną, że tak szybko podporządkowała się taktyce Ziemianina. Będąc stworzeniem z natury ostrożnym czuła się zaskoczona tym, że tak słabo oponowała. Jednak jej zdziwienie szybko znikło w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku. Nie mieli szans na odbicie modułu, ale przynajmniej zmusili wroga do zapłacenia wyższej ceny za zwycięstwo.
Spośród innych, złożonych z Ziemian i Massudów, patroli znajdujących się w górnej delcie w momencie zaskakującego podwodnego ataku Krygolitów, część przedarła się nietknięta przez otaczające rzekę bagniska i została podjęta przez specjalne, małe, ale super szybkie pojazdy ratunkowo-rozpoznawczc, wysłane w tym celu z Bazy Atilla. Pozostałe nie miały takiego szczęścia. Straty były ciężkie. Nie można było zatuszować rozmiaru tego pogromu.
Straat-ien został nie tylko całkowicie uwolniony od wszelkiej odpowiedzialności za to, co się stało, ale pochwalono go za szybkie myślenie i zorganizowanie piorunującego, choć w ostatecznym rozrachunku nie mającego żadnego wpływu na końcowy rezultat, kontrataku. Ponieważ przybył do modułu dowodzenia dopiero w chwili rozpoczęcia ataku, nie można było obarczyć go winą za porażkę.
W bazie trwały dyskusje, ale nie obwiniano się nawzajem. Nikt nie liczył się z możliwością podwodnego ataku ze strony Krygolitów, w związku z tym nie opracowano żadnego planu obronnego. Planiści i stratedzy niezwłocznie wzięli się do roboty, aby taki wypadek nigdy się już nie powtórzył. Gromada szczyciła się tym, że skutki przegranej ponosi tylko raz, a Ampliturom szybko kończyły się zaskakujące pomysły. Już rychło przyjdzie moment, w którym skończą się one całkowicie.
Jednak ani wiedza o tym, ani nagroda nie poprawiały samopoczucia Straat-ien’a, który oczekiwał na nowy przydział. Po raz pierwszy w trakcie swojej kariery miał do czynienia z tak druzgoczącą klęską. Tragiczne przeżycia coraz bardziej ciążyły mu, w miarę jak upływały kolejne tygodnie. Nawet nie mógł liczyć na pociechę ze strony Naomi, ponieważ została ona skierowana od innych zadań, gdzieś na Chemadii. Trochę pomagała terapia. Umożliwiała mu przetrwanie dni, ale nie przynosiła ulgi zapomnienia.
Ucieszył się, gdy wreszcie nadeszło wezwanie.
Obecność samicy z rasy Waisów w biurze dowódcy bazy nie zaskoczyła go. Mimo bogatego stroju ptakowatej, ledwo poświęcił jej spojrzenie. To, że Wais przyleciał na planetę, o którą właśnie toczyły się walki było niezwykłe, ale nie bezprecedensowe. Tego na pewno przysłano, by zajął się jakimiś problemami związanymi z tłumaczeniem, lub z protokółem. Nic, co by go dotyczyło.
Rozparty w fotelu Krensky powitał Straat-iena niedbałym gestem prawdziwej ręki. Druga była protezą aż do ramienia, cudo cielistego koloru zaprojektowane przez Hivistahmów, a skonstruowane przez O’o’yanów. Jeśli zbyt dużo części oryginalnego ciała nie nadawało się już do rekonstrukcji, najlepszym kolejnym krokiem było Hivi-zastępstwo. Nie koniecznie oznaczało to degrengoladę. W wielu wypadkach kopia sprawnością przewyższała pierwowzór.
W gabinecie nie było biurka, ani okna, jedynie siedziska i ławy dostosowane swą budową do różnorodnych form życia, przypominające fale ekrany holowizorów na tylnej, wygiętej ścianie i na środku pokoju, oraz duża, doskonałego kształtu waza z metalizowanego szkła, która stanowiła donicę kępy kwitnącej na bladoróżowo i niebiesko koniczyny. To była prawdziwa koniczyna z Ziemi. Czuł jej zapach. Bezsensowności lokalizacji jej dorównywały jedynie koszta jej utrzymania.
Komendant bazy z trudem mógł sobie pozwolić na ten luksus.
Koniczyna mogłaby przetrwać na powierzchni, Chemadii nie była aż tak niegościnnym światem, ale pokój znajdował się pod pięćdziesięciometrową skorupą litego bazaltu przeplecionego z dwoma warstwami wstrzykniętego pod wysokim ciśnieniem materiału ekranizującego. W tych warunkach zdrowa, głęboka zieleń koniczyny była dowodem umiejętności zamiłowanego, choć chyba przebywającego w złym miejscu, ogrodnika. Niewątpliwie Wais kochający ogrody bardziej potrafił to docenić, niż którykolwiek z ziemskich gości komendanta.
– Dzień dobry, pułkowniku. – Jak na kogoś z opinią twardziela, Krensky miał zaskakująco delikatny głos. – Mam dla pana zadanie specjalne.
Słysząc to oświadczenie, Straat-ien, jak każdy doświadczony żołnierz, naprężył w oczekiwaniu muskuły.
Nie chodziło o szczegóły. Nareszcie coś do roboty. Coś, co pozwoli przestać myśleć o katastrofie, której był mimowolnym i nieistotnym uczestnikiem.
– Najwyższy czas. Pomału wariowałem czekając.
– Najwidoczniej psychologowie myślą inaczej, bo nigdy nie oddaliby pana do dyspozycji dowództwa. Nie powinien się pan niecierpliwić. Żaden z ludzi ocalonych w delcie nie dostanie pozwolenia na pełnienie dalszej służby, zanim nie zostanie podwójnie sprawdzony. Dobrze pan o tym wie.
– Wiem, ale nie podoba mi się to.
Krensky zaśmiał się z aprobatą;
– Tak właśnie wszyscy powiedzieli. No cóż, może się pan już odprężyć. Przebrnął pan przez sito. Od dzisiejszego ranka jest pan z powrotem w akcji. Mimo to, dałbym panu jeszcze kilka dni wolnego, gdybym bardzo pana nie potrzebował.
– Jestem gotów na wszystko – powiedział Straat-ien wyczekująco.
– Naprawdę? Zobaczymy. – Wzrok Krensky’ego przesunął się na milczącą cały czas obcą.
– Halo – powiedziała wreszcie.
Dopiero po sekundzie Nevan zorientował się, że pozdrowienie skierowane było do niego.
Wais przemówił słodkim, zwiewnym głosem, który brzmiał, jakby wydobywał się z piszczałek fletni Pana. Waisowie byli nie tylko świetnymi językoznawcami, ale i znakomitymi imitatorami. W ciemnym pomieszczeniu nawet ekspert miałby trudności z odróżnieniem ich głosu od głosu prawdziwego Ziemianina, Lepara, Hivistahma, czy kogokolwiek, kogo Wais naśladowałby.
Ta nie była przynajmniej ubrana z tak straszną przesadą, jak większość jej pobratymców. Po nieco przytłumionych kolorach i odrobinę mniej barwnym upierzeniu poznał, że to samica.
Krensky przedstawił ich sobie:
– To Lalelelang z Mahmaharu. Jest historykiem, czy czymś w tym rodzaju.
Bujny pęk doskonale dobranych piór i odzieży uniósł się, odsłaniając chwytną końcówkę skrzydła.
– Pułkowniku Straat-ien, bardzo mi miło pana poznać.
Delikatnie ujął wyciągniętą ku niemu kończynę, czując sprężystość zmodyfikowanych lotek pod pierzastym pokryciem, zastanawiając się jednocześnie nad przyczyną obecności obcej. Zdał sobie sprawę, że jeszcze nigdy nie widział Waisa, który zainicjowałby taki gest. Jak i inne gatunki tworzące Gromadę, starali się oni unikać fizycznego kontaktu z Ziemianami, chyba, że okazał się absolutnie niezbędny. Najwyraźniej Lalelelang była wyjątkiem, rzadkim egzemplarzem swojej rasy, który czuł się wręcz doskonale, wśród wielkich, kłótliwych naczelnych. Może jej postawa wynikała z pracy.
Ponownie zwrócił się do Krensky’ego.
– A moje zadanie?
Komendant kiwnął głową w stronę Waisa.
– Nasz dostojny gość jest pańskim zadaniem, pułkowniku.
Nevan zamrugał.
– Nie rozumiem.
– Niech pan weźmie pod uwagą jej zawód.
Nevan nawet nie mrugnął.
– Już pan o tym wspominał... Co to ma ze mną wspólnego?
– Nasz gość szczególnie interesuje się stosunkami panującymi między różnymi gatunkami w warunkach bojowych. Naturalnie potrzebuje przewodnika.
Straat-ien znów naprężył mięśnie. Przyłapał się na bezwiednym rzucaniu wściekłych spojrzeń w kierunku cierpliwego Waisa. Wzdrygnęła się pod jego spojrzeniem, ale mniej, niż oczekiwał.
Poraziła go nagła, przerażająca myśl. Czy ona wiedziała o Kadrze? Czy podejrzewała jej istnienie? Zmusił się do spokoju. To, że była historykiem pracującym wśród Ludzi nie oznaczało, iż wie cokolwiek o genetycznie odmienionym potomstwie na Kossuucie.
W bardzo stanowczej formie powiedział Krensky’emu, że nie chce brać udziału w takim zadaniu. Krensky był równie nieugięty.
– Przykro mi, pułkowniku, ale to postanowienie zapadło na poziomie regionalnym. Chcieli kogoś z wysoką rangą i dobrą znajomością problematyki polowej. Czy się to panu podoba, czy nie, ma pan odpowiednie kwalifikacje, nie ma pan aktualnie żadnego przydziału i jest pan do dyspozycji. Został pan wybrany.
– To szaleństwo. Nie mogę dopuścić, żeby jakiś, – bliski był użycia kilku określeń, których później by żałował, – Wais włóczył się za mną po polu bitwy. Muszę się zająć pewną niedokończoną sprawą. Miałem nadzieją, że zostanę wysłany z powrotem do delty.
– Motyw zemsty – nieoczekiwanie powiedziała samica.
Obrócił się gwałtownie:
– O czym ty mówisz?
– Zawsze fascynowała mnie wasza pogmatwana logika i przyczyny, wymyślane przez waszą rasę dla usprawiedliwienia czynów. Takie rozbudowane umysłowo-emocjonalno-fizyczne konstrukcje są unikalne dla gatunku ludzkiego i stanowią dla mnie ważny bodziec do kontynuowania badań.
Nie takiej odpowiedzi oczekiwał. Generalizować na temat jakiejkolwiek obcej rasy było łatwo, a jednak stwierdził, że jest bardzo zaintrygowany indywiduum, stojącym przed nim i patrzącym jasnoniebieskimi oczami. Były otoczone gęstymi rzęsami i nie obawiały się dzikiego wzroku Ziemianina. Próbował wyobrazić sobie ją, jak podażą jego śladem, na paluszkach, przedziera się przez bagna gdzieś tam w terenie, próbując jednocześnie utrzymać swoje doskonałe upierzenie w idealnym stanie.
Obrazek był niedorzeczny, a cały pomysł, absurdalny. Poinformował o tym Krensky’ego. Komendant wysłuchał cierpliwie, uśmiechnął się i pozostał niewzruszony.
– A co się stanie, gdy sprawując nad nią opiekę – zapytał wreszcie Nevan – znajdę się w boju?
– Nie musi się pan o mnie martwić, pułkowniku Straat-ien. Brałam już udział w bitwie.
– Słucham?! – Głos Nevana przeszedł z tonu oskarżycielskiego w zdumienie. – Żaden Wais nie bierze udziału w walce. Hivistahmowie i S’vanowie rzadko, ale nigdy Leparowie, O’o’yanowie, ani Waisowie.
– Ja jestem wyjątkiem. Z tego co wiem, jedynym wyjątkiem. W towarzystwie Ziemian i Massudów uczestniczyłam w walkach na Tiofie.
Krensky potwierdził skinieniem głowy.
– Mówi prawdę, Nevan. Widziałem jej dossier. O mało co nie została zabita w czasie akcji. Mazvek.
Nevan zawahał się, a oczy mu się zwęziły. Znalazł się na nieznanym gruncie.
– Ale chyba... nie byłaś uzbrojona?
– Nie. – Nie dygotała na samą myśl o tym i była dumna z zachowania równowagi psychicznej. – Oczywiście, że nie. Oczywiście mogłabym mieć broń – dodała w przypływie śmiałości – ale naturalnie nie byłabym w stanie jej użyć.
– Jasne. – Nevan poczuł się trochę pewniej. Wszechświat się jednak nie przewrócił do góry nogami. – Naprawdę walczyłaś?
– Jak najbardziej.
Zamyślił się.
– To nic nie znaczy. Walka to nie trucizna. Wielokrotny w niej udział nie uczyni cię odporną.
– Zdaję sobie sprawę z psychologicznych implikacji, pułkowniku Straat-ien. Będę musiała być w dobrej formie, by skutecznie zajmować się swoją pracą. Poświęciłam całe życie na zbadanie jak Ziemianie współdziałają z innymi gatunkami w środowisku działań bojowych, i choć zgadzam się, że nie jestem uodporniona na spowodowane takimi sytuacjami zagrożenia, czyhające na mój umysł, to mogę z całą stanowczością stwierdzić, że jestem lepiej do nich przygotowana, niż jakikolwiek inny przedstawiciel mojej rasy. Przez lata wymyśliłam i udoskonaliłam szereg wysoce efektywnych środków farmakologicznych i ćwiczeń mentalnych, które pomagają mi odizolować się od niebezpieczeństwa.
– Nie można odizolować się od walki – zaoponował Nevan. – Jeśli ktoś do ciebie strzela, musisz odpowiedzieć ogniem.
Wyobrażenie wywołane tymi słowami sprawiło, że przeszedł ją dreszcz. Miała nadzieję, że nie zrozumieją co znaczy lekkie, ale gwałtowne falowane piór wzdłuż szyi i kręgosłupa. W końcu tych dwóch samców przed nią, mimo ich wyższego statusu, było tylko ziemiańskimi żołnierzami. Takie typy nie są wyczulone na subtelności w zachowaniach i reakcjach obcych gatunków.
– Panu pozostawię całe strzelanie, pułkowniku Straat-ien.
Nevan stwierdził, że uśmiecha się wbrew sobie. Choć ciągle był zdegustowany całą tą sytuacją, musiał przyznać, że podziwia obcego.
– Muszę przyznać, że jesteś w dechę.
– W dechę. – Jej ziemiański język był doskonały, ale ludzkie kolokwializmy wymykały się wszelkim regułom, a ich rozwój był równie nieprzewidywalny i przypadkowy jak rasa, która ich używała. Z tego powodu lekko się zawahała, nim odpowiedziała:
– Tak, według pańskich kryteriów, chyba jestem. Może zainteresuje pana fakt, że moi koledzy uważają mnie za skrajny przypadek irracjonalizmu. A ponieważ nie traktuję tego jako kondycji niezbędnej do wykonywania mojej pracy, oczywiście nie zgadzam się z nimi.
– Słuchanie jej wywodów jest jak słuchanie muzyki – pomyślał ze zdziwieniem Nevan, choć wrażenie to zmniejszało się, gdy mówiła jakimś obcym językiem, na przykład ziemiańskim, zamiast swoim własnym. Było to kuszące. Poczuł się przekonany do tego pomysłu.
Trochę pomogło to, że właściwie nie miał wyboru.
Przemówił powoli, by podkreślić wagę swoich słów;
– Jeśli się zgodzę, żądam byś robiła dokładnie to, co ci każę, gdy już znajdziemy się w polu. Nie interesuje mnie, ilu się dorobiłaś dyplomów, stopni naukowych, czy specjalizacji i jak wielkim prestiżem cieszysz się wśród swoich. Gdy powiem „skacz”, skaczesz. Gdy powiem „zamknij się”, zamykasz dziób. Jeśli każę ci się zwinąć w pierzastą kulkę i schować się w skrzyni, podporządkowujesz się. Natychmiast i bez żadnych pytań.
– Chyba, że każe mi pan fruwać – odrzekła z poważną miną. – Jak pan wie, straciliśmy tę umiejętność miliony lat temu, choć ciągle potrafimy odbywać krótkie loty ślizgowe. Zamieniliśmy sztukę latania na inteligencję. Jednakże jeśli rozkaże mi pan fruwać, podejmę wszelkie wysiłki na jakie mnie stać, by spróbować. Choć muszę pana ostrzec, że ten sport nigdy nie był moją ulubioną działalnością.
Mimo, że Waisowie nie podzielali szybkiego, szorstkiego poczucia humoru S’vanów, ani niefrasobliwej hałaśliwości Ziemian, sam koncept żartów nie był im całkowicie obcy. Inne gatunki nie dostrzegały zazwyczaj ich ciętego i subtelnego dowcipu.
Poświęciwszy się bez reszty studiowaniu Ziemian, Lalelelang z konieczności musiała zbadać również ich poczucie humoru. Udało jej się również zmodyfikować swoje własne, tak że stało się ono zrozumiałe dla obu stojących przed nią mężczyzn.
– No cóż, jesteś bez wątpienia najbardziej niezwykłym okazem swojej rasy, jaki udało mi się spotkać – powiedział jej Nevan.
Z jego postawy i wyrazu twarzy wydedukowała, że ją zaakceptował. Ludzkie umiejętności na tym polu byty tak proste i prymitywne, że nawet niedojrzały Wais mógł się nauczyć je interpretować.
– Po prostu przygotowałam się do wykonywania swojej pracy – wyjaśniła. – Nie oczekują, że będę mile widziana, ale obiecuję panu, że nie będę utrudniać pańskich działań, ani przeszkadzać w jakikolwiek sposób w pańskich rutynowych czynnościach, czegokolwiek by one dotyczyły. Jeśli pan chce, może pan uważać mnie za wędrowne urządzenie rejestrujące.
Zrozumiał, że chce go sobie zjednać. Ale nie miało to znaczenia.
– Zgoda. I tak nic nie mogę na to poradzić.
– Święta racja, pułkowniku. – Krensky wyglądał na zadowolonego, jak po wykonaniu trudnego zadania. – Mam nadzieją, że zaprzyjaźnicie się ze sobą. Każdy drobiazg, który poprawia stosunki międzyrasowe, korzystnie wpływa na wysiłek wojenny nas wszystkich.
– Dobra, dobra – mruknął Nevan.
„Wędrowne urządzenie rejestrujące’? Czemu nie? Jego umysł przestawił się już na sprawy zawodowe i na problemy związane z nowym przydziałem bojowym. Najchętniej znalazłby się w siłach uderzeniowych, które organizowano by spróbować odzyskać kontrolę nad deltą.
Musiał przyznać, że w trakcie przygotowań do wyprawy zupełnie nie przeszkadzała.
Wkrótce po katastrofie zdecydowano, że próba odbicia opanowanego przez wroga modułu dowodzenia nie ma sensu. Trzeba było uderzyć na wroga mocno i szybko, zanim zdoła się tam pewnie usadowić i umocnić. Aby to osiągnąć, od dnia porażki, artyleria i samonaprowadzające się rakiety demolowały cały obszar, utrudniając wrogowi wzniesienie tam jakichkolwiek stałych instalacji.
Naczelne dowództwo sił uderzeniowych powierzono generałowi. Ziemianie i Massudzi, omijając skrajne obrzeża delty, zaatakują szybkimi ślizgaczami. Tam gdzie znajdował się stary moduł dowodzenia, śmiało uderzą w główną bazę zaopatrzeniową, która zlokalizowana była w górze rzeki. Jeśli udałoby im się ją zniszczyć, wtedy siły krygolickie, które usadowiły się na obszarze delty, próbując walczyć z napastnikami Gromady, będą musiały polegać na zrzutach zaopatrzenia z powietrza. Skuteczne pierwsze uderzenie odcięłoby ich również od liniowych uzupełnień.
Oczywiście, mogło się zdarzyć, że siły uderzeniowe również zostaną odcięte przez linię wroga, co oznaczałoby ponowne oddanie tego rejonu i uczyniłoby nieprzyjaciela silniejszym, niż kiedykolwiek. Ryzyko wymaga zuchwalstwa.
Lalelelang z uwagą obserwowała wszystkie przygotowania. Ziemianie radzili sobie z konieczną logistyką ze skutecznością i precyzją, których tak brakowało w ich społecznych i osobistych stosunkach. Spędzali przecież całe swoje życie w warunkach bojowych.
Tylko w obecności Massudów, ich towarzyszy broni, potrafili się naprawdę i w pełni zrelaksować. Massudzi wydawali się odwzajemniać te sentymenty, ale wszyscy inni bez trudu demaskowali tę rzekomą zażyłość jako fałsz. Massudzi byli bardziej zbliżeni temperamentem do Waisów, S’vanów, czy każdej innej rasy Gromady, niż kiedykolwiek będą do Ziemian, Nawet wśród tych wysokich wojowników panowała pogarda dla rasy, która faktycznie lubiła walkę, zamiast traktować ją jak to, czym naprawdę była: złem koniecznym, stojącym w ogromnej sprzeczności z wszystkimi zasadami cywilizowanej społeczności.
Była zafascynowana. Zapełniając jeden po drugim paciorki pamięci, zdała sobie sprawę, że gromadzi więcej materiału, niż ktokolwiek będzie mogłaby skomentować w przeciągu całego życia. Najlepsi z jej studentów będą musieli pójść w jej ślady. Martwiło ją to, że nie będzie w stanie osobiście przeanalizować wszystkich zdobytych wiadomości. W pracy terenowej było bardzo mało chwały, a ewentualne zaszczyty przypadną w udziale innym, tym, którzy będą mieli szczęście zestawić, rozwinąć i opublikować te materiały. Na szczęście podobne myśli nękały ją rzadko.
W końcu nie wpakowała się w to dla chwały.
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Siły Gromady uderzyły na deltą tuż przed świtem, w dniu, w którym nad rzeką i jej dopływami wisiała gęsta mgła. Oddział Straat-iena pędził wybranym skrótem w migoczących, zakamuflowanych ślizgaczach i pojedynczym pojeździe dowodzenia, posuwając się z intensywnym, monotonnym buczeniem, który był trudny do wychwycenia przez urządzenia podsłuchowe wroga. Ospali przedstawiciele miejscowej fauny ledwo nadążali usuwać się z drogi.
Jego grupa składała się z równej liczby Ziemian i Massudów. Widząc niepokój tych ostatnich, wywołany długotrwałą podróżą w bliskim sąsiedztwie wody, Lalelelang sama nie miała czasu denerwować się.
Ślizgacze spotkały się na długiej, płaskiej wyspie, jednej z kilkudziesięciu, które podzieliły główny nurt rzeki na setkę kanałów, tworzących deltę. Bez trudu opanowali instalacje, które Krygolici wznosili w jej centrum.
Lalelelang słyszała odgłosy walki, ale na szczęście nic nie widziała. Usytuowany na wielkim poduszkowcu, a założony przez Straat-iena, punkt dowodzenia kierował ogniem i szeregami atakujących, a nie przełamywaniem frontu. Zetknęła się zarówno z rannymi Ziemianami, jak i Massudami, ale trening i medykamenty utrzymywały jej własny system wewnątrzwydzielniczy w równowadze i umożliwiały jej kontynuowanie pracy.
Zgodnie z poleceniem, trzymała się blisko Straat-iena. Czuła, że w ciągu kilku dni poprzedzających atak udało się jej całkiem dobrze go poznać. Nie był to ktoś wyjątkowy, po prostu jeszcze jeden kompetentny ziemiański oficer, bardzo skuteczny i efektywny w sporządzaniu strategii dla pól bitewnych przy pomocy swoich ziemiańskich i massudzkich podoficerów. Mimo, iż nie miała okazji oglądania go w walce, nie wątpiła, że potrafiłby obsługiwać wszystkie typy broni równie sprawnie, jak każdy z jego lepiej uzbrojonych ziomków.
Był niższy i bardziej umięśniony od większości z nich. I mimo, że ciągle górował nad jej drobną postacią, lepiej się czuła rozmawiając z nim, niż z innymi Ziemianami, którzy byli jeszcze wyżsi. Nawet w trakcie bitwy, w chwilach niepewności i napięcia, gdy już udało mu się zwalczyć skrępowanie, spowodowane obecnością Waisa, plączącego się koło jego nóg przez większą część dnia, był wobec niej niezmiennie grzeczny. Wyczuwała, że ją podziwia. Każdy inny Wais, w podobnych warunkach, przemieniłby się w dygoczącą, bezwładną kupkę pierza schowaną w najbliższym, ciemnym kącie.
Pomimo tego, zdarzały się chwile, w których był wobec niej niezwykle podejrzliwy i przesadnie ostrożny. Mimo wysiłków, nie udało jej się znaleźć przyczyn tych sporadycznych, nieprzewidywalnych zmian w nastawieniu. Wydawało się, że jest coś bardzo intymnego, co desperacko próbuje ukryć. Może jakaś wada, albo słabość. Nie interesowało jej zbytnio, jak to na niego wpływa, a obserwacje prowadziła z zawodowego punktu widzenia.
Jednak intrygowało ją to. Próbowała wybadać go, zadając niewinne pytania, gdy tylko manifestował tę swoją podejrzliwość. To tylko czyniło go jeszcze przezorniejszym i jeszcze bardziej nieufnym, aż do momentu, w którym zagrożone były doskonałe stosunki współpracy, tak starannie przez nią budowane na bazie dokładnej znajomości ludzkiej psychologii. Niezwłocznie się wycofywała, postanawiając zaczekać raczej, aż potworzą się jakieś szczeliny w jego pancerzu, niż próbować samej je wyrąbywać. Przecież miała inne tematy do utrwalenia i rzeczy do zbadania. Miała czym wypełnić czas.
Obserwowanie, jak Straat-ien kieruje wojskami i ustala strategię było fascynujące. Ani razu nie widziała go, a w zasadzie żadnego innego Ziemianina, wyrażającego zaniepokojenie, czy smutek z powodu prowadzenia działań, które miały na celu uśmiercenie znacznej ilości inteligentnych stworzeń. To był właśnie ten straszliwy dar Ziemian: zdolność czynienia tego, czego nie mógł uczynić żaden inny gatunek. Każdego dnia prezentowano jej nowe, zadziwiające i często odpychające tego przykłady.
Czasem Ziemianie okazywali zniecierpliwienie wobec swoich bardziej rozważnych kolegów, Massudów. Wysocy wojownicy, o oczach jak szparki, przyjmowali ostrą naganę spokojnie, ale tylko dlatego, że w sprawach związanych z walką. Ziemianie zwykle podejmowali dobre decyzje.
Gdy już się rozpoczęła ofensywa, Nevan prawie zapomniał o obowiązku opieki nad Waisem. Był zbyt zajęty, by się o nią troszczyć, a ona dotrzymywała słowa i nie przeszkadzała mu.
Gdzieś w połowie szturmu Krygolici zorganizowali kontratak, zalewając deltę poduszkowcami i ślizgaczami. Smugi ognia i siejące zniszczenie kolorowe, koherentne promienie energii siekały bagienną roślinność i mąciły wodę na skraju podmokłych terenów, porośniętych pseudo-mangrowcami. Samonaprowadzające się rakiety czyhały w nikczemnych intencjach tuż pod powierzchnią rzeki, albo za pniami drzew, aż jakiś odpowiedni cel pojawi się nieświadomie w ich zasięgu. Błyskawicznie toczące się działania uniemożliwiały każdej ze stron używanie ciężkiego wsparcia lotniczego.
Jedno i dwumiejscowe poduszkowce i ślizgacze przemykały wśród drzew, nad wąskimi jeziorami i dopływami rzeki w poszukiwaniu konfrontacji. Większe pojazdy używały swoich wirtualnych projektorów, by jak najbardziej wtopić się w bagna.
Wewnątrz opancerzonego, zamaskowanego punktu dowodzenia Straat-iena, Lalelelang była do pewnego stopnia odizolowana od samej walki, choć otaczał ją zgiełk, zamieszanie i krzyki, jeśli nie zgoła krew. Massudzi i Ziemianie biegali w różnych kierunkach. Ziemianie prezentowali, normalne w takiej sytuacji, zmiany zabarwienia skóry na twarzy, zaś Massudzi, wścieklejsze niż zwykle tiki i drapania.
Poduszkowiec dowodzenia był największym pojazdem, jaki mógł być użyty do tego rodzaju ataku. Cokolwiek większego stanowiłoby łatwy cel dla wrogiej artylerii dalekiego zasięgu. Mógł on w sobie pomieścić całą elektronikę dowódcy, wystarczającą załogę i kilka systemów ciężkiej broni. Takie pojazdy były ośrodkami nerwowymi każdej szybko przeprowadzanej ofensywy. Lalelelang stwierdziła, że jest on zatłoczony i niewygodny, ale zachwycająco efektywny.
A przynajmniej takim się wydawał aż do chwili, gdy nagle z rzeki nie wyprysnął ładunek wybuchowy. Najprawdopodobniej wykonał swoje skryte podejście całkowicie pod wodą.
Automatyczne sensory przejęły kontrolę nad silnikami pojazdu i zadziałały, by go wyminąć. Korathskiego projektu i akariańskiej budowy broń wykryła próbę ucieczki wybranego przez siebie celu i natychmiast uruchomiła bezpośredni mechanizm detonujący. Rezultatem była potężna, kierowana eksplozja tuż poniżej i nieco w prawo od wykonującego unik pojazdu. Szkło, metal i ciała rozpadały się w opadającym poduszkowcu.
Kilkadziesiąt uzbrojonych, indywidualnych skuterów wodnych, obsadzonych przez Krygolitów przybyło na miejsce wybuchu. Wrogowie wtargnęli na uszkodzony pojazd ze wszystkich stron, próbując go zdobyć i przejąć nad nim kontrolę, zamiast po prostu wykończyć rannych mieszkańców.
Każdy, kto nie był bezpośrednio zaangażowany w pilotowanie maszyny, dobył broni i ruszył na spotkanie z napastnikiem. Dotyczyło to również nagle zbędnych dowódców, takich jak Nevan, który wyciągnął pistolet i przyłączył się do grupy Massudów, spieszących w kierunku walki. Lalelelang podążyła za nimi, z ignorowanym przez wszystkich rejestratorem cicho szumiącym w ręku.
Nawet nie zauważyła, jak z sufitu spadł Krygolita. Ze swoimi sześcioma kończynami mógł poruszać się po powierzchniach, które nawet dla zręcznych Ziemian były niedostępne. Obracając się w powietrzu wylądował na czterech odnóżach po jej lewej stronie, skierował na nią swoją ręczną broń... i zawahał się. Zaskoczony jej wyglądem, nie podobnym ani do Ziemianina, ani do Massuda, stracił kilka sekund na próbę ustalenia czy jest sojusznikiem, czy wrogiem.
To wystarczyło, czyjejś ręce złapały od tyłu za osłoniętą hełmem czaszkę Krygolity i gwałtowne szarpnęły ją. Smukła szyja trzasnęła jak słomka, wyzwalając małą, wąską fontannę zielonej, z miedzianym odcieniem krwi z podrygującego korpusu. Krew pochlapała Lalelelang, zlepiła pióra i poplamiła jej szaty, skapując z dzioba i szyi krzepnącymi kroplami. Gdy stwierdziła, że zaczyna się gwałtownie trząść, zmusiła się do zachowania spokoju, skoncentrowała się na konieczności wyczyszczenia małego obiektywu rejestratora.
Pozbawione głowy ciało jeszcze chwilę trzęsło się przed nią na swoich czterech odnóżach, po czym runęło na podłogę jak popsuta zabawka. Zza zwłok ukazał się Nevan, Ziemianin, którego w ciągu poprzednich dni uznała za względnie cywilizowanego i postępowego jak na swoją rasę. Oczy miał wytrzeszczone, a oddech krótki i szybki. Wysoce wydajny system oddechowy ładował jego mięśnie świeżym tlenem.
Głowa Krygolity zwisała z jego nadzwyczajnych, silnych palców. Nevan odrzucił ją w bok. Głowa kilka razy odbiła się od pokładu. Choć wokół toczyła się walka, Lalelelang skupiła uwagę na swoim opiekunie żałując, że nie może gdzieś się ukryć na chwilę wystarczającą do zażycia dodatkowych lekarstw. Obawiała się, że jeśli to zrobi, przeoczy coś istotnego.
I mimo, że ciągle dygotała, nie wpadła, ku swemu zdziwieniu, w stan śpiączki. Lata treningu i przygotowań zwracały się z nawiązką. Straat-ien ciągle na nią patrzył. Jego postawa i wyraz twarzy wyrażały aprobatę, szacunek... i coś więcej, coś, czego nie mogła określić.
W następnej chwili już go nie było. Pobiegł, by przyłączyć się do walki.
Massudzi mieli ciężką przeprawę z napastnikami. Pojazd dowodzenia musiał zachować swe położenie i utrzymać funkcją, którą pełnił w konflikcie nękającym deltę, a prócz tego ludzie na pokładzie zmuszeni byli również walczyć z nękającymi ich Krygolitami.
Lalelelang uświadomiła sobie, że jeśli obrońcy pojazdu nie zdołają pokonać atakującego wroga, to, czy uda się jej opanować drgawki, czy nie, nie będzie miało żadnego znaczenia. Ampliturowie bez wątpienia byliby zachwyceni mając ją w swoich rękach, nieczęsto miewali Waisów jako jeńców.
Efektywność Ziemian w odpieraniu napastników była przerażająca dla obserwatora. Dystansujące ćwiczenia, które opracowała przechodziły ciężką próbę. Częste sprawdzanie pracy rejestratora pomagało jej wmawiać sobie, że nie była świadkiem prawdziwej walki, a nagrywała jedynie ćwiczenia. Śmierć wielu osobników wokół niej była tylko abstrakcją. Takie wyćwiczone samookłamywanie się umożliwiało jej zachowanie równowagi emocjonalnej pośród piekielnych warunków.
W połowie bitwy o utrzymanie kontroli nad pojazdem nastąpił szczególny wypadek.
Cały oddział Massudów, niektórzy kulejący albo ranni, wycofywał się korytarzem, w którym się znalazła, gdy nagle stanął przed nimi ziemiański podoficer, szczupły, ciemnowłosy osobnik, który ostro się do nich zwrócił za pośrednictwem swojego translatora. Posługując się płynnie zarówno massudzkim, jak i ziemiańskim językiem, doskonale rozumiała jego słowa, jak i syczące odpowiedzi, które sprowokował.
Argumenty Ziemianina nie wydały się jej bardzo przekonywujące, zwłaszcza w sytuacji, gdy wielu członków grupy odniosła rozmaite obrażenia. Zatrzymali się patrząc tępo, po czym jeden za drugim odwracali się i wracali z powrotem. Przytrzymując swoją broń, podoficer ruszył, by za nimi podążyć, gdy nagle zauważył, że Lalelelang patrzy na niego. Wśród chaosu i bitewnego zamieszania ich oczy spotkały się na moment, jej szeroko rozwarte i błękitne, jego, małe, o czarnych źrenicach. Chciała odwrócić wzrok, ale nie mogła.
Wreszcie Ziemianin odszedł, zostawiając ją w korytarzu.
Starając się ze wszystkich sił zignorować ogłuszające krzyki i odgłosy eksplozji rozlegające się wokół niej, usiłowała zanalizować to, co się przed chwilą wydarzyło. Rozmowa, którą przypadkiem usłyszała, nie zawierała żadnych semantycznych niejasności, których nie potrafiłaby wyjaśnić. Była bezpośrednia, nieskomplikowana i krótka. Dobrze znała oba języki.
Nie rozumiała jednak jak samotny, niepozorny Ziemianin zdołał przekonać sześciu Massudów, którzy chcieli uciec, by odrzucili wszelką troskę o swoje rany i powrócili na pole walki. Ich postawa trafnie oddawała odczuwane uczucia: strach i panikę. Mimo to, pojedynczy Ziemianin w jakiś sposób pomógł im przezwyciężyć popłoch.
Coś przemknęło rycząc koło jej głowy. Uchyliła się, dygocąc gwałtownie. Ten wypadek kwalifikował się do późniejszego rozważania, w warunkach bardziej sprzyjających analitycznym rozmyślaniom. Wszystko było nagrywane w jej rejestratorze. Teraz należało utrwalać, nie drobiazgowo analizować.
Pod dowództwem Nevana, kapitana ślizgacza, massudzkich oficerów i ziemiańskich podoficerów, wyparto z pokładu krygolickich najeźdźców. Pokonani wewnątrz, ci co przeżyli, schronili się na swoich jednostkach pływających i kontynuowali atak na sam pojazd. W tym krytycznym momencie, gdy wróg zdecydował wreszcie, że branie jeńców nie usprawiedliwia dalszych strat i należy zniszczyć przeciwnika, kilkanaście ślizgaczy obsadzonych Massudami przybyło z odsieczą. Odebrali, na szczęście, wezwanie o pomoc, rozesłane we wszystkich kierunkach przez dowódcę uszkodzonego wehikułu.
Nagle Krygolici mieli pełne kleszcze roboty, by obronić się przed atakiem od tyłu. Zmaltretowanemu i dymiącemu, ale ciągle utrzymującemu się w powietrzu pojazdowi udało się dotrzeć pod skromną, ale bardzo cenną osłonę grupy wysokich drzew.
Pomimo obietnicy, że w bitewnym zamieszaniu będzie się trzymać Nevana, Lalelelang została od niego odseparowana. Odnalezienie go zajęło jej dobrą chwilę. Przebywał w zdemolowanym, ale ciągle funkcjonującym centrum dowodzenia.
Na jej widok uśmiechnął się, pamiętając o tym, żeby nie odsłaniać zębów, co mogłoby ją urazić. Ta chwila trwała krótko i Nevan szybko powrócił do swojej pracy. Obserwowała go, a rejestrator cicho szumiał. Choć miała zapasowe części, cieszyła się, że urządzenie nie zawiodło. Zawierało teraz materiał nie do zastąpienia.
Gdy wreszcie wstał od konsolety i odwrócił się od współtowarzyszy, Lalelelang ośmieliła się zrobić krok naprzód i zapytać:
– Jak nam idzie?
Jej wymowa była tak doskonała, że wyczerpany Nevan o mało co nie odpowiedział tak, jak odpowiedziałby Ziemianinowi, ale gdy zorientował się czyj to głos, trochę zmodyfikował swoją odpowiedź:
– Kopiemy tylną część ich chitynowych odwłoków tak, że aż ekskrementy z nich tryskają w górę i w dół rzeki. Nasz pojazd jest w samym środku tego wszystkiego i dlatego oberwaliśmy tak mocno. – Zerknął z ukosa na konsolę. Nasz atak na ich bazę zaopatrzeniową rozpoczął się wolno, ale teraz już nabrał mocy. Zanim to się skończy, wyrzucimy ich z całego obszaru.
– Zmienicie porażkę w zwycięstwo? – wyraziła się mało dyplomatycznie.
Nie obraził się.
– Możesz się założyć o swój pióropusz. Spójrz tutaj. – Wskazał na najwyższy w prostokącie małych, owalnych ekranów.
Zdalnie sterowana latająca kamera przekazywała obraz ataku na główny obiekt. Na ich oczach olbrzymi kłąb ognia eksplodował gdzieś na ziemi, a kamera przez chwilę pokazywała niebo, gdyż urządzenie starało się uniknąć fali uderzeniowej. Inne ekrany pokazywały smugi kondensacyjne ślizgaczy i ścigaczy, angażujących się w walki powietrzne na niskim pułapie.
Gdzieś tam, wiedziała, dziesiątki, a może setki rzekomo cywilizowanych, inteligentnych istot było patroszonych, ćwiartowanych, zabijanych. Dygotanie mięśni powróciło, mimo jej najbardziej wydajnej i zręcznej gimnastyki umysłowej. To wszystko działo się tak szybko. Co gorsza, czuła, że zaczyna ustępować działanie medykamentów.
– Dobrze się czujesz? – oczy Nevana zwęziły się, a jego głos przycichł.
– Nic mi nie będzie. Mówiłam ci, żebyś się o mnie nie martwił.
– Racja, mówiłaś. Mimo to myślę, że nic się nie stanic, jeśli zrobisz sobie chwilę wytchnienia. Dlaczego nie spędzisz kilku minut w kabinie medycznej i nie odpoczniesz? Zasłużyłaś na to. Nawet Massud by zasłużył.
Z wysiłkiem powstrzymywała swój głos od drżenia.
– Dziękuję za twoją troskę, ale jeśli nie masz nie przeciw temu, wolałabym tu pozostać. Jeśli całkiem stracę przytomność, byłabym wdzięczna, gdybyś odsunął mnie na bok do jakiegoś kąta, gdzie nie zostanę zadeptana w ferworze bitwy.
Kiwnął głową z aprobatą:
– Jak na Waisa, jesteś zupełnie wyjątkowa.
– To samo powiedział mi nie tak dawno inny ziemiański żołnierz. Ja tylko wykonuję swoją pracę. To moje życie. Ty jesteś moim życiem, lub raczej twój gatunek nim jest.
Massudzki technik siedzący obok, od kilku chwil próbował przyciągnąć uwagę Nevana. Gdy ten mógł znów zwrócić się do swojej podopiecznej, powiedział jej:
– Inni badacze Gromady już próbowali zrobić karierę badając nas, ale z tego, co wiem nikt nie był w stanie robić tego w warunkach bojowych. Po kilku powierzchownych próbach wszyscy rezygnowali.
– Podejrzewam, że żaden z nich nie był historykiem.
– Co ci to daje? Czego oni nie mieli? Szerszą perspektywę?
– Coś w tym rodzaju. Ja mam silną motywację – potwierdziła.
Takie rozmowy pomagały uspokoić jej nerwy. No chyba, że krzyczał. Nie na nią, ale na swoich kolegów. Ostre, zastraszające brzmienie ludzkiego głosu i chrapliwe zgłoski języka ciągle niepokoiły jej delikatne uszy.
Bitwa trwała i Nevan znów o niej zapomniał. Dopiero po jakimś czasie zauważył, że znikła. Może przyjęła jego propozycję i zdecydowała się odpocząć. Sam był bardzo zmęczony i martwił się, że Wais, z jej znacznie mniej odpornym systemem nerwowo-mięśniowym, mogła być bliska zapaści.
Z zapadnięciem nocy Krygolici i ich sprzymierzeńcy wycofywali się na całym obszarze, próbując ratować sprzęt. Uciekając walczyli, ale jednak uciekali. Oczyszczanie terytorium kontynuowano przez całą noc. Metodycznie dorzynano stawiających opór i brano jeńców według uświęconych tradycjami zwyczajów. W tym czasie widział ją tylko raz, przecinającą spokojnym krokiem skrzyżowanie korytarzy. Jej rejestrator jak zwykle cichutko pracował.
Conner stanął przed nim następnego popołudnia.
Znajdowali się na mocno uszkodzonym pokładzie hangaru ścigaczy na południowym obrzeżu zdobytej bazy nieprzyjaciela. Krygolickich, a także paru mazveckich i akariańskich jeńców, gromadzono poniżej w pośpiesznie wzniesionym, prowizorycznym zamknięciu. Nie stawiali oporu. Jeńcy, podobnie jak ci przedstawiciele Gromady, którzy zostali wzięci do niewoli, z reguły stawali się pasywni. Tylko Ziemianie regularnie buntowali się w niewoli. To była jeszcze jedna łamigłówka dla Ampliturów.
Między jeńcami nie było Amplitura. Nie było pewne, czy jacykolwiek byli na Chemadii, a jeśli byli, jak zwykle trzymali się z dala od terenu walk. Złapać Amplitura to był wyczyn, o którym marzył każdy żołnierz Gromady. Fakt, że w całej historii wojny zdarzało się to niezmiernie rzadko, nie zniechęcał marzycieli.
Operacja oczyszczania okolicy z nieprzyjaciela trwała. Zrujnowane składy, magazyny i podziemne bunkry sporadycznie czkały płomieniami. Baza Krygolitów była wielka, ciężko ufortyfikowana i zawzięcie broniona. Jej utrata sparaliżuje działania wroga daleko poza deltą. Z kolei jej zdobycie z nawiązką zrekompensowało utratę pływającego modułu dowodzenia.
– Co mogę dla pana zrobić, sierżancie? – Mimo, że byli sami, starał się zachować pozory normalnych stosunków pomiędzy oficerem i podkomendnym. – Jak tam pański oddział, duże straty?
– Jeden ranny. Główny impet uderzenia wzięli na siebie Massudzi. Wielu z nich miało w module przyjaciół, czy członków klanu. Ale nie o tym muszę z panem porozmawiać.
Nevan kopnął kawałek zwęglonego, pogiętego, ceramicznego pancerza.
– A o czym?
– O tym kanarku, którego pan niańczy. – Ziemianie mieli pieszczotliwe przezwiska dla wszystkich innych gatunków, zarówno sprzymierzeńców jak i wrogów. I choć Waisowie znacznie bardziej przypominali emu, niż te drobne, jaskrawo-żółte, śpiewające ptaszki, dla wszystkich byli „kanarkami”, tak jak Massudzi byli „szczurami”, a Ampliturowie, „kałamarnicami”. Te przezwiska były rzadko używane w obecności zainteresowanych, którzy jednak doskonale zdawali sobie sprawę z tych szczególnych określeń. Większość nie czuła urazy.
W końcu oni też mieli swoje własne, charakterystyczne, sekretne określenia dla przedstawicieli rodzaju ludzkiego.
– Co z nią?
Waisowska historyczka przebywała aktualnie na pokładzie pojazdu, przeglądając dane i sprawdzając sprzęt.
– Widziała mnie.
Nevan przerwał oglądanie zdobytej bazy.
– Co to znaczy, widziała mnie?
– W trakcie walki o ślizgacz natknąłem się na uciekającą grupę Massudów. Pięciu, czy sześciu, jeśli dobrze pamiętam. Byli przerażeni, ale nie aż tak, by nie mogli bronić pozycji, czy służyć wsparciem. Cierpieli na kolektywną utratę odwagi i szukali jakiegoś miejsca, w którym mogliby przeczekać i pozbierać się do kupy. Jak pan wie, w tym czasie wróg pokonał zewnętrzne zabezpieczenia i potrzebowaliśmy każdej pary rąk.
– Mówisz, że uciekali?
Nevan obserwował wyładowany zaopatrzeniem transportowiec, który ostrożnie siadał na częściowo naprawionej platformie lądowiska..
– Nie posunąłbym się aż tak daleko. Raczej wycofywali się w nieładzie. Sami szeregowcy, żadnego podoficera wśród nich nie było. Widziałem, że mieli w sobie jeszcze bardzo dużo ducha walki. Potrzebowali tylko kogoś, kto by nimi pokierował.
Nevan wolno pokiwał głową.
– Co postanowiłeś im zapewnić.
– Zasugerowałem im to. Najpierw wszystkim zbiorowo, co było trudne, a gdy już skupiłem na sobie ich uwagę, każdemu z osobna. To było łatwiejsze. Poszło całkiem gładko. – Rozejrzał się wokół, udając obojętność. Ciągle byli sami.
– To dobrze. Czy wszyscy prawidłowo zareagowali?
Zmienił się kierunek wiatru i obaj mężczyźni odwrócili się plecami do niego. Gryzący dym szczypał Nevana w oczy. Conner przytaknął.
– Warunki spowodowały, że trudno było się skoncentrować, ale myślę, że poszło mi całkiem dobrze. Gdy pierwsi dwaj ruszyli z powrotem, to prawie przekonali pozostałych. Z tym nie było kłopotów. Problem polega na tym – dodał cicho – że ona widziała całe zajście. Wiem, że tak było, bo gdy skończyłem i skierowałem się w stronę swojej pozycji, wpatrywała się we mnie.
– No i co widziała? – Nevan zachowywał się nonszalancko. – Jednego Ziemianina – oficera rozmawiającego z grupą Massudów. Powiedziałeś, że nie było wśród nich podoficera. To oznacza, że byłeś starszy od nich rangą. Cóż w tym dziwnego, że wydawałeś im rozkazy, szczególnie w warunkach bojowych?
– Nie rozumie pan. – Conner oblizał wargi. – Ten jej cholerny rejestrator był włączony. Cały czas.
Te słowa spowodowały, że Nevan ostro na niego spojrzał:
– Nagrała ciebie, sugerującego Massudów?
Sierżant kiwnął głową.
– To nie oznacza, że nagranie pokaże coś kompromitującego. Ale wiem, jestem pewien, że coś zauważyła, że coś podejrzewa. Może ogarnia mnie popłoch, ale obawiam się, że jak już będzie miała czas, gdy nastanie pokój, no i będzie w zaciszu swojego gabinetu szczegółowo analizować ten fragment informacji, by przypatrzeć się wizji i przysłuchać fonii, to może odkryć, że działo się tam coś niezwykłego. Czułem to. Nie rozumiała, dlaczego Massudzi powrócili do boju? Dlaczego mnie posłuchali?
– Czy chcesz mi zasugerować, że odczytałeś jej myśli?
– Wie pan, że nie potrafimy tego robić. – Conncr zapatrzył się w dal. – Jak powiedziałem, może mi się tylko wydawało? Ale wie pan przecież, że już od dzieciństwa, od chwili, w której zdawaliśmy sobie sprawę ze swego talentu, uczono nas, by nie grzeszyć zbytkiem ostrożności, jeśli w grę wchodzi nasze bezpieczeństwo, bezpieczeństwo Kadry. – Wzruszył ramionami. – Ale prawdopodobnie pan ma rację. Wiedziałbym dużo lepiej czy coś podejrzewa, czy nie, gdybym miał jakiekolwiek doświadczenie w interpretowaniu postawy, albo ekspresji Waisów.
– Niewielu ludzi to potrafi, tylko kilku specjalistów. Wszystko, co robią Waisowie jest bardzo zawiłe i wyrafinowane.
– Może nie powinienem nic mówić. Ale to był trudny moment i byłem... cóż, byłem bardzo wyczulony na wszystko, co się działo wokół mnie. W czasie walki można stać się bardzo nerwowym.
– Nie bądź dla siebie zbyt surowy, sierżancie. Dobrze zrobiłeś, że mi o tym powiedziałeś.
– Pomyślałem sobie, że skoro jest pan jej opiekunem, to może mógłby pan trochę ją wybadać. Zadać kilka pytań, sprawdzić reakcje. Spróbować stwierdzić, czy ta scena nasunęła jej jakieś podejrzenia. Zrobiłby pan to lepiej, niż ja.
– Nie licz na to. Jak pytać o coś, czego rzekomo nie ma, nie wyjawiając tajemnicy? Zadawanie pytań, choćby nie wiem jak niejasnych, może być bardziej niebezpieczne, niż zignorowanie całej sprawy.
– O to właśnie chodzi. – Conner znów spojrzał na przełożonego. – Czy wolno nam to zignorować?
Przez chwilę Nevan nie odpowiadał.
– Niech pan wraca do swoich obowiązków, sierżancie. Niech pan to mnie zostawi. Zajmę się tym.
– Co tylko pan rozkaże. – Sierżant się nie wahał. – Jeśli zdecyduje pan, że problem musi być rozwiązany, służę pomocą. – Nie musiał się nad tym rozwodzić.
Dwóch mężczyzn rozstało się. Nevan skierował się w stronę pojazdu dowodzenia, a sierżant pobiegł w kierunku uzbrojonej grupy, która przetrząsała gruzy w poszukiwaniu ocalonych, lub stawiających opór.
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Nevan pozostał w zdobytej bazie Krygolitów przez szereg dni, pomagając stworzyć strategię umocnienia panowania w delcie, zanim otrzymał rozkaz powrotu do Bazy Atilla i pewną ilość oklasków.
W czasie powrotnej podróży spotkał się z Lalelelang w kabinie pilota. Nagrywała czynności wykonywane przez załogę wehikułu, która składała się z Massudów i samotnego Hivistahma. Przez pancerne okna z przezroczystego metalu widać było bagniste wysepki i otwarty, tropikalny ocean, szybko przesuwający się pod prowizorycznie naprawionym pojazdem.
Oparta o tylną ścianę pojazdu siedziała w typowej dla Waisa pozie z podkulonymi pod tułów nogami. Nikomu nie przeszkadzała i nie przyciągała niczyjej uwagi. Chciał usiąść na stojącym obok fotelu, ale zmienił zamiar i siadł koło niej na podłodze. Ziemiański porucznik wszedł do kabiny, porozmawiał z jednym z Massudów obsługujących aparaturę i właśnie odwracał się do wyjścia, gdy spostrzegł pułkownika wyciągniętego na pokładzie, z plecami wygodnie wspartymi o ścianę. Młody oficer zaczął coś mówić, ale zreflektował się i wyszedł bez komentarza.
– No i co, znalazłaś to, po co tu przyleciałaś?
Duża głowa zakończona dziobem, lekko obróciła się na długiej, giętkiej szyi, by przyjrzeć mu się zbyt wielkimi, obcymi, błękitnymi oczami. Ciasne zakrętasy z opalizującego złota i purpurowego blasku obramowywały każde z nich. Waisowie zawsze byli świadomi swojej prezencji, nawet w nienaturalnych warunkach.
Rzęsy Lalelelang zatrzepotały:
– Wszystko to i jeszcze więcej niż mogłam zamarzyć, pułkowniku Straat-ien.
– Myślę, że powinniśmy wreszcie skończyć z tymi wojskowymi terminami. Mów mi po prostu Nevan.
– Doskonale. A ty możesz się do mnie zwracać poufałą fonematyczną sylabą.
– Spróbuję zapamiętać, cokolwiek to oznacza. Gotowa do następnej bitwy?
– Muszę zadecydować. – Schyliła głowę, żeby sprawdzić mały rejestrator, którego Nevan nigdy jeszcze nie widział poza wypustkami jej skrzydła. Waisowi łatwiej było przybliżyć oczy do obiektu badań, niż unieść go do obejrzenia. – Zebrałam tak dużo materiału w ciągu kilku ostatnich dni, że zastanawiam się, czy nie wrócić do domu, żeby zbadać to, co tu zdobyłam.
Natrętny niepokój, który sierżant Conner zasiał w umyśle Nevana, jak uporczywe swędzenie, rozbłysnął trochę jaśniej. To było oczywiście niemożliwe. Nie było szans, żeby mogła domyślić się prawdy z samego patrzenia, jak Conner pracuje nad Massudami. Przy dokładnym badaniu ta scena, jeśli skupi na niej uwagę, może wydać się jej dziwna, ale nie będzie przecież, na tej podstawie, podejrzewać Ziemianina o jakieś nadzwyczajne zdolności umysłowe. Przypadek nie był klarowny, nic, co mogłoby odkryć tajemnicę.
A jednak Conner upierał się, że coś wyczuł. Wpatrywała się w niego. Czy to coś oznaczało poza tym, że sierżant był przewrażliwiony? Nevan nie był paranoikiem w tym samym stopniu, co wielu członków Kadry.
Tylko w mniejszym stopniu.
Czy w ogóle cokolwiek podejrzewała? Jeśli tak, to biorąc pod uwagę skłonność Waisów do zachowania dyskrecji, czy będzie w stanie to wykryć za pomocą swoich sprytnych i dokładnie przemyślanych pytań?
– Chyba rzeczywiście interesuje cię jak współżyjemy z innymi reprezentantami Gromady. Na przykład z Massudami.
– Szczególnie z Massudami, ponieważ są oni jedyną pozostałą, inteligentną rasą Gromady, której udało się przytłumić normalne zachowania cywilizowanego gatunku w dostatecznym stopniu, by móc władać bronią.
– Doszłaś już do jakichś wniosków? – Uśmiechnął się zachęcająco. – Wysunęłaś jakieś hipotezy?
Nie od razu odpowiedziała. Czyżby coś było w jego głosie? Musi pamiętać, że ona jest ekspertem w sprawach ludzkiego języka i zachowań. No i będzie musiał krążyć koło tej sprawy tak delikatnie, jakby obchodził się ze śmierdzącym jajkiem.
– Nawet nie zaczęłam prowadzić badań, a co dopiero mówić o wyciąganiu wniosków.
Jeszcze się nie uspokoił.
– Ale z pewnością są jakieś sprawy, które wydają ci się bardziej interesujące, niż pozostałe? Jakieś obserwacje, czy odkrycia, które szczególnie cię zaintrygowały?
– Zawsze coś się znajdzie. – Był trochę spięty i miał nadzieję, że tego nie widać. – Na przykład to, że siedzisz koło mnie.
Odprężył się.
– Co masz na myśli?
– To wskazuje na stopień grzeczności i uprzejmości, który nie jest zwykle przypisywany twojemu gatunkowi. Zdając sobie sprawę z tego, jak wasz wzrost onieśmiela wszystkich, prócz Massudów i Chirinaldów, z własnej woli zdecydowałeś się zredukować swoją wrodzoną fizyczną przewagę, siadając na podłodze. Może myślałeś, że tego nie zauważę?
– Tak naprawdę, to nawet o tym nie pomyślałem. Po prostu jesteś pod moją opieką i moim obowiązkiem jest zrobić wszystko, byś się jak najlepiej czuła, gdy tu jesteś.
– Naprawdę? Szkoda. Wolałabym przypisać twoje czyny wyższym motywom. Zmienię odpowiednio swoje notatki.
Poczuł się jakby właśnie zaoferowano mu możliwość podwojenia pieniędzy, a on zdecydował się wyrzucić je w błoto na szczególnie głupi zakład.
– Coś jeszcze? – zapytał z mniejszym, niż poprzednio zainteresowaniem. – A co sądzisz na temat naszego współdziałania z Massudami?
– Wasze stosunki są lepsze, niż oczekiwałam. – Pomyślał, że trochę się wykręca, ale z Waisem nigdy nic nie wiadomo.
– I to wszystko?
Mazvecki pocisk eksplodował gdzieś w pobliżu, wstrząsając szybko lecącym wehikułem. Przypadkowe uderzenie z odległych pozycji wroga, oddane bardziej na łut szczęścia, niż z myślą o wyrządzeniu prawdziwej szkody.
– Jest niezaprzeczalnym faktem, że Massudzi walczą z większą determinacją, gdy idą do boju u boku odpowiednich sił ziemiańskich.
– To nic nowego. Jak myślisz, dlaczego tak jest?
– Choć jest to fenomen, który był gruntownie badany, nikt jeszcze nie przedstawił pełnego i zadowalającego wyjaśnienia, nawet sami Massudzi. Chyba ma to coś wspólnego z umiejętnością Ziemian do całkowitego zapominania o cywilizacji i powracania do prymitywnych, krwiożerczych instynktów.
Zauważył, że w jej głosie nie było nawet cienia oskarżenia, czy dezaprobaty. Jej stosunek do sprawy był czysto naukowy. Po prostu relacjonowała suche fakty. Bez dalszej zachęty dodała:
– W czasie niedawnego konfliktu było jedno wydarzenie, które pozostało w mojej pamięci.
Zdrętwiał, gdy dokładnie opisywała spotkanie Connera z wycofującym się oddziałem Massudów.
– W tamtej chwili ci massudzcy żołnierze wydawali się całkiem zdecydowani unikać dalszej walki. A jednak jednemu z twoich ludzi udało się za pomocą zaledwie kilku słów przekonać ich, by powrócili do boju.
– Masz to oczywiście nagrane?
– Naturalnie. – Jej rzęsy zadrgały, a długa, opierzona szyja wygięła się wymownie. – Niewiele jest rzeczy, które chciałabym mieć nagrane, a nie mam. Nie chciałabym wydać się zarozumiała, ale nie wstydzę się powiedzieć, że jestem profesjonalistką.
Straat-ien udał obojętność.
– Tego typu rzeczy ciągle się zdarzają. Massudzi często potrzebują nieco moralnego wsparcia, by pomóc im przezwyciężyć ich naturalną „cywilizowaną” powściągliwość. To jedna z wachlarza usług, które my. Ziemianie świadczymy.
– Wcale w to nie wątpię. Tylko że nie miałam wcześniej okazji być świadkiem czegoś takiego. Uznałam to za szczególnie ciekawy przypadek wśród wielu innych. To boleśnie mi uświadamia ile się jeszcze muszę nauczyć. – Mrugnęła do niego. – Rozwodziłeś się nad tym wypadkiem. Czy też uważasz, że jest w jakikolwiek sposób nietypowy?
– Nie – odpowiedział, może trochę zbyt szybko. – Po prostu miałem okazję pogadać z oficerem, o którym mówiłaś, sierżantem Connerem i w trakcie ogólnej rozmowy wspomniał mi o tym. Nie z powodu spotkania z Massudami, ale dlatego, że zauważył, że nagrywałaś to z boku.
– Mam nadzieję, że moja obecność nie wpłynęła niekorzystnie na jego zachowanie w tym szczególnym momencie?
– Oczywiście, że nie. Ale zdajesz sobie chyba sprawę z tego, że twoja obecność w takich sytuacjach jest bezprecedensowa. Musisz się liczyć z tym, że zostaniesz zauważona.
– Rozumiem. – W jej głosie było słychać ulgę. – Jako badacz, zawsze zdaję sobie sprawę z tego, że moja obecność może wywrzeć jakiś wpływ i przez to zmienić sytuację, którą właśnie próbuję przestudiować.
– Czy słychać odgłos padającego w lesie drzewa, jeśli nie ma nikogo, kto by to słyszał? – wymamrotał.
– Słucham?
– Nie, nic. Mówiłem do siebie. A więc twoja praca posuwa się do przodu?
– Szybciej, niż myślałam. Ciągle jestem zmęczona.
– Zupełnie tego nie widać.
– Pochlebiasz mi. To jest coś bardzo miłego w zachowaniu Ziemian, nawet dla was samych. Mimo to doceniam twoje zainteresowanie. – Wydała z siebie długi, wibrujący gwizd, zakończony opadającym pasażem. – Jestem pewna, że gdy już wrócę do domu, będę potrzebować co najmniej kilku miesięcy odpoczynku, zanim nawet zacznę myśleć o zajęciu się górą materiałów, które zdobyłam. Już samo dopilnowanie, żeby wszystko zostało prawidłowo przekopiowane i zmagazynowane, będzie ciężką pracą.
– Tak – zamruczał Nevan z roztargnieniem – byłaby wielka szkoda, gdyby część z tego została utracona.
Podpierając się ścianą podniósł się i stał, górując nad nią. Pomimo swojego przygotowania zadygotała z powodu bliskości jego masy. A przecież Straat-ien był jednym z najniższych Ziemian na pokładzie pojazdu.
– Tak więc będziesz miała mnóstwo roboty, gdy już wrócisz do głównej bazy.
– Bez wątpienia. Nagrywałam i obserwowałam. Teraz przychodzi pora na systematyzowanie. Jeśli się da, chciałabym też uzyskać więcej materiałów na temat stosunków Ziemian z innymi niż Massudzi rasami Gromady.
Przechylił głowę.
– Jeśli będziesz czegoś potrzebować, nie wahaj się i proś.
– Jestem pewna, że zdążyłeś już zauważyć, że jeśli chodzi o moją pracę to nie jestem powściągliwa. – Jej rzęsy znów zatrzepotały.
– Jesteś bardzo szczera – przyznał.
– Wiem. Wśród moich ziomków zostałabym poddana ostrej krytyce.
Wyczuwając, że z jego powodu staje się coraz bardziej nerwowa, zrezygnował z dalszych pytań.
– Jesteś wyjątkowa, Lalelelang.
– Skąd możesz to wiedzieć? – Brzmiało to prawie figlarnie. – Ilu Waisów spotkałeś przede mną, pułkowniku Straat-ien?
– No cóż, dwóch. – Roześmiał się, ale szybko stłumił swoją reakcją, gdy zauważył jak się wzdrygnęła na widok jego obnażonych zębów.
– Mam nadzieją, że twoja opinia na temat mojego gatunku nie ucierpiała z powodu naszej współpracy.
– Ja również.
– W tej chwili mogę ci w zaufaniu zdradzić, że daleko ci jeszcze do ideału, ale już przewyższasz ogół Ziemian. Próbujesz zachowywać się w sposób cywilizowany. To nie twoja wina, że niuanse dotyczące właściwego postępowania umykają twojej rasie.
Choć wiedział, że w jej komentarzu nie było złośliwości, nie mógł powstrzymać się od żachnięcia:
– Mamy inną robotę... Na polu bitwy nie ma miejsca na niuanse.
– Wygłaszanie porywczych stwierdzeń jest wynikiem niepewności – odrzekła trochę zbyt enigmatycznie, jak na jego gust.
 
Tydzień później szedł główną aleją Bazy Atilla w towarzystwie Maia Pauka Connera. Oprócz innych Ziemian i Massudów, na ulicy pełno było Hivistahmów i O’o’yanów, Svanów i Leparów, którzy stacjonowali na Chemadii i stanowili służby pomocnicze. Otwory zasklepione przezroczystym pancerzem wpuszczały promienie słońca, które dawały pożywienie rodzimej roślinności, obficie rosnącej w rozmaitego kształtu donicach, ustawionych wzdłuż murów i dróg.
Dwóch mężczyzn dyskutowało nad problemem massudzkiego oficera. Miał on pretensję, że często lekceważono jego rozkazy, słuchano natomiast Ziemian o niższej randze. Kobieta – żołnierz powiązana z Kadrą przez Connera odkryła, że ów oficer zaczął prowadzić zapiski, dotyczące takich wypadków. Zaniepokojona tym, młoda kobieta dyskretnie powiadomiła o tej sytuacji sierżanta.
Nie był to wypadek bezprecedensowy. Członkowie Kadry zmuszeni byli zajmować się takim potencjalnie niebezpiecznym zainteresowaniem ze strony Gromady znacznie częściej, niżby sobie życzyli.
Gdyby ten oficer dostarczył wreszcie swoje dane analitycznemu komputerowi i zadał mu właściwe pytania, maszyna przypuszczalnie poinformowałaby go, że wydarzenia mają miejsce w obecności obywateli, których przodkowie bez wyjątku pochodzili od Ocalonych z Kossuut. A to wymagałoby dalszego śledztwa.
Conner informował Streaat-iena, że interesujący ich, zacny massudzki oficer zginął tragiczną śmiercią w walce o ważny, strategiczny półwysep znany jako Jac II. Nie była to odosobniona śmierć. Inni Massudzi, jak również Ziemianie również stracili życie w tej bitwie. W tej sytuacji strata dodatkowego Massuda nie będzie zauważona, a tym bardziej badana.
Raport stwierdzi, że kapitan zginął bohaterską śmiercią i był chlubą dla swego klanu. Po raz pierwszy Nevan uwikłany był, choć powierzchownie, w konieczną dla utrzymania tajemnicy Kadry, śmierć sprzymierzeńca. Nie czuł się z tym dobrze. Nie czuł się lepiej, niż ci bezpośrednio zaangażowani, ale wszyscy wiedzieli, że takie pożałowania godne metody były czasami konieczne. Ich przetrwanie, oraz przetrwanie ich żon i dzieci zależało od utrzymania siebie i swoich szczególnych zdolności w tajemnicy.
Konieczność przeprowadzenia takiej zapobiegawczej operacji na społeczeństwie była niezmiernie rzadka. To, że być może będzie musiała zostać wkrótce powtórzona i to na tym samym świecie, było niepokojące. Fakt, że naznaczone do ewentualnego usunięcia indywiduum było przedstawicielem jednej z mniej agresywnych ras Gromady sprawiał, że cała sprawa była jeszcze gorsza.
– Jak myślisz, co ona podejrzewa? – spytał sierżant.
– Jeszcze nic. Może nigdy nic nie będzie podejrzewać. Cholera, Conner, to ty to wszystko rozpętałeś.
Conner potrząsnął głową ze smutkiem.
– Ja jej nie wzywałem. Ja jej nie kazałem być wtedy, gdy sugerowałem tych Massudów. Ja jej nie przypominałem, że ma użyć rejestratora. Martwisz się tą całą sytuacją tak samo jak ja, inaczej nie rozmawiałbyś teraz o tym ze mną.
Slraat-ien zatrzymał się, by zajrzeć przez zrobioną z rur, metalową poręcz na poziom znajdujący się bezpośrednio pod główną ulicą.
– Ciągle nie wierzę, że ona coś knuje. Ale w przypadku, gdyby tak było, a mnie by się coś stało, ważnym jest, by wiedział o tym ktoś bliski. Znasz Prawo.
Conner przytaknął.
– Martwisz się o to, co może sobie pomyśleć, gdy już wróci na swoją ojczystą planetę i zacznie porządkować materiał.
– Niespecjalnie. Po prostu chciałem, żeby ktoś jeszcze wiedział.
– Jesteś zbyt ufny. – Conner zwracał się teraz do swego towarzysza nie jak podkomendny, ale jak daleki krewny. Oczywiście oni wszyscy byli spokrewnieni. Wszyscy członkowie Kadry. Przez pochodzenie. Przez manipulacje genetyczne Ampliturów. Przez taką potrzebę.
– Waisowie są wytrwali. Ich umysły są równie dobre, jak innych, a z tą samicą też wszystko jest w porządku. Jasne, że może pominąć ten przypadek. Jest on zakopany w masie informacji, które zebrała. Ale, Nevan – czy możemy ryzykować? Jeśli coś odkryje, znacznie trudniej będzie naprawić sytuację na jej ojczystej planecie, niż tutaj.
Straat-ien przyglądał się drzewu, wspinającemu się z niższego poziomu przed nimi. Miało ono pień złożony z kilku mniejszych, splątanych ze sobą i długie, blado-żółte liście.
– Do czego zmierzasz, Conner? Chcesz, żebym jej „zasugerował”, że ma zapomnieć o całym incydencie?
Conner się nie wahał.
– Obaj wiemy, że w tym wypadku to nie zadziała. Gdyby tylko była świadkiem, tak. Ale ona to zarejestrowała. Ponowne obejrzenie tego materiału zniweluje cały efekt najsilniejszej nawet sugestii. To byłoby jeszcze gorsze, niż nie zrobienie niczego, bowiem zmusiłoby ją do zastanowienia, dlaczego w ogóle o tym zapomniała. Nie wystarczy również poddanie jej sugestii i próba odnalezienia, oraz zniszczenia nagrania. Mogła je zduplikować i schować wszędzie.
– No dobrze. A co ty „sugerujesz”?
Sierżant odpowiedział bez zwłoki.
– Zabierz ją na jeszcze jedną wyprawę wojenną. Z tego, co mi o niej opowiadałeś sądzę, że nie oprze się takiej okazji. – Młodszy, wyższy mężczyzna wyciągnął przed siebie zaciśnięte, złączone pięści i obrócił nimi w przeciwnych kierunkach. – Wais jest kruchy.
– Ten przypadek nie jest taki prosty. – Tak dynamicznie przedstawiona przez jego kompana wizja, nie spodobała się Nevanowi. – Ona nie jest żołnierzem, jest ważną osobistością w swoim świecie, a ja jestem za nią odpowiedzialny. Jeśli tu umrze w jakichkolwiek okolicznościach, postawi mnie to w bardzo złym świetle.
– Lepiej, żebyś ty przez jakiś czas miał kłopot, niż żeby ona czegoś się domyśliła. Dobrze o tym wiesz.
Oddział Massudów przeszedł obok nich. Nevan zdawał sobie sprawę z tego, jaka będzie ich reakcja na wiadomość, że niektórzy Ziemianie mogli za pomocą umysłu manipulować nimi równie efektywnie, jak Ampliturowie.
Spojrzał przez przezroczysty pancerz. Za głęboką zatoką, w której zbudowana została baza wznoszący się klif utworzył górujący nad wszystkim skalisty cypel, który stanowił charakterystyczny, kremowy punkt orientacyjny na tle nieba. Na przeważającej długości klif był pionowy i nadawał się do wspinaczki tylko dla ekspertów ze specjalnym wyposażeniem. Zachodni ocean Chemadii bezustannie walił w granitową ścianę nawet przy ładnej pogodzie, wyrzucając w powietrze fontannę wody na wysokość ponad pięćdziesięciu metrów. Głęboko we wnętrzu bazy Ziemianin był skutecznie odizolowany od grzmotu.
To był wspaniały widok, najbardziej oszałamiający ze wszystkich, jakie napotkał w swoich wędrówkach.
– Naturalnie, to musi wyglądać jak wypadek. – Conner dalej snuł plany zabójstwa. – Myślę, że najłatwiejszym sposobem będzie zwabić ją na jeszcze jedno pole bitwy. Jeśli to nie zadziała, są inne sposoby. A jeżeli martwisz się o swój w tym udział, ja mogę się tym zająć.
– Nie mogę tak łatwo się od tego zdystansować. – Wzrok Straat-iena odwrócił się od pięknego widoku i spoczął na mieszkańcach bazy, przechadzających się po alei. Zawyła syrena ostrzegająca przed atakiem. Kilku przechodniów spojrzało w górę ponuro, ale elektroniczny krzyk nie został powtórzony. – Fałszywy alarm – pomyślał – lub testowanie sprzętu.
– Nie wiem, dlaczego tak się przejmujesz kłopotami, które jeszcze nie istnieją, Nevan. Jakakolwiek będzie reakcja, poradzimy sobie. Wypadki się zdarzają. Zwłaszcza w czasie bitwy. A ona nie jest żołnierzem, nie ma żadnego przygotowania. Jeśli przydarzy jej się tu coś przykrego, Waisowie będą prawdopodobnie mniej zaskoczeni jej losem, niż inni. Ze zrozumieniem dygnęliby głowami, czy co też tam oni u diabła robią.
– Wiem to wszystko. – Odpowiedź Straat-iena zabarwiona była irytacją. – Chcę tylko powiedzieć, że nie jestem pewien, czy to jest konieczne. To, że widziała jak sugerujesz grupę Massudów nie oznacza, że kiedykolwiek dopatrzy się w tym czegoś nadzwyczajnego. Pamiętaj, że jest przytłoczona informacjami.
– Tak jest dzisiaj – upierał się sierżant. – Kto wie co w tym dopatrzy się za rok, albo za pięć lat, gdy da trochę czasu swojej podświadomości?
– Może to od razu odrzuci. Oznaczy jako jeszcze jedno nieistotne spotkanie Ziemianina z inną rasą.
Conner przez chwilę się zastanawiał zanim odpowiedział, jakby nieco kpiarsko:
– To już nie jest tylko sprawa zawodowego uznania, prawda? Naprawdę polubiłeś tego kanarka.
– Ona jest godna podziwu. Każdy przeciętny Wais, gdyby przeszedł to co ona, zapadłby w katalepsję w czasie krótszym od minuty.
– Cholera, człowieku, ja też ją podziwiam. Problem polega na tym, że gdziekolwiek się obrócisz, ten jej pieprzony rejestrator patrzy ci w gębę.
– To jest jej praca – przypomniał towarzyszowi Nevan.
– Odwaga czyni ją niebezpieczną. Słuchaj, Kossu-kuzynie, przewyższasz mnie rangą i w wojsku i w Kadrze. Decyzja należy do ciebie.
– Muszę być pewien, że zagrożenie jest realne, zanim zniszczymy taki umysł. Nawet, jeśli nie należy do Ziemianina. Daj mi jeszcze kilka dni.
Conner wzruszył ramionami:
– Nie wiem, z czego robisz taki wielki problem. Cóż oznacza jeden mniej, lub jeden więcej Wais w skali wszechświata?
Straat-ien lekko zesztywniał.
– Najwyraźniej moje odczucia w tej sprawie różnią się od twoich, sierżancie. Jeśli twoje poglądy są prawdziwe, to nie jesteśmy wcale lepsi, niż Hivistahmowie, S’vanowie i inni myślą.
– Ja tylko mówię ci, jakie jest moje zdanie. W sprawie tego, jak nas widzi Gromada, to osobiście myślę, iż jest już troszkę za późno, by próbować zbiorowo przekonywać ich, że jesteśmy pasterskim, życzliwym rodzajem.
Cofnął się o krok.
– Jeśli dojdę do wniosku, że problem nie może być rozwiązany w żaden inny sposób, obiecuję ci samemu się tym zająć – pospiesznie zapewnił go Straat-ien.
– A co z twoją obawą o to, że jesteś za nią odpowiedzialny?
– Tym też się zajmę. Potrafię być dyskretny. Mam przewagę, bo ona nie będzie nic podejrzewała, a gdy będzie już po wszystkim, nikt inny też nie.
Conner się zawahał.
– Ty wiesz najlepiej, Nevan. Ale jeśli zmienisz zdanie i zdecydujesz, że potrzebujesz pomocy...
– Zawiadomię cię przez system. Będziemy w kontakcie.
– W porządku. – Conner elegancko zasalutował, uśmiechnął się i odszedł korytarzem, pozostawiając Straat-iena sam na sam z jego myślami.
Tej nocy Naomi była zaniepokojona, dlaczego ciągle wspomina Lalelelang?
– Dlaczego właściwie ta obca tak cię interesuje? Gdy już tu dotarła, jedyne co potrafiłeś robić, to marudzić jak bardzo komplikuje ci wykonywanie codziennych obowiązków, jak wchodzi ci w drogę i generalnie utrudnia życie, nie wspominając o tym, że naraża siebie i wszystkich wokół.
– Opinie się zmieniają. – Straat-ien odwrócił się od niej i leżał na plecach z rękami pod głową, kontemplując sufit. – Jak na Waisa wykazuje się niezwykłą odwagą.
– Brawo dla niej. Ale to nie znaczy, że musisz wpaść z jej powodu w obsesję.
Ukrywając swoje strapienie, lekko obrócił głowę.
– A kto mówi, że stała się moją obsesją?
Czy będzie zmuszony zaaranżować jakiś wypadek również dla swojej uroczej, nieświadomej towarzyszki na Chemadii? Gdy mówi się A, należy powiedzieć B.
Uśmiechnął się i obrócił tak, by leżeć z nią twarzą w twarz i obejmować lewą ręką jej kibić.
– Tak, stanowiła obiekt troski, ale nigdy obsesji. Tyle przeszła z własnej woli, że intrygują mnie jej motywy.
– Jest historykiem. – Naomi przysunęła się bliżej. – Ona po prostu wykonuje swoją pracę. Nie ma w tym nic niezwykłego.
– Owszem jest, jeśli wiesz sporo o Waisach. – Zastanawiał się jak najlepiej zaspokoić jej niebezpieczną ciekawość i nagle doznał natchnienia: – Chciałabyś ją poznać?
Naomi zamyśliła się. Po chwili obdarzyła go obojętnym uśmiechem.
– Nie. Widywałam Waisów już wcześniej. To zarozumiałe, sztywne, zadzierające nosa do góry, snoby. Bez względu na to, jak wspaniały ma umysł twoja podopieczna, jestem pewna, że w głębi serca nie różni się od pozostałych. Może jest bardziej przyjacielska, ale założę się, że to tylko część jej sposobu bycia. Nie może przecież na dłuższą metę urażać tychże Ziemian, których chce obserwować. Musi być dobrym dyplomatą. A więc zatyka nos, czy inne organy węchu i przymila się obiektom studiów, Z całą pewnością oczarowała ciebie.
– Powiedziałem, że zaimponowało mi jej samozaparcie. Nic nie mówiłem o oczarowaniu.
Naomi z całą pewnością dobrze się teraz bawiła.
– Ona na pewno obgaduje was, gdy komunikuje się z innymi Waisami. Oni to lubią. Plotkarze. To nie znaczy, że reszta Gromady nie robi tego samego, od Massudów po Leparów.
– Leparowie nie są wystarczająco inteligentni, by posługiwać się fałszem – zaoponował.
– Dobrze wiesz, co mam na myśli. Oni wszyscy patrzą na nas z góry. I nic nie szkodzi, dopóki nas szanują. Ale Waisowie są tak cholernie wyniośli. Aż by się chciało zacisnąć im ręką dzioby tak, że aż zaczną sinieć.
– Waisowie patrzą z góry na wszystkich, nie tylko na gatunek ludzki. – Ręka Nevana poruszyła się, odwracając uwagę Naomi. – Taką mają kulturę, przewaga formy nad treścią.
Jej wargi się rozchyliły, a czy zwęziły:
– Mówiąc o przewadze formy nad treścią, pułkowniku... – przyciągnęła go do siebie, a on na chwilę zapomniał o wszelkich problemach, spowodowanych przez wytrwałą historyczkę.
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– Dlaczego mnie tu przyprowadziłeś? – Lalelelang wysunęła do przodu rejestrator, starannie uwieczniając otoczenie.
Stali blisko krawędzi stanowiącej najdalej na północ wysunięty koniec wcinającej się w skały zatoki, której ujście zajęte było przez umocnioną bazę Gromady. Widać tam było pojedynczy poduszkowiec, zbliżający się do platformy lądowiska. Trzymał się blisko skał, wykorzystując je dla osłony. Siedemdziesiąt metrów niżej, zielonkawe morze Chemadii waliło w jasny granit klifu. Pył wodny odrywał się od grzbietów wściekłych fal i unosił się wysoko w górę, mocząc jej pióra. Wiedziała, że jej towarzyszowi wilgoć nie przeszkadza. Ludzie tolerowali skrajne odmiany klimatu.
Dwuosobowy ślizgacz zaparkowany za nimi czekał, by ich odwieźć z powrotem do bazy. Pułkownik Straat-ien podszedł do niej tak blisko, że fizycznie czuła jego wielkość. Taka bliskość niepokoiła ją, ale nie dawała tego po sobie poznać.
– Pomyślałem, że może będziesz chciała zobaczyć całą bazę z lotu ptaka. To przecież miejsce akcji dla reszty twojego materiału. Poza tym, tutaj w górze jest pięknie.
– Zgadza się, ale interesuję się tylko działaniem jednostek. – Machnęła ociekającym wilgocią skrzydłem. – To jest podręcznikowe tło. Jeśli chodzi o estetykę, mogę jedynie abstrakcyjnie podziwiać nieuporządkowaną dzikość, która tak się wam, Ziemianom podoba. Jako Wais, preferuję scenerię, która została gustownie przepojona ładem cywilizacji.
Byli całkiem sami. Baza działała już od jakiegoś czasu i wspaniałe widoki przestały już przyciągać nowością. Wydawało mu się, że w pobliżu horyzontu dostrzegł kilka monstrualnych głowonogów, które o tej porze roku wędrowały na południe. Płynęły zrywami, poruszając się skurczami potężnych, rozszczepionych ogonów. Ich krótkie macki skierowane były w dół, jak miecz w kilu starożytnego żaglowca.
Grzmiące fale waliły w podstawę klifu pod nimi.
Chociaż motywy tej wyprawy były całkiem prozaiczne, pomyślał, że jego obecne położenie bardzo przypomina sytuację bohaterów melodramatycznych romansów z gatunku serce i szpada. Przyłapał się na tym, że bez przerwy wpatruje się w tył Waisa, w długie, ubrane w lekką materię nogi, zakończone obutymi w sandały, trójpalczastymi stopami, w przyozdobiony tułów, w smukłą, giętką szyję. Ona również przyglądała się migrującym lewiatanom, a nieodłączny rejestrator mocno ściskała chwytnymi wypustkami prawego skrzydła. Zdziwiłby się, gdyby ważyła więcej, niż trzydzieści kilo.
Waisowie stracili umiejętność fruwania miliony lat temu. Gdyby spadła z krawędzi skały, jej szczątkowe lotki mogłyby spowolnić upadek tak znacznie, że uderzenie o podnóże skał niekoniecznie musiałoby być śmiertelne. Wspominała, na wpół żartobliwie, o skromnych możliwościach szybowania, ale na pewno byłaby ogłuszona. A Waisowie, podobnie jak większość ras Gromady, nie potrafili pływać. Jedno potężne uderzenie wody o granit szybko zakończyłoby sprawę. Nie ocalałaby. Jej ciało byłoby zdruzgotane, a szczątki rozproszone.
Na szczycie skały nie było poręczy zabezpieczających, ani oznaczonych szlaków. Poślizgnięcie się, czy silniejszy podmuch wiatru wystarczyłyby, aby przesądzić los tak kruchego stworzenia. Wszyscy myśleliby, że próbował ją ocalić. Nie przeprowadzano by śledztwa.
Jeśli stawiałaby opór, co było zupełnie nieprawdopodobne, jeden szybki ruch obu rękami i krucha szyja trzasnęłaby jak plastikowa rurka. Morze zatarłoby prawdziwą przyczynę śmierci.
Zerknął do tyłu. Byli równie samotni, jak w chwili przybycia na skałę. Zgiął i wyprostował palce. Pomimo fizycznej bliskości, nie odsunęła się od niego. W końcu ufała mu bezgranicznie. Bo i dlaczego miałaby nie ufać? Jakiż powód miałby ziemiański oficer, by wyrządzić krzywdę waisowskiemu historykowi?
Racjonalne rozumowanie było głęboko zakodowane w jego głowie, właściwie było jego nieodłączną częścią, której istnienia, ani roli nie mogła nawet podejrzewać.
Zdawał sobie sprawę, że siostrom z triumwiratu będzie jej brakować, ale sama mu powiedziała, że nie ma partnera, ani potomstwa. Żyła samotnie na peryferiach waisowskiej społeczności. Znacznie większy lament na wieść o jej zgonie rozlegnie się w kręgach zawodowych, niż osobistych.
Zbliżył się do niej o następny krok. Daleko, w dole bezlitosne fale żarłocznie waliły w nagą skałę. Nie zależało mu na tym, by próbować ukryć nagły ruch, więc gdy jej głowa obróciła się na szyi, by na niego spojrzeć, oczekiwał tego. Duże błękitne oczy zaczęły się jeszcze powiększać, a pióra zadrżały w geście, który byłby pełen znaczenia dla drugiego Waisa.
Jego ręce pozostały przy udach. Musiał być pewien.
– Dużo mi już opowiedziałaś o swojej pracy. – Wyczuł, że jest zdenerwowana i kontynuował, używając tej części umysłu, którą równocześnie starał się ochronić. – Ale mam uczucie, że jest coś szczególnie intrygującego, co podejrzewasz, lub nawet odkryłaś. Coś, czego wolisz nie omawiać ze mną, pomimo tych wszystkich rozmów, któreśmy przeprowadzili i całego tego czasu, który spędziliśmy ze sobą.
Zachwiała się lekko, nie zdolna stawić jego umysłowej sondzie większego oporu, niż każdy Massud, czy S’van.
– Nie, ja... – zamrugała, oddychając głęboko, jakby jakiś silny narkotyk nagle dostał się do jej organizmu. – Ma pan rację, pułkowniku Nevan, jest coś takiego.
No, teraz się wszystko wyjaśni, pomyślał z napięciem. To będzie proste; złamać szczupłą szyję, podnieść bezwładny kształt i wyrzucić go poza krawędź klifu. Krótki błysk opalizującego pióropusza i świecących ozdób z paciorków i już jej nie będzie. Wszystko się skończy w przeciągu sekundy. Jego obawy i wątpliwości zostaną połknięte wraz z ciałem Waisa przez okrutne morze. Wraz z Connerem będą mogli przestać się bać.
Ale najpierw chciał to od niej usłyszeć.
– No więc – ponaglił ją niecierpliwie – cóż to jest?
Nachylił się nad nią.
Bała się, ale nie mogła się poruszyć. Zupełnie tak, jakby jej stopy wtopiły się w kamień, unieruchamiając ją w tym miejscu. Ledwo zdawała sobie sprawę, że udziela odpowiedzi na jego pytanie. To było bardzo dziwne, bowiem nie miała zamiaru z nikim się dzielić swoimi podejrzeniami. Były potencjalnie zbyt niebezpieczne, zbyt złowieszcze, by je odkryć nawet przed swoimi pobratymcami. Całkiem dobrze orientowała się, jakie byłyby konsekwencje, gdyby powiedziała o tym Ziemianinowi.
Nie miało już znaczenia to, że wywnętrzała się przed pułkownikiem Nevanem. Pomimo szczerej troski, jaką wykazywał wobec niej, coś w jego oczach, w jego postawie zdradzało kim jest. Równie dobrze jak on poznała jego pochodzenie.
– Moje badania – usłyszała kogoś mówiącego wyraźnie i dopiero po chwili zdała sobie sprawę, że to jej własny głos – doprowadziły mnie do pewnych bardzo niepokojących konkluzji. – Spróbowała na tym poprzestać.
Ale jemu to nie wystarczyło:
– Kontynuuj.
Przelotnie zastanowiła się, dlaczego nie może go zignorować. Jak woda przez popękane ściany zapory, tak jej wieloletnie obawy zaczęły się z niej wylewać.
– To jest coś, z czego zdałam sobie sprawę dopiero po wielokrotnym przestudiowaniu nagromadzonej wiedzy.
– Po tym, jak byłaś świadkiem spotkania sierżanta Connera z oddziałem uciekających Massudów w trakcie bitwy o deltę – podsunął jej ponuro.
– To z pewnością stanowiło część tej wiedzy.
– Przypuszczalnie to wszystko łączy się z informacjami, które uzyskałaś obserwując mnie – dodał ponuro.
– Naturalnie. – Zdała sobie sprawę z tego, że stał tak blisko niej, że aż zasłaniał słońce. A przecież nawet nie był specjalnie duży, jak na Ziemianina. Silne, zręczne, zabójcze palce zginały się i prostowały na końcach jego dłoni.
– Jak również z tym, czego dowiedziałam się obserwując Ziemian w walce, tu i na Tiofie.
Do jego głosu wkradła się niepewność. Dla Waisa było to tak czytelne, jak zmiana koloru.
– Z tym wszystkim?
– Oczywiście.
Cofnął się o krok, najwyraźniej zdezorientowany. Była mu wdzięczna za to częściowe ustępstwo, nie dbając o to, co je spowodowało.
– Chyba czegoś nie rozumiem. Czy chcesz powiedzieć, że w spotkaniu sierżanta Connera z Massudami nie zauważyłaś niczego nadzwyczajnego i godnego uwagi? Że nic takiego nie wynika z obserwowania mnie?
– To tylko potwierdzenie tego, co przepowiedziałam z obserwacji innych Ziemian. Czy powinno być inaczej? – Jej własne zmieszanie zwiększyło się.
– Nie. Nie, oczywiście, że nie – zgodził się, nieco zbyt pospiesznie. – Zapomnij o tym. To nie jest ważne. Nie bardziej, ani nie mniej, niż reszta twoich spostrzeżeń.
Przyjęła sugestię. Naturalnie.
– A więc opowiedz mi o swoich wnioskach – ponaglał ją szczególnym tonem. – O tym, czego się dowiedziałaś badając nas.
Poczucie otwartości, którego istnienia nawet nie podejrzewała, o mało jej nie rozsadziło.
– Wszystko, co widziałam, wszystko, czego byłam świadkiem, potwierdza hipotezę, którą sformułowałam jeszcze przed rozpoczęciem badań poza moją planetą. – Słony wiatr mierzwił jej pióra. Na krawędzi klifu robiło się coraz zimniej. – Używając moich własnych obserwacji dotyczących relacji Ziemianie – inne gatunki jako odskoczni, stworzyłam program komputerowy by dokonać pewnych eksperymentalnych ekstrapolacji, do których włączyłam również prace innych badaczy, zarówno dawnych jak i współczesnych.
Czuła się tak, jakby prowadziła seminarium dla pojedynczego studenta. Zdawała sobie sprawę z tego, że zdecydowanie za dużo przed nim odkrywa – siebie samą, a również swoją wiedzę, ale nic nie mogła na to poradzić. Coś ją zmuszało do tych wynurzeń.
– Zdecydowałam się na tę podróż badawczą w nadziei znalezienia faktów zaprzeczających mojej teorii, a nie potwierdzających ją.
– Chcesz powiedzieć, że szukałaś tu na Chemadii i wcześniej na Tiofie czegoś, co unieważniłoby pracę całego, twojego życia?
– Tak. – Odkryła, że już się może poruszyć. Była przykuta do tego miejsca nie naprawdę, a tylko mocą umysłu. – Zaczęłam się zastanawiać, co się stanie, jeśli Ampliturowie zostaną w końcu pokonani.
– Nie, jeśli, kiedy. – Straat-ien przemówił językiem dobrego żołnierza.
– Wszystko jedno – odrzekła niecierpliwie. – To się z pewnością zbliża. Wojna weszła w zupełnie nową fazę jakieś dwieście lat temu. Przedtem zawsze udawało im się wynaleźć jakąś nową broń, jakąś nową strategię, coś, dzięki czemu mogli kontratakować, dzięki czemu znów mogli górować nad Gromadą. Dwieście lat temu Gromada zyskała nowego sprzymierzeńca, Ziemian. I to wywarło wpływ na wojnę.
– Robiliśmy, co było można. – Teraz już całkowicie zdezorientowany Straat-ien, zastanawiał się, do czego zmierza.
– Co się stanie, kiedy Ampliturowie zostaną całkowicie pobici? Co się stanie, kiedy nie będą już w stanie dłużej prowadzić wojny Celu przeciw nam i wszystkim pozostałym gatunkom? Kiedy wszystkie podbite przez nich rasy zostaną uwolnione od podstępnych genetycznych i umysłowych manipulacji, którym były poddawane?
– Może zabrzmi to zwyczajnie – ostrożnie odpowiedział Nevan – ale myślę, że to oznaczałoby, iż wojna się skończy i zapanuje pokój.
– Jeśli mam racją, to te dwie rzeczy mogą się wzajemnie wykluczać – stwierdziła zagadkowo.
– Dlaczego nie miałoby być pokoju, jeśli nie byłoby już żadnej wojny? Wszyscy rzucą walkę i pójdą do domu.
– Wszyscy? – Patrzyła prosto na niego.
Przez moment poczuł się, jakby to on był ogarnięty paraliżem umysłowym.
– Jeśli mówisz o moim gatunku, powrócimy do pokojowych zająć, jak każdy inny. I może wystąpimy o pełnoprawne członkostwo w Gromadzie. Będziemy dalej robić na Ziemi to samo co robiliśmy, zanim Gromada nas odkryła i wciągnęła do tej wojny.
– Potwierdzasz moje najgorsze obawy.
– O co ci chodzi!? – oponował. – Studiowałem naszą własną historię. W czasie, gdy przybył do nas na Ziemię pierwszy statek Gromady, nie toczyła się tam żadna poważna wojna.
– Według czyich standardów? Na Ziemi nigdy nie było pokoju, podczas gdy Ziemianie oddawali się swoim „pokojowym zajęciom”. Zanim podjęliście walkę z Ampliturami i ich pomocnikami, bez przerwy wojowaliście między sobą. Jesteście jedyną inteligentną rasą, która tak robiła. To było odchylenie od naturalnego prawa, zrodzone przez waszą unikalną planetę i wasz ewolucyjny rozwój.
– Wyrośliśmy już z tego – spierał się Straat-ien. – Ujarzmiliśmy naszą, zamierzchłą historią. Mówisz o wczesnych Ziemianach, popełniających błędy. Długotrwały związek z cywilizowanymi gatunkami Gromady na zawsze zmienił nasze społeczeństwo.
– Tak, ale czy zmienił was gruntownie? Przyjmijmy na chwilę moją hipotezę. Gdy skapitulują Ampliturowie, z kim będziecie walczyć?
– Z nikim. Nie będzie z kim walczyć.
– Nie jestem tego taka pewna. Myślę, że nastąpi krótki okres pokoju, jak długi oddech, po którym będziecie sobie musieli znaleźć kogoś nowego, z kim będziecie się mogli zmierzyć. To nie jest problem tkwiący w waszej społeczności. Ten problem zawarty jest w waszym DNA. Za bardzo lubicie konflikty. Jest takie powiedzenie: „Jeden człowiek to cywilizacja, dwóch ludzi to armia, a trzech – to wojna.”
Nevan już niemal zapomniał dlaczego znajdują się na szczycie skały. Zorientował się, że ona nie podejrzewała absolutnie nic na temat Connera, jego, Kadry, ani szczególnego talentu, który nieświadomi Ampliturowie uaktywnili w umysłach renegatów, genetycznie zmienionych potomków ludzkości na Kossuucie. Zamiast tego, starannie chroniła podłą teorię, którą ukuła na długo przed przybyciem na Chemadię.
Z drugiej strony, zaczynał sobie powoli zdawać sprawę z tego, że jeśli Wais udowodni swoje przypuszczenia spowoduje wielkie zamieszanie, choć w zupełnie innej dziedzinie, niż ta, która spędzała mu sen z powiek.
– Zwrócicie się przeciw nam, przeciw Gromadzie. – Stwierdziła to z całym przekonaniem osoby całkowicie pewnej swego. – Wskazują na to moje projekcje. Ponieważ teraz znacie inne rasy i nie musicie już wadzić się wyłącznie między sobą, skończy się na tym, że rozpoczniecie konflikt z Waisami, albo S’vanami, może nawet z Massudami.
– Dlaczego mielibyśmy to zrobić? – Był szczerze skonfundowany. – Dlaczego mielibyśmy rozpoczynać nową wojnę z tymi, którzy przez setki lat byli naszymi sojusznikami?
– Bo nie potraficie się powstrzymać. Rozwój waszej cywilizacji zawsze był powodowany i przyspieszany konfliktami. Swoich największych technologicznych postępów dokonywaliście w czasie wojen. O tym wszystkim świadczy wasza historia. Dużo nie będzie trzeba, tu podejrzenie, tam wyimaginowane zagrożenie. Przewiduję, że najpierw będziecie bić się z Massudami. To będzie dla was bardziej satysfakcjonujące, niż zaczynanie walki na przykład z Hivistahmami.
– Myślę, że twoje wnioski są głupie – powiedział jej stanowczo. – Pamiętaj, wywodzisz je z perspektywy Waisów, nadnaturalnie wrażliwego gatunku.
– Nie ma nic wrażliwego, ani nadnaturalnego w modelach komputerowych, jakie uzyskałam.
– Sprzęt, którego używałaś był skonstruowany przez Waisów, albo Hivistahmów.
– Teraz sam się łudzisz. – Złajała go poprzez mgłę, ciągle spowijającą jej umysł. – Uwierz mi, nic nie sprawiłoby mi większej radości, niż rozbicie w pył mojej teorii. Niestety, zebrane do dziś dowody jeszcze ją potwierdzają.
Zamyślił się.
– Teraz widzę, dlaczego nie chciałaś nikomu o tym mówić.
– Tak, więc dlaczego teraz mówię tobie? – Zastanawiała się jakaś jej część. – Dlaczego ci muszę ufać? Nie jesteś nawet naukowcem.
– A co twoi koledzy myślą o tej teorii? – zapytał.
– Jeszcze z nikim się nie dzieliłam moją wiedzą. Ciągle widzę możliwości obalenia mojego modelu. Ale mam coraz mniej nadziei.
Czy on zamierza zrobić mi krzywdę? pomyślała nagle. – Może nawet zabić? Czy właśnie dlatego znaleźliśmy się w tym odosobnionym miejscu? – Zaczęła dygotać. Prowadziła swoje badania bardzo ostrożnie. To było nie do pomyślenia, żeby się mógł czegoś domyśleć. Nikomu nic nie mówiła, nawet swoim dwóm towarzyszkom z triady. Ale on przecież nie musiał się niczego domyślać, uświadomiła sobie. Właśnie przed chwilą wszystko mu powiedziała. – Dlaczego? – Co ją opętało? Co sprowokowało tę falę pytań, którym nie mogła się oprzeć?
Jeśli jej teorie przedostaną się do wiadomości publicznej, a następnie zostaną potwierdzone przez niezależne źródła, może to poważnie popsuć stosunki między Ziemianami a Gromadą. Taka sytuacja wprawi w zachwyt jedynie Ampliturów, którzy pospieszą, by wykorzystać wewnętrzny rozłam, który zawsze zagrażał jedności Gromady.
Na tę samą myśl wpadł niezależnie Straat-ien:
– Czy Ampliturowie mogli zaszczepić ten pomysł w waszych umysłach, licząc na to, że zasieją niezgodę w Gromadzie? Wiesz, że potrafią „zasugerować” każdego, oprócz Ziemian.
– Nigdy nie znalazłam się w pobliżu żadnego Amplitura, ani żywego, ani martwego. – Jej odpowiedź była szybka i zdecydowana. – Z całą pewnością żaden z nich nie odwiedził mojej ojczystej planety.
– Jeśli któryś tam był, mógł sugestią usunąć wiedzę o tym z twojej pamięci – skontrował.
– Więc dlaczego teraz ci o tym wszystkim mówię?
Na to pytanie nie potrafił odpowiedzieć. Lepiej było zmienić linię pytań.
– Przyjmijmy, że twoja praca nie jest inspirowana przez Ampliturów. Ale jesteś jedynym historykiem, który tak myśli. Dlaczego tylko ty doszłaś do tak radykalnych wniosków?
– Co nasuwa ci myśl, że jestem osamotniona? – odrzekła poważnie.
To go zaskoczyło.
– Może ktoś jeszcze samodzielnie osiągnął takie same wyniki?
– Tego nie powiedziałam. Zasugerowałam jedynie, iż być może naukowcy zajmujący się innymi dziedzinami, mogli dojść do identycznych wyników różnymi drogami i zachowują milczenie z tych samych co ja powodów.
Podniósł odłamek skały i bawił się nim przez chwilę, po czym cisnął go w przepaść. Kamień znikł w pyle i w pianie, kipiącej w dole.
– Wiesz – powiedział miękko – od pierwszego spotkania Gromada zachęcała nas, byśmy się stali jeszcze lepszymi wojownikami, niż kiedykolwiek byliśmy zanim nas odkryto.
Zamrugała i lekko się zachwiała, nim odzyskała równowagę:
– Nagle poczułam zawrót głowy.
– To przejdzie – zapewnił ją obojętnie. – Po prostu nie jesteś przyzwyczajona do morskiego powietrza i wiatru.
– Tak. – Mgła, która ciężką, grubą warstwą przesłaniała jej umysł i mieszała myśli, nagle się rozproszyła. – Macie powiedzenie, co prawda mało subtelne, jak większość waszego języka, ale mimo to bardzo opisowe, o złapaniu „tygrysa za ogon”.
Obrócił się twarzą do niej, z rękami wbitymi w rozcięcia kieszeni cienkiej kurtki.
– Zgadza się. I Gromada udała się na poszukiwania i znalazła sobie tygrysiątko i siłą karmiła je steroidami, żeby mogło jak najszybciej zabrać się za Ampliturów.
– Właśnie tak. Wkrótce nie będziemy już mieli więcej mięsa, by rzucać je tygrysowi. Jestem mocno przekonana, że każdy, kto wierzy, że on dobrowolnie i łatwo przestawi się na warzywa, jest naiwny.
– Każde stworzenie można przyzwyczaić do nowego pokarmu – mruknął Straat-ien.
Wykonała skomplikowany gest, waisowski odpowiednik negacji.
– Teoretycznie. Ale czy tygrys pozwoli, by jego kły i szpony zanikły w wyniku atrofii? Czy będzie tego chciał?
Nie odpowiedział.
– Największą przyjemność w życiu dałoby mi obalenie tej hipotezy – zapewniła go.
Pokiwał głową. Ale żeby już całkowicie uspokoić swój umysł, powiedział bez ogródek:
– Ci z nas, którzy wywodzą się z Kossut, mieli nawet więcej powodów, niż pozostali ludzie, by chcieć wykorzystać swoje umiejętności w walce. – Obserwował ją uważnie.
W jej odpowiedzi nie zauważył ani podstępu, ani wahania:
– Potrafię to zrozumieć. Jako historyk, specjalizujący się w sprawach Ziemian, znam działalność Ampliturów na tym nieszczęsnym świecie, choć myślałam, że po stu latach nienawiść trochę już osłabła.
– Mamy długą pamięć – odpowiedział jej.
Teraz był już całkowicie pewien. Nic nie wiedziała, ani nic nie podejrzewała na temat istnienia Kadry, czy specjalnych umiejętności jej poszczególnych członków.
Był o krok od popełnienia morderstwa, od zabicia sprzymierzeńca, właściwie osobistego przyjaciela, za nic.
Tyle, że teraz mogła zostać równie łatwo zgładzona, by zlikwidować teorię, którą rozwinęła, i która zagrażała nie tylko jemu i jego kolegom, ale wszystkim związkom Ziemian z Gromadą.
– Czy masz zamiar rozpowszechnić swoją teorię?
– Jeszcze nie teraz. Zdaję sobie sprawę z zagrożeń tkwiących w niej i jak już powiedziałam, chętnie dam się przekonać o jej nieścisłości. Poświęciłam wiele lat na jej konstruowanie. Nie sądzę, żeby można łatwo ją obalić.
Zupełnie nieoczekiwanie dla siebie, powiedział:
– Może będę mógł ci pomóc.
– Dlaczego chciałbyś mi pomóc? Myślałam... myślałam, że raczej będziesz chciał mnie powstrzymać. – Potrząsnęła głową. – Nawet nie wiem dlaczego ci to wszystko powiedziałam. Zachowywałam tajemnicę nawet przed moimi kolegami.
– Nie możesz tego wiecznie ukrywać – powiedział jej. – Jeśli ty z tym nie wystąpisz, ktoś inny to w końcu zrobi. Lepiej teraz obalić tę hipotezę. Jestem zdumiony, że z nikim wcześniej nie dzieliłaś swoich myśli. Może łatwiej jest porozmawiać na ten temat z przedstawicielem innej rasy. – Nie było to błyskotliwe wyjaśnienie, pomyślał, ale na razie musi wystarczyć.
– Nie chcę cię urazić, Nevan, ale najpierw zaufałabym swoim kolegom, a dopiero potem obcemu.
– Nie czuję się urażony. Zgaduję więc, że to coś w tobie samej zdecydowało, iż nadszedł czas, by wyrzucić to z siebie, a ja jestem względnie bezpiecznym odbiorcą. Może to nasze odosobnienie ma z tym coś wspólnego. – Wskazał ręką w stronę morza i skał. – Jakkolwiek by nie było, nie musisz się martwić, że zaraz pobiegnę z tym do najbliższego przedstawiciela mediów. Dostrzegam zagrożenie i zachowam twój sekret.
– Jak mogę być tego pewna?
– Masz moje słowo oficera i Ziemianina. Ty utrzymujesz, że twoje informacje potwierdzają nieuchronność konfliktu Ziemianie – Gromada. Ja zaś twierdzę, iż jest inaczej i zrobię wszystko co mogę, by udowodnić, że się mylisz.
Zrobiła gest, którego znaczenia nie znał.
– Przyjmuję twoją ofertę. Może ludzki punkt widzenia ujawni skazy w mojej pracy, których ja sama nie mogę ujrzeć.
Odwróciła się i ruszyła w stronę ślizgacza, który na nich czekał. Szedł obok, spowalniając swój długi krok, by dopasować się do jej drobienia.
– Jak możesz mi pomóc? – Pozwoliła, aby fotel pojazdu dopasował się do kształtu jej ciała. – Jesteś żołnierzem polowym, przydzielonym do działań w aktywnym teatrze wojny.
– Mam trochę zaległego urlopu, którego nie miałem okazji wcześniej wykorzystać. Ponownie kontrolujemy deltę i górny obszar rzeki i myślę, że dowództwo poradzi sobie jakiś czas beze mnie.
– Nie będzie ci brakowało tej rzeźni? Z moich doświadczeń wynika, że jeśli Ziemianie zostaną pozbawieni udziału w jakimś konflikcie przez zbyt długi okres, zaczynają wykazywać objawy dysorientacji psychicznej.
– Oczywiście z tą uwagą również się nie zgadzam. Po prostu walka jest tym, do czego nas przygotowano. – Włączył silnik ślizgacza. Cichy warkot rozległ się pod ich stopami.
– Walka to jest to, do czego jesteście genetycznie predysponowani. Był kiedyś Ziemianin, osobnik, który, jak wynika z moich badań nad waszą historią, nie chciał być tak sławnym, jak się stał. Doprowadził do pierwszych spotkań pomiędzy Gromadą a waszym gatunkiem.
– Pewnie, – Straat-ien musiał mówić przez interkom, gdyż ślizgacz wzniósł się w powietrze, wzniecając kurz i powodując hałas. – Muzyk – kontakt William Dulac. Nauka o nim jest częścią normalnego programu szkolnego. Dotyczy to również Caldaqa, Jaruselki i całej reszty. To są nazwiska, których nie da się zapomnieć.
– Czy wiesz, że przez wiele lat po nawiązaniu wstępnego kontaktu, Will Dulac próbował udowodnić, iż Ziemianie nie są z natury skłonni do walki?
– Wydaje mi się, że czytałem coś o tym wiele lat temu. Dulac był genialny w wielu dziedzinach, ale w tym akurat bardzo się mylił. Teraz o tym wiemy. – Zachichotał. – Po muzyku można się spodziewać takiej pomyłki. To, że lubimy walczyć i że jesteśmy w tym dobrzy nie oznacza, iż musimy bez przerwy walczyć. Kiedy wojna się skończy, skończy się na dobre.
Zwiększył szybkość i skierował pojazd w dół, w stronę bazy.
– Jesteśmy inteligentnymi, racjonalnymi istotami, Lalelelang, nawet jeśli nie jesteśmy całkowicie ucywilizowani, według standardów Waisów. Nie jesteśmy jakąś maszyną, która wyrwała się spod kontroli i której wszyscy muszą się bać.
– To wasza inteligencja czyni was tak groźnymi.
– Cóż, na razie uczyni mnie pomocnym. Mam dostęp do wojskowych dokumentów i urządzeń, do których ty go nie masz i możemy użyć podprzestrzennych połączeń, by skorzystać z dowolnej biblioteki. Ty masz dostęp do źródeł waisowskich i może jakichś innych. Spróbujmy krzyżowo korelować niektóre informacje, a następnie udostępnić je twoim analitycznym programom i zobaczmy, co nam z tego wyjdzie.
– To jest coś, co już od dawna chciałam zrobić, ale nie mogłam na to uzyskać właściwej autoryzacji. – Kiwała głową w ludzkim geście, bezbłędnie wykonanym.
Czuł przypływ optymizmu, odnośnie przyszłości. Najpierw odkrył, że ona absolutnie nie podejrzewa istnienia Kadry, a teraz, oferując informacje, do których dostępu jej odmawiano, doprowadzi do tego, że wspólnie obalą tę jej absurdalną, wywrotową teorię. Poza tym, nie został zmuszony do popełnienia morderstwa tam, na klifie.
– Masz dostęp do wszystkiego? – zapytała.
– Niezupełnie. Nie mam najwyższego stopnia dopuszczenia. Ale z pewnością mogę dotrzeć do materiałów, których tobie nigdy nie pozwolą zobaczyć. Tego brakowało w twoich badaniach: wkładu Ziemian. Byłaś zmuszona oprzeć swoje studia wyłącznie na obserwacjach własnych i dostarczonych przez innych obcych. Możemy to zmienić. – Trącił drążek sterowy i mały, znakomicie zaprojektowany poduszkowiec runął w dół niedostępnego dla innych pojazdów zbocza. – Pod warunkiem, że będziesz mogła ze mną współpracować.
– Na Tiofie blisko współpracowałam z ludzką samicą. Poświęciłam swoje życie na studia nad waszym gatunkiem. Dlaczego miałabym uznać twoją obecność za odpychającą?
– Nie chciałem, żeby to brzmiało lekceważąco. Tylko że tak trudno przyzwyczaić się do myśli o Waisie, który nie obawia się Ziemian. Twoi współbracia albo uciekają, gdy widzą, że ktoś z nas się zbliża, albo odsuwają się w najdalszy koniec pomieszczenia. No ale przecież ty nie jesteś przeciętnym Waisem.
– Każdy mi to powtarza.
Straat-ien coraz bardziej zapalał się do rysującej się przed nimi współpracy, już planując swój atak na rozmaite biblioteki.
– Zadusimy ten twój analityczny program faktami i danymi i zmusimy go do zmiany melodii. Wbijemy w procesor twojego komputera trochę ziemiańskich realiów.
– Posłuchaj sam siebie. Podchodzisz do badań tak samo, jak do ataku na pozycje Krygolitów. To właśnie jest typowe, ludzkie podejście. Nawet twoje podstawowe skojarzenia oparte są na analogiach związanych z konfliktem.
– To tylko sposób wysławiania się – bronił się. – Nie możesz nadawać temu daleko idących socjalnych znaczeń.
Zjechali ze zbocza góry i pędzili w kierunku bazy, unosząc się kilka metrów ponad biegnącymi w stronę brzegu falami wąskiej zatoki. Duży, morski drapieżnik próbował chapnąć ślizgacz, ale beznadziejnie spudłował.
– A co będzie, jeśli zrobimy to wszystko i nowe informacje, które zdobędziesz, zamiast zanegować, potwierdzą wyniki mojej pracy?
– Nie sądzę, żeby tak się stało. – Próbował nadać swojemu głosowi zdecydowane brzmienie. – Twoja praca od początku była wypaczona przez materiały źródłowe, których używałaś. Potrzebuje czegoś do osiągnięcia równowagi, a ja ci to dostarczę.
– A jeśli nie – pomyślał – zawsze mogę sprawić, że o wszystkim zapomnisz.
Przełożeni nie byli specjalnie zaskoczeni jego prośbą o urlop. Utrata modułu dowodzenia w delcie i wielka akcja w celu odbicia jej wystarczała, by zmęczyć każdego żołnierza, szczególnie takiego, który obarczony był odpowiedzialnością związaną z dowodzeniem w polu. Jego prośba została spełniona bez słowa komentarza.
Jedynie Conner zastanawiał się nad tym, ale jako sierżant, nic nie mógł powiedzieć. Pomimo ich odległego pokrewieństwa, Straat-ien był jednak pułkownikiem, a Conner tylko podoficerem. Przyjął wyjaśnienia Straat-iena, że Wais nie wie o istnieniu Kadry, ponieważ nie miał żadnych powodów, by mu nie wierzyć. Na razie się rozstali.
Straat-ien poprosił i otrzymał pozwolenie na spędzenie urlopu w Bazie Tamerlane. Jako oryginalna instalacja Gromady na Chemadii, znajdowała się teraz daleko od obszarów, na których toczyła się walka i była prawie całkiem bezpieczna. Mógł wraz z Lalelelang realizować swoje plany we względnym komforcie. Baza Tamerlane była też domem większej niż Atilla ilości personelu pomocniczego. Waisowska historyczka od czasu do czasu chętnie relaksowała się, w towarzystwie Hivistahmów, O’o’yanów, czy S’vanów.
W odpowiedzi na jej żądania i pod jej kierunkiem rozpoczął badania przy pomocy rozmaitych miejscowych łączy, a także wykonał szereg połączeń podprzestrzennych z ośrodkami badawczymi na innych światach. Posiadany przez niego wysoki stopień dopuszczenia dawał mu prawo do korzystania z urządzeń, które były nieosiągalne dla kogoś znajdującego się niżej w hierarchii. Conner, na przykład, daleko by nie zaszedł z takimi badaniami.
Ich działalność skoncentrowana była wokół biblioteki bazy, skromnej i nieuczęszczanej dobudówki do głównego budynku dowodzenia. Widząc, jak zastrzeżone informacje, których nigdy nie byłaby w stanie zdobyć, zapełniają pliki otworzonej przez nich wspólnie kartoteki, Lalelelang zapomniała o swojej początkowej niepewności. Cieszyła się, że może poddać drobiazgowej analizie szereg ciekawych dokumentów. Tak była zaangażowana wraz ze swoim ziemiańskim asystentem w badania, że oboje zupełnie ignorowali spojrzenia i uwagi tych wszystkich, którzy nie potrafili się powstrzymać od komentowania, często w ich obecności, tego niezwykłego związku.
Nic w powodzi nowych materiałów, które udało się zdobyć Straat-ienowi, nie osłabiło hipotezy Lalelelang. Każda informacja i każde sprawozdanie, które wprowadzali do komputera, zdawały się potwierdzać jej teorię. Nevan zaczynał się niepokoić... i zastanawiać się nad innym rozwiązaniem problemu.
W połowie drugiego tygodnia napływu informacji Straat-ien znalazł coś, co go zaintrygowało. Coś, co było punktem zwrotnym, jeśli nie czymś więcej. Wyczulona na ludzkie emocje i reakcje Lalelelang szybko wyczuła jego podniecenie, Nie pytała o powód. Byłoby to niewybaczalne i niegrzeczne, a nawet całkowicie... ludzkie. Jeśli było to coś, czym zamierzał się z nią podzielić, wiedziała, że kiedyś wreszcie o tym wspomni. W międzyczasie zajęła się swoimi własnymi sprawami, których obecnie miała rozkoszny przesyt.
Minął jeszcze jeden tydzień, zanim zdecydował się jej zwierzyć. – Ponieważ Lalelelang władała ziemiańskim językiem równie dobrze jak on, a lepiej niż wielu Ziemian, pozwolił jej operować sterowanym głosem terminalem, na którym pracował.
– Widzisz to tutaj? – Zwrócił jej uwagę na fragment tekstu widoczny na ekranie.
Jej szyja wygięła się do przodu prężnym, muskularnym łukiem.
– To pochodna jednego z moich programów, ale nie rozpoznaję korelacji.
– Patrz dalej. Nie sfabrykowałem tego, żeby ci namieszać w głowie. Potwierdź to inną metodą, jeśli chcesz. To jest prawdziwe.
Sterowała terminalem bardzo efektywnie, nakładając jego program na swój własny centralny procesor. Robiła to lepiej, niż on, ale można się było tego spodziewać.
Gdy skończyła, wszystko powróciło do wyjściowego położenia. Jej zbudowana z drobnych kości czaszka zwróciła się w jego stronę.
– To jest z pewnością bardzo interesujące. Może nawet rewolucyjne. Ale nie potrafię dostrzec żadnych związków z twoją bieżącą pracą.
– Spróbuj jeszcze raz. Czy nie uważasz tego za wystarczająco prowokujące, by to zbadać?
– Właśnie to samo powiedziałam, ale to jest ślepy zaułek. Nie ma możliwości, by prześledzić to dalej. A przynajmniej dla nas.
Uśmiechnął się ponuro:
– Wręcz przeciwnie. Przedstawiciel wykrytego zniekształcenia znajduje się na Chemadii.
Wpatrzyła się w niego.
– Nie wiedziałam.
– Skąd miałabyś wiedzieć? Nikt nie wie. Ja też. Nie jestem wtajemniczony w wewnętrzne operacje głównego zespołu dowodzącego.
– Przypuszczam – powiedziała cicho – że obecność tego zespołu tutaj ma na celu realizację i kontrolę ziemiańsko-massudzkiej strategii.
– Tak. Tego się właśnie po nich oczekuje. I wszyscy myślą, że tylko to robią przez cały czas. – Wskazał na ekran. – Do tej pory nikt nie podejrzewał, że mogą również robić coś innego. Nikt by się nie ośmielił. Nie ma szans, by to odgadnąć, czy nawet wymyślić, ale jeśli zadasz właściwe pytania, to się to pojawi jako drobny błąd – w twoim programie, samorodek zagrzebany w nawale badań. Wygląda na to, że szukając rozwiązania jednej anomalii, natknęliśmy się na drugą. Może nawet równie istotną.
– Traktujesz to całkiem poważnie, prawda?
Gwałtownie machnął w kierunku ekranu:
– Popatrz na te dane. To ty się upierałaś, odkąd zaczęliśmy to robić, że tak długo, jak materiał do obróbki będzie dokładny, twój program nie może kłamać!
– Bo tak jest. Te wyniki mogą być źle interpretowane.
– Przyznaję, Więc co powiesz na to?
Z niepokojem przyjrzała się ekranowi.
– Już ci powiedziałam, nie wiem. To nie ma żadnego sensu.
– To dlatego, że rozumujesz jak przedstawicielka cywilizacji Gromady. Jeśli spojrzysz na to z ziemiańskiego punktu widzenia, rozbieżności i sprzeczności rzucają się w oczy.
Polecił terminalowi, by się wyłączył i maszyna podporządkowała się sumiennie.
– Zamierzam umówić się z osobnikiem, który nas interesuje. Nie będę dążył do konfrontacji, bo w tej chwili wszystko, czym dysponujemy, to garść abstrakcyjnych danych. Ale sprawa jest zbyt ważna, by ją zignorować, nawet, jeśli oznacza to, że nasza obecna praca zostanie zaniedbana. Nie ma potrzeby, ani powodu, żebyś też jechała.
– Bzdura. – Otrzepała pióra. – Oczywiście, że muszę jechać, bez względu na to, jak bardzo negatywny wpływ wywrze to na moje badania.
– Jeśli się nie mylę, jeśli moja interpretacja jest poprawna, może to być ryzykowne.
Wydała ćwierkający tryl, który był śmiechem Waisa.
– To absurdalne.
– Oczywiście, że tak. Równie absurdalne, jak wnioski twojego własnego programu.
– Twoja interpretacja tych wniosków – odgryzła się.
– Proszę, proszę – skomentował to z rozbawieniem. – Twój ton był niemal wrogi. Prawie ludzki.
– Proszę mi nie ubliżać.
– Teraz znów humor S’vanów. Może Gromada jest bardziej zintegrowana, niż myślą jej członkowie?
– Pojadę z tobą – powiedziała, świadoma tego, że okazała chwilowy, tym nie mniej niewybaczalny, brak manier – pod warunkiem, że obiecasz nie rzucać żadnych nieuzasadnionych podejrzeń. To, co tu widzimy, jest niczym więcej, jak twoją osobistą interpretacją pewnych wysoce spornych konkluzji.
– Wiem i prawdopodobnie się mylę. To jest niesamowite. To musi zostać sprawdzone, żebyśmy byli pewni. Implikacje są głębokie. – Widząc, że jakiekolwiek dalsze próby wyperswadowania jej tej podróży mogłyby jedynie jeszcze bardziej ją zaintrygować, a nawet wywołać jakieś podejrzenia, niechętnie przystał na jej żądanie.
– Poświęciliśmy dużo czasu próbując obalić jedną teorią – zakończył. – Mam nadzieję, że obalenie tej nowej zajmie nam tylko kilka minut.
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Gdy winda opuszczała się na najniższy zamieszkały poziom Bazy Tamerlane, Lalelelang czuła się bardziej nieswojo niż Straat-ien. Może z powodu „lotniczej” przeszłości, Waisowie dobrze się czuli w wysokich miejscach, zaś podziemne pomieszczenia bardzo ich niepokoiły. Mimo to nic nie powiedziała, kiedy winda wreszcie zwolniła, a pojedyncze drzwi uniosły się w górę, umożliwiając wyjście.
Trzymała się blisko człowieka, podziwiając jego obojętność na klaustrofobiczne, nikło oświetlone otoczenie.
– Ach, wy Ziemianie – mruczała. – Potraficie biegać i skakać, poruszać się pod wodą, pełzać po jaskiniach, robić wszystko, z wyjątkiem latania. Tak śmiesznie łatwo przystosowujecie się do otoczenia.
– Musieliśmy – powiedział Straat-ien, sprawdzając schemat, który miał w ręku. – Jako specjalistka od ziemiańskich spraw, musisz znać geologiczne i meteorologiczne kaprysy naszej ekscentrycznej planety. Nie jest szczególnie łaskawa, jak inne, na których wyrosły niezależne inteligencje. Twój świat, na przykład, jest ogrodem w porównaniu z większością kuli ziemskiej.
– Wiem. Kontynenty, morza. Tektonicznie aktywna. Absurdalny stan rzeczy. To dużo wyjaśnia, jeśli chodzi o waszą szczególną ewolucję.
– Nasi przodkowie musieli nauczyć się, jak wypełnić różnorodne nisze ekologiczne. – Przerwał na chwilę, by zerknąć na plan, po czym skierował się w prawą odnogę korytarza. – Zgodnie z tym, większość miejsca tu na dole wykorzystywana jest jako magazyn do przechowywania delikatnych i mało używanych rzeczy.
To, że ktokolwiek chciał być zakwaterowany w takim ciemnym, wilgotnym miejscu wydawało się niemożliwe. Straat-ienowi przypomniały się dawno temu oglądane wizerunki starożytnych lochów na Ziemi. Tylko jeden gatunek, jedna rasa członkowska Gromady uznawała takie otoczenie za odpowiednie.
– Miałem ciężką przeprawę, organizując to spotkanie narzekał. – Pomogła moja ranga. Nie powinniśmy przebywać tam zbyt długo. Tak, czy inaczej, rozwiązanie tego nie powinno zająć dużo czasu.
Przypomniała sobie jego ostrzegawcze słowa o tym, że to spotkanie może się okazać niebezpieczne i zadrżała. Jej towarzysz nie zwrócił na to uwagi. Delikatni Waisowie drżeli często z powodów, których inni nie mogli pojąć. Krótkie pióra, okrywające jej szyję poruszyły się i znieruchomiały.
Zatrzymali się przed brzydkimi drzwiami. Nevan zapowiedział ich, zwracając się do małego głośnika osadzonego w ścianie i zdając sobie sprawę jeszcze w trakcie mówienia, że nie było to konieczne. Kamera holowizyjna zamocowana ponad drzwiami pokazywała go we wnętrzu pomieszczenia. Minęła chwila, zanim framuga drzwi została zalana blado-fioletowym światłem. Gdzieś z wnętrza popłynęło ciche, elektroniczne powitanie. Przeszkoda odsunęła się na bok.
– Ja będę mówił – szepnął.
– Dobrze.
Znaleźli się w przykrytej kopułą sali. Ściany i podłoga płynnie przechodziły w siebie nawzajem, stanowiąc jedność. Całkowity brak kątów prostych i ozdobna faktura ścian nadawały pomieszczeniu miękki, gładki charakter, zupełnie jakby stali we wnętrzu jakiegoś olbrzymiego, pustego jajka. Meble, jeśli to meble, były niskie i masywne.
Przeciwna strona sali składała się z samych okien. To nie był przezroczysty pancerz, tutaj nie było potrzeba opancerzenia, ale jakiś inny, przejrzysty materiał wystarczająco odporny, by stawić czoła naporowi morskiej wody, która go atakowała w rytmie przypływów i odpływów. Przebywali pod powierzchnią chemadiańskiego morza i byli świadkami jego cudów.
Ryby z bajecznie kolorowymi płetwami leniwie przepływały tam i z powrotem w małych ławicach, podczas gdy para długich, węgorzowatych istot przeganiała się wzajemnie z błotnistego dna. Małe stworzenia o miękkich ciałach zostawiały ślady w mule, pełzając pośród spiczastej, jasno-zielonej i żółtej roślinności.
To było kosztowne otoczenie, ale pojedynczy mieszkaniec sali miał specyficzne żądania. Jego obecność była uznana za wystarczająco ważną, żeby zaspokoić osobiste zachcianki.
Nie przewidziano też udogodnień dla gości. Oboje, Ziemianin i Wais, zmuszeni byli mrużyć z wysiłku oczy, by odróżnić kształty w półmroku. W porównaniu z umiarkowanym klimatem na powierzchni, to wydzielone wnętrze było zimne i wilgotne.
Nevan sprawdził swój translator zanim zwrócił się do cieni:
– Pułkownik Nevan Straat-ien i Szanowna Uczona Historyczka Lalelelang stawiają się zgodnie z umową.
– Wiem kim jesteście, inaczej nie wpuściłbym was do środka.
Pomimo heroicznych wysiłków innego, niewidocznego translatora, słowa były zniekształcone i niewyraźne, wręcz trudne do zrozumienia.
Duży kształt, który Nevan początkowo wziął za część umeblowania, oddzielił się od podłogi i przysunął się do okna, gdzie niezdarnie się obrócił, by stawić im czoła. W gardle Lalelelang zagwizdało powietrze.
Po raz pierwszy w życiu osobiście spotkała Turloga, choć dobrze znała te masywne, wolno poruszające się cielska z holobrazów i nagrań. Istota usadowiła się na swoich wielu pękatych nogach i spojrzała na nich zimno oczami osadzonymi na długich szypułkach.
Ręka, czy też noga wysunęła się i popieściła pobliską wypukłość, która, jak się okazało, zawierała szereg organicznych ekranów. Straat-ien wiedział, że dzięki nim turlogowscy taktycy przekazywali swe myśli i rady dowództwu Gromady. Turlogowie nie byli zachwyceni zwyczajem osobistej wymiany myśli. Prawdę mówiąc, nie byli zachwyceni czyimkolwiek towarzystwem, wliczając w to ich własne, co było głównym powodem, dla którego rasa tych bardzo szanowanych, długo żyjących stworzeń zawsze pozostawała na niebezpiecznie niskich poziomach.
– Nie wiem, dlaczego tak bardzo nalegaliście na to spotkanie. – Szypułki oczne zahuśtały się, a zestresowany translator syczał i brzęczał. – Ponieważ to spotkanie musi być dla was równie nieprzyjemne jak i dla mnie, proszę, żebyście podali jego powód, aby jak najszybciej je zakończyć. Podczas rozmowy tracę czas kontemplacji. Trzeba wymyślić i zweryfikować strategię, a jestem tu sam.
– Zdaję sobie z tego sprawę – odpowiedział Nevan – i przepraszamy.
Turlog nie zrobił nic, by załagodzić przysłowiową obcesowość swojego gatunku.
– Nie traćcie już więcej czasu próbując nadać znaczenie śmieciom socjalnych grzeczności. Przedstawcie swoją sprawę.
– Powinieneś zostać poinformowany, że moja towarzyszka Wais jest uznaną historyczką. Czy uprzedzono cię, jaka jest jej specjalizacja?
– Wspominano coś o trwających próbach utrwalenia i zanalizowania stosunków pomiędzy Ziemianami i innymi gatunkami.
– Zgadza się.
Podczas gdy Nevan mówił, zafascynowana Lalelelang przyglądała się tej nadzwyczajnej istocie. Nie przypominała niczego, co do tej pory widziała, czy to wśród Gromady, czy pośród wrogów. Była w swej formie i stadium rozwoju nawet bardziej obca, niż oddychający helioxem Chirinaldowie.
– Pomagam jej w badaniach – mówił Straat-ien. – Wysunęła ona interesującą hipotezę.
Przestraszona Lalelelang położyła koniec skrzydła na jego ramieniu. Żaden z jej kolegów nie odważyłby się na taki gest, ale to i tak nie miało żadnego znaczenia. Strząsnął jej kończynę.
– Ona sugeruje, że gdy Ampliturowie i ich poplecznicy zostaną ostatecznie pobici, my Ziemianie zwrócimy się przeciw naszym byłym sprzymierzeńcom z powodu rozpaczliwej potrzeby kontynuowania walki.
– Pułkowniku Nevan!
Uśmiechnął się uspokajająco:
– Wszystko w porządku, Lalelelang. To tylko teoria. Czasami trzeba prowokować, by wymusić jakąś reakcję. – Spojrzał na Turloga. – Co o tym myślisz?
– Interesujące, jak nadmieniłeś. Nie wierzę, żeby to było słuszne. Oczywiście nie miałem styczności z materiałami, na podstawie których ta teoria jest oparta. Jeśli za twoją decyzją przyjścia tutaj kryła się chęć uzyskania mojej opinii, odejdziesz bez niej. Nie wykonuję niczym nie popartych analiz.
– Chcesz przez to powiedzieć, że ani trochę nie jesteś zainteresowany hipotezą o tak wielkiej wadze, że jeśli okaże się prawdziwa, może niepomyślnie wpłynąć na twój własny gatunek?
– Czemu miałoby się tak stać? – Stopy stworzenia poskrobały po podłodze. – Mieliśmy z waszą niecywilizowaną rasą jedynie bardzo powierzchowne kontakty.
– Niecywilizowaną, ale użyteczną – zareagował Straat-ien.
– Nie czujcie się wyróżnieni. Z powodu naszej odludnej natury staramy się mieć tak mało kontaktów z innymi istotami, jak to tylko możliwe. Traktujemy to jako, jak byście powiedzieli, zło konieczne.
Straat-ien przytakiwał.
– Jednak od samego początku wojny Turlogowie zaangażowali się w opracowywanie wielu klasycznych dziś bitew przeciw Ampliturom. Było to na długo przed tym, nim Ziemia wciągnięta została do wojny.
– Ty również nauczyłeś się trochę historii. Ale to wszystko jest nieważne i nie warte mojego czasu. Jeśli nie masz nic więcej do powiedzenia, odejdź.
Straat-ien zmienił pozycję.
– Nie jesteś wystarczająco zaintrygowany? Więc posłuchaj tego. Ostatnio dowiedziałem się, że w walce o planetę zwaną Houcilat brało udział trzech Turlogów.
Nie było natychmiastowej reakcji. Przezroczysta ściana zewnętrzna była całkowicie dźwiękoszczelna i jedyne odgłosy w sali pochodziły od tych trzech, całkowicie odmiennych organizmów przetwarzających tlen.
– I co z tego? – odezwał się wreszcie stwór.
– Wygląda na to, że przetrwali oni atak, a nawet udało im się uciec przed krygolickim szturmem, który zniszczył tę pechową kolonię.
– Tak jak udało się wielu Ziemianom, Hivistahmom i Massudom.
– Wy Turlogowie macie rozległe zainteresowania, ale jak sam mówiłeś, rzadkością jest, aby aż dwóch z was znalazło jednocześnie się w tym samym miejscu.
Translator dławił się i męczył.
– Dla ciebie fakt, że trzech moich pobratymców było obecnych na tym nieszczęsnym świecie, jest niezwykły. Nikt inny nawet nie zwrócił na to uwagi.
– Miałem ostatnio okazję przestudiować trochę interesujących, skorelowanych informacji. I tak się składa, że moja osobista motywacja jest silniejsza, niż waszego przeciętnego historyka. Widzisz, ja jestem czwartym pokoleniem Ocalonych z Kossut.
Szypułki uniosły się i opadły. Twarz stworzenia pokryta była twardą skorupą i przez to niezdolna była do wyrażania czegokolwiek, zaś wyłupiaste oczy niczego nie ujawniały.
– To wyjaśnia twoje zainteresowanie Houcilatem. Jeśli przychodząc tutaj chciałeś uzyskać nowe informacje, bo w czasie krygolickiej masakry przebywało tam trzech moich krewnych, to obawiam się, że nie mam do dodania nic do tej smutnej historii, co nie jest osiągalne z normalnych źródeł.
– Zaczekaj. Dopiero zaczynam. Turlogowie byli również obecni na Kobanie, Eirrosadzie i innych planetach Gromady, na których moi genetycznie zmodyfikowani przodkowie byli zmuszeni do walki przeciw Gromadzie w imieniu ich ówczesnych panów, Ampliturów.
– Nie widzę końca twoich dociekań. Turlogowie byli obecni na większości planet, o które walczono, pomagając wymyślić strategię i taktykę dla potrzeb Gromady. Ziemiańscy dowódcy zyskali na naszych wysiłkach na równi z innymi.
– Nie zaprzeczam. Tak samo jak nie można zaprzeczyć, że Turlogowie rzadko dostają się do niewoli na spornych światach, zwykle dlatego, iż przebywają w bezpiecznych miejscach, jak to. Tylko kilka razy się to zdarzyło. Na przykład na Houcilat. Jak również na Koban. Jak również na Eirrosad. W każdym z tych przypadków ujęci Turlogowie byli później wymieniani na Krygolitów, albo Mazveków, czy innych jeńców wojennych wroga.
– Jesteśmy wdzięczni za to, że nasza wartość jest uznana i doceniana – powoli odrzekł Turlog.
– Och jest, jest.
Teraz już i Lalelelang przyglądała się swojemu towarzyszowi z takim samym zdziwieniem jak Turlog. Czy on tak tylko sardonicznie bredził, by zobaczyć jaką reakcję uda mu się sprowokować, czy też miał coś konkretnego na celu? Bez wątpienia ich gospodarz również się nad tym zastanawiał.
– Jestem pewien, że wasza manifestowana użyteczność była powodem, dla którego Gromada tak gorliwie dążyła do repatriacji tych z was, którzy byli ujęci na Houcilat, Eirrosad i Koban i na jeszcze kilku planetach. Uważam też za fascynujący fakt, że wy również, tak jak Ampliturowie, jesteście obojnakami.
Nogi zaszurały.
– Po co zbaczasz z tematu, wspominając nasze metody reprodukcji?
– Nie jestem pewien. Próbuję znaleźć powiązania pomiędzy pewnymi faktami i nie jest to łatwe. Fascynuje mnie również to, że twoi kuzyni byli złapani przez Ampliturów na planetach, na których moi przodkowie walczyli, zanim zostali uwolnieni od genetycznych machinacji kałamarnic, oraz to, że wszyscy oni zostali zwolnieni.
– Zdarzało się, że moi pobratymcy bywali brani do niewoli na światach nieznanych twoim przodkom, setki lat przed tym, jak Ziemianie pojawili się na Kossucie, Houcilacie, czy gdziekolwiek w Gromadzie. Liczymy się z możliwością ujęcia jak każdy, kto aktywnie uczestniczy w dochodzeniu swoich praw na spornych planetach.
– Jak szlachetnie z waszej strony. Poświęćmy chwilę na przypomnienie sobie faktów. Gdy Krygoliei przypuszczają atak na Houcilat, są tam trzej Turlogowie. Zostają pojmani, ale udaje im się ujść z życiem, a nawet są później repatriowani, choć setki Ziemian i Massudów zostaje zabitych. Dwóch Turlogów dostaje się do niewoli na Kobanie i po jakimś czasie wracają. Ta sama sytuacja powtarza się później na Eirrosadzie.
– Powtarzasz się. Skończ i odejdź. Tracę kontemplację.
– Pokontempluj to: wygląda, jakby od czasu Ocalenia do normalnej postaci Ziemian, którzy zostali przez Ampliturów zmodyfikowani by wyglądać jak Ashreganie, pewnym Turlogom bardzo zależy na zintegrowaniu takich osobników ze społecznością normalnych Ziemian.
– Takie obserwacje świadczą o wszechobecnym wysiłku wojennym.
Straat-ien powoli kręcił głową z nieznanych powodów.
– Nic by nie zauważono, gdybym nie był zaangażowany w badania Lalelelang. Bez jej programów korelacje pomiędzy działaniami Kossutczyków i Turlogów pozostałyby nie wykryte. Nawet bym nie wiedział jakiego rodzaju pytania zadawać. A najśmieszniejsze jest to, że pracowaliśmy nad czymś zupełnie innym. Natknąłem się na ten, nie powiązany ze sobą, zbieg okoliczności zupełnie przypadkowo. Nazywamy to szczęściem.
– Próbujesz dać mi coś do zrozumienia – zajęczał translator.
– Jednej rzeczy ciągle nie rozumiem – powiedział Straat-ien. – Co chcieli osiągnąć Turlogowie opracowując strategię dla Gromady i w tym samym czasie pomagając Ampliturom w ich eksperymentach na pojmanych Ziemianach? Odniosłem wrażenie, że niektórzy z was, Turlogów, pracują dla obu stron.
Lalelelang popatrzyła na niego zaszokowana. Ze strony Turloga nie było żadnej reakcji.
– To jest bardzo dziwne stwierdzenie – powiedział wreszcie obcy. – W jednym względzie masz rację. Co byśmy osiągnęli z takiej sprzeczności? Dlaczego ktoś miałby popierać obie strony konfliktu?
– No cóż, muszę przyznać, że nie znam innej rasy, która mogłaby to robić. Podejrzewam, iż ma to coś wspólnego z faktem, że Turlogowie są jedynym znanym gatunkiem inteligentnym, który potrafi myśleć o dwóch całkowicie przeciwstawnych rzeczach na raz. Nawet Ampliturowie tego nie potrafią.
– Nie ma Turlogów walczących dla Ampliturów. Wiesz, że gardzimy wielkim Celem równie mocno, jak każdy inny członek Gromady. Twoje podstawowe badania powinny niedwuznacznie to wykazać. – Głos Turloga nie zdradzał złości, czy zdenerwowania. Od samego początku rozmowy jego ton nie zmienił się ani na jotę.
– Moje badania wykazały – kontynuował Nevan – że spośród wszystkich gatunków tworzących gromadę, Turlogowie najprędzej mogą mieć swój własny cel. Miałem nadzieję, że w świetle tego, co odkryłem, będziesz w stanie mi to wyjaśnić. Czego właściwie Turlogowie oczekują po Wielkiej Wojnie? No dalej, wykaż mi absurdalność moich przypuszczeń. Pokaż, gdzie moje statystyki się mylą. Przekonaj mnie, że moje tezy nie są nic warte.
– Dużo pytań. Niewyraźna sylwetka Turloga poruszyła się. – Nigdy nie udałoby ci się przekonać o niczym najwyższego dowództwa.
– Może i nie, ale myślę, że Ziemiańskie naczelne dowództwo będzie dużo bardziej podatne na te rewelacje. Pamiętaj, jesteśmy ogólnie rzecz biorąc niecywilizowani, dużo bardziej podejrzliwi i nieufni, niż byliby S’vanowie, czy Hivistahmowie.
Turlog usadowił się, na czymś, co wyglądało jak duży kloc drewna, przymocowany do podłogi, ale co faktycznie było dużo bardziej skomplikowaną strukturą.
– Masz rację, kiedy mówisz, że nikt poza twoją własną, paranoidalną rasą nie uwierzy w te oskarżenia. I zaledwie kilku Ziemian miałoby powód i potrafiłoby dojść do takich skojarzeń. Wy, nieobliczalne potomstwo Ocalonych z Kossut – stworzenie wydało nieprzetłumaczalny odgłos: głębokie, basowe gulgotanie. – Zawsze istniało niebezpieczeństwo, że zaczniecie sprawiać kłopoty.
– O czym on mówi? – Lalelelang ostro zwróciła się do swego towarzysza. – Co się tu dzieje, pułkowniku Nevan?
– Skomplikowana sprawa. Nie denerwuj się.
– Zaspokoję twoją przeklętą, ludzką ciekawość – odpowiedział Turlog – ale potem będę musiał cię zabić. Jestem pewien, że to rozumiesz.
Lalelelang była zbyt zaszokowana, by drżeć:
– Nie możesz tego zrobić. Turlogowie są cywilizowaną rasą. Spośród członków Gromady jedynie Ziemianie i Massudzi potrafią zabijać.
– Nie masz nawet pojęcia, co potrafią kraby. – Straat-ien stał nieruchomo. – Dobrze wiadomo, że nasi przyjaciele Turlogowie nie są tak bardzo towarzyscy, jak na przykład S’vanowie, czy nawet O’o’yanowie. Prawda?
Wpatrywał się w wielki, spłaszczony kształt.
– Dobrze wiesz, że nie lubimy nawet towarzystwa naszych współbraci. Gdyby nie to, że potrzeba od czasu do czasu wymieniać pewne informacje, każdy z nas najchętniej trwałby w stanie cudownego odosobnienia. – Szypułki oczne pochyliły się w stronę Lalelelang. – Masz rację mówiąc, że nie potrafimy zabijać w taki sam sposób, jak szaleni Ziemianie. Nie potrafiłbym zmusić się do użycia pistoletu, czy zaostrzonego pala, ani dużego, tępego narzędzia.
Lalelelang odpowiedziała piskliwym, ale zrozumiałym turlodzkim językiem:
– Ciągle nie rozumiem, co się tutaj dzieje. Jeśli jesteś pewien, że nikt nie uwierzy w tezy mojego przyjaciela, po co mówisz, że nas zabijesz?
– Środek ostrożności. Jesteśmy skrupulatnym gatunkiem, choć może na to nie wygląda. – Jedno oko obcego zwróciło się na Nevana. – Trudno jest wszystko ukryć, każdy fakt, każdą statystykę. Historyczne przypadki niełatwo pogrzebać. Przykro mi, że wasze wnioski muszą zniknąć wraz z wami.
Lalelelang powoli przesuwała się tak, by ciężka, muskularna postać jej towarzysza z Ziemi znalazła się pomiędzy nią, a Turlogiem.
– Powiedziałeś, że zaspokoisz ciekawość mojego towarzysza. Nie zauważyłam, żebyś to zrobił.
Próbuje grać na zwłokę, zauważył Nevan. Co za spryciara.
– Powiedzieć, jak to zrobił Ziemianin, że nie jesteśmy towarzyscy jest grubym lekceważeniem naszej psychologii. – Turlog dokładnie przyjrzał się Straat-ienowi. – Twoje rewelacje były przypadkowe.
– Dużo wielkich odkryć nastąpiło przypadkiem – odrzekł Nevan.
– Wiele innych nigdy nie nastąpi. Byłoby dla was lepiej przeoczyć to jedno. Czy wy naprawdę sądziliście, że możecie przyjść tu na dół, rzucić mi w twarz te oskarżenia i spokojnie odejść, by powiedzieć innym?
– Musieliśmy się upewnić. Ujawnienie się wraz z moim odkryciem wydawało się najlepszym sposobem na to, żebyś się odsłonił.
– A teraz będziesz liczył na swoje umiejętności ziemiańskiego wojownika, by się z tego wyplątać. – Gest ciężkiej, zakończonej szponami kończyny. – Wy Ziemianie jesteście najlepszymi żołnierzami, jakich Gromada kiedykolwiek miała, ale nie jesteście bogami. Nie jesteście wszechmocni. Obaj wiemy, że nie opuścicie tej komnaty żywi.
– A co będzie, jeśli ci powiem, że tuż nad nami znajduje się cały oddział Ziemian i, że jeśli nie skontaktuję się z nimi o określonej godzinie, zaatakują ten pokój?
– I co zrobią? Zabiją mnie? Żyję już kilkaset twoich ludzkich lat i nie obawiam się śmierci. Uważamy życie za ciężar; za coś, co trzeba tolerować, a nie delektować się tym. Cierpimy uwięzieni długo w tym ciele, nie stworzonym po to, by się nim cieszyć. Tak czy inaczej twoja próba się nie powiodła. Mam sposoby, by monitorować teren bezpośrednio przylegający do moich pokoi. Nie ma żadnej grupy Ziemian czekających, by mnie poćwiartować na twój rozkaz.
Straat-ien wzruszył ramionami.
– W porządku, blefowałem. Ale nie zrobiłbym tego, gdybym myślał, że nie uda mi się wydostać.
– Blef w blefie – zamruczał Turlog. – Klucze w kluczach. Dziwne rzeczy, te klucze. Gdy się gubią, bardzo często są blisko siebie. Szypułka oczna znalazła chowającą się Lalelelang:
– To wcale nie jest tak bardzo skomplikowane, historyku. Jedną z niewielu rzeczy, które Turlogowie lubią i starają się zachować jest nasze odosobnienie.
– Nikt z własnej woli, nie odwiedza waszej planety – odpowiedziała – a wy nigdy nie wykazywaliście żadnego zainteresowania kolonizacją. Kontakty pomiędzy Turlogami a innymi gatunkami są w najlepszym wypadku minimalne.
– Nie, nie rozumiesz. Twój wysoki towarzysz to odgadł. Lubimy swoje odosobnienie. Jest nas mało, a mimo to uważamy, że nasz świat jest zbyt zatłoczony. Cała galaktyka jest za bardzo zatłoczona... i zbyt wroga, oraz hałaśliwa. Jaskrawe, wrzaskliwe, gorączkowe miejsce, w którym przez przemądrzałość zmuszeni jesteśmy wspólnie mieszkać. Jedynie w niewyobrażalnym bogactwie pustki i ciszy odnajdujemy indywidualną pociechę. Zawsze najbardziej ubolewaliśmy nad tym, że nie możemy żyć w próżni, bo gdybyśmy mogli, z pewnością odlecielibyśmy do wielkiej pustki między galaktykami. Nasze roją się od innych istot rozumnych, które ciągle się rozmnażając, rozpełzają się na wszystkie strony, by zapełnić pierwotnie puste światy, odbierając samotność tym, którzy mogliby ją naprawdę docenić, każąc czysty eter swoimi podprzestrzennymi rozmowami i pojazdami. Tryliony trylionów, a wszyscy oddychają, jedzą i reprodukują się. – Głos Turloga zaczął rwać się. – Niezmierna, pęczniejąca potworność ucieleśnionej świadomości.
To był wybuch, jakiego Straat-ien się nie spodziewał.
– Nie chcesz chyba powiedzieć, że Turlogowie mieli coś wspólnego ze sprowokowaniem Wielkiej Wojny?
– Nie. To byłby niecywilizowany czyn. Bierzemy udział w tej wojnie, bo tak jak każdy inny myślący gatunek, nie życzymy sobie być przyłączeni do tego metafizycznego Celu Ampliturów. Ale nie mamy nic przeciwko pojawieniu się ich.
– To jest nikczemne. – Oburzenie Lalelelang wzięło górę nad strachem.
– Nasz punkt widzenia, jak całkiem słusznie zauważył twój towarzysz, jest inny. Weź pod uwagę, że spośród wszystkich istot inteligentnych, jedynie Turlogowie potrafią myśleć o dwóch różnych rzeczach jednocześnie. Wojna wydawała się być bardzo użytecznym sposobem na spowolnienie, a może nawet ograniczenie nieokiełznanej ekspansji szkodliwych form życia. Poważny konflikt międzygwiezdny zredukowałby wzrost populacji i zablokował środki, służące kolonizowaniu cudownie pustych planet. Mówiąc w skrócie, wzmógłby odosobnienie. Tak też się stało, i jesteśmy zadowoleni. Cieszymy się śmiercią tysięcy istot po obu stronach konfliktu. Byłoby znacznie lepiej, gdyby użyto broni masowego rażenia i gdy tylko się dało, zachęcaliśmy do jej użycia, ale Ampliturowie chcieli nawracać żywych, a Gromada, uzyskać cywilizowany pokój. To jest godne pożałowania. Tylko w jednym przypadku udało się nam pokonać opory atakujących i spowodować eksterminację na zadowalającą skalę.
– Houcilat! – wykrzyknął Straat-ien. – Byliście odpowiedzialni za Houcilat.
– Nie. Otumanieni Krygolici byli odpowiedzialni za Houcilat. Nasze rekomendacje posunęły się tylko do pewnego momentu. Na końcu ci, którzy przekroczyli swoje uprawnienia dowódcze zostali ukarani przez Ampliturów. Szkoda, że są tak cywilizowani.
Nevan przyglądał się Turlogowi;
– A więc sugerujecie Gromadzie strategię i taktykę, a następnie przekazujecie te informacje Ampliturom, aby mogli podjąć odpowiednie kroki przeciw nam? Dzięki badaniom uświadomiłem sobie, że coś takiego zdarzyło się na Houcilacie, ale nie miałem dostępu do stosownych statystyk, by stwierdzić jak szeroko było to praktykowane.
– Robimy tak gdzie tylko się da. Niestety nie możemy wpływać na każdą bitwę, na każdą potyczkę. Musimy też działać dyskretnie, by nikt nie zauważył, że wygrywamy obie strony przeciw sobie. Nigdy byśmy nie zgadli, że to Ziemianin będzie tym pierwszym, który na to wpadnie. Byliśmy zachwyceni, gdy twój gatunek przystąpił do wojny. Zanim to nastąpiło, musieliśmy się bardzo wysilać, żeby Ampliturowie nie wygrali. Później pomogliście uwolnić przestrzeń od wielkiej ilości istot. Problem polega na tym, że ponieważ wy też się rozmnażacie, to teraz Gromada staje się niebezpieczna. Nie wiemy, jak wam zagrozić, ale coś wymyślimy. Trwająca wojna wreszcie osłabi obie strony. Wasze przeludnione, tak zwane „cywilizacje” zachwieją się i zawalą. Z dużą radością oczekujemy waszego wzajemnego unicestwienia. Nie chcemy dominować, tylko zniszczyć tych, którzy będą dominować. Tylko wtedy Turlogowie znów osiągną prawdziwe odosobnienie. Tylko wtedy znowu będziemy cudownie samotni.
– Myślę, że już teraz jesteście zupełnie samotni – odpowiedział mu Straat-ien. – Jesteście bardziej odosobnieni, niż możesz sobie wyobrazić.
– Wyczuwam sarkazm zamiast strachu. – Turlog nieznacznie przemieścił swoje cielsko. – Nadszedł czas, by zakończyć tę rozmowę.
Nevan zacisnął pięści.
– Jesteś wielki i powolny. Nie mam broni, ale mimo to mogę cię rozerwać na strzępy.
– Pod moim plastronem znajduje się przycisk, który mogę włączyć siadając. Chciałbym podkreślić, że znajdujemy się w zamkniętym pomieszczeniu. Nie wiem, czy zdajecie sobie sprawę z tego, że Turlogowie dzięki bardzo powolnemu metabolizmowi mogą przetrwać, choć tylko przez krótki czas, w obniżonym ciśnieniu atmosferycznym, które jest zabójcze dla większości wyższych form życia oddychających tlenem. Stworzenie takich warunków to nie to samo, co wywijanie przedmiotem zrobionym wyłącznie dla spowodowania fizycznej krzywdy innej istocie, takim jak pistolet, czy nóż. Jeśli wykonasz jakiś ruch w moim kierunku, usiądę. To uaktywni wspomniany przycisk, powodując zablokowanie drzwi, przez które tu weszliście i wyssanie powietrza do stopnia pewnej niewygody dla mnie, ale śmierci dla was.
– Ale nie zrobisz tego. – Straat-ien wbił wzrok w wyłupiaste oczy.
– Nie zrobię? – Ciężko opancerzone cielsko opadło nieco i Lalelelang głośno westchnęła. – Dlaczego nie?
Ziemianin nawet nie mrugnął, a jego głos był równy i zimny:
– Bo ja ci mówię, że nie możesz.
Turlog zadrżał ledwo dostrzegalnie. Jego translator zakasłał:
– Zamierzam... to... zrobić.
– Nie, nie zrobisz. – Gdy Ncvan postąpił krok do przodu, Lalelelang wpatrzyła się w niego szeroko rozwartymi oczyma. – Zamiast tego, uniesiesz się bardzo ostrożnie znad przedmiotu, nad którym się, nachylasz i odejdziesz w lewo tak, żebyś stał koło okna. Potem będziesz tam stał, aż ci każę zrobić coś innego.
– Nie... zrobię... tego.
Wymachując szypułkami z wyraźnym poruszeniem, Turlog podniósł swoje ciało i przesunął się pod sięgające sufitu okno ociężale i równie niechętnie, co zapaśnik sumo odesłany z maty do szatni decyzją sędziego. Drobne promienie rozproszonego słonecznego światła przenikały ukośnie przez wodę, pokrywając plamkami jego pancerz grzbietowy.
Czub Lalelelang był w pełni uniesiony, a opalizujące pióra błyszczały w mdłym świetle.
– On zrobił dokładnie to, co mu kazałeś, Nevan. D l a c z e g o?!
– Nie teraz – odpowiedział z roztargnieniem, patrząc w stronę Turloga, który czekał na jego polecenia przy oknie, niezdolny do jakiegokolwiek ruchu. – Czy wszyscy Turlogowie biorą udział w tym obłudnym przedsięwzięciu? Odpowiedz mi!
Dudniąca odpowiedź była niezdecydowana. Turlog mówił wbrew swojej woli:
– Nie. Ci, co zdecydowali się brać w tym udział próbują działać jednomyślnie. Pozostali wybrali tradycyjną izolację, chcąc mieć możliwie jak najmniej kontaktu z każdą ze stron.
Straat-ien wydał z siebie mruknięcie pełne satysfakcji.
– A więc nie cały gatunek jest winny. To już coś.
Podwoił swe skupienie.
– Nie... rób... tego – zajęczał Turlog.
– Muszę. – Nevan był całkowicie skoncentrowany na ich gospodarzu.
– Jesteś jak... jak Amplitur.
– Zamknij się. – Znalazłszy potwierdzenie wszystkich swoich podejrzeń i obaw, Nevan nie był w łagodnym nastroju. Wiedział, że Lalelelang gapiła się na niego ze zdziwieniem, ale nie mógł poświęcić jej nawet jednego spojrzenia. To, co robił było delikatne i wymagało jego niepodzielnej uwagi.
Wspomnienia i wiedza pomagały mu skupić wysiłek. Houcilat, jego pradziadkowie, utraceni krewni, których nigdy nie pozna, nigdy nie spotka. Wiele z tego bólu było wynikiem dwulicowości Turlogów. Ale gdyby nie było Houcilat, nie byłoby Ocalonych, szanownego Ranji-aara, ani wydobycia na światło dzienne uśpionego talentu Ziemian, równego umiejętnościom Apmliturów. Może tak byłoby lepiej. Talent został odkryty, był prawdziwy, przekazywano go z pokolenia na pokolenie i ci, którzy teraz go posiadali, musieli sobie z nim radzić. Umiejętność ta oraz sytuacje przez nią tworzone nie mogły być ignorowane.
Zdecydował się zacząć od szypułek ocznych i posuwać się w kierunku żywotnych organów. Będą pytania, to jasne. Dużo pytań. Turlogowie byli ogólnie szanowani, ale później znajdzie jakieś wyjście, wymyśli jakieś wiarygodne wytłumaczenie.
Giętki wierzchołek skrzydła złapał jego ramię z siłą zdolną wyrwać mu je ze stawu, a nie tylko z transu.
– Nie wolno ci. To jest Turlog, cywilizowana istota.
– Dla mnie, dla ciebie i dla całej Gromady to zdrajca. Nie lepszy od Krygolity, czy Mazveka – odpowiedział twardo. Ujrzała mordercze spojrzenie jego oczu i cofnęła się. – On musi umrzeć.
– Będą pytania.
– Kiedy padną, odpowiem na nie. Najpierw muszę się nim zająć. Nie ma innego wyjścia. – Pochylił się do przodu. Sparaliżowany Turlog zadrżał, ale nie próbował uciekać. Nie mógł. Przymus, który Straat-ien umieścił w jego mózgu był zbyt silny. – Chyba, że...
Zorientował się, że może oszczędzić jej gwałtownych scen. Wyprostował się i zwrócił z całą mocą do swojej bezsilnej ofiary:
– To było bardzo interesujące spotkanie. Szanujemy twoje poglądy i jestem pewien, że ty również szanujesz nasze. Mam rację?
– Tak. Bardzo... interesujące poglądy. – Turlog odpowiedział bez zwłoki.
– Czasami korzystne jest, gdy przedstawiciele różnych gatunków wymienią poglądy, nawet w błahych sprawach, Prawda?
– Błahe sprawy. – Turlog zachwiał się lekko. – To jest oczywiste.
– Teraz odejdziemy. – Straat-ien odwrócił się i ruszył w stronę wyjścia.
Osłupiała, ale czujna Lalelelang podążała obok.
– Gdy już wyjdziemy, stwierdzisz, że nie chce ci się dłużej żyć i podejmiesz odpowiednie kroki. Dziękujemy za twój czas.
– Proszę bardzo.
Turlog powrócił do garbu na podłodze. Lalelelang zesztywniała, gdy wyciągnął kończynę w stronę niewidocznych przycisków, ale uczynił to tylko po to, by otworzyć drzwi.
Zamknęły się one za nimi bezgłośnie. Byli z powrotem w korytarzu.
Zaczekała, aż w polu widzenia pojawi się winda.
– Jak możesz być tak pewny?
– Pewny czego? – Szedł koło niej patrząc do przodu, z ponurym wyrazem twarzy i myślami błądzącymi gdzieś indziej. Kadra będzie musiała być poinformowana o rażącej obłudzie niektórych Turlogów. Tymi konkretnymi, aspołecznymi obcymi trzeba się będzie zająć w ten sam sposób, w jaki on właśnie postąpił z ich przedstawicielem na Chemadii. Trzeba będzie przesunąć ludzi na odpowiednie pozycje. Operacja będzie delikatna i zajmie sporo czasu, ale będzie mniej ryzykowna, niż próba wyeliminowania wszystkich zdrajców w tym samym momencie. Fizyczna przemoc na taką skalę skierowałaby na Kadrę stanowczo zbyt wiele niewygodnego zainteresowania.
Poza tym, to nie było konieczne. Turlogowie współpracujący z siłami Gromady mogli być pojedynczo odnalezieni i przepytani. Wtedy, jeśli to byłoby konieczne, można będzie się nimi zająć. Zmienienie stosunku wybranych osobników do sprawy za pomocą umysłowej sugestii byłoby czymś gorszym. Dopuszczenie, by Ampliturowie zetknęli się z byłymi pomocnikami, którzy zostali tak potraktowani, byłoby niebezpieczne. Ten cały prastary spisek musiał być wyeliminowany tak, by o jego istnieniu nie dowiedziała się Gromada.
Wszystko, czego było potrzeba, to żeby kilku członków Kadry wykonało właściwe sugestie.
Lalelelang oglądała się za siebie.
– Jak możesz być pewien teraz, gdyśmy wyszli, że on nie powróci do swoich oryginalnych myśli i nie będzie robił tego, co przedtem?
– Bo wiem to z poprzednich doświadczeń. Dostosuje się do moich poleceń.
– Nie będzie pamiętał, co mu zrobiłeś i nie będzie kontratakował?
Lakonicznie kiwnął głową, wiedząc, że znała ten gest i jego znaczenie i że go rozpozna.
– Jeśli będzie próbował przypomnieć sobie szczegóły naszej wizyty, będzie miał nieokreślone i nieuchwytne myśli o niczym szczególnym. Po jakimś czasie całkowicie o tym zapomni. – Jego głos był ponury. – Potem dostosuje się do ostatniej części mojej instrukcji. Drzwi windy otworzyły się, wpuszczając ich do środka.
– Pogwałciłeś jego umysł.
Szturchnął przycisk piętra, na które chcieli dojechać, Drzwi zamknęły się i kabina zaczęła się wznosić.
– Nie. Po prostu uczyniłem pewną sugestię, która została przyjęta.
Dokładnie uświadamiała sobie ich samotność w unoszącej się windzie. A jednak nie uczynił żadnego ruchu w jej kierunku.
– Jak zrobiłeś, aby odsunął się od wyłącznika powietrza, którego użyciem nas straszył, i by stanął bez ruchu przy szybie? To było coś znacznie większego, niż sugestia. Nie mógł się temu oprzeć. Był bezsilny.
– Potrafię być bardzo przekonywujący – odpowiedział jej, zdając sobie sprawę z tego, że nic, co powie nie cofnie tego, co widziała własnymi oczami.
– To było coś więcej, niż tylko zwykłe słowa. Turlogowi pozostało jedynie tyle zdrowego rozsądku, by się podporządkować. Skomentował, że masz taki sam wpływ na jego umysł jak Amplitur. Przekonałeś go równie efektywnie, jak Amplitur.
Biorąc pod uwagę jej położenie, trzymała się bardzo dzielnie. Podziwiał ją za to.
– Pułkowniku Nevan, kim jesteś?
– Westchnął.
– To jest dar, który posiada bardzo niewielu z nas, tylko ci, którzy są potomkami Ocalonych z Kossuut. Pamiętasz istotę eksperymentu Ampliturów: zmodyfikować pojmane ludzkie dzieci, żeby walczyły dla nich. Zrobili to za pomocą takich genetycznych zmian w umysłach i ciałach, by myślały, że są Ashreganami. Gdy wielki Ranji-aar, pierwszy Ashregan – Ziemianin został ujęty i operacyjnie przywrócono mu jego ludzką postać, miała miejsce przemiana, której ani on, ani operujący go Hivistahmowie nie mogli przewidzieć. Ampliturowie wszczepili w mózg każdego ziemiańskiego, a wychowanego jak Ashregan dziecka sztucznie stworzone, organiczne ogniwo neuronowe. Było ono pomyślane jako blokada wrodzonej zdolności układu nerwowego każdego Ziemianina do obrony przed sondowaniem umysłów przez Ampliturów. Hivistahmowie – chirurdzy przecięli w trakcie operacji połączenia pomiędzy ogniwem, a resztą mózgu. Myśleli, że rezultat ich pracy będzie permanentny, ale nie docenili samoregeneracyjnych zdolności wbudowanych w owoce organicznej inżynierii Ampliturów. Bez wiedzy chirurgów, czy kogokolwiek innego, neuronowe połączenia same odrosły. Ale zamiast dokładnie odtworzyć oryginalne ścieżki neuronowe stworzone przez Ampliturów, odrastające włókna nerwowe przeniknęły i podłączyły się do normalnie nie używanej części ludzkiego mózgu, W wyniku tego, uaktywnił się wcześniej nieznany talent Ziemian. Okazało się, że jest to ta sama zdolność do sugerowania innych inteligentnych stworzeń, jaką zawsze posiadali Ampliturowie. W tym przypadku ich delikatne, genetyczne manipulacje zemściły się na nich. Podobnie, jak Ampliturowie, nie możemy sugerować naszych współbraci. Nie potrafimy porozumiewać się telepatycznie jak oni. Ale z tego co wiemy, nasze zdolności do przeciwstawienia się sondowaniu naszych mózgów zostały w pełni przywrócone. Pod tym względem jesteśmy bardziej kompletni, a przez to, niebezpieczniejsi, niż oni. Ale tylko dla nich i ich sprzymierzeńców. Jesteśmy bardzo selektywni jeśli chodzi o to, kiedy i gdzie użyć naszego daru. Bardzo wybiórczy. Widziałaś przykład działania sugestii podczas bitwy o odbicie delty spod kontroli Krygolitów. Zauważyłaś jak sierżant Conner przekonał oddział Massudów, by powrócił do walki.
– Ach. To wyjaśnia twoje indagacje.
Straat-ien przytaknął.
– Powiedziałem mu, że niczego nie podejrzewasz, co wtedy było prawdą. – Przyjrzał się jej badawczo. – Nie przypuszczałem, że Turlog zagrozi nam obojgu w sposób, który wykluczy użycie przeze mnie siły fizycznej. Gdy to zrobił, nie pozostawało mi nic, oprócz użycia sugestii. Nie było czasu, by próbować czegoś innego.
Spokojnie nacisnął guzik oznaczony STOP. Winda zatrzymała się pomiędzy piętrami. Obserwowała, jak obraca się, aby stanąć z nią twarzą w twarz.
– Niestety, widziałaś więcej, niż trzeba, by zdać sobie sprawę z tego, co się dzieje, nawet gdyby Turlog nie wskazałby ci prawdy. Teraz, gdy wszystko ci wytłumaczyłem tak, byś to zrozumiała, jak myślisz, co powinienem z tobą zrobić?
Jego palce zwarły się, a mięśnie sprężyły w oczekiwaniu. Teraz nie mogła już nic zrobić.
Nic nie mówiła, ale jej umysł pracował gorączkowo. Nie spodziewał się takiej reakcji. Ale z drugiej strony, podróżując w jej towarzystwie i obserwując ją tak długo, powinien już być przygotowany na coś nadzwyczajnego.
Nie błagała go o życie, ani nie próbowała usprawiedliwić swojej postawy. Nie usiłowała też się z nim sprzeczać.
Powiedziała za to:
– Pozwól mi się zbadać!
– Słucham?
– Zbadać. Twoi ludzie, ci zmodyfikowani Ziemianie, oni potrzebują historyka. Kogoś, komu mogą ufać bez zastrzeżeń, kto będzie nad nimi czuwał i utrwalał ich czynności. To nie może być inny Ziemianin, który mógłby niezręcznie odkryć ich istnienie przed Gromadą, nie wspominając o swoim własnym, niezmodyfikowanym rodzaju. To musi być ktoś z zewnątrz, kto ma specjalne przygotowanie, kto potrafi analizować, obserwować i sugerować... choć w mniej skuteczny sposób.
– Sami możemy siebie badać – zamruczał.
– Nie oczami nie-Ziemianina. Mogę nadać waszej sytuacji perspektywę, której w inny sposób nie zdobędziecie. Poza tym mogłabym się założyć, że nie macie pośród siebie ani jednego wyszkolonego socjo-historyka.
– Nie znam żadnego – parsknął – ale to nie oznacza...
– Oczywiście, że tak – wtrąciła szybko. – Wy wszyscy trenowaliście, by być żołnierzami, by walczyć. Każdy Ziemianin to robi. I tak powinno być. Nie macie wiedzy, ani czasu by prawidłowo obserwować siebie samych. Nie widzisz? Tak wiele można się dzięki temu dowiedzieć.
– Jak przypuszczam, ty jesteś tą, która to zrobi.
– A kto jest lepiej do tego wyszkolony? Kto spośród nie-Ziemian spędził więcej czasu studiując was, niż ja? – Nagle zdał sobie sprawę z tego, że poruszenie spowodowane jest raczej podnieceniem, niż strachem. – Ja to widzę jako proste przedłużenie pracy, którą już rozpoczęłam. Fascynujący dodatek.
– Śmiertelny dodatek.
– Pomyśl jak cenne może się to okazać dla twoich ludzi – argumentowała żarliwie. – Mogę być wśród nich, obserwować, nagrywać, analizować. To dałoby całkowicie odmienny punkt widzenia na wasz rozwój.
Oparł się o ścianę windy.
– A jak już zdecydujesz, że zgromadziłaś dość informacji, znikniesz pewnego dnia, by przekazać swoje odkrycia Gromadzie i zainicjować nasz pogrom.
– Nie!
Gwałtowność jej reakcji zaskoczyła go. Zaskoczyła również ją, ale ani nie przeprosiła, ani się nie wycofała. To był przykład na to, pomyślała, że przejęła niektóre cechy Ziemian.
– To jest coś, co zrobię dla siebie, jak i dla was. Wszystko co zdobędę, wszelkie nagrania będą pod twoją ścisłą kontrolą.
– Poza tym – dodała uparcie – tak długo, jak będą pracować w twoim towarzystwie, zawsze możesz mnie zabić. Wydaje mi się, że to ja biorę na siebie większe ryzyko, niż ty.
Przez długą chwilę mógł jedynie na nią patrzeć, tak wielki był jego podziw.
– Informacje łatwo skopiować – udało mu się wreszcie powiedzieć.
– Będę ci oddawać na przechowanie wszystkie oryginały, jak tylko powstaną.
– Targujesz się o ocalenie życia.
– Spieram się w imieniu unikalnej naukowej szansy – odparowała.
Mimo usilnych starań, jakoś nie mógł sam siebie przekonać, że ona mówi nieprawdę.
– Jeśli chodziłoby mi o to pierwsze, to dlaczego proponowałabym, że cały czas będę się trzymać blisko ciebie?
Jej pióropusz wreszcie się opuścił.
– To byłoby najwspanialsze osiągnięcie w mojej karierze zawodowej. Zostawiłabym po sobie coś wybitnie użytecznego.
– Ja nie...
Widząc, że już się łamie, zaryzykowała ostateczny – miała nadzieję – argument:
– Pamiętaj, że w każdej chwili możesz mi zasugerować, żebym zapomniała o tym, co się tu dzisiaj zdarzyło. Możesz mi zasugerować, żebym zapomniała wszystko, czego się dowiedziałam. Możesz mi nawet zasugerować, żebym się zabiła, jak to zrobiłeś z Turlogiem. – Jej rozwlekły, trelujący głos stał się bardziej miękki. – Właściwie to skąd mam wiedzieć, czy już nie posiałeś takiej sugestii w moim umyśle. A mimo to stoję tu oferując ci swoją pomoc i zaufanie.
Spodziewała się wszystkiego, od możliwych sprzeciwów, do rozsądnych alternatyw. Trudno mu było nadążać za nią. Po raz pierwszy zdał sobie sprawę z tego, jak nadzwyczajny umysł ukrywał się za tymi błękitnymi, obcymi oczyma, w tej ptasiej głowie, pod tymi myląco ozdobnymi piórami.
– Mogłaś mnie zabić – mruknął – i żyć bezpiecznie ze swoją wiedzą.
Zareagowała pogwizdującym śmiechem:
– Jestem Waisem. Czy naprawdę możesz sobie wyobrazić, nawet po tym, co przeszłam, jak planuję, a potem dokonuję morderstwa na Ziemianinie? Gdybym nawet była wystarczająco szalona, by tego spróbować, czy rzeczywiście myślisz, że nie potrafiłbyś mnie powstrzymać?
– Przepraszam. To jest bardzo ważne i muszę brać pod uwagę każdą możliwość.
– Wiem. – Otwarcie okazywała mu współczucie, co tylko utrudniało sprawę. Powiem ci, co teraz czujesz. Odczuwasz osamotnienie zarówno w stosunku do normalnych Ziemian, jak i twojego specjalnego rodzaju. Jesteś wyjątkowy. Ja, na swój sposób, również. Oboje jesteśmy wyobcowani, pułkowniku Nevan. Ty przez genetyczny wypadek, a ja z wyboru. To, że oboje potrafimy zrozumieć sytuację drugiej osoby pozwoli nam wspólnie pracować ku obopólnej korzyści.
– Jesteś szalona, wiesz o tym?
– Nie. Jestem tylko osobą całkowicie oddaną swemu powołaniu, która widzi przed sobą możliwość utrwalenia i przestudiowania jednego z najistotniejszych wydarzeń w ciągu ostatniego tysiąca lat rozwoju waszej rasy. Nie sądzę, żeby to kwalifikowało mnie do miary szaleńca. Może się nawet okazać, że twój gatunek posiada nie wykryte dotychczas informacje, o które przewróci się moja pesymistyczna hipoteza.
Zamrugał.
– Jak to możliwe? Mówiłem ci, że nie potrafimy wpływać na innych Ziemian.
– A któż może stwierdzić co potraficie, a czego nie, czy twoi ludzie mogą, albo nie, wpływać na przebieg galaktycznej ewolucji? W tej chwili wasza obecność na społecznej scenie Gromady jest skromna i ograniczona. Któż może zadecydować jak, kiedy i gdzie to się zmieni? Reprezentujecie całkowicie nowy czynnik rozwoju socjalnego. Nikt nie może powiedzieć, jaki kierunek przyjmie wasze oddziaływanie w przyszłości, a zwłaszcza, gdy skończy się wojna. Z każdą kolejną generacją wasz dar wzmocni się, lub osłabnie. Nie możesz tego przewidzieć. Możesz jedynie utrwalać to, badać i analizować, tak, abyście byli jak najlepiej przygotowani na wszystko, co się zdarzy. Pozwól mnie, która może zaoferować coś, czego nie posiada nikt z twoich pobratymców, być częścią tego procesu. Potrzebujesz mnie, pułkowniku Nevan. Ty i twoi ludzie potrzebujecie mojego punktu widzenia.
Szczupła, opierzona, przesadnie wystrojona postać wpatrywała się w niego wyczekująco. Wiedział, że może ukręcić tę giętką szyję o pustych kościach jedną ręką równie łatwo, jak zasugerować jej właścicielce, by po powrocie na powierzchnię weszła w morze, albo skoczyła z dachu wysokiego budynku. Była wobec niego całkowicie bezsilna zarówno fizycznie, jak i psychicznie.
Tylko, że... to co mówiła, miało sens.
No i mógł ją przecież zabić później, wybierając nawet korzystniejsze miejsce.
– I nie boisz się pozostać w moim towarzystwie wiedząc, że w każdej chwili mogę się ciebie pozbyć, albo zasugerować, żebyś zrobiła to sama?
– Oczywiście, że się boję. Jestem gotowa do poświęceń, a nie otumaniona. Ale całe moje życie składa się z podejmowania ryzyka. Nie mam zamiaru teraz właśnie się zmieniać.
Straat-iena uderzyła myśl, że to było bardzo ludzkie powiedzenie.
– Będę cię bezustannie obserwował. Jeśli nabiorę podejrzeń, że chcesz uciec, albo zdradzić choćby cień tego, co wiesz...
Jej głowa aż podskoczyła, gdy mu przerwała:
– Wiem. Byłbyś głupcem, gdybyś postąpił inaczej.
Wyciągnął do niej rękę, a ona zrobiła instynktowny unik:
– Szanowna Uczona Historyczko Lalelelang z Mahmaharu, witaj w Kadrze.
Sztywny dziób nie pozwalał jej na wykonanie ludzkiego uśmiechu i prawdę mówiąc nawet nie zamierzała tego robić. Skrzydła i ciało, szyja i oczy, pióra i rzęsy zawirowały w najbardziej wyszukanym geście uniesienia.
Oczywiście, większość z tego i tak była całkowicie niezrozumiała dla mało spostrzegawczego Ziemianina.
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Wieść, że Turiog rezydujący w podmorskiej jaskini rozmyślnie uszkodził ścianę, i spowodował, że woda wdarła się do środka zatapiając go, wywołała szok. Przypomniano wszystkim, że Turlogowie są niezwykle posępnym gatunkiem, rozczarowanym do życia. I choć samobójstwa pomiędzy nimi były nieczęste, to nie były też niezwykłe. Dowództwo Gromady szczerze żałowało utraty doradcy do spraw strategii.
Ze swej strony Ampliturowie wyrazili ubolewanie z powodu śmierci jednego ze swoich bardzo cennych, podwójnych agentów wewnątrz aparatu wojskowego Gromady i więcej o tym nie myśleli. Choć bolesne, takie straty były zupełnie bez znaczenia na tle wielkiego konfliktu, w który byli zaangażowani.
Straat-ien musiał się bez przerwy upewniać, że podjął właściwą decyzję. Z uwagi na to wszystko, przez co przeszli razem, ufał Lalelelang tak bardzo, jak tylko członek Kadry mógł ufać outsiderowi, ale obserwował ją bezustannie i nigdy nie był całkowicie pewien, że podjął właściwą decyzję.
Zawsze jednak mógł, jak podkreślała, skorygować sytuację w dowolnie wybranym momencie, jeśli kiedykolwiek poczuje się do tego zmuszony.
Lalelelang bardzo uważała, by nie zrobić nic, co mogłoby wzbudzić jakieś podejrzenia i cały czas pracowała w bliskiej od niego odległości. Również jej sporadyczne podprzestrzenne połączenia z innymi światami były starannie monitorowane. Bez jej wiedzy przepuszczał je przez skomplikowane cybernetyczne oprogramowanie. Wszystko zawsze było czyste. Nie próbowała wysłać w tajemnicy żadnej wiadomości na swoją planetę. Większość jej transmisji zawierała wiadomości ogólne i pozdrowienia dla jej sióstr z triady.
Na dodatek, musiał się jeszcze uporać z podejrzeniami innych.
Nie można było uniknąć przedstawienia jej pozostałym członkom Kadry na Chemadii. W sumie było ich czworo: starszy szeregowy McConnell, kapitan polowy o nazwisku Inez i groźny sierżant Conner, który uczestniczył w jakiejś akcji i nie mógł być obecny. Razem stanowili reprezentacją Kadry na Chemadii.
Siedząc na wąskiej, rekreacyjnej plaży, usytuowanej na brzegu jedynej płytkiej części zatoki, przyglądali się swojemu przykucniętemu, muskularnemu koledze z prawie taką samą podejrzliwością jak drobnemu, barwnemu Waisowi, który siedział z boku, bawiąc się swoim bogatym strojem.
– Ciągle nie mogę uwierzyć, że powiedziałeś jej wszystko. Choć niewiele większa od Lalelelang, kapitan Magdelena Mariah Inez mogłaby wypatroszyć Waisa nawet się nie pocąc. Mówiąc, twardo spoglądała na historyczkę, Lalelelang do perfekcji opanowała technikę takiego przymykania oczu, aby ciągle wyglądać na bardzo zainteresowaną wywodami znajomych Ziemian. To pozwalało jej lepiej znosić straszne, szarpiące nerwy, mordercze spojrzenia Ziemian.
– Była tam ze mną – wyjaśniał. – Zadawała pytania. W końcu i tak domyśliłaby się większości, jeśli nie wszystkiego. I jak już wspominałem, miałem powody, by wprowadzić ją w resztę sprawy. Myślę, że jej argumenty mają sens. Może być dla nas użyteczna.
– Mogłeś spróbować to przed nią ukryć. Powiedzieć jej coś innego, wytłumaczyć w jakiś inny sposób. Wyjaśnić, że tylko ty masz ten dar.
McDonnell był zdecydowanie najmłodszy z całej trójki, ale jego zdanie nie było przez to mniej wartościowe, niż jego starszych kolegów.
Straat-ien powoli kręcił głową.
– Sama by do wszystkiego doszła prędzej, czy później. Umie kojarzyć fakty. Mówię wam, Conner się martwił, że coś zobaczyła w czasie jego spotkania z Massudami. Tak jest lepiej.
– Chyba, że ją zabijemy – dodała cicho Inez.
Lalelelang zachowała spokój. Straat-ien przygotował ją na to, a poza tym i tak nie mogłaby nic zrobić.
– Myślę, że to byłaby duża strata – odpowiedział. – Już wspominałem o jej własnych tezach, z którymi ja się nie zgadzam.
– Wyobraźcie sobie nas, rzucających się na Massudów, albo Hivistahmów, czy kogokolwiek innego. – McConnell parsknął niedowierzająco.
– Ona ma dużo racji. To jest coś, co nazywam perspektywą z zewnątrz. Może być bardzo korzystne dla Kadry. Mogę was zapewnić, że jej zainteresowanie nami ma charakter czysto naukowy. – Spojrzał na Lalelelang. – Spójrzcie na nią. Czy myślicie, że stoi tam zastanawiając się, czy będziecie głosować za zabiciem jej?
McConnell i Inez wbrew swej woli zwrócili się w stronę nieszkodliwego Waisa.
– Nie. Ona rozpacza dlatego, że nie pozwoliłem jej przynieść sprzętu i nagrać tego spotkania, i jeśli głosowalibyśmy za jej śmiercią, chciałaby to również utrwalić. Ona jest tylko niezależnym naukowcem, zapakowanym w pióra.
– No, nie wiem... – Inez nie była przekonana.
– Ona nawet myśli, że nasze istnienie mogłoby wywrzeć mitygujący wpływ na, jak twierdzi, nieuchronny powojenny wzrost naszej agresji.
Inez zamrugała, spoglądając na pułkownika.
– Przyjmując, że jej zwariowana teoria jest choć trochę prawdziwa, jak moglibyśmy to zrobić? Musiałeś jej powiedzieć, że nie mamy wpływu na innych Ziemian.
– Ona twierdzi, że nie wiemy wszystkiego co trzeba, o sobie i o naszym darze. Z tym nikt nie może się spierać, Ocalenie miało miejsce tylko kilka generacji temu. Któż wie, co z tego może wyniknąć? Ciągle się tego daru uczymy. Mogę przytoczyć szereg przykładów, w których na temat spraw Kadry byłoby lepiej i bezpieczniej mieć opinię nie-Ziemianina, na przykład naszej uczonej Lalelelang.
McConnell przytakiwał.
– Moje doświadczenia są tu drugorzędne, ale rozumiem pański punkt widzenia. Jeśli ona mówi prawdę i jeśli można jej całkowicie ufać.
– Wyjaśniłem wam jakie zastosowałem środki zabezpieczające – odrzekł Straat-ien. – Ona sobie zdaje sprawę z tego, że mogę ją zabić, albo spowodować, że sama się zabije, kiedy tylko zechcę. Wie, że każde z was może ją zabić, lub zasugerować, by sama ze sobą skończyła, niezależnie od moich prób powstrzymania was.
– To rzeczywiście prawda – nieśmiało mruknęła Inez.
Lalelelang przyjmowała i traktowała kierowane pod jej adresem groźby jak abstrakcyjne dane. Jeśli potrafi się myślowo zredukować, każdy aspekt działalności niecywilizowanych Ziemian do najprostszych danych, to można się nieco emocjonalnie zdystansować od ich maniakalnego zachowania. To była szuka przetrwania, którą z konieczności wyćwiczyła do perfekcji.
– I mimo to siedzi tu cicha i opanowana, podczas gdy czworo Ziemian spokojnie omawia możliwość jej usunięcia. Czy błaga o swoje życie, albo próbuje uciekać? Nie, A wiecie dlaczego? – Straat-ien uśmiechnął się. – Ponieważ wszystko, co chce, to pomagać i dlatego, że choć kazaliśmy jej zostawić cały sprzęt, ona ciągle pracuje, ciągle obserwuje i analizuje. Nie jest zainteresowana w wydaniu nas, bo jeśli to zrobi, utraci obiekt badań.
Inez i McConnell wymienili spojrzenia. Kapitan zwróciła się do swojego przełożonego:
– Pan tu jest najstarszy, pułkowniku, zarówno stopniem, jak i wiekiem. Nie będę udawać, że jestem zadowolona z takiego obrotu sprawy, ale potrafię dostrzec logikę pańskich wywodów. Jeśli pan ręczy za jej współpracę, jeśli jest pan pewien tej obcej, to zdaję się na pański osąd.
– Ja również – ochoczo dodał McConnell.
Lalelelang nic nie rzekła, nic po sobie nie pokazała, ale odprężyła się z ulgą. Wiedziała, że na tej spokojnej, chłodnej plaży, w towarzystwie nieuzbrojonych Ziemian była bliżej śmierci, niż kiedykolwiek w czasie obu bitew.
Straat-ien również pozwolił sobie na rozluźnienie mięśni.
– Cieszę się, że się zgadzacie. Nie sądzę, żeby była to decyzja, której my, albo nasi krewni będziemy kiedykolwiek żałować.
– Ta sprawa Turlogów. – Na twarzy Inez gorycz mieszała się z niedowierzaniem. – Pomyśleć, że prowadzili podwójną grę. Wymyślali dla nas taktykę i przekazywali te same decyzje wrogowi, a to wszystko po to, żeby zmniejszyć populację istot rozumnych i stworzyć dla siebie trochę więcej „odosobnienia”. To jest bardziej perfidne, niż wszystko, co zrobili Ampliturowie.
– Nic nie mogą na to poradzić – wyjaśnił Straat-ien. – Tak ich stworzyła ewolucja. Na szczęście liczba zamieszanych w to Turlogów wydaje się niewielka. Dzięki pomocy Lalelelang udało mi się już kilku sprawdzić. – McConnell i Inez spojrzeli na Waisa z aprobatą. – Z powodu tak wielkiego zamiłowania do samotności, jedynie mała część populacji jest aktywna przy planowaniu strategii Gromady i nie wszyscy z nich pracują dla dwóch panów. Pamiętajcie, że oni lubią działać niezależnie od siebie.
– Zgodnie z tym, co nam mówiłeś, liczba zaangażowanych w ten proceder osobników jest wystarczająco duża, by spowodować bardzo wiele kłopotów – przypomniała Inez.
McConnell kiwał potakująco głową:
– I co zrobimy?
Straat-ien bawił się, nabierając pełne garście drobnego żwiru i pozwalając, by wypolerowany wodą piasek przesypywał mu się między palcami. Większość ich stanowił jadeit i jaspis, ale wśród mieszanki trafiały się także agaty i kamienie księżycowe. Plaża z kamieni półszlachetnych.
– Za sprawą członków Kadry zawiadomimy wszystkie światy, w których Turlogowie są aktywni w wojskowości. Można zaaranżować prywatne rozmowy z każdym z podejrzanych. Z tymi, którzy są w kontakcie z Ampliturami rozprawimy się indywidualnie. Będzie potrzebna jakaś koordynacja. Kilkunastu Turlogów nie może jednocześnie mieć śmiertelnych wypadków.
– Jeśli opracuje pan ogólne założenia, zajmę się przekazaniem ich dalej – zadeklarowała Inez.
– Zrobione. Informuj mnie o postępach, kapitanie.
Lalelelang słuchała i pomimo swoich doświadczeń i przejść – była oszołomiona. Ziemianie omawiali uśmiercenie gromady rozumnych istot tak beznamiętnie, jakby dyskutowali na temat dezynfekcji swoich kwater. W ich mowie nie było wahania, a w ich zachowaniu, żalu. Ani razu nie wspomnieli o jakichś alternatywach, najwyraźniej odrzucili już w swoich umysłach nieżyciową opcję cywilizowanego postępowania.
Gdy przeszli do omawiania szczegółów planu, zignorowali ją zupełnie, za co była wdzięczna. Mimo swych leków i ćwiczeń, nie byłaby w stanie uczestniczyć w dyskusji. Sama obecność i konieczność słuchania była przerażająca.
Inez wstała:
– Wie pan o tym, że nie możemy zachować tego dla siebie. – Spoglądała na cichego, eleganckiego Waisa. – Wyższe władze Kadry będą musiał być poinformowane o rozwoju sytuacji.
– Sam zamierzam tym się zająć. Jestem pewien, że też się ze mną zgodzą. – Wskazał na Lalelelang. – Ona wie, że nie możemy utrzymać tego spotkania w tajemnicy, jak również nie chciałaby tak postąpić. Im więcej członków Kadry o niej wie, tym lepszy będzie miała dostęp do spraw godnych zbadania.
– Bardzo dzielna, albo bardzo głupia – mruknęła Inez.
– Ani to, ani to. – Teraz, gdy jej los – przynajmniej na najbliższy okres – został postanowiony, Lalelelang nie czuła skrupułów przed zabraniem głosu. – Po prostu jestem oddana swej pracy. Zawsze tak było.
– Podziwu godne – oświadczyła Inez. – A w tym przypadku również nieroztropne.
– Proszę. Jeśli masz ochotę mnie bagatelizować, pomyśl, zanim zaczniesz mówić.
Cały Wais – pomyślała kapitan. – Nawet jeśli zagrożone jest jego życie, nie może przestać być wyniosły.
– Cieszę się, że tak jej bez zastrzeżeń ufasz, pułkowniku – szeptała później Inez, idąc razem ze Straat-enem i McConnellem w stroną centrum komunikacji podprzestrzennej – ale gdybym była na pańskim miejscu, nie spuszczałabym jej z oka na dłużej, niż to absolutnie konieczne. Bez względu na to, jak bardzo podkreśla, że chce nas studiować, że chce pomóc, ona ciągle jest nie – Ziemianinem. Ciągle jest Waisem.
– Tak i nie. Ona jest ponad podziały rasowe. Jest typowym naukowcem.
– Mam nadzieją, że się pan nie myli – westchnęła Inez, gdy mijali zakręt korytarza. – Modlę się do Boga, żeby miał pan rację. Stawia pan diabelnie dużo na tą kupkę łatwo płoszącego się, przesadnie udekorowanego, obcego pierza.
Na twarzy Straat-iena odbijała się wewnętrzna rozterka. Była ona jak wydma rzeźbiona przez gorący wiatr pustyni. Lalelelang podziwiała zakres ekspresji, które mogła wyrazić ruchliwa twarz Ziemianina. Jej sztywny dziób wykluczał taką mowę lic, ale współbracia Lalelelang więcej niż nadrobili tę niedogodność, zapierającą dech w piersiach gamą fizycznych gestów i ruchów niedoścignionych w swej głębi i szczegółach przez żadną inną inteligentną rasę.
– Ciągle jeszcze nie jesteś tego całkiem pewien, prawda? Ani mnie?
Byli w drodze na poranną odprawą. Nevan ostro spojrzał w dół:
– Co masz na myśli?
– Słyszałam to wszystko, co powiedziałeś swoim dwom przyjaciołom, ale w głębi serca sam nie jesteś jeszcze całkiem przekonany. Nie jesteś pewien czy spróbować pomóc mi w mojej pracy, czy wykorzystać moją wiedzę, czy mnie zabić. Takie myśli krążą bezustannie po twojej głowie i choć bardzo się starasz, nie potrafisz się ich pozbyć. W rezultacie, twoja dusza jest niespokojna.
– Nie jest trudno odgadnąć, że studiujesz nas już od dłuższego czasu. – Był nieco oszołomiony jej percepcją.
Jeszcze w trakcie odruchowej odpowiedzi za pomocą gestów zorientowała się, że on jej nie zrozumie.
– Jak już często wspominałam, to jest moja praca. Żaden inny rozumny gatunek nie przechodzi tak wielkich wewnętrznych katuszy na tle znaczenia egzystencji, albo jakimś innym. Niekontrolowane dążenia waszej rasy są produktem waszego dziwacznego systemu gruczołów wydzielania wewnętrznego.
– Uświadomiliśmy to sobie już dawno, dawno temu – powiedział jej.
– Ale jeszcze nie nauczyliście się jak sobie z tym radzić. Nic dziwnego, że jesteście tak nienormalnie gwałtowni. Nic dziwnego, że rzucacie się w wir walki z tak desperacką radością. Cierpicie na perfidną chemię ciała.
W jej głosie mógł wyczuć smutek i współczucie.
– Nie lekceważ tego. Gdybyśmy byli „normalni”, nie bylibyśmy nawet w połowie tak użyteczni dla Gromady.
– Tak jest i tym właśnie szczególnie interesuję się. Ale nie mogę przestać być smutna z tego powodu. Szkoda, że wy, obdarowani Ocaleni nie potraficie sugerować innych Ziemian.
– Zgadzam się, ale dlaczego?
– Najprawdopodobniej moglibyście zastosować terapię wystarczająco głęboką, by spowodować naprawdę istotną poprawę.
Skręcili w wąski korytarz.
– Szczęśliwi Ziemianie nie pomogą wam pokonać Ampliturów.
– Z głębokim żalem muszę się z tym zgodzić.
Proces usuwania zdradzieckich Turlogów przebiegał sprawnie i bez zakłóceń. Członkowie Kadry przekazali informacje swoim krewnym na innych planetach, przeważnie za pomocą specjalnych kodów nadanych podprzestrzennymi transmiterami, rzadziej osobiście. Jeden po drugim, pewni Turlogowie ulegali niefortunnym wypadkom. Ich zgony nie wywołały specjalnego zaciekawienia wśród ziomków, którzy interesowali się działalnością swych pobratymców nie bardziej, niż aktywnością obcego gatunku.
Ta działalność zmniejszyła cokolwiek zdolności Gromady do tworzenia i rozwijania nowych, skomplikowanych planów strategicznych. Ale to było nic w porównaniu ze stratami, jakie poniósł wywiad Ampliturów. I choć przeciwnicy uparcie poszukiwali wyjaśnienia tej czarnej serii, nic nie znaleźli.
Odbicie delty i zdobycie przy tej okazji szeregu innych baz i fortyfikacji położonych w górze wielkiej rzeki zachwiało opór wroga na Chemadii. W związku z tym, nieprzyjacielskie akcje ograniczyły się do, pełnego zaciętych walk, ale ciągłego, odwrotu, podczas gdy siły Gromady dziesiątkowały, lub unicestwiały wraże hordy, jak planeta długa i szeroka. Wszelkie uzupełnienia, jakie Ampliturom udało się skierować na Chemadię okazały się niewystarczające i mało efektywne w obliczu bezlitosnego ataku sił Gromady, na których czele posuwali się Ziemianie.
Gdy wreszcie ich planetarne dowództwo stało się celem bezpośredniego ataku, Ampliturowie przystąpili do ostatecznego, konwulsyjnego kontrataku, który z góry skazany był na niepowodzenie, ale dał dowództwu wroga czas na ucieczkę na podprzestrzenne kosmoloty, orbitujące wokół planety. Statki w mgnieniu oka znikły w podprzestrzeni i jak zwykle, Gromadzie nie udało się zatrzymać uciekinierów.
To niepowodzenie zostało złagodzone oficjalnym zdobyciem ostatniego punktu oporu wroga na Chemadii. Kolejny świat uwolniono od kontroli Ampliturów i wyzwolono spod podporządkowania obcemu i nieubłaganemu Celowi.
Ilość nagromadzonych przez Lalelelang informacji stała się tak wielka, że zaczęła sobie zdawać sprawę z tego, iż nie starczy jej życia, by zbadać całe obszary tej wiedzy inaczej, niż bardzo pobieżnie. Ci Waisowie, którzy przyjdą po niej i którzy zdecydują się skorzystać z tego bogactwa, będą mieli dość materiałów na dziesiątki lat.
Mimo to, ciągle chciała pracować dalej. Taka okazja może się już nigdy więcej nie nadarzyć, ani jej, ani żadnemu innemu Waisowi. Tak więc ciągle podążała za Straat-ienem nawet na najnudniejsze narady, obserwując, nagrywając i sporządzając notatki z najbardziej rutynowych czynności.
Ignorował ją, bo tak się już zdążył przyzwyczaić do jej ciągłej obecności pod nogami, że codzienne zajęcia wydawały mu się jakieś niepełne bez jej dociekliwych pytań. To się również odnosiło do tych, z którymi współpracował. Żarty i docinki wygasły po jakimś czasie. Nikt już nie czynił żadnych uwag na temat jej uczestnictwa w odprawach, i pytań, które skwapliwie zadawała zaskoczonym żołnierzom na korytarzach i w salach rekreacyjnych.
Pomimo wycofania się dowództwa wroga, operacja oczyszczania planety z odizolowanych punktów oporu Krygolitów trwała jeszcze w trakcie instalowania stałych, naziemnych systemów obronnych. Były one konieczne, by ubiec jakiekolwiek próby odbicia Chemadii. W początkowych wiekach wojny Gromada kilka razy poniosła klęskę, ulegając przekonaniu, że zdobyła permanentną kontrolę nad jakimś spornym światem i dając się zaskoczyć przeprowadzanemu na szeroką skalę kontratakowi Ampliturów, którzy odzyskiwali władzę nad daną planetą, zadając przy tym Gromadzie wielkie straty w personelu i sprzęcie.
Działo się to na długo przed przystąpieniem do konfliktu Ziemian.
Mimo że Ampliturowie osiągnęli wysoką cywilizację, nie byli umysłowo zdolni do tworzenia strategii bitew. Podobnie jak Massudzi, Ashregani, Hivistahmowie i wszystkie inne cywilizowane gatunki, musieli się uczyć trudną metodą prób i błędów, Ziemianie nie mieli takich problemów. W czasie walki nigdy się nie wahali. Było to dla nich całkiem naturalne. I choć ta cecha pozostała dla Gromady wielką zagadką, doceniono przewagę, jaką ona dawała i wykorzystywano ją przy każdej okazji. Ampliturowie i ich sojusznicy reagowali z dużym opóźnieniem.
Nic dziwnego, że losy wojny odwróciły się.
Lalelelang siedziała na tarasie swojego pokoju, który wychodził na osłonięte pancerną kopułą atrium, jedno z wielu, które łączyło szereg skrzydeł bazy. Siedzieć na gładkim, gołym plastiku było równie wygodnie, jak gdziekolwiek indziej, bowiem żaden z mebli nie był zaprojektowany z myślą o Waisach. Nie spodziewano się, ani nie pożądano obecności jakiegokolwiek Waisa na którejś z planet, o które toczyła się walka, więc w planach konstrukcyjnych baz wojskowych nie uwzględniano ich potrzeb. Musiała się zadowolić pokojem, przeznaczonym dla S’vana – doradcy, który czasami przylatywał z wizytą. S’vanowie byli przysadziści i krępi, zaś Waisowie, smukli i wiotcy, z wyjątkiem środkowych partii ciała. Tak więc apartament nie był wygodny. Co gorsza, nie był nawet udekorowany. Priorytety życiowe S’vanów i Waisów były całkowicie różne.
Ale jakoś to znosiła. To i tak było lepsze, niż spanie na dworze, na zewnątrz kompleksu. A s’vanowskie udogodnienia były i tak wygodniejsze do używania, niż ich odpowiedniki dla ogromnych Ziemian, Przynajmniej mogła dosięgnąć do pewnych niezbędnych urządzeń.
Uniosła wzrok na przezroczysty dach, okrywający korytarz. Teraz, gdy Chemadii została uwolniona, pancerne poszycie bazy zostało rozsunięte i do środka dochodziły ciepłe promienie słońca. Kilka lokalnych roślin, które przygarnęła w dążeniu do nadania gołemu pokojowi choć odrobiny typowo waisowskiej kolorystyki, z wysiłkiem pięło się w górę.
Drzwi zachichotały, w ulubiony dla S’vanów sposób anonsując czyjeś przybycie. Wstała na powitanie gościa. Była nieco zdziwiona, widząc Straat-iena. To było niezwykłe, że jej szukał.
Odsunęła się na bok, by go wpuścić. Musiał się schylić, by ominąć głową niską framugę s’vanowskich drzwi i sufit. Ignorując bezużyteczne, zbyt małe meble rozsiadł się jak najwygodniej na miękko wymoszczonej podłodze, opierając się plecami o ścianę.
– Coś dla pokrzepienia? – spytała. – Picie, jedzenie?
– Nie, dziękuję.
Zerknął w kierunku otwartego tarasu.
– Nie mogę powiedzieć, że mnie unikasz – kontynuowała – ale zwykle mnie nie odwiedzasz. Twoje towarzystwo jest dla mnie przyjemnością.
– Nie musisz mnie częstować zwyczajowymi grzecznościami Waisów – odpowiedział. – Pracujemy ze sobą wystarczająco długo, żeby nie udawać. Wiem, że tak jak dla każdego innego Waisa, moja fizyczna obecność jest dla ciebie nieprzyjemna, zwłaszcza w zamkniętych pomieszczeniach. Ty tylko lepiej to znosisz od innych.
Jego zwięzła odpowiedź była pogwałceniem zasad dobrego wychowania. Przeciętny Wais nie popełniłby tych gaf w ciągu całego roku. Nie zwróciła na to uwagi. Inaczej nie mogłaby z nim pracować.
– Jest coś, o czym powinnaś wiedzieć. – Zauważyła, że prowadzi jakąś wewnętrzną walkę. – Zacząłem ci ufać, Lalelelang. Naprawdę ufać.
Do połowy przymknęła oczy, uciekając przed przenikliwym, dzikim wzrokiem.
– Wiem o tym. Gdyby było inaczej, z pewnością już dawno spotkałby mnie jakiś nieszczęśliwy wypadek.
– Prawda. – Nawet nie próbował dyplomatycznie ukryć tego faktu. – Ufam ci, ponieważ wierzę, że jesteś całkowicie oddana swojej pracy, studiowaniu nas i próbom potwierdzenia, lub obalenia swych teorii. Chcesz dociec jak nasz gatunek zachowa się po zakończeniu wojny.
Znów spojrzał w stronę tarasu.
– Sam spędziłem dużo czasu rozmyślając o tym. Tyle razy dyskutowaliśmy na ten temat, że nie mogę przestać o tym myśleć.
– Rozumiem.
Wyglądał, jakby potrzebował zachęty.
– Lalelelang, mam jeden z najwyższych stopni wojskowych, spośród wszystkich znanych mi krewnych z bliska i z daleka. Osiągnąłem znaczącą rangę w relatywnie krótkim czasie. Wśród Kadry są zaledwie trzy osoby, które stoją wyżej ode mnie. Jedną z nich jest generał Couvier, który aktualnie przebywa na Asceju.
– Nie znam tego nazwiska.
– Nie ma powodu, dla którego miałabyś znać – mruknął. – On się nie obraca w kołach akademickich. Podobnie jak wszyscy wysokiej rangi członkowie Kadry otrzymałem osobisty przekaz od niego. Istnieje normalna droga służbowa, oraz droga służbowa Kadry.
– Tej drugiej używa się w sprawach takich, jak usuwanie zdradzieckich Turlogów – wykazała się zrozumieniem Lalelelang.
Kiwnął głową.
– W ciągu lat wyrobiliśmy sobie swój własny, bogaty system kodów i innych tajnych sposobów wymiany informacji. Musieliśmy. Zdajesz sobie sprawę z tego, co by się stało, gdyby nasz dar stał się ogólnie znany.
– Nie odwiedziłeś mnie w tym ciasnym pokoju po to, by informować mnie o rzeczach oczywistych.
– Nie. – Zawahał się, najwyraźniej zbierając myśli. – Wygląda na to, że szansa na ostateczne stwierdzenie słuszności twoich hipotez jest blisko.
Zsunęła się z niewygodnie zakrzywionej kanapy S’vana.
– Co ty mówisz, Nevan?!
– Couvier poinformował mnie, że Chemadii była najwyraźniej ostatnim krokiem w stosowanej od dawna strategii, ostatnim ogniwem w łańcuchu przygotowań, który dowództwo Gromady z trudem wykuwało przez setki lat. Ale to nie jest najważniejsze. Prawdziwy sekret dotyczy czegoś, co było znane przez ostatnie pół wieku, ale dopiero niedawno zostało ujawnione wojskowym w randze Couviera. To już powinno ci wiele powiedzieć. – Rozejrzał się dokoła. – Napiłbym się czegoś, ale nie masz nic mocnego.
– Wybacz.
– Couvier powiadomił tych członków Kadry, którzy mają najwyższe stopnie. My mamy dalej się tym zająć. Ale zdecydowałem się poinformować również ciebie, ponieważ będzie to miało wpływ na twoją pracę. Wielki wpływ... – Pochylił się w jej kierunku. – Znamy teraz położenie ojczystych planet Ampliturów.
Pióropusz Lal nastroszył się, gdy w pełni dotarły do niej jego słowa.
– Czy to możliwe? Złapani Mazvekowie, Korathowie i inni zawsze twierdzili, że rodzime światy Ampliturów są niemożliwie odległe.
– Odległe – owszem, niemożliwie – nie. Istnieją dwa, w tym samym systemie, oba względnie normalne, z tlenowo-azotowymi atmosferami i grawitacją. Trzecia i piąta planeta od ich słońca. Podobno nie ma wątpliwości, że są to oryginalne, ojczyste światy Ampliturów, a nie wczesne kolonie. Jak wiesz, Ampliturowie nie byli aktywnymi kolonizatorami. Próbowali za to kontrolować wszystkie inne planety.
– Szalenie interesujące.
– To dopiero początek. Wyobraź sobie, że w ciągu ostatniej dekady umieszczono na pozycjach mnóstwo wojsk, statków i materiałów. Cicho i ostrożnie, by nie prowokować pytań zarówno wśród wroga, jak i swoich ludzi. Jestem pewien, że nigdy nic nie zauważyłaś. Ja też nie. Ani nikt, kogo znam. Tylko najwyższe dowództwo wiedziało, do czego naprawdę to ma służyć. Zgromadzono ogromne siły w stosunkowo spokojnym sektorze. Od lat dyskretnie wspominano o przygotowaniach do wielkiego ataku na Chi’Khi, ojczysty układ Krygolitów. Cóż, taktycznie szykuje się atak, ale w innym kierunku i przez znacznie większy kawałek podprzestrzeni. Planuje się uderzyć na piątą planetę, Eil, po czym szybko zaatakować Ail, zanim Ampliturowie zdążą się przegrupować i zorganizować poważną obronę którejś z nich. Jeśli to się powiedzie, wiesz, co to oznacza?
Lalelelang myślała o setkach lat sporadycznych, ale zażartych walk, które toczyły się pomiędzy Gromadą a Ampliturami, od kiedy Massudzi po raz pierwszy pospieszyli na pomoc rasie, zwanej Sspari. Tysiąc lat oporu przeciw wszechogarniającemu Celowi Ampliturów, milenium konfliktu i śmierci.
Jeśli rzeczywiście odkryto sekret Ojczystych światów Ampliturów, jeśli uda się je zaatakować i zdobyć, oznaczałoby to Koniec Wojny.
Jak się ustosunkować do takiej perspektywy? Pokolenie za pokoleniem żyło i umierało nie poświęcając jej nawet jednej myśli, świadome nierealności tego marzenia. A teraz drapieżny Ziemianin siedział skulony w jej salonie, mówiąc w typowy dla siebie, nieznośnie obcesowy i bezpośredni sposób, że taka rzecz jest w ich zasięgu.
– Ojczyzna Ampliturów – wyszeptała. – To by oznaczało koniec, prawda?
– Ponad tysiącletnia wojna skończona – głośno myślał Straat-ien. – Genetycznie i psychicznie zmienione rasy, podbite przez Ampliturów, uwolnione. Będzie wielkie przekształcanie sojuszy i porozumień. Może powstanie prawdziwa, galaktyczna cywilizacja, coś raczej wymuszonego okolicznościami i koniecznością, niż Gromada... jednym słowem – pokój, jeśli nie zadowolenie.
Dziwne było, pomyślała, słyszeć Ziemianina, spekulującego na temat warunków zupełnie nie znanych jego gatunkowi.
To również oznacza, że twoje teorie poddane zostaną praktycznemu sprawdzianowi – kontynuował – możliwe, że jeszcze za twojego życia. Jeśli uda się zachować tajemnicę i atak się powiedzie, nie będzie więcej Mazveków, Krygolitów, Ashreganów, czy Ampliturów, z którymi moja rasa będzie mogła walczyć. My i Massudzi złożymy broń przy wtórze podziękowań wdzięcznej Gromady. Będzie oczekiwała, aby moi ludzie spokojnie powrócili na Ziemię i zajęli się tym, czym zajmowaliśmy się przed wojną. Zmienił pozycję na podłodze.
– Tyle, że nie możemy wszyscy powrócić na Ziemię. Jest nas zbyt wielu, w dużych skupiskach rozsianych na licznych planetach, poza tymi, które zaczęliśmy kolonizować. Gromada zachęcała i wspierała jak największy wzrost liczby Ziemian. Żądano od nas maksymalnej ilości żołnierzy, by wspomóc Massudów w walce z podległymi Ampliturom gatunkami. Ci mężczyźni i kobiety będą szukali nowych zajęć, które mogą być znalezione jedynie w wielkiej organizacji gospodarczej Gromady. Będziemy musieli być przynajmniej do tego zaproszeni, gdyż pozostawienie nas samych sobie nie jest rozsądną alternatywą.
– Nie jest? – zastanawiała się.
– Nie wierzysz, że tak się stanie. Twoja hipoteza opiera się na stwierdzeniu, że nie będziemy w stanie znieść pokoju i że podejmiemy walkę ze S’vanami albo jakąś inną rasą.
– Cały czas mam nadzieję, że jestem w błędzie – powiedziała uspokajająco. – Nowa wojna pomiędzy rodzajem ludzkim, a Gromadą nikomu nie przyniesie korzyści.
– Zwyciężylibyśmy w każdym takim konflikcie – mruknął – i dobrze o tym wiesz.
– Z Massudami, jeszcze raz walczącymi w imieniu Gromady i z całym jego logistycznym poparciem? Nie jestem taka pewna. Natomiast uświadamiam sobie niepotrzebne zniszczenia, jakie by nastąpiły. Jedyną konsekwencją takiego konfliktu byłaby ogólna dewastacja. – Patrzyła na niego dużymi, błękitnymi oczyma. – To wspaniałe z twojej strony, że zwierzyłeś mi się z tego.
Podniósł się, schylając głowę, by nie uderzyć w sufit.
– Nie zrobiłem tego pod wpływem impulsu, ani dlatego że mam dobry charakter. Długo nad tym myślałem. Ale wiem z doświadczenia, jak dobrze potrafisz zachowywać tajemnicę. Twoja praca stała się ważną częścią mego życia. Pomyślałem, że najwyższy czas dać ci coś w zamian.
Siedząc wykonała zawiły taniec zastanawiania się, co Straat-ien podziwiał nie rozumiejąc jego treści.
– Nasi potomkowie ciągle jeszcze mogą mieć do czynienia z tą wojną. Atak może się nie powieść, a walki trwać latami.
Przytaknął.
– Racja. Ale to odkrycie i tak ją skróci. Ampliturowie rzucą wszystko, co mają do obrony swych rodzimych planet, co oznacza, że będą musieli wycofać środki z innych teatrów działań. Upadek Mazveków i innych, sprzymierzonych z nimi gatunków zostanie przyspieszony.
Odprowadziła go do wyjścia.
– To może jeszcze zająć setki lat.
Na korytarzu się odwrócił i nachylił do niej twarz:
– Był czas, gdy to mogłoby być prawdą. Ale nie teraz. Pamiętaj: my jesteśmy w to zaangażowani.
Zamknęła za nim drzwi, wiedząc, że mówił prawdę i żałując tego jednocześnie. Rewelacje na temat militarnych zamierzeń Gromady otwierały całkowicie nową perspektywę na jej pracę.
Wystarczająco denerwujące było myślenie o tym wszystkim, jak o teorii. Czy była egoistką, że chciała przejść przez życie zanim stanie się to faktem?
– Myślałam, że łączy nas coś specjalnego, Nevan.
Kontynuował pakowanie, czując jej wzrok na plecach.
– Mogłeś poprosić o to, żebym mogła z tobą pojechać – mówiła z przejęciem – jako asystentka, albo... sama nie wiem. Jesteś sprytny, wymyśliłbyś coś. Masz wystarczająco wysoką rangę, by to załatwić.
Zamknął wieko podróżnego pojemnika.
– Nic by z tego nie wyszło, Naomi. Twoja kategoria jest za niska. To by wyglądało dokładnie na to, czym jest. Ktoś mógłby to zauważyć i narobić nam kłopotów i żadna ranga by nie pomogła.
Dotknął zamka na pojemniku, dostrajając go do specyficznego pola elektrycznego swojego ciała, po czym ustawił kufer obok czekającego bliźniaka.
Uśmiechnął się w duchu na myśl o Lal. Uznałaby jego bagaż za niemożliwie praktyczny. Jej miał piękne kształty i był ślicznie zdobiony tradycyjnymi, waisowskimi wzorami.
Naomi była nieustępliwa. – Może miała do tego prawo, pomyślał Nevan. Ale nie było innego wyjścia.
– Zamierzasz tak po prostu wyjść stąd i z mojego życia, jakby nigdy nic i udawać, że nic już między nami nie ma? Ja wiem lepiej, Nevan. Możesz okłamywać mnie, ale nie okłamiesz samego siebie.
Jej głos zaczynał się załamywać.
Nie było już co pakować i nie mógł dłużej zajmować się skrzyniami, więc się odwrócił.
– Chemadii było samotną i niebezpieczną placówką. Ja miałem pewne potrzeby i ty miałaś pewne potrzeby. Uważam, że uzupełnialiśmy się całkiem dobrze. Chciałbym, żebyśmy byli w kontakcie, Naomi. Bardzo bym chciał. – Wyciągnął rękę i delikatnie pogłaskał jej policzek. – Ale nie możesz mnie prosić, żebym łamał przepisy i regulaminy, abyś mogła ze mną pojechać. Nasze zajęcia się nie zazębiają, nawet nie stykają się ze sobą. Nie zaryzykuję swojej kariery dla ciebie, ani nawet dla nas. Do diabła, nie będę ryzykował twojej kariery. Gdyby nas razem wysłano na Ziemię, albo na jakąś placówkę dyplomatyczną, mogłoby być inaczej. Ale tak się nie stanie. Niestety, służba, nie drużba. Wierz mi, to dla mnie też nie jest łatwe. Jednak musimy się z tym pogodzić. Oboje.
Oczy jej zwilgotniały, gdy cofnęła twarz przed jego dotykiem.
– Dokąd cię wysyłają?
– Przecież wiesz, że nie mogę ci powiedzieć.
Kiwnęła głową i spojrzała na niego tak ostro, że aż zamrugał.
– Założę się, że ona leci z tobą.
– Leci? Kto?
Jej napięcie na chwilę go poraziło.
– Ten kanarek, dookoła którego zawsze biegasz. Ten przeklęty Wais.
Minęło kilka sekund, zanim niewiarygodność tej sytuacji do niego dotarła. Gdy to się wreszcie stało, mógł tylko gapić się na nią niedowierzająco.
– Naomi, chyba nie jesteś zazdrosna o obcą. Czyżbyś doszła do wniosku, że historyczkę Lal, Waisa z Mahmaharu i mnie łączyły nie tylko zawodowe stosunki? – Potrząsnął głową ze zdumieniem. – Cóż mogłoby być między nami?
Naomi również zdawała sobie sprawę z tego, że to brzmiało idiotycznie. Ale nie powstrzymało jej to:
– Widujesz ją prawie codziennie. Pracujecie razem i sami. Gdy chce, żebyś z nią był, pędzisz. Gdy ty chcesz jej coś powiedzieć, natychmiast pojawia się u twego boku. Zwierzasz się jej, sam mi to mówiłeś. – Założyła ręce na piersi w obronnym geście. – Ja to nazywam związkiem. Nie trzeba nic więcej.
– Nie zwierzam się jej.
– Nie? Macie wspólne tajemnice. Wiem, że tak jest, bo gdy pytałam cię o różne rzeczy, o których rozmawialiście, nie chciałeś mi o nich powiedzieć.
– To jest część mojej pracy. Pracy, wyłącznie pracy! – Zaczynało to być irytujące.
– Ach, tak? Słyszy się różne historyjki, plotki. Zawsze brałam je za kiepski żart, ale jeśli jest się wystarczająco długo w akcji, zaczyna się nad wszystkim zastanawiać.
– Naomi – powiedział zdecydowanie – dałaś się ponieść rozgoryczeniu, nie wspominając o wyobraźni.
– Doprawdy? Chciałabym, żeby tak było. Ale jednak uciekasz ode mnie, Nevan.
Głęboko odetchnął:
– Ja nigdzie nie uciekam. Jak dobrze wiesz, zostałem przeniesiony. Jesteś niemożliwie...
– Co? – przerwała mu. – Romantyczna? Może. Czy to nie Waisowie twierdzą, że nie mamy pojęcia o prawdziwym uczuciu, że nie wiemy co to prawdziwe piękno? Że nasze wyobrażenie o miłości jest niczym więcej, niż sflaczałą pochodną naszej antagonistycznej natury? Może mają rację. – Udało jej się wzruszyć ramionami. – Chciałabym im udowodnić na naszym przykładzie, że się mylą. Ale chyba nie mogę, prawda?
– Historyczka Lal i ja cenimy się nawzajem za to, co oboje wnosimy do naszych pracy.
– Tak, na pewno. – Jej głos cichł, bo bladło jej zainteresowanie. – Wiem tylko, że to ptaszysko widuje cię dziesięć razy więcej, niż ja. Z tego, co wiem...
Przerwał jej, teraz już zły:
– Nic nie wiesz!
– Nie. Chyba nie.
Wyprostowana, ze wzrokiem utkwionym w przestrzeń, przeszła sztywno obok niego. Drzwi wyczuły jej obecność, rozsunęły się i zamknęły za nią.
Stał w milczeniu u stóp łoża, wiedząc, że gdyby za nią poszedł, tylko pogorszyłby sprawę. Gdyby należała do Kadry... Z drugiej strony, gdyby tak było, cała ta konfrontacja nie byłaby potrzebna, nigdy by się nie wydarzyła.
Bolesne zakończenie rozwijającego się uczucia, równie absurdalne, jak niepotrzebne. Westchnął ciężko. Teraz, gdy Chemadii zostało zdobyte. Naomi otrzyma wkrótce swój własny przydział. Jeśli generał miał rację, a nie było powodu, by wątpić w tę informację, cała armia Gromady będzie rychło tak zajęta, że nie będzie czasu na jakiekolwiek osobiste związki. Oczywiście nie mógł tego powiedzieć Naomi. Podejrzewał, że i tak nic by to nie zmieniło między nimi.
Stali się sobie bliscy. Na wojnie często tworzyły się pary, było to korzystne dla psychicznego zdrowia walczących. Najwidoczniej Naomi oczekiwała czegoś więcej. Tak był zajęty i zaabsorbowany własnymi sprawami, że nie zauważył żadnych oznak.
To oczywiste, że on i Lal stali się bliskimi przyjaciółmi, a nawet powiernikami. Stało się tak z powodów, których nie mógł wyjawić nikomu innemu, a zwłaszcza komuś tak gadatliwemu, jak Naomi. On i Wais podziwiali swoją wiedzę i fachowość. Jeśli to jest bliski związek, trudno. Wysnuć z tego wnioski, wykraczające daleko poza obrzydliwe gatunki beletrystyki, mógł tylko chory umysł.
Nadając priorytet swoim sprawom, starał się być miły wobec partnerki. Naomi na pewno była rozczarowana, może nawet załamana. Było mu przykro. Był pewien, że nie zrobił nic, co dawałoby jej podstawy, by oczekiwać czegoś poza wzajemnym ciepłem i ukojeniem. Przejdzie jej to, tak jak i jemu. Czy ona myślała, że on nie czuje, że coś stracił?
Zmusił się do odstawienia swoich prywatnych spraw na boczny tor. Zlokalizowali światy Ampliturów. Jak będą się czuli członkowie Gromady, którzy tysiąc lat żyli w stanie wojny – gdy nagle ujrzą perspektywę jej zakończenia? Było to osiągnięcie, którego wartość rodzaj ludzki mógł docenić tylko częściowo. Ale Massudom i S’vanom (którzy zostali poinformowani, a których współbracia byli jednymi z pierwszych, którzy stawili opór Ampliturom), musiało się wydawać, że ich wszechświat wywrócił się do góry nogami.
Obrzucił ostatnim spojrzeniem mały, wygodny pokój, który był jego domem na Chemadii. To nie było całkiem tak – napomniał siebie. Żołnierz nie ma domu, jedynie służbowe kwatery. Kolejna planeta odzyskana dla Gromady, kolejny świat wyzwolony z duszącego uścisku Celu. Lata wysiłków i poświęceń uzasadnione. A teraz, jak zwykle, następny raz naprzód.
Tyle, że tym razem, po raz pierwszy, nic było wykluczone, że ten następny raz będzie również ostatnim.
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Zniechęcenie i rozpacz spowijały Radę jak trująca mgła, atakując myśli i zanieczyszczając atmosferę. Nie była to zupełna metafora, bowiem jej członkowie nie mogli się powstrzymać od emitowania swych uczuć.
Rada nie była stale działającym organem. Jednostki przychodziły i odchodziły z różnych przyczyn: z powołania i kaprysu, z chęci dania czegoś z siebie, albo z potrzeby zmiany. Czy to w trakcie długiej kadencji, czy też krótkiego uczestnictwa, zdobywały uznanie za swe umiejętności, wiedzę i doświadczenie.
To wszystko, i jeszcze więcej, było teraz potrzebne, jeśli mieli uniknąć apokalipsy.
Leżeli wygodnie w płytkich basenach wypełnionych parującą, przesyconą siarczanami wodą. Otoczenie łagodziło powagę chwili. Z trudem hodowana, ciemnozielona i rdzawoczerwona roślinność, dodawała amfiteatrowi nieco koloru i zapachu.
Woda pomagała podtrzymać miękkie odwłoki uczestników narady. Macki poruszały się pomiędzy ciałami, a urządzeniami kontrolnymi, podczas, gdy usta popijały wodę i zasysały powietrze. Informacji dostarczonych przez oprzyrządowanie było bardzo dużo, ale nie były pomyślne. Żółtozielone światło emanowało z mlecznej, półprzeźroczystej kopuły, z której zwisały dodatkowe urządzenia, gotowe do działania na rozkaz wydany głosem, albo specyficznym gestem.
Członkowie Rady nie byli zwróceni twarzami do siebie, bo nie musieli, Leżeli porozrzucani chaotycznie, jak prymitywne stado. Ich napęczniałe, ślimakowate ciała rzucały srebrno-pomarańczowe, albo pomarańczowo-złote błyski, odbijając rozproszone, mętne światło, a swe cztery, podobne do pniaków, nogi podwinęli pod siebie. Czarne, złoto cętkowane oczy o rozmiarach spodków, przyglądały się wypielęgnowanej roślinności, szczypiącej wodzie, albo rozwalonym w pobliżu sąsiadom. Każdy trwał w najwygodniejszej dla siebie pozycji.
Rozbudowana aparatura potrzebna była jedynie dla celów edukacyjnych, oraz komunikacji zewnętrznej, jako że wszyscy obecni znacznie dokładniej połączeni byli swoimi niezwykłymi, telepatycznymi mózgami. W rezultacie, atmosfera w sali Rady była równie gęsta od lepkiej, sycącej wilgoci, jak i od rozczarowania.
Wedle starożytnych tradycji i strasznych dogmatów Celu, nie było żadnego Najwyższego Przywódcy, ani Wielkiego Potentata. Wszyscy obecni byli sobie mniej więcej równi, choć indywidualne osiągnięcia i możliwości były doceniane i respektowane. Ten, kto w danej chwili przemawiał, rządził. Gdy kończył, władza przechodziła na innego z jego ponurych współbraci. Był to system, o którym mniej ważne rasy, jedynie pobieżnie wprowadzone w głębię Celu, mogły jedynie mgliście marzyć.
Wśród uczestników nie było przedstawicieli tych zapalczywych gatunków; brak było Mazveków, Ashreganów, Krygolitów, Askarian i Korathów. To była Wielka Rada Ampliturów. Jej wyniki w formie sugestii i tylko sugestii przekazane zostaną tym najwartościowszym, sprzymierzonym formom życia. Sugestie, które były niezmiennie spełniane.
Pomimo żmudnych wysiłków ze strony obecnych i ich doradców, brakowało nowych pomysłów i godnych uwagi recept na dalsze postępowanie. Nawet sam Cel nie zapewniał już tej inspiracji, która podtrzymywała Ampliturów na duchu w ich wielkiej pracy na przestrzeni wieków. Było to okropne strapienie dla członków Rady, którzy wiedzieli, że spoczywa na nich obowiązek zadecydowania kiedy, jak i co zrobić.
– Musimy spojrzeć prawdzie w oczy. – Tę myśl sformułował Night-cold-Singing. – Przegrywamy.
To, że nie pojawił się żaden protest świadczyło, jak posępny był nastrój zebranych.
– Cofamy się od ponad stu lat.
– Odkąd – wspomógł go Bulk-holds-Tree – rasa Ziemian sprzymierzyła się z Gromadą.
– Jaka szkoda – zajęczał Sand-sits-Green – że to nie my pierwsi skontaktowaliśmy się z nimi i nie wprowadziliśmy ich radośnie do Celu.
– Długo studiowałem wszystko, co o nich i o ich ewolucji wiemy. – Takes-short-Thinking był najbardziej uczony wśród obecnych. Gdy wysyłał myśl, wszyscy zwracali na nią uwagę. – Oni uważają, że nigdy nie daliby się przekonać do Celu. Niestety, nie mieliśmy okazji wyperswadować im tego obłąkania, udowodnić, że oszukują sami siebie.
Takes-short-Thinking przygotowywał się do porodu. Nabrzmiewający pączek na grzbiecie dojrzał i stał się jego miniaturą. Lada chwila oddzieli się od rodzica, którego obecność na naradzie w tak delikatnym momencie życia świadczyła o powadze bieżącego kryzysu.
– Nie możemy zmienić historii. Places-change-Distant był najstarszy z zebranych. Nakrapiana, pomarańczowa skóra przybrała głęboki, rdzawy odcień, a przenikliwe oczy już nie błyszczały tak jasno, ale otyła masa pomarszczonego ciała kryła w sobie umysł sprawny jak dawniej.
– Ci, którzy dążą z nami do Celu – Mazvekowie i Krygotici, Ashreganowie, Segunianowie i inni, robią co tylko mogą, ale ziemiańsko-massudzkie siły wspierane technologią Gromady i jej zaopatrzeniem wygrywają z nami przy każdej okazji. Odnieśliśmy niewielkie sukcesy imitując taktykę wroga, ale naśladowca nie jest wstanie pokonać pomysłodawcy. Obawiam się, że teraz możemy już tylko opóźniać to, co nieuchronne.
– Musi być coś, co moglibyśmy zrobić. – Macki Sand-sits-Greena kreśliły wymyślne wzory w wilgotnym powietrzu.
– Nie, dopóki Ziemianie dominują w najważniejszych bitwach – odpowiedział Bulk-holds-Tree. – Odkąd przyłączyli się do Gromady, nasi wrogowie spychają nas, odbijając jeden świat po drugim, czasami bezkarnie. Zadajemy im straty i czasami odzyskujemy utracone umysły, ale te stwory są niebezpiecznie płodne, nawet bardziej niż Massudzi. Co dziwniejsze, im większe ponoszą straty, tym bardziej zażarcie walczą.
– Są niezwykli i nie mogliśmy tego przewidzieć. – Night-cold-Singing wymachiwał obu mackami. – Porażki umacniają ich zdecydowanie, straty zwiększają ich wysiłki. Są piekielnym paradoksem. Naturalnie Gromada bardzo uważa, by nie zrobić nic, co mogłoby wpłynąć na ich zachowanie. Nawet nie próbuje ich ucywilizować.
– Są myślący i organiczni, jak my – stwierdził małomówny Red-sky-Thinking. – Musi być jakiś sposób, by ich pokonać.
– Wypróbowywaliśmy jedną strategię po drugiej. – Bulk-holds-Tree uderzył macką w wodę. – żadna nie działała zbyt długo. Ta rasa zbyt łatwo się przystosowuje. I w przeciwieństwie do nas, czy którychkolwiek naszych sprzymierzeńców, oni są urodzonymi wojownikami.
– Musi być jakiś sposób – upierał się Sand-sits-Green. – Konstruujemy nową broń, budujemy nowe statki. – Wilgotne oczy sondowały pozostałych. – Sugerowano nawet, żebyśmy użyli orbitalnej broni masowego rażenia.
Każdy z obecnych umysłów wyemitował zaszokowane okrzyki i Sand-sits-Green pospieszył z wyjaśnieniami:
– Powiedziałem – sugerowano. Oczywiście nie zaakceptowano tego.
Places-change-Distant poruszył się niespokojnie.
– Miliony zabitych to miliony utraconych dla Celu. Poza tym Gromada, a z pewnością Ziemianie odpowiedzieliby w taki sam sposób. Rezultatem byłyby zdewastowane światy, starte z powierzchni planet gatunki, olbrzymia wyrwa w szeregach Celu.
– A jednak – kontynuował Sand-sits-Green – jeśli Gromada ostatecznie zatryumfuje, Cel zostanie na zawsze usunięty z wszechświata. Jaki jest więc pożytek z cywilizowanego postępowania?
– Zwiększanie skali anihilacji może niszczyć, ale nigdy ich nie pokona. – Myśl Takes-short-Thinkinga wystrzeliła jasna i ostra. – Jak podkreślił Places-change-Distant, Gromada dorówna nam, albo nawet przewyższy wszelkie siły, jakie możemy wystawić. Potrzebne jest nowe podejście, może nawet nowy sposób myślenia. Wiek nieuchronnie dopuszcza skostnienie. Musimy przemyśleć starożytne doktryny i tradycyjne podejście do sprawy. – Lustrzane oczy zamrugały na końcach szypułek. – Nadszedł czas, by rozważyć antytezy.
Glean-blue-Saying był młodszy, niż większość Rady. Uczestniczył w niej wcześniej, potem odszedł, by zająć się innymi sprawami, a ostatnio znów się przyłączył. Był poważany za specyficzny, skomplikowany sposób myślenia i jego zasługi były wysoko cenione przez tych, wśród których eklektyzm uznawany był za zaletę. Choć nie słynął z głębokich analiz, często był cytowany, jako innowator, którego myśli były ciągle przesiewane w poszukiwaniu ziaren wyższej użyteczności przez bardziej doświadczonych. Wśród dziesiątków wątpliwej jakości pomysłów, które płodził, z rzadka zdarzała się prawdziwa perełka.
Tak więc, gdy ten szacowny trysnął wreszcie myślami do ogólnej chmury kontemplacji, wszyscy skupili na nim uwagę. Cokolwiek Glean-blue-Saying miał do powiedzenia, może nie będzie użyteczne, ale za to na pewno będzie zabawne.
– Zgadzam się z Takes-short-Thinkingem. Musimy zrobić coś radykalnego i bezprecedensowego. Zgadzam się również z Night-cold-Singing’em, przegrywamy i będziemy przegrywać, ponieważ nie potrafimy pokonać Ziemian. Aby ostatecznie zatryumfować, musimy spróbować czegoś innego. – Reszta Rady słuchała z cierpliwością, jeśli nie z nadzieją. – Rozważmy to, co wiemy. Rodzaj ludzki jest jedyną, jaką odkryto, półinteligentną rasą, która z natury jest bardzo wojownicza. Cechuje ich agresywność, bitność i łatwość przystosowania zarówno ciał, jak i umysłów do wojny.
Glean-blue-Saying umilkł znacząco.
– Tak naprawdę, to nie od rzeczy będzie stwierdzenie, że jedynymi istotami, które mogą pokonać Ziemian, są sami Ziemianie.
– Wszystko to wiemy – powiedział Places-change-Distant niecierpliwie. – Nasi przodkowie podjęli praktyczną próbę zaadaptowania tej tezy, modyfikując ujętych Ziemian, by wyglądali jak Ashreganowie.
– Projekt Houcilat-Kossut. – Wspomnienie Red-sky-Thinkinga zabarwione było żalem. – Pomysł nabrzmiały nadziejami, który okazał się kosztownym fiaskiem.
– Mamy w Molitarach sprzymierzeńców, którzy indywidualnie są silniejsi, niż Ziemianie, ale dużo mniej ruchliwi, inteligentni i można powiedzieć, drapieżni. Trwają prace nad ich modyfikacją, ale genetyczne struktury są dużo mniej podatne na przeróbki od krnąbrnych myśli. Postęp jest powolny.
Places-change-Distant widział, że to spotkanie zmierza do nikąd i chciał powrócić do bardziej użytecznych zajęć, ponaglił więc Glean-blue-Sayinga:
– Do czego zmierzasz?
Osobnik, do którego adresowano pytanie leżał bez ruchu w basenie.
– Do nas wszystkich dotarły pogłoski, mówi się, że Gromada odkryła położenie świętych Ail i Eil i że przygotowuje, mimo skomplikowanych prób zmylenia nas, wielki atak. Wygląda na to, że nawet tutaj, na poświęconych bliźniaczych światach, które były miejscem narodzin Celu, nie jesteśmy już bezpieczni. Jeśli te dane naszego wywiadu są choć w części prawdziwe to oznacza, że nie tylko musimy zrobić coś odmiennego i efektywnego, ale musimy to zrobić szybko.
Nikt nie polemizował z tą oceną sytuacji. Szokująca treść najnowszych doniesień wywiadu nie zdążyła jeszcze w pełni dotrzeć do wszystkich członków. To, że same rodzime planety mogą stać się celem ataku Gromady, było nie do pomyślenia. Ampliturowie tak się skoncentrowali na wprowadzaniu w życie Celu, że mało uwagi poświęcali problemom własnej obrony.
– Jeśli ta informacja się potwierdzi – powiedział Sand-sits-Green – to musimy przygotować się do obrony wszystkimi dostępnymi środkami.
– Jeśli ściągniemy tu wystarczające siły, by to zrobić – zripostował Takes-short-Thinking – ryzykujemy takie osłabienie aliansu, że może się on załamać. Jeden po drugim nasi sprzymierzeńcy będą wpadać w łapy Gromady i będą dla nas straceni na zawsze. Jaka byłaby korzyść z ratowania siebie kosztem Celu?
– Wyobraźcie to sobie – niepewnie powiedział Bulk-holds-Tree. – Ziemianie tutaj. Brodzący w płodowych wodach Eil. – Zadrżał, a ruch spowodował, że bezwładna masa zaczęła falować.
Places-change-Distant pochylił się w kierunku rampy wyjściowej, choć jego uwaga skierowana była na Glean-blue-Sayinga.
– Jeśli nikt nie ma nic do dodania, mam ważne zajęcia, którym muszę się pilnie oddać.
Glean-blue-Saying kontynuował;
– Jak mówi Sand-sits-Green, musimy przygotować się do obrony ojczystych planet. Zgadzam się z tym, że powinniśmy zgromadzić duże siły i bardzo mocno ufortyfikować oba światy. Wiadomo, że nie jesteśmy w stanie wiecznie opierać się atakowi, prowadzonemu przez Ziemian. Cóż więc powinniśmy zrobić? Jak możemy najlepiej postąpić? Mam pewną myśl. Siły Gromady wyłonią się z podprzestrzeni i przygotują do lądowania. Gdy bitwa będzie tuż, tuż, gdy pierwsze opasłe transportowce, wyładowane uzbrojonymi po zęby Ziemianami i Massudami będą się przymierzały do lądowania, gdy wszystkie siły nieprzyjaciela będą doprowadzone do bojowej gorączki, wtedy, i tylko wtedy, użyjemy naszego ostatecznego fortelu, by pokonać naszych wrogów.
– Jakiż to fortel? – Sceptycznie nastawiony Places-change-Distant ociężale przesuwał się w stronę wyjścia. – Nie ma czarów, żadnego tajemniczego sposobu na uporanie się z niemiłą rzeczywistością. Jeśli ściągniemy tu siły wystarczające do obrony naszych rodzimych planet, skazujemy na zagładę przymierze. Jeśli tego nie zrobimy, utracimy nasze światy.
– W twoim stwierdzeniu nie ma nic, z czym bym się nie zgodził – stwierdził Glean-blue-Saying.
– Twoje intencje są niejasne. – Takes-short-Thinking sprzymierzył się umysłowo z Places-change-Distantem.
– Nie do tego dążyłem.- Szypułki oczne Green-blue-Sayinga uniosły się. – Musimy jakoś uratować ojczyste planety i źródło Celu. Odzyskać to, cośmy utracili i ostatecznie pokonać Gromadę możemy jedynie przez powstrzymanie Ziemian. Poświęciwszy wiele myśli i kontemplacji tej strasznej sytuacji, widzę tylko jeden sposób, by to wszystko osiągnąć. Tuż przed atakiem wroga ogłosimy, że się poddajemy.
Nawet Places-change-Distant zamarł.
Po chwili członkowie Rady poruszyli się zdenerwowani. Jako, że byli gatunkiem niezbyt z natury żartobliwym, uznano stwierdzenie Glean-blue-Sayinga za niedwuznaczne. Jego prawdomówność nie była kwestionowana. Amplitur nigdy nie kłamie.
Takes-short-Thinkingowi pozostawiono wyjaśnienie tej zagadki:
– Mimo, że nie jest to częścią naszej psychiki, rozumiemy abstrakcyjny humor. Dzisiejszy nastrój jest ponury. Czy próbujesz swą sugestią rozluźnić atmosferę?
– Nic podobnego. Bez ogródek mówię, że powinniśmy się poddać przed rozpoczęciem ostatecznego ataku na nas. Zrezygnować, skapitulować, ulec. Ogłosić, że wyrzekamy się głoszenia Celu, że zwalniamy tych, którzy przyłączyli się do naszej sprawy z ich zobowiązań. Powinniśmy oddać pod kontrolę Gromady większość naszej broni i systemów podprzestrzennych i powrócić do egzystencji, ograniczonej warunkami socjalnymi i do samotnej kontemplacji, jak przedtem, zanim po raz pierwszy natchnęło nas światło Celu.
Places-change-Distant przemówił w imieniu innych:
– Interesująca wersja zwycięstwa. Ja przynajmniej nie widzę w jaki sposób twoja propozycja przybliża nas do osiągnięcia celu, który tak dokładnie określiłeś na początku. Osobiście, nie jestem jeszcze gotów wyrzec się Celu, ani poddać się bez walki o panowanie nad naszymi rodzimymi światami.
– Nic nie mówiłem o rezygnowaniu z Celu – odrzekł Glean-blue-Saying. – Mówiłem o ogłoszeniu, że tak robimy w konsekwencji kapitulacji. Jeśli chodzi o poddanie ojczystych planet, oni nie będą chcieli marnować czasu i środków na administrowanie czymś, co już im nie zagraża. Jestem przekonany, że odzyskamy pełnię lokalnej władzy, co nie będzie miało miejsca, jeśli poniesiemy druzgocącą klęskę militarną.
– Gromada będzie rozpowszechniać fałszywą filozofię i propagandę wśród naszych sprzymierzeńców. Utracimy tych wszystkich, których doprowadziliśmy do Celu.
– Myślę, że nie wszystkich. – Glean-blue-Saying przyglądał się swoim kolegom.
– Jestem pewien, że wyniki naszej ciężkiej pracy będą lepsze. Wielu pozostanie przy nas z wolnego wyboru i własnej woli. Pozostali zawsze mogą być ponownie nawróceni. Praca zarzucona, może pewnego dnia być znów podjęta. A póki co, zostawią nas w spokoju, a my będziemy mogli mówić i przekonywać, mimo że Gromada będzie obserwować czy nie sugerujemy najbardziej podatnych. Oni będą protestować, my będziemy udowadniać naszą niewinność, a w międzyczasie poczynimy postępy tam, gdzie istnieje największe zagrożenie, bez posługiwania się tą częścią naszych umysłów, która tak bardzo pomogła nam w naszej pracy w przeszłości. Kluczem do wszystkiego jest rasa Ziemian. Nie tylko są oni najlepszymi żołnierzami Gromady. Są również jedynym gatunkiem, zdolnym stawić opór naszym najsilniejszym sugestiom. Przybyli gdzieś z otchłani, szalejąc w imieniu Gromady, a my nie mieliśmy nawet dość czasu, by zorientować się, jak z nimi postępować. Jeśli zdobędziemy ten czas, wierzę, że znajdą się sposoby, by zniszczyć ich i zagrożenie, jakie stwarzają.
– I proponujesz, aby zyskać czas poddając się? – Przeciwległe rogowe płytki, pokrywające usta Night-cold-Singing’a zazgrzytały, gdy zaczął obgryzać pobliską roślinę. – Czy myślisz, że pokój osłabi zwycięzców? Pozostaną bardzo silni, podczas gdy my się rozbroimy. A może myślisz, że powinniśmy wieść z nimi długie dyskusje, próbując ukazać im błędy ich postępowania?
– Żadne długie dyskusje, nie. – Glean-blue-Saying był bezwiednie zagadkowy. – Przestudiowałem to, co wiemy o rodzaju ludzkim. Oni całkowicie oddali się wojnie, zarzucając sztukę, rozwój miast, wszystko, z wyjątkiem produkowania żołnierzy dla Gromady. Zorganizowali swoją egzystencję tak aby nas pokonać. Przygotowywali się do wielkiej, decydującej bitwy, po zakończeniu której będą mogli czcić swój tryumf.
Ampliturowie mogli ogarnąć takie pojęcia tylko abstrakcyjnie. Dla nich każde zwycięstwo było równocześnie porażką, gdyż oznaczało śmierć wielu inteligentnych istot, które mogły być wyznawcami Celu.
– Poddając się – odbierzemy im ten tryumf. Doznają nie uniesienia, ale zawodu.
– Wygrają wojnę – powiedział Red-sky-Thinking. – Jak mogą nie tryumfować?
– Nie wygrają, wojna się po prostu skończy. By zrozumieć tę różnicę, trzeba najpierw zrozumieć działanie tego prawie nieprzenikliwego organu, jakim jest ludzki mózg. Oni nas nie pokonają, my się poddamy. Dla Ziemian jest to istotna różnica. Różnica, która sprawi im zawód. Zobaczycie. Osiągną jedynie chwilową satysfakcję z naszej kapitulacji.
Czubki obu macek zamachały stanowczo.
– Jeśli rzeczywiście ulegają takim frustracjom, jak mówisz – zastanawiał się Sand-sits-Green, czy nie będą chcieli wyładować agresję i zaatakować nasze światy?
– Jest niewielkie ryzyko – przyznał Glean-blue-Saying ale nie sądzę, żeby tak się stało. Pole manewru będą mieli skutecznie ograniczone przez wspólników z Gromady, którzy tradycyjnie kontrolują całą logistykę. Bez entuzjastycznego poparcia innych gatunków, oddziały Ziemian niewiele mogą zdziałać. Jeśli Gromada przyjmie naszą kapitulację, wszyscy żołnierze powinni zostać wycofani na ich własne światy. Ziemianie mogą protestować, ale nie mają w swym władaniu transportu. W każdym razie, nie w wystarczających ilościach, by stanowili jakieś poważne zagrożenie. Ich dowództwo jest zbyt uzależnione od Massudów i innych, by działać całkowicie niezależnie.
– Ta twoja niespotykana propozycja może uratować nasze ojczyste planety – przyznał Red-sky-Thinking – ale nie widzę, jak może pomóc Celowi.
– Ziemianie będą postępować tak samo, jak osobniki wszystkich innych ras, które rozmnażają się w sposób seksualny, gdy staną w obliczu oczekiwanego, ale nie skonsumowanego związku. Tyle, że w przypadku Ziemian, ich zawiedzione nadzieje spowodują niewyobrażalnie zwiększoną agresję. Istoty szkolone od dzieciństwa do walki, wkrótce będą szukać ujścia dla swoich spiętrzonych emocji.
– Gdy skończy się wojna, nie będą mieli takiego ujścia – powiedział Red-sky-Thinking. – Sam przyznałeś, że reszta Gromady tego dopilnuje.
– Jest jedna sytuacja, której Gromada nie może i nie będzie próbować kontrolować. Ciągle pozostaje pierwotne ujście frustracji i agresji Ziemian.
– Myślisz, że będą szukali jakiegoś innego przeciwnika do walki, niż my i nasi sojusznicy? – zaciekawił się Bulk-holds-Tree. – Że zaatakują Hivistahmów, a może nawet Massudów?
– Nie. Obawiam się, że choć nigdy nie zaoferowano im formalnie członkostwa w Gromadzie, Ziemianie już zbyt długo są częścią społeczności Gromady, by tak się stało. Mówiąc, że agresja Ziemian powróci do pierwotnego ujścia, miałem na myśli dosłowne tego znaczenie. Uważam, że nie mając innego przeciwnika do walki, zwrócą się ponownie przeciw sobie samym.
Podekscytowane myśli wypełniły komnatę.
– Na pewno przebywanie wśród cywilizowanych gatunków Gromady spowodowało, że są już teraz bardziej dojrzali – powiedział Takes-short-Thinking.
– Nie sądzę. Pierwszy Ziemianin, z którym skontaktowała się Gromada też tak nie myślał. Przypomnijcie sobie moją oryginalną tezę: tylko Ziemianie mogą pokonać Ziemian. Gdy usuniemy się z pola widzenia jako zagrożenie, będą musieli zmienić cel dla swoich hormonów. Jestem głęboko przekonany, że daleko im jeszcze do pełnego ucywilizowania i że pozostawieni sami sobie, nie mając nikogo do konfrontacji, rzucą się na siebie. Historia pokazuje, że jeśli tylko nie zagraża jakiś zewnętrzny wróg, są zmuszeni podejmować walkę między sobą.
– A czy pozostali członkowie Gromady nie pospieszą im z pomocą, widząc co się dzieje? – zainteresował się Places-change-Distant.
– Wmieszać się pomiędzy walczących Ziemian? Bardzo wątpię. Jedynie Massudzi mogli mieć na nich jakiś wpływ, a jakoś nie widzę Massudów wkraczających w taki konflikt z własnej woli. Oni powrócą na swój świat i podejmą pokojowe życie. Pamiętajcie: Ziemianie walczą, bo to lubią, Massudzi, bo są do tego zmuszeni. Gromada będzie unikać takiego konfliktu jak ognia, chyba, że walka na śmierć i życie wśród Ziemian rozszerzy się na jej własne światy. W końcu Ziemianie sami siebie osłabią do takiego stopnia, że nie będą już więcej stanowili zagrożenia dla naszych zamierzeń. To może zająć trochę czasu, ale my zawsze byliśmy cierpliwi. Czekaliśmy tysiące lat. Cel nie przepadnie, tylko poczeka. Nasza kapitulacja będzie uczciwa. Oddamy broń. Wycofamy się na święte, bliźniacze planety i tam będziemy czekać stosownej chwili. Nie będziemy narzucać Celu Mazvekom, Copavi, Korathom, ani Yandirom, jak to robiliśmy w przeszłości, ale to nie oznacza, że nie możemy między nimi przebywać i zachować ich przyjaźni. Zawsze możemy powiedzieć, że obawiamy się Ziemian. Członkowie Gromady zrozumieją to. Uznamy naszą porażkę w tej wojnie. Na temat przyszłych wojen nie musimy nic mówić.
W sali zapadło milczenie, a członkowie Rady pogrążyli się w zadumie. Propozycja była więcej niż radykalna, nie wspominając o związanym z nią ekstremalnym ryzyku. A co, jeśli Glean-blue-Saying się mylił? A jeśli pomimo ograniczeń nałożonych przez Gromadę, wściekłym, oszukanym Ziemianom uda się zgromadzić wystarczającą ilość pojazdów, by rozpocząć atak? Nawet gdyby występowali w ograniczonych ilościach, mogli spowodować duże zniszczenia na bliźniaczych światach.
Jeśli jednak założenia Glean-blue-Sayinga były słuszne i Ziemianie rozpoczęliby walki pomiędzy sobą, przyszłość, choć bardzo odległa, rysowała się w jaśniejszych barwach. Członkowie Rady wiedzieli, że gdyby mieli sposobność zmierzyć się z Gromadą pozbawioną pomocy Ziemian, Cel nie mógłby upaść.
– Wyjątkowo ryzykowne – pomyśleli. – Ale rozpatrzone wcześniej alternatywy nie były bardziej obiecujące.
– Moglibyśmy, jeśli przyjmiemy tę wersję, ustąpić we wszystkim. – Glean-blue-Saying spoglądał na kolegów. – Potomkowie naszych potomków odzyskaliby galaktykę. Albo możemy spróbować rozbić siły, które Gromada przeciw nam zbiera. Czy ktokolwiek ze zgromadzonych wierzy, że mamy realne szansę to zrobić?
Leniwe myśli wypełniły ciszę. Ktoś gdzieś pogryzał liść.
– Tak też myślałem – powiedział Glean-blue-Saying. – Wierzcie mi, jeśli ktoś wysunie lepszą propozycję, sam się pod nią chętnie podpiszę. Ja jednak nie widzę innego rozwiązania. Odpowiednio potraktowany, rodzaj ludzki w ostatecznym rozrachunku przysłuży się do ocalenia Celu, zamiast do jego zniszczenia.
– A co będzie, jeśli Ziemianie nie zaczną walczyć między sobą, tylko grzecznie złożą broń i zaczną zachowywać się w cywilizowany sposób? – cicho zapytał Places-change-Distant.
– To jest ryzyko, które musimy podjąć. Oczywiście, gdy już będziemy całkowicie spacyfikowani, nikt nie zaprotestuje, gdy zechcemy im doradzać: tu rzucić myśl, tam pomysł. Ich historia pokazuje, że zabijają i mordują pod najmniejszym pretekstem, za drobiazg. W pewnym momencie o mało co nie zwrócili przeciwko sobie, na swojej własnej planecie, prymitywnej broni masowego rażenia.
Zdziwienie i niewiara rozległy się wśród tych członków Rady, którzy nie byli zbyt dobrze obeznani z historią Ziemian.
– To prawda – bronił się Glean-blue-Saying. – Na zakończenie, weźcie pod uwagę, że ten plan w pełni odpowiada wszelkim dogmatom Celu. Poddając się, ocalimy tysiące istnień oraz ich przyszłych potomków, dla przyszłej chwały Celu.
Nie było potrzeby ustnego głosowania. Zgoda była powszechna, choć niewypowiedziana. Glean-blue-Saying miał satysfakcję.
Gdy to się skończyło, znów swobodnie popłynęły rozmaite domysły:
– Jak myślisz, ile czasu zajmie, zanim wewnętrzne walki znacząco osłabią Ziemian? – zastanawiał się Sand-sits-Green.
– Nie wiem. Ich historia nie dostarcza wystarczających faktów, by spekulować na ten temat. Jako reprezentanci pokornych pokonanych, nie będziemy oczywiście szczędzić wysiłków, by podsycać konflikty, które w rezultacie doprowadzą do wybuchu walk.
– Nie obawiasz się, że zorientują się, jaki mamy w tym udział?
– Może. Musimy być bardzo ostrożni. Ale dużo przemawia na naszą korzyść. Ziemianie są naiwni i aroganccy. Jest to samobójcza kombinacja, którą bezlitośnie wykorzystamy do końca. Może się zdarzyć, że kilkoma przemyślanymi i mądrze wypowiedzianymi słowami i zwrotami spowodujemy więcej spustoszeń, niż kiedykolwiek uczynilibyśmy promieniami energii i materiałami wybuchowymi.
– To dobrze. – Takes-short-Thinking dał się wreszcie przekonać. – To będzie oznaczało koniec walki, koniec z bezużyteczną śmiercią inteligentnych istot. Wokół Celu zapanuje pokój. Dalszą walkę prowadzić będziemy bez broni. W międzyczasie będziemy ciągle badać i podjudzać Ziemian. Będziemy się uczyć i pamiętać. Może tak być, że któryś spośród Ampliturów odkryje jakiś chemiczny, albo neurologiczny środek, którego będzie można użyć, by ostatecznie ich pokonać.
– Poinformuję armię. – Places-change-Distant był stosownie poważny. – Przygotujemy się do ogłoszenia kapitulacji.
– Jeszcze nie teraz – cicho przypomniał swoim kolegom Glen-blue-Saying. – Dla osiągnięcia najlepszych efektów, musimy zaczekać do ostatniej chwili. Niech zgromadzą swe siły. Niech przeskoczą podprzestrzeń w rzekomej tajemnicy. Poddamy się dopiero wtedy, gdy pojawią się na orbicie bliźniaczych światów.
Gdy posiedzenie się skończyło, wielu członków Rady było zdziwionych, że sami nie wpadli na takie wspaniałe rozwiązanie. Każdy ponownie zadeklarował, że poświęci się całkowicie dla ostatecznego tryumfu Celu.
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Na wszystkich światach Gromady zakończono długotrwałe przygotowania. Olbrzymia sieć oddziałów i broni, statków i uzupełnień zaciskała się. Był to moment, którego żaden z wtajemniczonych w prawdziwy powód tej akcji, nie spodziewał się dożyć.
Choć ostateczny cel pozostawał tajemnicą dla wszystkich, z wyjątkiem najwyższych dowódców, każdy, nawet najniżej zaszeregowany Lepar, zdawał sobie sprawę, że szykuje się coś wielkiego. Zbyt wiele pojazdów i zbyt duża ilość zaopatrzenia kierowana była do tych samych kilku punktów zbornych: mało znanych, słabo zaludnionych planet, usytuowanych z dala od jakichkolwiek starć. Trwała fantastyczna operacja logistyki.
Zgromadzeni w punktach i oczekujący na rozkazy żołnierze zastanawiali się między sobą, co to znaczy. Zdziwieni byli wielką ilością statków i transportowców z zaopatrzeniem, orbitujących nad ich głowami i oczekujących swej kolejki do podprzestrzeni. Przybyli Massudzi z Hivistahmami i wsparciem technicznym O’o’yanów. Byli tam S’vanowie, podejmujący masę decyzji.
No i oczywiście Ziemianie. Najsłynniejsze jednostki, pełne weteranów wielu udanych kampanii. Nawet ich oficerowie nie potrafili odpowiedzieć na niekończące się pytania swoich podkomendnych. Mówili tylko, że wkrótce wszystko zostanie ujawnione, zarówno żołnierzom, jak i ich przełożonym.
Przemieszczanie tak wielkich sił nie mogło być utrzymane w całkowitej tajemnicy, ale kosztowne wysiłki wścibskich mediów przyniosły niewiele konkretnych faktów. Jednej rzeczy nie udało się ukryć, poziom podniecenia i napięcia wśród Ziemian osiągał niebezpieczny poziom, grożący eksplozją.
To był fenomen wśród naczelnych. Dla Massudów i całej reszty, takie przygotowania nie były źródłem ekscytacji. Oni nie cieszyli się nadchodzącą walką tak, jak Ziemianie. Zebrali się w wyznaczonym punkcie i spokojnie czekali, dziwiąc się ilości energii, którą ich partnerzy marnowali na podobne oczekiwanie.
Jeden, czy dwóch zauważyło nieobecność Turlogów w ciągle powiększających się siłach bojowych, ale na ogół nikt się o nich nie dopytywał.
W czasie przygotowań pułkownik Nevan Straat-ien pozostawał w kontakcie z innymi członkami Kadry, obserwując rozwój sytuacji i wymieniając informacją, aż do chwili, w której skierowano go na pojazd, orbitujący wokół pogranicznej planety, której długiej nazwy nawet nie potrafił wymówić. Historyczka Lalelelang nie przestając obserwować i analizować, towarzyszyła mu, wraz ze swoim obszernym zbiorem notatek i nagrań. Gdy mieli czas, dyskutowali na temat jej teorii, oraz, teraz już nieczęsto, zupełnie osobistych spraw, które ich oboje interesowały.
Gdy oficerowie odpowiadający stopniem Straat-ien’owi oficjalnie dowiedzieli się o prawdziwym zadaniu wielkich sił bojowych, nie potrafili w to uwierzyć.
– Rodzime planety Ampliturów. – Lalelelang dygnęła elegancko dla podkreślenia swych uczuć. – Dzięki tobie wiedziałam, że je zlokalizowano, ale nie miałam pojęcia, że wojna tak blisko.
– Nikt się nie orientował.
Straat-ien patrzył na nią z aprobatą. Z tego, co wiedział, potrafiła dotrzymać słowa. Nic z tego, czego dowiedziała się od niego i jego krewnych, nie zostało nikomu powiedziane.
Zastanawiał się, co się teraz stanie z jej teoriami. Czy tak jak oboje tego oczekiwali, już niedługo zostaną poddane praktycznemu sprawdzianowi? Czy też nic z tego nie wyjdzie? To, że planowano atak na planety Ampliturów, nie oznaczało końca Wielkiej Wojny. Gwarantowało jedynie, że mnóstwo żołnierzy z obu stron przeniesie się do wieczności.
– Kiedy? – usłyszał jej pytanie.
– Tego jeszcze nie ogłoszono. Czy byłaś już na najwyższej platformie widokowej i obserwowałaś niebo? Wokół tej planety jest pierścień. Wygląda, jakby był tu już od miliardów lat, ale jest nowy i sztuczny. To transportowce, które są ładowane i umieszczane na właściwej pozycji, gdzie czekają na podprzestrzenny korytarz. Nowe statki przez cały czas przybywają i odlatują. Widziałem w swoim życiu wiele sił uderzeniowych, ale takich jeszcze nie. W powietrzu są setki statków, a podobne flotylle zbierają się również na innych światach. To jest największa logistyczna operacja, kiedykolwiek przeprowadzana przez Gromadę. W podprzestrzeni jest dużo miejsca, ale koordynowanie wynurzania się z niej tak, aby dwa, czy trzy statki nie zmaterializowały się w tym samym miejscu będzie wymagało bezprecedensowego planowania. Cieszę się, że jestem tylko żołnierzem.
– Dla każdego, oprócz Ziemian, takie stwierdzenie byłoby sprzeczne.
Znów zapadła cisza i oboje kontemplowali przyszłość, która nagle i niespodziewanie przybliżona została o kilkaset lat.
Bezlitosne przygotowania trwały, podobnie jak walki na innych frontach. Pomimo troski, z jaką starano się ukryć prawdziwe zadanie gromadzących się sił, ci, co specjalizowali się w rozważaniu takich spraw wątpili, czy uda się zaskoczyć Ampliturów, którzy zawsze mieli efektywny wywiad wewnątrz Gromady i przygotowania przeprowadzane na taką skalą bez wątpienia przyciągnęły zainteresowanie ich agentów.
Z powodu takiej koncentracji wojennego materiału, wrogowi udało się odnieść szereg drobnych zwycięstw na innych polach bitewnych, ale uznano, że to jedynie uczyni ich jeszcze bardziej przezornymi. Mimo to, najwyższe dowództwo Gromady liczyło na, co najmniej częściowe, zaskoczenie. Nieprzyjaciel nie powinien wiedzieć, która z planet będzie zaatakowana jako pierwsza, co powinno go zmusić do odpowiedniego podziału sił.
W najgorszym wypadku, jeśli Ampliturom uda się odeprzeć atak, użycie przez nich sił ściągniętych z innych planet do obrony własnych światów, powinno umożliwić Gromadzie uzyskanie znaczących sukcesów w walce z osłabionym systemem. Taktycy Gromady wierzyli w skuteczność tej strategii. Zwycięstwo było pewne, tyle, że nikt nie potrafił przewidzieć, na jakim froncie ono nastąpi.
Razem z setkami innych oficerów, Straat-ien otrzymał wreszcie formalne rozkazy. Lalelelang, jedyny Wais w grupie bojowej, złożonej z Ziemian, entuzjastycznie kontynuowała swą pracę, nagrywając i analizując gromadzenie i wysyłkę oddziałów. Stała się tak znajomym elementem otoczenia, że kręcący się wkoło żołnierze, nie komentowali wcale jej obecności i dzięki temu mogła się wśród nich poruszać z większą swobodą i łatwością, niż kiedykolwiek przedtem.
Z Yecilanu, Nojonga III, Aufebebundy, Didonea i dziesiątka innych, małych światów wyruszyły wielkie flotylle pojazdów. Przygotowania kontynuowano nawet w podprzestrzeni, aż do momentu wynurzenia się z niej. Niewiele wiedziano o powierzchni planet Ampliturów, ale nikt nie miał wątpliwości, że nie będzie odbiegała od norm, przyjętych dla zamieszkałych, cywilizowanych światów. Spodziewano się, że będzie to pojedyncza, ogromna masa lądu, otoczona oceanami, z kilku wyspami rozrzuconymi po kontynentalnym szelfie. Tylko Ziemia odbiegała od tego wzoru. Po Ail i Eil nie spodziewano się żadnych niespodzianek tego typu.
Obrona Ampliturów zareagować powinna w zależności od stopnia zaskoczenia, jaki uda się osiągnąć. Jednak mimo żmudnych i wytężonych przygotowań, żaden z atakujących statków dowodzenia nie był przygotowany na to, co przywitało ich po wynurzeniu się z podprzestrzeni.
W dwunastu głównych językach Gromady powtarzano bez przerwy komunikat. Rozlegał się on z obu planet Ampliturów i skutecznie zniweczył wszystkie warianty rozbudowanych planów ataku.
Naturalnie z początku myślano, że to tylko trik, niecny podstęp, wymyślony by dać obrońcom trochę czasu na zogniskowanie środków defensywnych. Wielu dowódców chciało zignorować go i kontynuować operację według planu, ale intensywność transmisji, brak reakcji ze strony orbitalnej broni obronnej i komunikaty towarzyszące od Mazveków, Krygolitów i innych sił nie Ampliturów przebywających w okolicy, uwiarygodniły treść przesłania.
A jednak trudno było najwyższemu dowództwu uwierzyć. Specjaliści od szyfrów i inne grupy wywiadu ruszyły do pracy, badając głębię przekazu, jak również ruchy na powierzchni Eil, wokół której zmaterializowała się wielka armada. Na tejże powierzchni widać było fortyfikacje, ale nie były one aktywne, i choć wydawało się to niemożliwe, specjaliści na pokładach wielkiej flotylli zaczęli wierzyć, że monotonne, powtarzające się przekazy mogą być autentyczne. Ampliturologowie podkreślili, że wniosek ten poparty był ważnym socjologicznym precedensem.
Ampliturowie nie kłamali.
Ogłupiała Lalelelang szukała Straat-iena w głównej sali. Otaczające ją grupy Ziemian krzyczały i wyły podskakując dziko i poszturchując się wzajemnie. Jak wszystko inne w ich społeczności, nawet wyrażanie radości oparte było na przemocy. Trzymała się obrzeży tłumu i przytulała do ściany, aby nie zostać przypadkowo rozdeptaną przez wiwatujących. Nie zwracała specjalnej uwagi na otoczenie, gdyż widziała i rejestrowała to już przedtem. Była świadkiem typowej, prymitywnej, stadnej radości.
Odnalazła go siedzącego na uboczu, podziwiającego rozległy widok ojczyzny Ampliturów, który rozciągał się za długim, wąskim oknem.
– Co się stało? Nie słyszałam nic o lądowaniu, ani o walkach. A teraz przebywamy w normalnej przestrzeni, narażeni na ogień naziemnych instalacji obronnych Ampliturów.
Straat-ien obrócił się do niej:
– Nie będzie żadnej walki. Nikt w to z początku nie wierzył, ale właśnie nadeszło potwierdzenie z samej góry.
– Nie będzie walki? O czym ty mówisz? – Jej rejestrator ciągle pracował. Jak zwykle, ruchliwa twarz Ziemianina dostarczyła jej fascynującego wglądu w jego procesy myślowe. A jednak nie potrafiła od razu zinterpretować jej aktualnego wyrazu. Wydawał się oszołomiony, jak również zamyślony.
– To przez Ampliturów. Poddali się.
– Poddali się? Ale dlaczego? Czy ponieśli jakąś godną uwagi klęskę gdzieś indziej?
– Nikt nie wie. Wygląda na to, że nikt nic nie wie. Ludzie ciągle pytają. A tymczasem Ampliturowie pozwalają bez oporu lądować oddziałom, a ich broń orbitalna nie reaguje na naszą obecność. Krąży teoria, i jest to tylko teoria, że gdy dobrze się przyjrzeli rozmiarom sił zebranych przeciw nim, zdecydowali zminimalizować swe straty, zanim jeszcze nastąpią. – Mrugnął do niej. – Lalelelang, Wielka Wojna jest zakończona.
Nie mogąc dosięgnąć siedzenia ławki przeznaczonej dla Ziemian, podkuliła pod siebie nogi i przysiadła na podłodze obok niego.
Całe życie było podporządkowane, jeśli nie zdefiniowane, przez wojnę. Pokolenie za pokoleniem nie znało nic poza wojną i wyrastało w jej przygniatającej obecności. Źródło konfliktu tkwiło w zamierzchłej przeszłości. Zaczął się on ponad tysiąc lat temu od pierwszego kontaktu Gromady i rasy zwącej się Sspari. Czy wojna mogła po prostu zniknąć?
– To koniec – powiedział Ziemianin, pułkownik Straat-ien, kiedy dotarło do niego prawdziwe znaczenie tych słów. – Co teraz nastąpi?
– To się wydaje prawie niemożliwe – zagwizdała z braku czegoś głębszego do powiedzenia.
Ziemianin wzruszył ramionami.
– Możliwe, czy nie, to się stało. Według kilku raportów, które pozwolono mi przejrzeć, nawet w tej chwili nieprzyjaciel poddaje swą broń, środki transportu, łączności – wszystko. Koniec wojny. Nie musisz więcej walczyć.
– Waisowie nigdy nie walczyli – przypomniała mu.
– Wiesz, co mam na myśli – odpowiedział nerwowo. – Gromada. Przypuszczalnie rozwiąże się, gdy Ampliturowie całkowicie się rozbroją. Powstała specjalnie, by z nimi walczyć. Gdy wróg zostanie zdemilitaryzowany i odizolowany, Waisowie, Hivistahmowie, O’o’yanowie, S’vanowie i wszyscy inni bez wątpienia pójdą własną drogą.
– Nie jestem taka pewna, czy się z tobą zgodzić. Jako aktywna organizacja, Gromada działa od tylu wieków, że równie dobrze może nadal funkcjonować, choć przyczyny jej założenia wygasły. – Obserwowała go, przekrzywiwszy głowę. – Powiedz, co o tym myślisz, Nevan. Czy to autentyczna kapitulacja, czy też nieodgadnieni Ampliturowie znów coś szykują?
– Myślę, że to jakiś trik, ale dowództwo składa się z osobników dużo bardziej spostrzegawczych ode mnie. Nawet jeśli Ampliturowie próbują nas wywieźć w pole, nie uda im się oszukać S’vanów. – Machnął w kierunku ruchliwego, wiwatującego wojska. – Dlatego sądzę, że to święto jest przedwczesne. Nikt jeszcze nie wydał rozkazu o zawieszeniu broni, ale nie da się powstrzymać ludzi od spontanicznej reakcji. – Wzruszył ramionami. – Nie bardzo wiem, co Ampliturowie będą mogli zrobić bez statków i broni, a do tego z siłami Gromady stacjonującymi na ich światach.
– Przypuśćmy, że to jest autentyczne poddanie się i rzeczywiście oznacza koniec wojny. Co się, twoim zdaniem, teraz stanie? – spytała go.
– Z czym?
– Z tobą i z pozostałymi Ziemianami.
– Co? Ach, twoje teorie. – Uśmiechnął się z pewnością siebie. – Przypuszczam, że część z nas pozostanie tutaj, by nadzorować rozbrojenie wroga i demontaż jego instalacji orbitalnych. Dyskretna liczba rozlokowana będzie na obu planetach, by obserwować ich poczynania. To samo może dotyczyć głównych światów Krygolitów, Mazveków, Ashreganów i innych sprzymierzeńców Ampliturów. Zbędne oddziały zostaną rozwiązane tak szybko, jak się da i odesłane do domów: na Ziemię, Asmarię, do Barnarda i tak dalej.
– A potem?
– Wiem, o czym myślisz Lalelelang, ale ja ciągle jestem przekonany, że się mylisz. Powrócą do życia sprzed wojny, do przemysłu, sztuki, edukacji, rolnictwa, po prostu do życia.
– Inne gatunki robią wszystkie te rzeczy lepiej niż Ziemianie. Jeśli spróbujecie swych sił w tych dziedzinach poza planetami, które aktualnie zajmujecie, będziecie musieli konkurować z Hivistahmami i O’o’yanami w wytwórczości, z Waisami w sztuce, a nawet z Leparami w prostej pracy fizycznej.
– Myślę, że będziesz zaskoczona tym, jak dobrze potrafimy przeorientować naszą energię, Lalelelang.
– Jak już wiele razy podkreślałam – nic mnie bardziej nie ucieszy. – Spojrzenie niewinnych, błękitnych oczu wwiercało się w jego własne. – Ty, na przykład. Czy myślałeś już, co będziesz robić po wyjściu z wojska?
Zamrugał.
– Nie bardzo, tym bardziej że nie spodziewałem się zakończenia wojny już dzisiaj.
– Jestem pewna, że to samo jest z każdym Ziemianinem. Ciekawie będzie obserwować ich reakcje.
– Ty nigdy nie odpoczywasz, prawda Lalelelang?
– Poświęciłam się tej pracy. Czemu miałabym odpoczywać?
Uśmiechnął się z wyrozumiałością, ale w głębi jego duszy tkwiła uporczywa obawa, której nie potrafiła rozwiać cała ta pewność siebie.
 
Gdy wiadomość przekazano na planety Gromady i jej znaczenie do wszystkich dotarło, wybuchnął powszechny entuzjazm. Powtórzył się on w całej galaktyce wiele miliardów razy. Na planetach zaludnionych przez nie-Ziemian wiadomość wywołała nieco mniej żywiołową, ale równie entuzjastyczną reakcję.
Po zabezpieczeniu światów Ampliturów i ich sojuszników, siły zbrojne Gromady zaczęto stopniowo redukować. Całe jednostki były wciąż potrzebne nie tyle, by obserwować byłego nieprzyjaciela, ale by nadzorować niszczenie gigantycznych ilości materiału wojennego. Powstała całkowicie nowa gałąź przemysłu, która zajmowała się jedynie przetwarzaniem wielkich zasobów środków, stworzonych z myślą o wojnie i zniszczeniu.
Na planetach Ziemian, powracające wojska witane były wspaniałymi paradami i masowymi przejawami ulgi i radości. Massudzcy żołnierze, odesłani na Massudai i swoje kolonie, trochę mniej ostentacyjnie powitani zostali przez swe rodziny i klany. Pomocniczy personel złożony z Hivistahmów i S’vanów bez trudu przestawił się na normalny, cywilizowany styl życia. Ociężali umysłowo Leparowie spokojnie wrócili na swych kilka światów, jakby nie wydarzyło się nic godnego uwagi, zaś Waisowie zareagowali na wieść o zakończeniu wielkiego konfliktu wzmożoną falą twórczości artystycznej, która od razu stała się łagodna i powściągliwa.
Na planetach tych, którzy byli sprzymierzeni z Ampliturami: Krygolitów, Ashreganów, Segunian, Kopavich i Treturianów, powracający żołnierze z niepokojem, ale i z nadzieją, wtopili się w resztę populacji. Zanotowano pierwsze, pojedyncze przypadki odrzucania dogmatów Celu, ale z braku równie przekonującej alternatywy większość kurczowo trzymała się tego, co przez całe setki lat było główną siłą napędową ich społeczeństw.
Lalelelang nie miała ani czasu, ani chęci do świętowania. Spontaniczne eksplozje niekontrolowanych emocji nie znane były w społeczności Waisów. Powróciła do zamkniętego kręgu swoich kolegów, którzy podziwiali ją i byli poruszeni jej pracą.
Bezprecedensowa ilość zgromadzonych materiałów zapierała dech w piersiach. Bez względu na to, co indywidualni Waisowie myśleli na temat wstrętnego, a nawet chorego przedmiotu badań, nie mogły one zostać zignorowane. Osiągnęła wszystko to, co zamierzała. Dowodem tego były ogromne zaszczyty, którymi obsypano ją po powrocie. Nigdy więcej jej akademicka pozycja nie będzie mogła być kwestionowana.
Podjęła swoje seminaria, jednocześnie próbując uporządkować olbrzymie archiwum, które zgromadziła. Bez nowoczesnych metod katalogowania, niemożliwe byłoby samo usystematyzowanie szczegółów, nic wspominając o tysiącach bardzo istotnych odsyłaczy. Motywował ją fakt, że akademicy nie tłoczyli się, by ochoczo wgryźć się w jej odkrycia. Jej współbracia ciągle jeszcze nie bardzo chcieli paść się na poletku jej wiedzy. Koledzy i studenci traktowali ją tak, jak bardzo znanego artystę, który ma unikalny, lecz niepokojący punkt widzenia.
Używając najbardziej wyrafinowanych fraz i gestów, jej przyjaciele i znajomi dawali do zrozumienia, że nie wyszła bez szwanku z tej całej historii. Ich stwierdzenia nie oznaczały dla niej hańby. Biorąc pod uwagę, przez co przeszła, niczego innego się nie spodziewano. Zaledwie kilku Waisów mogło dyskutować o walce w abstrakcji, a co dopiero wyobrazić sobie, jak to jest praktycznie uczestniczyć w niej u boku szalejących Ziemian, bez poniesienia co najmniej drobnego uszczerbku na żołądku i ogólnym samopoczuciu. A teraz, gdy wojna się skończyła, jej praca z pewnością zaszeregowana zostanie do sfery historii.
Z wyrozumiałością tolerowała sztuczność osób, z którymi się kontaktowała i cierpliwie znosiła nawet tych, których gorliwa obecność na wykładach była najwyraźniej niczym innym, jak próbą pochlebstwa. Poza tym pozostała niezmieniona przez swoje przejścia. Nadal zaniedbywała obecność na socjalnych uroczystościach w towarzystwie swoich sióstr z triady. Wyjaśniała, że jest zbyt zajęta. Przed swoją wyprawą była zbyt zajęta planując, a teraz porządkując. Jej siostry i rodzina straciły nadzieję na poprawę jej smętnej pozycji towarzyskiej.
Im dłużej pracowała, im bardziej poświęcała się rozważaniom i badaniom, tym mniejsze widziała szansę na obalenie swoich początkowych hipotez.
Po kapitulacji Ampliturów nastąpił krótki okres społecznego wytchnienia, ale już zaczęło się ono rozwiewać. Groźne sygnały pojawiały się na kilku światach Ziemian. Dla nikogo innego nie były one rozpoznawalne, ale dla historyczki Lalelelang ich znaczenie było niewątpliwe.
Rozruchy w Kendai City na Edo. Wojna gangów na Kolumbii. Konflikt na Barnardzie, a i na samej Ziemi bardzo dużo wrogości, w której duży, choć nie wyłączny, udział mieli powracający żołnierze, mający trudności w dostosowaniu się do cywilnej społeczności czasu pokoju.
Dla Lalelelang to było przewidywane i nieuniknione. Czegóż innego można było oczekiwać po gatunku, który przez ostatnie kilkaset lat był przez Gromadę zachęcany do poświęcenia całej swojej energii życiowej, na stworzenie najbardziej efektywnie walczących sił, jakie kiedykolwiek widziała galaktyka? Czego się spodziewali S’vanowie i Hivistahmowie? W oczywisty sposób wykorzystali tę jawnie niecywilizowaną rasę. A teraz oczekiwali, że na radykalną zmianę warunków ich istnienia, zareagują w cywilizowany sposób?!
Mężczyźni i kobiety, którzy razem walczyli, mieli tendencje do utrzymywania ze sobą kontaktu w różnych klubach czy w wojskowych organizacjach. Były to często jedyne, naprawdę podnoszące na duchu miejsca, w których znajdowały ujście ich emocje i nagle poskramiana agresja. Odczytując i interpretując te znaki, widziała, że powojenna eksplozja, której się obawiała, już zaczęła się kumulować. Jeśli jej teoria była prawdziwa, pytanie dla wszystkich cywilizowanych społeczności Gromady, łącznie z jej własną, nie brzmiało: czy uda się temu zapobiec, ale czy można będzie to zwalczyć?
Fakt, że pozostałe rasy nie miały już, żadnego wyraźnego powodu, by ukrywać swe prawdziwe uczucia dla śmierdzących, nieuprzejmych i nie ucywilizowanych Ziemian, tylko pogarszał sprawą.
Zaczynało się.
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Gdy zapowiedziano gościa, siedziała w swoim biurze, dzieląc uwagę pomiędzy dwa ekrany czytników i ignorując jaskrawe słońce, które złociło wytworne ogrody na zewnątrz. Wyłączając sprzęt próbowała zebrać myśli i stwierdziła, że nie jest to takie proste jak katalogowanie statystycznych informacji. Poza tym wyszła z wprawy. Obce słowa i zwroty powoli do niej wracały, niewyraźne od długiego nieużywania.
Upewniła się, czy dokładnie zamknęła za sobą drzwi biura i ruszyła korytarzem w kierunku centralnego punktu powitań. Było to najlepsze miejsce na spotkanie. Dla jej gościa korytarze uczelni mogłyby się okazać za wąskie, a sufit zbyt niski.
Również przypadkowe spotkanie z jakimś Waisem mogłoby się okazać dla niego bardzo denerwujące w tak ciasnej przestrzeni.
Czekał samotnie w centrum powitań, siedząc ze skrzyżowanymi nogami na okrągłej ławce dla gości. Za nim wirowały w statecznej, ciągłej procesji kropelki płynu, utrzymywane w ruchu i sterowane przez pola magnetyczne, zaprogramowane przez artystę. Błyszczące smugi omijały gałązki ślicznych kwiatów kanda, które sięgały w górę wdzięcznymi pętlami, wyrastającymi z okrągłej donicy.
Zauważyła skryte spojrzenia, jakimi go obrzucali przechodzący Waisowie. To nie było zaskoczenie. Mahmahar leżał daleko od frontu, jeśli w ogóle można powiedzieć, że międzygwiezdny konflikt ma jakiś front, Ziemianin był rzadkością nawet w stolicy. Tutaj, w akademickim kompleksie, Ziemianie byli prawie nieznani, więc każdy, trzymając się z daleka, próbował obejrzeć niezwykłego gościa, udając, że na niego nie patrzy.
Jednak kilku Waisów nie mogło się powstrzymać i bezwstydnie się na niego gapiło. Lale podeszła prosto do intruza z wyciągniętym skrzydłem, by uścisnąć mu dłoń. Gapie odeszli pospiesznie, zdając sobie sprawę, że uchybili grzeczności. Starali się zakryć twarze nastroszonymi piórami skrzydeł. Nie wszystkim się to udało.
– Cieszę się, że znów cię widzę, pułkowniku Nevanie Straat-ien.
Pamiętając, że mogłoby to wystraszyć wszystkich w pobliżu, starał się nie uśmiechać, nawet do niej.
– Dla ciebie, szanowna historyczko, ciągle tylko Nevanie. – Wskazał ich otoczenie. Zdaje się, że spowodowałem małe zamieszanie.
– Na tym uniwersytecie widzi się może jednego Ziemianina na rok – wyjaśniła i to głównie w administracji. Twoja obecność tutaj wywołuje taki sam efekt, jak spacer lwa, albo tygrysa po ziemiańskim przedszkolu. Bądź wyrozumiały dla moich kolegów. Fascynacja chwilowo przytłacza ich naturalną uprzejmość, nie wspominając o instynktownej panice.
– Po pracownikach instytucji zajmującej się wyższym szkolnictwem, mógłbym oczekiwać trochę więcej tolerancji.
– Wyższe szkolnictwo nie wyklucza obecności niższych umysłów. Jesteś obiektem zainteresowania, na jakie ich zdaniem zasługujesz. Chodźmy do mojego gabinetu. Uważaj na głowę, dalej sufit się obniża.
Ku namacalnemu wręcz przerażeniu kilku zaszokowanych obserwatorów, ujęła go pod ramię. Musiała się przy tym trochę wyciągnąć. Dobrze, że Straat-ien był niższy od przeciętnych Ziemian, inaczej nie udałoby się jej tego dokonać. I tak górował nad wszystkimi obecnymi w sali. Wśród gapiów, większe zdziwienie, niż jej odporność na prawdziwy fizyczny kontakt, sprawił fakt, że to ona go zainicjowała.
Doszli do biura. Pod oknem, które wychodziło na tereny wokół uniwersytetu znajdował się występ w ścianie. Rozsunąwszy doniczkowe rośliny i różne drobiazgi, by zrobić sobie miejsce, rozsiadł się wygodnie na parapecie. Mógł siedzieć tylko tam, lub na podłodze, bowiem jego ciężar zmiażdżyłby meble.
– Zostałem w wojsku.
– Właśnie widzę – mruknęła.
– Nigdy nie zapomniałem o twojej hipotezie. Nie potrafiłbym, nawet gdybym chciał. Od kapitulacji Ampliturów pilnie zwracałem uwagę na ogólne wiadomości, a dodatkowo robiłem pewne próby i badania na własną rękę. Martwią mnie wnioski. – Zawahał się. – Obawiam się, że możesz mieć rację.
Ruchem perfumowanego skrzydła wskazała ciemne ekrany.
– Ja również nie znalazłam nic, co by zaprzeczyło mojej teorii. Ale ciągle jeszcze jest nadzieja. Indeks ogarniającej was pożogi, który wymyśliłam, od dwóch miesięcy utrzymuje się na tym samym poziomie. Może wyżej się już nie wzniesie?
– Naprawdę w to wierzysz?
Westchnęła, a jej otoczone gęstymi rzęsami, przejrzyste oczy spojrzały na niego.
– Nie.
– Ja też nie. Nie mogę, znając tak dobrze wyniki twojej pracy. Wstał, wyjął z kieszeni mały przyrząd i powoli zatoczył nim koło, odczytując wskazania instrumentu. Zadowolony, ponownie usiadł na murku.
– Utrzymuję regularny kontakt z moją liczną rodziną. – Nie musiał tego wyjaśniać. – Wszyscy zostali zaznajomieni z twoją teorią, ale ich opinie są sprzeczne. Tak czy inaczej, niewiele mogą w tej sprawie zrobić. Jak wiesz, nie możemy wpływać na własny gatunek. Udało nam się zażegnać parę nieprzyjemnych sytuacji, czyniąc właściwe sugestie wobec nie-Ziemian. We wszystkich przypadkach chodziło o Massudów. To bardzo zły precedens. Niektórzy ludzie, z którymi wymieniłem poglądy uważają, że kilkaset lat kontaktów z Gromadą wyleczyłoby nas z tego rodzaju nieokiełznanej agresji, gdyby nie wojna.
– Myślę tak samo odrzekła. – Jak można oczekiwać od kogoś, żeby produkował najlepszych żołnierzy w jednej chwili, a inżynierów i rolników, w następnej? Tego nie można wymagać nawet od cywilizowanej rasy, a co dopiero od Ziemian. – Zamilkła na chwilę. – Jakie są wieści od Ampliturów? Czy naprawdę są pokonani?
– Och, na pewno są pokonani. Nie jestem tylko pewien, czy są pobici.
– Myślałam, że całkowicie opanowałam wasz język. Wygląda na to, że się myliłam. Bądź tak dobry i wyjaśnij mi to, Nevan.
– Dzięki mojej pozycji mam dostęp do wielkiej ilości informacji. Sądząc z pozorów, wojna jest definitywnie skończona. Ampliturowie i ich sojusznicy ciągle oddają broń do zniszczenia. Fabryki, które przez wieki ją wytwarzały, są teraz gwałtownie przestawiane na pokojową produkcję. Hivistahmowscy technicy pracują nad sposobami odwrócenia ekstensywnych, genetycznych manipulacji, które Ampliturowie przeprowadzali na takich rasach, jak Mazvekowie. Dopuszczono zespoły inspektorów Gromady do ich rodzimych planet.
– A co z ich wielkim i wspaniałym Celem?
– Ciągle go propagują, ale tylko ustnie. Mówią, że wyrzekli się używania swoich niezwykłych, umysłowych możliwości do manipulowania innymi.
– To nie ma znaczenia – mruknęła. – Takie rzeczy można sprawdzić i Ampliturowie o tym wiedzą. Poza tym, oni nigdy nie kłamią. Zapatrzyła się na rozświetlone niebo na zewnątrz.
– Mamy takie stare przysłowie, że na wszystko przychodzi kiedyś pierwszy raz. Znaczy to, że wielu z nas im nie ufa.
– Ale Ziemianie nie ufają nikomu – przypomniała mu. – Również sobie nawzajem. Biorąc pod uwagę waszą historię, nie może być inaczej. Dlatego tak się zawsze interesowałam tym, co robią twoi ludzie. Obserwowanie machinacji Ampliturów zostawiam innym. Martwi mnie rodzaj ludzki. A teraz, gdy skończyła się wojna, bardziej, niż kiedykolwiek. Pytanie brzmi: czy ludzie potrafią sami przezwyciężyć setki lat nacisków Gromady i tysiące lat zachwianej ewolucji socjalnej i zbudować prawdziwie cywilizowane społeczeństwo?
– I obalić twoje hipotezy – wymamrotał. – I pomyśleć, że William Dulac pierwszy, który się z wami skontaktował uważał, że nie byliśmy wystarczająco wojowniczy, by wam pomóc w wojnie!
– A jednak sam został w końcu żołnierzem – przypomniała mu.
– W pewnym sensie. Gromada postarała się, by większość Willów Dulaców wypleniono ze społeczeństwa. Teraz wszyscy, Ziemianie i nie-Ziemianie, musimy wspólnie poradzić sobie z konsekwencjami.
Wstał i zaczął chodzić po małym pokoju. Każdego innego Waisa przestraszyłby gwałtownością i bezcelowością tej czynności. Na historyczkę Lalelelang to nie działało. W dawnych czasach przywykła do jego sposobu zachowania.
Zatrzymał się i oparł o jej ścienny wyświetlacz.
– Rozmawiałem z przyjaciółmi i wysunęliśmy swoje własne hipotezy. Ampliturowie znani są z cierpliwości bardziej, niż z czegokolwiek innego. Oni myślą w kategoriach setek lat, a nie w dekadach. A jeśli oni wpadli na ten sam pomysł, co ty?
– Co masz na myśli?
– Załóżmy, że doszli do wniosku, iż nie mogą pokonać Gromady. Wiedzieli, że przegrają, jeszcze zanim przygotowano atak na ich planety. A jeśli zaplanowali kapitulację, jako swoją ostatnią niespodziankę?
– Jeśli tak było, to muszę powiedzieć, że się im udało.
– Może tu chodzi o coś innego? Powiedzmy, iż uznali, że nie mogą nas, to znaczy sił, którym przewodzili Ziemianie, pokonać. A więc decydują się ocalić swoje planety, podstawę ich władzy i siebie samych, wycofać się i wykorzystując tę swoją nieskończoną cierpliwość, czekać z nadzieją, że w końcu to my odwalimy za nich brudną robotę?
– Wy? – Zamilkła na długą chwilę, z na wpół przymkniętymi oczyma i rozchylonym dziobem. – Rozumiem. Oni sami nic nie będą robić, wierząc, że wasz gatunek zniszczy Gromadę.
– To jest oczywiste, a co jest oczywiste dla mnie i dla moich przyjaciół, musi być takie same dla, na przykład, Hivistahmów. Myślę, że S’vanowie mogliby podjąć odpowiednie kroki, by zapobiec urośnięciu konfliktu Ziemianie-Gromada do niebezpiecznych rozmiarów. Nie, myślę, że Ampliturowie mają nadzieję, iż Gromada nadal będzie nas unikać na gruncie socjalnym i maksymalnie izolować od głównego nurtu galaktycznej cywilizacji. Jeśli tak się stanie, mój gatunek będzie zmuszony ponownie zamknąć się w sobie. Rezultat będzie taki, że członkowie gromady będą bezpieczni, ale my, Ziemianie, powrócimy do walk pomiędzy sobą, jak to czyniliśmy przed kontaktem z Gromadą. W wyniku tego, Gromada zazna setek, może tysięcy lat pokoju. W międzyczasie my sami osłabimy się do takiego stopnia, że nie będziemy się już liczyć w żadnym międzygwiezdnym konflikcie. I wtedy cierpliwość Ampliturów odniesie sukces, podejmą swe dążenia do dominacji poprzez Cel.
Zastanowiła się.
– Czy to ma jakiekolwiek znaczenie, skoro Ampliturowie nie mogą teraz wszcząć wojny?
– Oczywiście. Jeśli rasa Ziemian sama siebie zniszczy, będzie to oznaczało, że gdy Gromada i Ampliturowie znów podejmą prastary konflikt, będą mieli równe szansę. Teraz, gdy wojna jest skończona, społeczności Gromady przestawią się na całkowicie „cywilizowane” postępowanie. Wasi właśni współbracia nie pozwolą wam utrzymywać stałych sił zbrojnych, gdy nie ma już dłużej zapotrzebowania. Massudzi już zaczęli się zawzięcie rozbrajać. Wszystko zacznie się od nowa. Długo po tym, jak ty i ja obrócimy się w proch, rozpocznie się kolejna wielka wojna, tyle, że następnym razem nie będzie świata pełnego urodzonych wojowników, czekających gdzieś tam, by Gromada poprosiła ich o pomoc. W tej sytuacji Ampliturowie będą najlepszymi żołnierzami na świecie.
Wykonała gest zrozumienia.
– A więc jest tylko jedno rozwiązanie: rodzaj ludzki musi być wprowadzony w główny nurt Rozwoju Gromady. Wasza agresja powinna zostać skierowana na inne dziedziny, niż walka. Pozostając sobą, musicie się jakoś ucywilizować. – Kiwała się i podskakiwała wymownie. – Większość moich kolegów uznałoby to za niemożliwe.
– Nie jestem pewien, czy się z nimi nie zgodzić – przyznał się z nieszczęśliwą miną Straat-ien. – To oznacza nie tylko zniwelowanie uwarunkowania ostatnich setek lat, ale również poprzednich kilku tysięcy, gdy Ziemia była tylko odizolowanym zaułkiem we wszechświecie. Mówimy tu o psychologicznej korekcie na kolosalną skalę.
– O czymś takim jak terapia gatunkowa – zgodziła się Lalelelang.
– Wiem jedno. Nie możemy tego zrobić bez pomocy z zewnątrz, bez asysty Waisów, S’vanów i całej reszty. Jeśli nas odtrącicie i zignorujecie ze strachu, czy niechęci, jest duża szansa, że sami siebie zniszczymy. Jeśli tak się stanie, wy znów będziecie musieli zmierzyć się z Ampliturami. Nas, biednych, głupich, samobójczych Ziemian nie będzie w pobliżu, by was ocalić. Myślę, że kałamarnice na to właśnie liczą, to było prawdziwą przyczyną ich nagłej kapitulacji.
Nie była optymistką:
– Przekonać, na przykład Waisów, by zaangażowali się w sprawy Ziemian będzie bardzo trudno. Ja znam tylko kilku, którzy mogliby się odważyć.
– To byłby początek – zachęcająco powiedział Straat-ien.
– Skromna grupa, zorganizowana w akademickim środowisku, z którą można by zacząć. – Zaczynała się zapalać do tego pomysłu. – Oddana sprawie pogłębiania stosunków Ziemianie-Gromada. To jest możliwe. – Popatrzyła na niego. – Będą opory, może nawet czynna niechęć.
– I tu właśnie Kadra mogłaby pomóc. – Zatrzymał się. – Mówiono mi, że Ampliturowie kochają gry. Spośród tych wszystkich, w które grali, ta jest prawdopodobnie najbardziej skomplikowana i długofalowa. Z pewnością nigdy nie było tak wysokiej stawki. Mamy jeden wielki atut. Nie sądzę, żeby przewidywali, że ktoś może ich rozszyfrować po wstępnych ruchach, a tym bardziej ubiec. Stało się to tylko dzięki tobie i twojej pracy, Lalelelang.
– Jeśli pójdziemy tą drogą, będziemy nieświadomi ewentualnego wyniku – przypomniała. – Jak sam zauważyłeś, my obrócimy się w proch.
Nagle ożywiony energicznie pokiwał głową. To był wspaniały i przerażający widok.
– Wiem. Ale jeśli nam się uda, będzie to oznaczało, że nasi bardzo odlegli potomkowie będą mogli popatrzeć kiedyś Ampliturom w ich tajemnicze oczy i uśmiechnąć się, wiedząc o wszystkim.
Był to obraz, który napełnił ją niesmakiem:
– Mów za swoje własne potomstwo, Nevanie Straat-ien.
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Szczupły, żylasty człowiek był generałem; wysoki i wymizerowany, jak strach na wróble, twardy, jak metal z odzysku. Ze swego słusznego, jak na Ziemianina, wzrostu spoglądał łaskawym okiem w dół, na niezgrabną, powolną istotę przed nim. Mogła się ostrożnie posuwać do przodu na swych czterech pękatych nogach. Podobne do sznurów czułki, które wyrastały z obu stron dziwnych, czworokątnych ust nie były dość mocne, by choćby raz unieść miękką, przednią część ciała z podłogi. Choć wiedział, że to nieprawda, patrzył na wysiłki istoty, jako na akt poddania.
Generał odgryzł kęs wzbogaconego wafla czekoladowego, który trzymał w ręku i przyglądał się przybyszowi.
– Proszę mi wybaczyć, że się przypatruję. Nigdy przedtem nie widziałem żywego Amplitura.
– Straight-go-Wise cieszy się, że może zaspokoić twoją ciekawość. – Czułek wykonał delikatny gest. – Jestem odpowiedzialny za demontowanie wojskowej infrastruktury na tej planecie.
Zafascynowany patrzył, jak Ziemianin je.
– Dzięki wam Krygolici są równie zdyscyplinowani w klęsce, jak i w boju. Bardzo pomogliście.
– Rąbiemy w nasz świat. – Translator zepsuł pierwszą próbę i generał musiał poczekać na drugą. W międzyczasie Amplitur podziwiał proste linie uniformu dwunoga, sztywnego poniżej rumianej, wyrazistej twarzy. – Współpracujemy, jak możemy najlepiej.
– Wiem. Nie mógłbym oczekiwać lepszej kooperacji. – Generał odchylił się w swoim fotelu. – Wiesz, nigdy nie mogłem zrozumieć, dlaczego w ogóle zaczęliście tę wojnę. Co innego propagować jakąś filozofię, a zupełnie co innego wszczynać z jej powodu wojnę.
– Czasem sam się zastanawiam. Pamiętaj, że to wszystko zaczęło się wiele, wiele setek lat temu. – Amplitur był tak spokojny, jak tylko mógł, przebywając w towarzystwie Ziemianina. – Może ty sam zastanawiałeś się od czasu do czasu, co mogłoby się stać, gdyby cała inteligencja mogła być skupiona na jednej sprawie?
– Nie zdarza się tak – lakonicznie oświadczył generał. – Więc nigdy o tym nie myślę. Inteligencja jest zbyt kapryśna. To prawie cud, że Gromada wytrwała wystarczająco długo, by was pokonać. Ale nie muszę ci tego mówić. Teraz już wiecie, że myliliście się w waszych wstępnych założeniach.
Macka zatrzepotała.
– Może nasz błąd tkwił nie w założeniach, ale w metodologii.
– Tak? – Oczy generała zwęziły się. Jego głos czasem brzmiał słabo, ale miał ostry, dociekliwy umysł. – A więc nie zarzuciliście całkowicie swego „Celu”?
– Gdyśmy się poddali, zgodziliśmy się zakończyć wojnę przeciw Gromadzie i powstrzymać od przymusowego nawracania innych na naszą wiarę. Nie było mowy o tym, że sami musimy się jej wyrzec, albo, że nie możemy udzielać informacji tym, którzy dobrowolnie chcą ją przyjąć.
– Interesujące. – Ziemianin ze znudzeniem wpatrywał się w sufit, Amplitur popatrzył na niego wielkimi, złotymi oczyma.
– Wyglądasz na zajętego czym innym.
Generał opuścił wzrok.
– Bo jestem. Jak większość moich kolegów, spędziłem całe życie w wojsku. To może być moja ostatnia placówka. Jestem za młody, by przejść na emeryturę i nie wiem, co dalej robić. Czy z wami jest podobnie?
– Rzadko. Zwykle wiemy, co będziemy dalej robić.
– No cóż, macie szczęście. Mam kuzyna, który posiada zakład, produkujący buty. Zaprasza mnie do spółki.
– Słyszałem, że dla Ziemian podjęcie decyzji o tym, co robić ze swoim życiem może być bardzo trudne. My nie mamy takich problemów. Jestem pewien, że będziesz zadowolony ze swego wyboru. Na szczęście, już wkrótce nigdzie nie będzie potrzeba dużych sił zbrojnych. Wszędzie zapanuje pokój i cisza. Nikt nie będzie już walczył. To dobrze.
– Tak, to dobrze – generał przytaknął bezbarwnym głosem. Amplitur poczuł przypływ nadziei, którą rzecz jasna starał się ostudzić. Nie było się czym przejmować, było bowiem nieprawdopodobne, żeby Ziemianin potrafił właściwie zinterpretować nagłe pojawienie się w wielu punktach otyłego ciała jaskrawo żółtych plam, ale Straight-go-Wise wolał być ostrożny.
Wyczuł, że Ziemianin był skłonny kontynuować rozmowę. Straight był równie chętny, by zaspokoić ciekawość dwunoga.
 
Członkowie Rady byli uprzejmi. Będąc Waisami, nie mogli być inni. Ale oni byli bardziej uprzejmi, niż zwykle. A to był zły znak.
Powstrzymując niecierpliwość, przestrzegała ustalonego trybu postępowania i wreszcie doczekała się audiencji. Dzięki temu, że posiadała wysoką pozycję uczonego, pięciu starszych naukowców ze współczuciem wysłuchało jej aplikacji, ale pomimo jej największych wysiłków, odmówili jej poparcia.
– Nawet, jeśli to, co mówisz jest prawdą – stwierdziła Wielka Aumemenaht – cóż my możemy w tej sprawie zrobić? Przez całą Wielką Wojnę Waisom udawało się stykać z właściwym konfliktem jedynie bardzo powierzchownie. Tak samo powinno być w czasie pokoju.
Jej koledzy wydawali pogwizdywania i poświstywania, wyrażające jednomyślność.
– Święta racja.
Mówiąc to, senior siedzący obok niej muskał swe pióra. Mimo wieku, ciągle był zdolny płodzić potomstwo. Lalelelang nastroszyła swój czub.
– Mówię wam, że jeśli nie zajmiemy się tym problemem teraz, będziemy musieli zająć się nim, gdy już się rozszerzy. Nawet do nas.
– To, co przepowiadasz w swoich hipotezach, nie może rozszerzyć się na Waisów. – Wielki Prewowalong wyśpiewał swoje przeświadczenie spomiędzy dwóch misternie skomponowanych bukietów świeżych kwiatów. Za plecami członków Rady cieszyły oczy eleganckie, purpurowe, zielone i złote spirale Uznanego Hoututidada. Pływały zawieszone w oleju, układając się w piękne wzory.
– Musimy poczynić przynajmniej minimalne przygotowania – nalegała Lalelelang.
– Do czego? – Wielka Aumemenaht wyciągnęła oba skrzydła i przeciągnęła się, potrząsając z naciskiem lotkami. – Nie możemy zaalarmować rządu z powodu teorii. Nie masz żadnego dowodu, jedynie przypuszczenia.
– Jest dowód, ale dla tych, którzy umieją patrzeć. – Uważała, by swoją repliką nie rzucać oskarżeń, co byłoby nieuprzejme. – Odpowiednie informacje są dostępne dla wszystkich. Ja tego nie wymyśliłam. Ziemianie już zaczynają walczyć pomiędzy sobą. Ile czasu potrzeba, by to ich całkiem zniszczyło, albo rozprzestrzeniło się i ogarnęło innych członków Gromady? Nie widzicie, że Ampliturowie chcą pokojem osiągnąć to, czego wojną nie potrafili zdobyć?
– Ampliturowie – stwierdził Wielki Naiwenlileng – chcą osiągnąć zadowolenie. Do tego chwalebnego celu podchodzą z podziwu godną i rozważną determinacją. Przez tysiąclecie, kiedy walczyliśmy ze sobą, nigdy nie zdarzyło się, by kłamali. Cóż nas obchodzą Ziemianie? A jeśli, jak twierdzisz, może się zdarzyć, że ich wewnętrzne swary rozprzestrzenią się i wciągną inne gatunki, Gromada zajmie się tym w odpowiednim czasie. Do tego momentu, lepiej, jak zwykle, zostawić Ziemian w spokoju.
– Jeśli Ampliturowie potrafią się przystosować do pokoju, mogą to zrobić również Ziemianie – dodał Wielki Prewowalong.
– Ampliturowie są cywilizowani – upierała się.
– Jak zwykle, akademiczko Lalelelang, twoje teorie są interesujące, ale nie bardzo przekonywujące – emocjonalnie powiedziała Wielka Aumemenaht. – Jesteś cenną pracownicą uniwersytetu. Nie daj się wciągnąć w żadne obrazoburstwo i nie zmarnuj swego dorobku. Ilu innych ekspertów w tej dziedzinie przychyla się do twoich ustaleń?
– W mojej dziedzinie nie ma innych ekspertów. Przynajmniej nie na tym poziomie, na jakim ja pracuję.
– No właśnie. Jesteś odosobniona w swoich teoriach. Wracaj do swoich badań, Wysoka Historyczko Lalelelang i nie zatruwaj swoich myśli troską o przyszły bieg ziemiańskich spraw. Zwycięska Gromada wszystko kontroluje.
– Ziemianie pod kontrolą. Ciekawa koncepcja – mruknęła do siebie.
– Ich stanowisko jest zrozumiałe. – Wielki Nauvenlileng przemówił z zapałem kogoś, kto uważa swą pozycję za niezachwianą. – Takich sporadycznych gwałtownych sprzeczek można się było spodziewać. Będą krótkotrwałe, choć hałaśliwe, a zanikną dopiero jak Ziemianie stworzą dojrzałą cywilizację, czego jak dotąd nie potrafili. Gromada, tak samo jak zachęcała ich, by zostali wspaniałymi żołnierzami, tak teraz pomoże im docenić korzyści płynące z trwałego pokoju.
– To nie będzie łatwe – zgodziła się Wielka Aumemenaht – ale wszyscy są przekonani, że da się osiągnąć.
– To mogłoby się udać, gdyby było zastosowane wtedy, gdy nawiązano pierwszy kontakt – oponowała Lalelelang – ale nie teraz. Już nie. Zbyt długo wykorzystywaliśmy ich naturalne inklinacje.
– Znajdą swoją niszę w wielkiej wspólnocie Gromady tak, jak wszystkie pozostałe gatunki.
– Jeśli Gromada przetrwa. Była utworzona dla specyficznego celu: by walczyć z Ampliturami. Teraz, gdy nie ma już tej potrzeby, czy będziemy utrzymywali bliskie kontakty z Massudami? Czy Massudzi, którzy prywatnie nie znoszą S’vanów, nadal będą z nimi paktować?
– Jeśli nie coś większego, sama inercja utrzyma Gromadę – powiedział Wielki Partouceceth. – Tysiącletni związek tak łatwo się nie rozleci.
Aumemenaht zrobiła prawdziwe przedstawienie ze sprawdzania swego oficjalnego chronometru.
– Daliśmy ci więcej czasu, niż było przewidziane. Wysłuchaliśmy twojego opowiadania o niepokojach, spostrzeżeniach i teoriach. Przykro mi, ale inni też chcieliby z nami rozmawiać.
To było formalne odprawienie petenta.
– Jeśli nie zaczniemy zajmować się tym problemem teraz, szybciej niż myślicie, będzie za późno!
Po tym niezwykłym złamaniu zasad uprzejmości, kilkoro uczonych wpatrzyło się w nią. Byli zaszokowani, a Wielki Nauvenlileng bliski był omdlenia.
Aumemenaht zachowała zimną krew. To jej pozostawiono odpowiedź, co uczyniła z tak wielkim spokojem, na jaki mogła się zdobyć;
– Niektórzy odnoszą wrażenie, że zbyt długo przebywałaś w terenie, Wysoka Akademiczko Lalelelang, i że, nie z własnej woli, przyswoiłaś sobie pewne zachowania, pewne nawyki kultury, która jest pośledniejsza od naszej. To się już zdarzało. Wiadomo nam, że poniosłaś uszczerbek na zdrowiu. W związku z tym, sugeruję w imieniu własnym, jak również moich kolegów, pozostali wyrazili swe całkowite poparcie miękkim pogwizdywaniem, abyś wzięła urlop i poświęciła trochę czasu na ponowne zintegrowanie się ze społeczeństwem, od którego tak długo byłaś odseparowana.
Oszołomiona własną zuchwałością i rozmiarem swego wykroczenia, Lalelelang pospiesznie zaprezentowała zawiłe przeprosiny, wyrażone słowami i gestami. Ułagodziło to Radę, która była wyrozumiała, ale nieugięta.
Opuściła spotkanie niezadowolona i zniechęcona. Miała nadzieję, choć tak naprawdę nie wierzyła w to, że uzyska więcej. A teraz, poniósłszy uszczerbek na swojej naukowo-socjalnej reputacji i nie osiągnąwszy nic w zamian, szukała pociechy w swojej triadzie.
Obu siostrom udało się nieco jej pomóc, ale nie potrafiły jej uspokoić. Podobnie jak Rada, nie podzielały oburzających teorii Lalelelang. Co więcej, poradziły jej, że powinna słuchać mądrych rad seniorów i poświęcić się dalszemu systematyzowaniu ogromnej ilości wiedzy, którą zgromadziła w czasie swych śmiałych podróży.
Podziękowała im, ale oświadczyła, ku ich przerażeniu, że nadal będzie postępowała zgodnie ze swoim sumieniem.
Wiedziała, że każdy normalny Wais uznawał cały ten temat za wstrętny. Nie mogła obwiniać swoich współbraci. Nie sądziła też, żeby jej tezy znalazły większy posłuch wśród S’vanów, czy Hivistahmów.
Zbliżający się kataklizm był nieunikniony. Nie było żadnej pomyłki. Jej teorie go przewidziały. Przynajmniej, pomyślała zrezygnowana, dobrze że ja tego nie dożyję.
Przebywała w swoim biurze, gdy zaanonsowano gościa. Podany kod świadczył o tym, że nie jest to student, ani żaden z jej kolegów naukowców. Na chwilę ogarnęło ją podniecenie, przypominała sobie podobną wizytę, nie tak dawno temu.
Gdy jej gość wreszcie przybył, musiała przyznać, że jest równie zaskoczona, co rozczarowana.
S’vanka na próżno szukała miejsca, na którym mogłaby usiąść. Niska i przysadzista, nie mogła się zmieścić w fotelu, przystosowanym dla o wiele szczuplejszych Waisów, nie miała też szans dosięgnąć do ceglanego murka pod oknem, na którym swojego czasu siedział inny gość.
W jednym z kątów stała duża donica z rośliną, której smukłe konary sięgały sufitu, nim pokryły się obwisłymi liśćmi. S’vanka przysiadła na niej, niepewnie balansując na krawędzi i zaczęła gładzić swą krótką, starannie przystrzyżoną bródkę, która charakteryzowała samice S’vanów. Grube, czarne loki z przodu i z tyłu głowy były wypomadowane substancją, która sprawiała, że opalizowały i błyszczały pod padającym z góry światłem. Jej okrycie było tradycyjnie jaskrawe i krzykliwe i nie miało w sobie nic z subtelności strojów Waisów.
– Czego ode mnie chcesz? – S’vański Lalelelang był płynny i pozbawiony obcego akcentu. Jej rozczarowanie nie zdołało całkowicie zdławić ciekawości. – Czy reprezentujesz jakąś instytucję naukową?
– Można tak powiedzieć. – S’vanka była bardzo bezpośrednia. – Moja obecność tutaj jest półoficjalna, choć wszyscy poza tym biurem wiedzą, że to spotkanie jest nieformalne. Organizacja, którą reprezentuję od dawna interesuje się twoją pracą. Moi współbracia są szczególnie zaintrygowani niektórymi z twoich niedawnych publikacji, w których jak szalona gardłujesz na temat jednej z twoich ulubionych teorii. – Gość zmienił swoją pozycję na donicy. – Wygląda na to, że niezbyt dobrze wychodzą ci próby zainteresowania nią kogokolwiek.
– Na to wychodzi.
S’vanka zaklekotała zębami.
– Jesteś niezwykle bezpośrednia, jak na Waisa. Kładę to na karb długiego czasu, który spędziłaś blisko współpracując z Ziemianami. Przy okazji: nazywam się Ch’vis.
– Nie ulega wątpliwości, że moje badania wpłynęły na mnie w jakiś sposób – odrzekła Lalelelang. – Jeśli wolisz mieć do czynienia z tradycyjną grzecznością Waisów, mogę cię przedstawić kilku kolegom, którzy są zaznajomieni z moimi badaniami.
– Nie, nie. Myślę, że lepiej porozmawiać z tobą.
Podrapała się w kark, gdzie gęste, czarne kędziory ginęły pod kołnierzem kombinezonu. Lalelelang wzdrygnęła się lekko. Jedna z różnic między człekokształtnymi S’vanami, a Homo Sapiens polegała na tym, że ci ostami nie mieli dobrych manier. S’vanowie mieli je, ale często ignorowali. S’vanowie byli też jednymi z nielicznych inteligentnych istot, na które Waisowie mogli spoglądać z góry, choć niskie, owłosione dwunogi miały znacznie masywniejszą od nich budowę.
– A co cię aż tak zainteresowało w mojej pracy, że do mnie przyszłaś? – spytała.
– Inni badali to dokładniej, niż ja, ale sednem sprawy wydaje się być twoje twierdzenie, że teraz, gdy wojna jest skończona, pozbawieni celu istnienia Ziemianie rozpoczną krwawe walki przeciw Gromadzie, przeciw samym sobie, albo i to, i to. Przewidujesz nastanie niekontrolowanego konfliktu, który może zniszczyć cywilizację.
Lalelelang pochyliła do przodu szyję i mrugnęła jednym okiem w wyjątkowo wymowny sposób.
– Nieuczone, choć trafne podsumowanie.
– Organizacja, którą reprezentuję, jest pełna uznania dla wiedzy, którą zgromadziłaś, by zweryfikować swe hipotezy.
– Naprawdę? – Zatrzepotały rzęsy. – A cóż to za organizacja?
– To nie ma znaczenia. – Ch’vis oparła się o pnie drzewa. Wygięły się one alarmująco i S’vanka znów usiadła prosto. – Miłe miejsce do pracy. Ładny widok, cicho.
– Czy ofiarowujesz mi wsparcie? – spytała Lalelelang.
– Nazwijmy to wymianą korzyści. Widzisz, członkowie grupy z którą współpracuję pilnie obserwują Ziemian od czasu gdy przyłączyli się do wojny przeciw Ampilturom. Nasze konkluzje częściowo się pokrywają. A może myślałaś, że twoja praca jest unikalna?
Niepewnie poruszyła się w roboczym gnieździe.
– Wiem, że nie jest. Miałam wiele kontaktów z naukowcami nie-Waisami, którzy mieli podobne zainteresowania, ale rzecz jasna ta korespondencja nie obejmowała wszystkich.
S’vanka zareagowała kłapiąc podwójnymi siekaczami.
– Nic dziwnego, że o nas nie wiesz. Nie szukamy reklamy.
– Więc jeśli wasi naukowcy zgadzają się z moimi konkluzjami, musicie zdawać sobie sprawę, że stanowcza interwencja jest niezbędna.
Ch’vis oglądała swoje palce.
– Niekoniecznie. Wielu z nas uważa, że tak długo, jak niszczycielska energia Ziemian skierowana jest przeciw nim samym, Gromadzie nic nie zagraża.
– To nie jest cywilizowane podejście.
S’vanka ostro na nią spojrzała:
– Instynkt samozachowawczy ma pierwszeństwo przed cywilizowanym zachowaniem. Zgadzamy się z twoją analizą natury Ziemian. Zawsze walczyli i zawsze będą walczyli. Kontakt z Gromadą tego nie zmienił i nie zmieni. Dopóki ich wewnętrzne wojny nie rozszerzą się na inne światy, sądzimy, że powinno się im pozwolić stosować tradycyjne formy rozrywki bez przeszkód. Jednocześnie nie ignorujemy ich zupełnie, ponieważ, jak słusznie zauważyłaś, możemy ich jeszcze potrzebować w odległej przyszłości, by zwalczyli jakieś niewyobrażalne zagrożenie. Tak więc próbujemy nimi kierować, podsycać agresję. Należy pozwolić im nawzajem zabijać się, ale nie dopuścić do nadmiernego osłabienia.
– Kierować Ziemianami? To dziwaczny pomysł.
– Są pewne sposoby – nalegała S’vanka. – Myślimy, że można to przeprowadzić pomyślnie i dyskretnie. Od pierwszego zetknięcia się z nimi dużo nauczyliśmy się. Są bardziej podatni, niż myślisz. Oczywiście Waisowie, choć to nie wasza wina, nie mogliby pokierować takim przedsięwzięciem. Jednakże my, S’vanowie, jesteśmy trochę bystrzejsi.
– Chcesz powiedzieć: przebiegli i kłamliwi.
Ch’vis podłubała w uchu grubym palcem:
– Dobrze opanowałaś mój język, ale nie doszłaś do perfekcji. Musiałam się przesłyszeć.
Lalelelang wpatrywała się w S’vankę niedowierzająco:
– A więc moglibyście im pomóc, ale nie zamierzacie tego zrobić. Pozwolicie im prowadzić między sobą wojnę w granicach parametrów, ustalonych przez was odgórnie, bez względu na ich dobro.
– Bez naszej interwencji, zniszczyliby się całkowicie – spierała się Ch’vis. – Z tą częścią twoich badań zgadzamy się bez zastrzeżeń. Byli o krok od zrobienia tego, gdy Gromada ich odkryła. Przypomnij sobie historię Ziemian. Posunęli się aż do użycia przeciw sobie broni nuklearnej!
– To był pojedynczy wypadek i więcej się nie powtórzył.
S’vanka prychnęła pogardliwie:
– Na szczęście, ale to nie świadczy o permanentnej zmianie zachowań. Gdyby Gromada się nimi nie zainteresowała, pewnie do tej pory już by siebie unicestwili. – Uśmiechnęła się lekko. – Poza tym, co w tym złego? Oni lubią walczyć. Zmniejszymy ich populację, ale i ocalimy. Rasa ludzka nie ma porządnej cywilizacji. Są zasobami, którymi trzeba zarządzać. Jeśli pomoże się im pozbyć agresywnych tendencji, zniszczy się rezerwy wojowników.
Ześlizgnęła się z donicy i poprawiła fałdy ubrania.
– Dlaczego przebyłaś tak długą drogę, żeby mi to powiedzieć? – chciała wiedzieć Lalelelang.
– Twoja sława sięga poza Mahmahar, a czynisz dużo hałasu wokół tej sprawy. Twoje studia nad socjalnym współżyciem Ziemian i nie-Ziemian w warunkach bojowych są pionierskie. Naprawdę powinnaś się na nich skoncentrować, zamiast głośno wygłaszać opinie o czymś, czym się już zajęto.
Historyczka walczyła z ogarniającymi ją dreszczami.
– Ch’vis, czy ty mi grozisz?
– Ależ skąd! – S’vanka uniosła obie ręce w parodii oburzenia. – Jak możesz myśleć o czymś tak niecywilizowanym? My tylko, jako tacy sami naukowcy, jak ty, sugerujemy, żebyś zawęziła pole swych wysiłków i skupiła się na swojej dziedzinie, w której jesteś niezastąpiona. – Ruszyła w kierunku drzwi. – Mamy bardzo rozbudowane możliwości modelowania, Wykreśliliśmy kilka ewentualnych scenariuszy, dotyczących przyszłości Ziemian i jesteśmy całkowicie pewni, że ten, który wybraliśmy, jest najlepszy nie tylko dla całej Gromady, ale również dla nich.
– Czy oczekujecie, że będę patrzeć i nic nie robić?
– Nic od ciebie nie oczekujemy, Wielka Akademiczko Lalelelang. Uprzedzono mnie, by nic od ciebie nie oczekiwać. Niczego tu dziś nie żądałam, nie wysunęłam żadnego ultimatum. Jako przejaw szacunku, jaki żywimy dla ciebie i twych niezależnych osiągnięć, polecono mi przybyć tutaj i dostarczyć ci tę informację.
– Chcesz powiedzieć: skłonić mnie do wycofania się za zasłonę milczenia.
– Trudno jest wyrazić gorycz w moim języku, ale ty czynisz to bardzo dobrze – z podziwem zauważyła Ch’vis. – To nie jest do ciebie podobne i nie jest potrzebne. Mam nadzieję pokazać ci kiedyś nasze modele. Wtedy zrozumiesz, że to, co robimy wyjdzie wszystkim na dobre.
– S’vanowie nigdy nie byli altruistami.
– Podobnie, jak Waisowie. Każdy pilnuje swoich interesów. I uwierz mi, w tym przypadku, wasze i nasze są zbieżne. Jesteś naukowcem i to godnym najwyższego podziwu. Ale naukowcy są niepraktyczni.
Sięgnęła, by uaktywnić drzwi.
– Zaczekaj! Czy są jeszcze inne organizacje, podobne do waszej? Pośród Hivistahmów, czy może O’o’yanów?
S’vanka zastanowiła się.
– Interesująca myśl. Z tego, co wiemy, nie. Jak sama wiesz najlepiej, dogłębne studiowanie Ziemian nie jest popularnym przedmiotem. – Dotknęła czujnika i drzwi odsunęły się na bok. – Chcielibyśmy dzielić się z tobą informacjami, historyczko. Możemy sobie nawzajem pomagać.
– Ale nie Ziemianom – odgryzła się Lalelelang.
– Twoje nastawienie powinno się zmienić, bo nie możesz nic w tej sprawie zrobić. Gdybyś wiedziała jakie ma ona poparcie, byłabyś wstrząśnięta.
Na tym Ch’vis zakończyła. Nie pożegnała się starannie i kwieciście, jak zrobiłby to Wais, ale w typowy dla S’vanów sposób, zgrzytnięciem kwadratowych zębów i żartem, rzuconym w drzwiach.
Lalelelang wpatrywała się w futrynę. Jeśli S’vanowie równie dobrze, jak ona zdawali sobie sprawę z problemu, ale nie chcieli nic zrobić, by go rozwiązać, jakie miała szansę? A co więcej, oni nie chcą go rozwiązać. Chcą go tylko kontrolować. To było nie fair wobec Ziemian, to było niebezpieczne. Nie podzielała również ich optymizmu odnośnie zarządzania ludzką agresją, która była czymś, co trzeba nieustannie przekształcać, a nie, czym można rządzić, jeśli Ziemianie mieli kiedykolwiek stać się pełnoprawnym członkiem Gromady i zająć należne im i ciężko zapracowane miejsce w głównym nurcie galaktycznej cywilizacji. Tylko wtedy można będzie być pewnym, że nie będą już stanowić zagrożenia dla siebie, ani żadnego innego gatunku.
Ale jeśli Gromada pozostanie niechętna w sprawie przyznania tego członkostwa, a wpływowa frakcja S’vanów zewrze szyki przeciwko niej, jaką miała nadzieję na powodzenie?
Poszuka pomocy w swojej własnej organizacji, wystarczająco potężnej i przebieglej, by w jakiś sposób przeciwstawić się wysiłkom spiskujących S’vanów. Wszystko będzie musiało się odbyć w sposób, który nie wzbudzi podejrzeń Ch’vis i jej kolegów. Lalelelang znała tylko jedną taką grupę, która miała potrzebne środki i determinację.
Z pewnością byli potężni, zaś ich umiejętność knowania dopiero pozna.
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– Co to takiego? – Pila przyturlała się i próbowała zerknąć na komunikator, na który patrzył też Straat-ien, siedzący na brzegu łóżka. Ekran, który trzymał, miał osiem centymetrów kwadratowych i mógł emitować pseudoholograficzne projekcje.
Oparła się o niego i zarzuciwszy ręce na szyję, oparła głowę o jego ramię.
– Wais! A to ciekawe. Widzę, że nie nosi translatora. – Słuchała uważnie. – Jej gesty są z pewnością dobitne. Czy to ta, o której mi opowiadałeś i którą znasz tak długo?
Kiwnął głową i razem wysłuchali transmisji do końca.
Straat-ien odłożył komunikator na nocną szafkę i położył się na łóżku. Jego towarzyszka przytuliła się do niego, obejmując ramieniem jego pierś. Przez chwilę milczeli, przetrawiając treść przekazu obcej.
– Myślisz, że się nie myli co do nas?
– Nie wiem. – Straat-ien zapatrzył się w sufit. – Czasami myślę, że wie o nas więcej, niż my sami.
– Więc jesteśmy skazani na wieczną walkę? S’vanowie powstrzymają nas przed zagładą, ale na tym koniec? Nie pomogą nam zmienić starych przyzwyczajeń, nie wesprą przy tworzeniu pokojowej cywilizacji. – Zmarszczyła brwi. – Nie chcę już więcej walczyć.
– Ja też nie mruknął Straat-ien. – Ale ty i ja możemy korzystać z wnikliwości Kadry. Jesteśmy bardzo nieliczną, niezbyt wpływową mniejszością. Większość rodzaju ludzkiego ciągle widzi wszystko inaczej.
– Wygląda na to, że Wais oczekuje, że coś w tej sprawie zrobisz. Wzruszył ramionami i zrzucił z nóg prześcieradło.
– Ona zna mnie lepiej, niż jakiegokolwiek innego Ziemianina. Wie o Kadrze i o tym, że próbujemy znaleźć jakiś sposób, by choć trochę zmienić nastawienie Ziemian. To będzie wystarczająco trudne bez aktywnej opozycji ze strony samych S’vanów, Oni są niebezpiecznie sprytni.
– Myślisz, że jest bezpieczna?
– Do tej pory dawała sobie radę. – Wyglądał na zamyślonego. – Gdy Kadra decydowała o jej losie, twierdziłem, że jeśli zostawimy ją przy życiu, pewnego dnia stanie się dla nas użyteczna. Oto dowód popukał w rekorder. – Gdyby nie ona, nie wiedzielibyśmy o tej organizacji S’vanów.
– Racja. – Pila była dojrzała i mądra. – Teraz możemy podjąć odpowiednie kroki. Kilka sugestii we właściwym czasie i miejscu, a będziemy mogli niepostrzegalnie zneutralizować ich wpływy.
Straat-ien westchnął.
– Chciałbym, żebyśmy mogli równie łatwo wpływać na własny gatunek. W wielu naszych koloniach już wybuchły walki. Rada Kadry lada moment spodziewa się przeniesienia zamieszek na Ziemię. Nie potrafię zrozumieć, dlaczego ludzie nie widzą bezproduktywności takiego wstecznego zachowania.
Poklepała go po piersi.
– Jak słusznie zauważyłeś, kochanie, my mamy za sobą Kadrę. Większość Ziemian, nie... jeszcze nie.
– Jeśli nie będziemy ostrożni – nigdy się to nie zdarzy. Wiem, że genetyczny wzór wszczepionego przez Ampliturów neuronowego ogniwa jest dominujący, ale miną setki lat, zanim przeniknie on na tyle głęboko do naszego DNA, by sprawić jakąś różnicę.
– Dopóki to się nie stanie, musimy robić wszystko, co tylko w naszej mocy, Nevan. Spoczywa na nas wielka odpowiedzialność.
Palcami czochrała włosy na jego piersi.
– Chciałbym wiedzieć na pewno, czy przewidywania Lalelelang są prawdziwe.
– Musimy przyjąć, że tak. Przyjęcie innego założenia składa nasz los w ręce S’vanów, Hivistahmów i całej reszty.
– S’yanowie – mruknął. – Prędzej podejrzewałbym Hivistahmów, czy nawet Massudów, ale nie S’vanów.
– Oni zawsze żartują i psocą, by ukryć swoją inteligencję – przypomniała mu. – Zawsze tak było.
Przez chwilę milczała, muskając dłonią jego skórę.
– Nevan – zapytała trzeźwo – czy sądzisz, że mamy jakąś szansę, by zintegrować się ze społecznością Gromady i cieszyć się pokojową, partnerską przyszłością? Czy też rację ma Wais i już do końca skazani jesteśmy na walkę i zabijanie?
– Lalelelang jest pesymistką, ale ma nadzieję, że potrafimy się zmienić. Myśli tak ze względu na unikalną szansą, myśli że Kadra może być instrumentem tej zmiany i że możemy stać się przynoszącą odnowę anomalią, której jej statystyki nie brały pod uwagę.
Pila oparła się na łokciu i wpatrzyła się w niego.
– Nie pytałam, co ona myśli. Pytałam, co ty myślisz. Przez chwilę nic nie mówił, po czym obrócił się by wziąć ją w ramiona i przyciągnął do siebie.
– W tej chwili myślę, że jestem zmęczony myśleniem.
 
Katalogowanie ogromu danych, które zdobyła, prowadzenie wykładów i przygotowywanie materiałów do seminariów, wszystko to zostawiało Lalelelang bardzo mało czasu na popularyzowanie jej teorii, a nawet na jakiekolwiek życie towarzyskie. Na zewnątrz siostry z triady wspierały jej wysiłki, ale w odosobnieniu, rozpaczały. Ich błyskotliwa, atrakcyjna, sławna siostra marnowała się, poświęcając cały swój czas badaniom. Bezustannie powtarzały, że źle wykorzystuje czas, ale nic nie mogły na to poradzić. Lalelelang zgadzała się z ich zdaniem i w dalszym ciągu lekceważyła je, podobnie, jak ignorowała tych samców, którzy ośmielili się nawiązać z nią kontakt.
Nie mogli wiedzieć, że ma na głowie znacznie więcej niż tylko przetwarzanie wiadomości.
Korzystając z szerokiego wachlarza uniwersyteckich urządzeń, śledziła międzyplanetarne media z ponurym przeczuciem. Szukała tego rodzaju informacji, która nigdy nie dociera do szerokiej publiczności. Jeden świat, nawet część jednego kontynentu produkowała dość danych, by nasycić jej zainteresowanie. A poza tym, teraz, gdy wojna na dobre się już skończyła, kto dbał o to co Ziemianie, a na dobrą sprawę również Hivistahmowie, czy Massudzi, robią na swoich własnych planetach? Gromada została stworzona, by zająć się Ampliturami. Gdy to zamierzchłe, międzygwiezdne zagrożenie zostało wreszcie wyeliminowane, częstotliwość kontaktów międzygatunkowych już zaczęła się obniżać.
Baza danych rosła, a z nią jej niepokój.
 
Na wschodniej i północnej części kontynentu Dakkar zasiedlonego przez Ziemian, wybuchły pomiędzy mieszkańcami długotrwałe walki. I choć nie były tak zażarte, jak gwałtowne erupcje furii, które znaczyły historię Starej Ziemi, stanowiły wystarczający powód do zmartwień.
Trójka s’vańskich rozmówców, którzy przypadkiem przebywali na MacKay w związku z innym projektem, chciała załagodzić spór. Ich ofertę przyjęto, ale okazała się być jedynie połowicznym sukcesem, Na Mauka IV wybuchł bunt wśród grupy wyspiarzy, którzy twierdząc, że są zaniedbywani, próbowali oderwać się od centralnej planetarnej administracji na głównym kontynencie. Jako, że znaczną część populacji wysp stanowili niedawno zdemobilizowani żołnierze, ich opór był niewspółmiernie wielki w stosunku do ilości mieszkańców. Nie było tam żadnych S’vanów, by pomóc ostudzić zapały zażartych wyspiarzy i urazę tych z kontynentu.
Najgorsze kłopoty wybuchły na Barnardzie, pierwszej planecie skolonizowanej przez Ziemian i jedynej, która szybko stawała się równie zurbanizowana, co Ziemia. Barnard był też domem sporej populacji Massudów, którzy robili wszystko, co mogli, by trzymać się z dala od swych dwunożnych braci i ich niecywilizowanego, a do tego, gwałtownie pogarszającego się zachowania. Istnienie licznej klasy Ziemian, którzy bardzo się wzbogacili dzięki wojnie, tylko zaostrzało rosnące napięcia, co groziło zaangażowaniem Massudów w zbliżający się wbrew ich woli konflikt.
Sytuacja stała się wystarczająco zła, by wywołać cichą radość wśród Ampliturów, ale mimo starannego monitorowania szeregu źródeł informacji, Lalelelang nie mogła znaleźć śladu choćby pośredniego zaangażowania Ampliturów w pogłębiające się swary pomiędzy Ziemianami. Nie było też oznak regresji, czy niepokoju wśród ich byłych sojuszników, takich, jak Ashreganowie, czy Krygolici. Wszyscy radośnie się rozbrajali i pod niebiosa wychwalali odzyskany pokój.
Lalelelang wiedziała, że Ampliturowie muszą zdawać sobie sprawę z tego, co dzieje się na planetach Ziemian, ale dowodów na to miała nie więcej, niż na poparcie innych swoich teorii, Póki co, kontynuowali demontaż swego potężnego kompleksu wojskowego, jednocześnie podejmując niepewne kroki, zmierzające do nieograniczonego uczestnictwa w międzygwiezdnym handlu i komunikacji. Jeśli ich działalność była inspirowana jakimiś sekretnymi motywami, to były one dobrze ukryte.
I wtedy, około czwartej rocznicy rozpoczęcia rozruchów wśród Ziemian, wbrew jej złowieszczym przepowiedniom, walki osłabły. Nie zostały całkiem przerwane. Niektóre konflikty pomiędzy nimi ciągle trwały, nowe wybuchały, ale stare, zaczęły wygasać. Nie każda zapalna sytuacja kończyła się wybuchem walk, nie każda kłótnia powodowała użycie siły. Szereg poważnych handlowych sporów zakończył się ugodą.
Nauczeni bolesnymi doświadczeniami na Baraardzie, Massudzi trzymali się z dala od takich utarczek. Jakiekolwiek działania S’vanów pozostawały niewidoczne.
Może nie doceniała S’vanów. Nie byłaby pierwsza. Może jednak byli w stanie kontrolować tę ludzką chorobę, nie kwapiąc się z jej uleczeniem, A może dalsze eksplozje walk trzymane były w tajemnicy, dzięki tajemniczej Kadrze pułkownika Straat-iena. A może to oni pracowali nad S’vanami. Bez względu na przyczyny, wyniki były optymistyczne.
Czy, nawet wśród ekscentrycznych Homo Sapiens, istniało coś takiego, jak dopuszczalny poziom przemocy? Rozważała różne warianty.
Choć zaniepokojona, reszta Gromady wolała ignorować ten problem tak długo, jak długo nie rozprzestrzenia się na ich własne światy. W przeciwieństwie do S’vanów, teraz, gdy wojna była skończona, ogół populacji Gromady nie dbał o to, czy rodzaj ludzki sam siebie unicestwi, czy też nie. Prawdę mówiąc, było wielu, którzy uważali, że to nie byłoby takie złe rozwiązanie.
Setki lat asocjacji z Gromadą doprowadziło jednak do pewnych dostrzegalnych zmian w żywej tkance rodzaju ludzkiego. Były oznaki, świadczące o tym, że pierwszy kontakt, William Dulac, mógł jednak mieć choć częściową rację w ocenie własnego gatunku. Po zakończeniu wojny społeczne interakcje pomiędzy Ziemianami i ich współbraćmi na innych planetach zaczęły się rozwijać.
Gdyby udało się wyperswadować S’vanom hodowlę bitewnych zdolności Ziemian, to progres w kierunku w pełni zintegrowanej cywilizacji można by jeszcze przyspieszyć. Jeśli tak się nie stanie, wiedziała, że pewnego dnia rodzaj ludzki może powrócić do tego samego rodzaju samobójczych zmagań, jakie kiedyś charakteryzowały ten gatunek. Lalelelang wielokrotnie sprawdzała wyniki swej pracy. Krępi, włochaci humanoidzi grali w bardzo niebezpieczną grę, na niewiarygodnie wielką skalę.
Tak czy inaczej, jedyne, co mogła zrobić, to obserwować i monitorować. W jej pamięci czysto i wyraźnie pozostała wizyta, którą S’vanka złożyła jej przed kilku laty, podobnie jak wynikające z niej implikacje.
Czasami zastanawiała się, jak jej stary przyjaciel, pułkownik Nevan Straat-ien radzi sobie w czasach pokoju i czy bierze udział w którymś z gwałtownych konfliktów, wybuchających pomiędzy jego współbraćmi. Nie kontaktowali się ze sobą od wielu lat. Utrzymywanie stosunków pomiędzy istotami zamieszkałymi na różnych planetach było trudne, a do tego kosztowne. Bez wątpienia był szalenie zajęty, jak większość Ziemian. Pewnie zajęty był całkiem nową karierą, albo rodziną. Nigdy nie omawiał spraw związanych z parzeniem się w jej obecności, bo i czemu miałby to robić? Jego rytuały i tańce nie interesowały jej.
Niezwykła przyjaźń pomiędzy nimi wyrosła z konieczności i zagrożenia. Żaden z tych stanów już nie istniał. Od czasu do czasu poświęcała chwilę, by w myślach życzyć mu wszystkiego najlepszego gdziekolwiek był i miała nadzieję, że może i on od czasu do czasu robi to samo na wspomnienie o niej. Ciekawa była, czy dużo myśli poświęcił jej teoriom, ale zdecydowała, że jednak nie. W końcu cywilizacja Gromady wcale nie była o krok od opanowania jej przez szalejących Ziemian.
Była ogromnie szczęśliwa, że czas pokazał, iż się myliła.
Póki co.
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Al-Haikim, podobnie jak jego koledzy oficerowie, nie miał pojęcia o celu spotkania. Z tego, co wiedział, nie mogło to mieć nic wspólnego z kłopotami, jakie pojawiły się ostatnio w południowo-wschodnich prowincjach. Zostały one zażegnane kilka tygodni temu i w żadnych mediach nie było informacji o nowych zamieszkach. Czegoś takiego nie udałoby się utrzymać w tajemnicy.
Może generał chciał im pogratulować szybkiego rozwiązania problemu, a może wydarzyło się coś nowego. Al-Haikim miał nadzieję, że nie. Nie lubił strzelać do swoich pobratymców. Oczywiście ci przeklęci, bezczelni południowcy myśleli, że są lepsi od wszystkich innych, tylko dlatego, że ich antenaci pierwsi zasiedlili planetę, ale to nie dawało im prawa do...
Opanował się. Myślał jak przeciętny mieszczuch, a nie jak ktoś, kogo przodkowie cierpieli pod mackami Ampliturów na Kossucie. Takie myślenie było niestosowne dla kogoś z Kadry.
Przyjrzał się pozostałym oficerom, którzy stali, siedzieli, lub leżeli rozwaleni w wygodnym pokoju, rozmawiając i żartując. Wielu czekała w przyszłym miesiącu demobilizacja. Nawet teraz, tyle lat po zakończeniu Wielkiej Wojny armia w dalszym ciągu nieubłaganie się kurczyła. Al-Haikim ciężko pracował, by pozostać w wojsku, dzięki temu otrzymał też swą niedawną promocję. Ważne było, aby Kadra była licznie reprezentowana w pozostałych siłach zbrojnych, choćby po to, by przeciwdziałać potajemnemu wtrącaniu się S’vanów w ludzkie sprawy.
Uśmiechnął się do siebie. Podczas, gdy nieświadomi niczego S’vanowie manipulowali Ziemianami, Kadra manipulowała S’vanami. Do tej pory wychodzili na remis.
Chociaż wszyscy, z wyjątkiem dwóch, przewyższali go rangą, większość z nich znał osobiście. Stanowili znaczną część generalskiego sztabu na Dakkarze. W czasie wojny byli rozrzuceni na wielkim obszarze galaktyki. Gdy na Dakkarze zaczęły się kłopoty, ściągnięto ich tutaj. Ta kolonia była wyjątkowo krnąbrna, wylęgarnia innowacji, jak również socjologiczny przykład dla innych światów Ziemian. To było dobre miejsce, by zauważyć nowe trendy, zarówno te złe, jak i dobre. Pełniąc obowiązki speca od komunikacji, dwukrotnie, ale przelotnie spotkał generała Levaughn’a. Nie można było wyrobić sobie o kimś opinii na podstawie tak krótkotrwałych kontaktów, zaś generał nie miał zwyczaju zwierzać się swoim porucznikom, ani prosić ich o radę. Wszystko, co Al-Haikim wiedział o swoim względnie młodym dowódcy, to to, że jego kariera była błyskotliwa. Levaughn był sławny jako oddany żołnierz i nieugięty wojownik. Krążyły plotki, że dzięki osobistemu udziałowi w negocjacjach pomógł rozwiązać kilka zajadłych, południowo-wschodnich konfliktów.
Wejście Levaughn’a przerwało te rozmyślania. Generał podniósł rękę w geście powitania. Ci, co najlepiej go znali, odpowiedzieli mu. Jako, że nikt z obecnych nie nosił munduru, nie było potrzeby zachowywać sztywnego, wojskowego drylu.
Pułkownik wstał i coś zrobił ze ściennym panelem. Na okna i wejście opuściły się osłony. Paru oficerów skwitowało te zabezpieczenia cichym pomrukiem, ale nikt ich nie zakwestionował. Z pewnością wszystko, a zwłaszcza te szczególne środki ostrożności, zostaną wyjaśnione. Al-Haikimowi skojarzyło się to z powrotem do warunków wojennych. Byłby jeszcze bardziej zaskoczony, gdyby mógł widzieć uzbrojonych wartowników, którzy z ponurymi twarzami zajmowali pozycje na zewnątrz pokoju.
Levaughn stanął przed półką, która, co zaskakujące, pełna była książek, prawdziwych książek, zrobionych z kartonu, kleju i papieru. Pochodzący z Dakkaru generał wywodził się z bogatej rodziny. To mu bardzo pomogło w stosunkach z niesfornymi południowcami.
Teraz stał w milczeniu, przyglądając się starannie wyselekcjonowanemu audytorium. Był niski i bardziej krępy od Al-Haikima i wielu innych. Włosy miał krótko ostrzyżone w starym militarnym stylu, a po obu stronach głowy, wygolony emblemat swojej rangi. Jego duże, czarne i przenikliwe oczy tworzyły oprawę dla nosa, który wielokrotnie był złamany w walkach. Poniżej znajdował się miękki, zaokrąglony podbródek i zniewieściałe usta. Wielkie uszy przylegały do czaszki, jakby chciały się skryć pośród włosów.
Wojskowa kariera Levaughna przypominała przelot meteorytu. Człowiek, który niedawno dowodził połową sił inwazyjnych, teraz nadzorował demobilizację oddziałów na swojej planecie, jednocześnie próbując uporać się z serią niewielkich, choć krwawych rozruchów. Od zakończenia wojny mieszkańcy dakkariańskich miast, uciekali się często do przemocy w starym stylu, by załatwiać lokalne sprzeczki...
– Panie i panowie, siadajcie.
Levaughn uśmiechnął się do nich, pokazując regenerowane zęby.
Gdy już się usadowili, kontynuował:
– Zanim przejdziemy do sprawy, chciałbym wam pogratulować osiągnięć kilku ostatnich miesięcy. Na południowym wschodzie panuje niemal całkowity pokój, którego ten region nie znał od jakiegoś czasu. Słyszałem, że ludzie od edukacji pracują tam w nadgodzinach, by się upewnić, że to się znowu nie wymknie z rąk. Może nie powiodło nam się tak dobrze, jak naszym kolegom na innych światach, ale to przecież jest Dakkar. – Kilka potwierdzających uśmiechów i parsknięć skwitowało tę rozsądną uwagę. – Czasami wydaje mi się, że łatwiej jest prowadzić wojnę, niż pokój.
Więcej chichotów, przerwanych kilku po cichu wypowiedzianymi sprośnościami. Al-Haikim automatycznie zapisał to w pamięci do późniejszego użytku.
– Może niektórzy z was zauważyli, że demobilizacja nie zawsze przebiega gładko. Ciężko jest, gdy ty i twoi rodzice i twoi dziadkowie poświęcili swoje życie walce dla wielkiej sprawy i nagle ta sprawa znika. Nie jest łatwo się przestawić. – Uśmiechnął się współczująco. – Mnie też ciężko idzie. Trudno jest stanąć przed frontem jednostek, które zdobyły sławę w ciężkich bojach i powiedzieć im, że jutro ludzie muszą się nauczyć jak być statystykami, rolnikami, czy pracownikami przy taśmie montażowej. Nie wiem jak wy, ale ja nie potrafię tego zrobić bez poczucia jakiejś straty. Ale spójrzmy prawdzie w oczy, gdyby nie sporadyczne kłopoty, które tu i tam wyskakują, było by zupełnie dobrze.
Odpowiedział mu zdecydowany, choć nie powszechny pomruk uznania.
– My tutaj mamy dobrze. Jesteśmy ciągle razem i robimy to, do czego jesteśmy przeszkoleni. Wykonujemy to, co potrafimy najlepiej. – W jego głos wkradł się żal. – Szkoda, że to nie może trwać dłużej. W końcu mamy teraz pokój.
Zaczął się przechadzać wzdłuż półki, a jego kroki były równie miarowe i spokojne, jak jego mowa.
– Zawsze się zastanawiałem, żołnierze, co ten pokój nam daje. Co my, jako walczący Ziemianie z tego mamy?
– Nieobecność śmierci, sir – odezwał się spostrzegawczy major z odległego kąta pokoju.
Levaughn przytaknął.
– Nie mogę temu zaprzeczyć. Co jeszcze? – Nie było innych komentarzy. – A przyjaźń z Gromadą? Tyle, że nigdy nie zaproponowano nam członkostwa w tej czcigodnej organizacji szanownych pacyfistów. Korzyści ekonomiczne? Do diabła, Hivistahmowie i O’o’yanowie są lepszymi od nas inżynierami, Waisowie – lepszymi artystami, Massudzi – bardziej zdyscyplinowanymi robotnikami, S’vanowie – sprytniejszymi wynalazcami, a Motarowie i Sspari – zręczniejszymi hodowcami. I gdzie tu jest miejsce dla nas? A co się stanie, gdy nasi byli wrogowie całkiem się zdemilitaryzują? Nikt nie buduje lepiej od tych przeklętych owadziookich Krygolitów. Wygląda na to, że cokolwiek potrafimy robić, jakaś inna rasa robi to lepiej. Oczywiście, ciągle pozostajemy najlepszymi żołnierzami galaktyki, jej najtwardszymi rycerzami. Nawet nasi byli wrogowie to przyznają. Ale chciałbym wam zadać pytanie, panie i panowie. Co, do kurwy nędzy, dobrego dla nas z tego teraz wynika?
Zgromadzeni w pomieszczeniu poruszyli się niepewnie. Al-Haikim udawał, że w tym wszystkim partycypuje, ale jego uwaga skupiona była na rejestrowaniu reakcji obecnych. Było już jasne, że to zebranie było czymś więcej, niż tylko zwykłym spotkaniem towarzyskim.
Levaughn pozwolił im się spierać, kłócić, wreszcie, uspokoić, zanim uniósł ręce, prosząc o ciszę. Cała ich uwaga skupiła się na nim. Nikt się nie śmiał.
– Niektórych z was znam od chwili, gdy zaczęliście swoją karierę, od brygadiera Highama, wskazał przytakującego, starszego mężczyzną, siedzącego na wyściełanym krześle, do niektórych młodszych oficerów. – Al-Haikim był zadowolony, że generał nie spojrzał w jego kierunku. – Wy zaś znacie mnie. Nie jestem dyplomatą i marnie mi idzie planowanie. Walić prosto z mostu, nie kręcić, takie jest moje motto od kiedy zostałem szeregowcem. Dobrze mi się przysłużyło. Ciągle tu jestem, ciągle w jednym, oryginalnym kawałku. – Szeroko otworzył usta. – Z wyjątkiem tych ceramicznych siekaczy.
Kilka osób roześmiało się wbrew sobie.
Levaughn zniżył głos:
– O’o’yanovie je produkują. – Śmiech zamilkł.
– Wojna jest skończona. My tego dokonaliśmy. My Ziemianie. Pewnie, mieliśmy mnóstwo technicznej pomocy od Gromady, również Massudzi brali udział w walkach, ale to my spowodowaliśmy odwrócenie się losów wojny. Nikt nam tego nie zabierze. Ale problem polega na tym, że oni nam nic nie chcą dać w zamian. Co się z nami stanie teraz, gdy usługi, które najlepiej wykonujemy nie są dłużej potrzebne?
Odezwał się ktoś z końca pokoju:
– Słyszałem, że Mazvekowie już wystąpili z petycją o przyjęcie do Gromady!
Zebrani zareagowali szmerem zaskoczenia. Levaughn pokiwał głową:
– Były wróg. Stłukliśmy go na kwaśne jabłko na Ietant, Three i Korschuuk. A teraz ich przyjmą do Gromady, a my ciągle stoimy na boku z głupią miną, jak brzydule, siejące pietruszkę, czekające aż ktoś zaprosi je do tańca. – Oparł pięści na biodrach i spoglądał na nich wyczekująco. – Oczywiście trzeba założyć, że za pół wieku Gromada jeszcze będzie mogła kogokolwiek do czegoś zaprosić. Bez Celu, przeciw któremu można się zjednoczyć, cały ten system może się rozsypać. Już zaczął się kruszyć. Wiecie, co to oznacza? Bez silnych, tradycyjnych, międzyplanetarnych aliansów, jak na przykład ten, który istnieje pomiędzy Hivistahmami i O’o’yanami, każdy zajęty przez Ziemian świat natychmiast stanie się martwym galaktycznym zaułkiem. My nie będziemy mieli nic, czego oni by chcieli, a oni nie będą się musieli dłużej zmuszać, by mieć z nami do czynienia. Ładne podziękowanie za kilkaset lat krwi i poświęceń. Nie, nie będzie żadnej anarchii. Oni są na to za bardzo cywilizowani. Po prostu, na skutek odległości, dzielących poszczególne światy, wszystko się bardzo rozluźni. A my będziemy bezwładnie pływać po obrzeżu. Ziemianie nie będą członkami galaktycznego imperium, jak to kiedyś pisali niektórzy dziennikarze. Imperium, do diabła! Nie będziemy odgrywać nawet najmniejszej roli! Znów będziemy ignorowani! Może istnieje gorszy los, ale nie jestem o tym przekonany. Och, rodzaj ludzki da sobie radę. Będziemy mieli swoje własne stowarzyszenie światów, którego centrum będzie stara, dobra Ziemia. Zakładając, że uda nam się powstrzymać od samozagłady. Aktualne kłopoty są pierwszą jej oznaką. Psychosocjologiczne upiory z naszej klaustrofobicznej przeszłości na pojedynczym globie.
W międzyczasie reszta galaktyki znów zacznie traktować nas z pogardą, czego zawsze pragnęli.
Teraz już energicznie gestykulował. Po raz pierwszy Al-Haikim zdał sobie sprawę z tego, jak zostali rozdarci, pokiereszowani i ponownie skleceni w trakcie tej regeneracyjnej operacji.
– Jak już pewnie zgadliście, dużo myślałem o powojennej przyszłości rodzaju ludzkiego. Prawdę powiedziawszy, rozmyślam o tym od chwili Wielkiej Kapitulacji na Ail i Eil. Obserwuję, notuję i nie podoba mi się to, co widzę. Mogę wam również powiedzieć, że ja, osobiście pomógłszy pokonać Ampliturów i ich sprzymierzeńców, nie jestem skłonny pasywnie pogodzić się z taką przyszłością.
Z zaciśniętymi szczękami wygrażał pięścią.
– To my zniszczyliśmy Cel! My wy walczyliśmy zwycięstwo! A teraz oczekuje się od nas, że potulnie wyrzekniemy się go i bez protestów usuniemy się w nicość.
Gdy skończył, w pokoju zapadła martwa cisza. Ostateczny protest przeciw zmieniającym się czasom, pomyślał z niepokojem Al-Haikim. Ostatnia polemika z ulegającym przemianom porządkiem rzeczy. Czy też chodzi jeszcze o coś innego?
Wstał zamyślony pułkownik Otumbo. Znał on Levaughna dłużej, niż Higham.
– Przypuszczam, że masz coś na myśli, Nicholas. Dyktaturę wojskową?
Kilka nerwowych chichotów powitało to cyniczne pytanie, a na twarz generała powrócił uśmiech.
– Ty zawsze miałeś ciągoty do melodramatu, Rashidi. Nawet w trakcie walki. – Lekki grymas wykrzywił twarz pułkownika, – Nie, nie myślę o niczym takim. Pomimo małego wzrostu, nie jestem potencjalnym Napoleonem, czy MacArthurem. – Tym razem śmiechy były swobodniejsze. – Nie mam ochoty rządzić żadnym imperium, ani przy pomocy wojska, ani w jakikolwiek inny sposób. Ja chcę tylko dopilnować, aby rodzaj ludzki otrzymał to, na co zasłużył, za to, co zrobił dla wszystkich ras Gromady.
Miał ich teraz, Al-Haikim to widział. Przynajmniej większość z nich. Oczywiście kobiety i mężczyźni w sali byli starannie dobrani, przypuszczalnie dlatego, że Levaughn, albo ktoś inny myślał, że właśnie ci ludzie będą bardziej podatni na jego słowa. Al-Haikim zastanawiał się co takiego zrobił, że został zakwalifikowany. Najpierw wyjaśnienie, potem atak, a potem zaprzeczenie. Bardzo efektywna technika, którą Levaughn przekonywująco stosował.
– Gromada była skuteczną organizacją przez ponad tysiąc lat – mówił generał. – A na przykład ja nie lubię chaosu. Myślę, że Gromada powinna być zachowana. Jeśli to konieczne, nawet wbrew sobie. Sądzę, że to może być zrobione i wydaje mi się, że możemy w tym pomóc. Myślę również, że powinniśmy otrzymać sprawiedliwe i należne nam miejsce w ostatecznej strukturze. Nie tylko my, ale i Mazvekowie, Treturianie i wszyscy pozostali, którzy byli sprzymierzeni z Ampliturami. Do diabła, to nawet biedni, przygłupi Leparowie zasługują na pełne członkostwo, a my nie?
Tym razem zgodny chór ledwo mógł zapanować nad emocjami. Levaughn kiwał z satysfakcją głową.
– Jak tego wszystkiego możemy dokonać, generale? – spytała jakaś kobieta.
Levaughn spojrzał na nią.
– Jestem tylko zwykłym żołnierzem. Zaczynałem z polowym pancerzem i zapasem amunicji i zdobywałem kolejne stopnie hierarchii, razem z doświadczeniem. Z pewnością nie jestem filozofem. Mogę dawać rozkazy, ale nie jestem wynalazcą.
– A ma pan S’vana pod ręką? – ktoś zażartował, wzbudzając kilka bezładnych chichotów.
– Nie. Nie sądzę, żeby jakiś S’van życzliwie patrzył na jakiekolwiek próby podtrzymywania przy życiu Gromady ziemiańskimi metodami. Ale jest tu mój gość, reprezentujący szkołę myśli, która jest równa naszej, jeśli chodzi o wprowadzanie w życie prognoz. Bez względu na waszą wstępną reakcję, albo osobiste odczucia, proszę, byście poświęcili mu całkowitą uwagę. – Wzruszył ramionami. – Później każdy może zdecydować, jakie jest jego stanowisko w tej sprawie.
Obrócił się w prawo. Gdy otworzyły się drzwi prowadzące do następnego pokoju, ludzie pochylili się z ciekawością. Choć Al-Haikim z początku nic nie widział, słyszał okrzyki zdziwienia tych, którzy widzieli. Po chwili sam zobaczył o co chodzi, gdy gość Levaughna wszedł, a raczej wpełzł w pole widzenia.
Stwór obrócił się frontem do nich i znieruchomiał, z mackami formalnie zwiniętymi przy twarzy. Zmrużone złoto-czarne oczy kołysały się niezależnie na czubkach krótkich szypułek, przyglądając się zahipnotyzowanej widowni, złożonej z jego byłych nieprzyjaciół. Srebrzyste plamy wykwitały i kontrastowały na pomarańczowej skórze, gdy chromofory reagowały na zmieniające się emocje. Pojemniki-worki wisiały tuż za szypułkami, w dogodnym zasięgu elastycznych macek. Dziwnej konstrukcji translator zwisał poniżej wklęsłych ust. Amplitur nie nosił nic, co można by uznać za odzież.
W sali nie było nic odpowiedniego, by stwór mógł usiąść, czy spocząć, więc stał. Patrząc na tę istotę trudno było zrozumieć, jak cztery podobne do pniaków nogi mogły wspierać to wielkie, obwisłe cielsko. Ci, co posiadali jakąś wiedzę na temat dawnego wroga wiedzieli, że czułby się lepiej w płytkim basenie, wypełnionym solanką.
Gdy przemówił, lata treningu sprawiły, że wielu z obecnych przeżyło chwilę napięcia, choć wiedzieli, że nie mógł wpłynąć na ich umysł tak, jak wpływał na inne gatunki Gromady. Jednak fakty nie potrafiły całkowicie odegnać starych obaw.
Rogowe części ust wydawały zgrzytliwe, cmoktające dźwięki, które translator z trudem przetwarzał na zrozumiały dla Ziemian język.
– Ofiarowuję wam wszystkim pozdrowienia i życzenia dobrego zdrowia. Jestem Cast-creative-Seeking, który jest wdzięczny, za to, że może dziś przebywać w waszym towarzystwie. Wybaczcie mi, jeśli będę musiał nagle was opuścić. Powietrze tu jest dla mnie za suche i za zimne. Przez chwilę mogę to znosić dla dobra wzajemnej komunikacji.
– Możemy podkręcić ogrzewanie – ktoś zaoferował – i zwędzić gdzieś konewkę.
Ci, którzy siedzieli obok oficera, który się odezwał, roześmieli się.
– Ludzki humor – beznamiętnie zauważył Amplitur. – Cecha, którą nie całkiem pojmujemy. Czasem czujemy się czegoś pozbawieni.
Al-Haikim pogłaskał wąsa, co było nerwowym nawykiem. Oto prastary wróg zwraca się do nich w nonszalancki sposób, jak drugorzędny artysta rozrywkowy. Bez względu na to, jak bardzo stwór i Levaughn starali się ich uspokoić, Al-Haikim odruchowo poszukiwał najlepszego sposobu ucieczki, albo ataku. Próbował zmusić się do odprężenia, powtarzając sobie bezustannie, że nie ma żadnego zagrożenia. Tylko część jego świadomości gotowa była to zaakceptować.
Cóż, do diabła, ta kreatura robiła na Dakkarze, na dodatek jako gość Levaughna?
Stopniowo, obawa zastąpiona została ciekawością. To było nieuniknione. Ten Amplitur był, dla większości zgromadzonych, pierwszym przedstawicielem rasy, którego widzieli w naturze. Pragnienie, by słuchać i poznawać było nieodparte. Al-Haikim był nie mniej podatny, niż każda inna osoba w pokoju.
Powiedział sobie, że Amplitur nie jest w stanie grzebać w jego mózgu, ponieważ jest Ziemianinem. Stwór nie był uzbrojony, chrypiał zapewnienia o przyjaźni i Levaughn z pewnością dokładnie go sprawdził, zanim przyjął do swego domu na Dakkarze. Bez Krygolitów, albo Mazveków, czy innej uzbrojonej eskorty, którą można było manipulować, był on praktycznie bezradny.
Mimo to, i pomimo faktu, że wojna skończyła się lata temu, nie wszyscy obecni potrafili być aż tak wyrozumiali. Oczywista złość kazała wystąpić jednemu z oficerów:
– Co to tu robi, generale? Gdybym chciał oglądać biologiczne ciekawostki, poszedłbym do zoo. Co to ma z nami wspólnego?
Levaughn nie obraził się.
– Może nic. Wszystko, co musicie teraz wiedzieć to to, że Cast-creative-Seeking jest moim gościem. Porozumiewamy się, wymieniamy pomysły i opinie już od dłuższego czasu. Do tej pory nasza znajomość była całkowicie prywatna. – Jego oczy zwęziły się lekko, gdy przyglądał się swoim gościom. – Chciałbym prosić, by wiedza o tym spotkaniu i jego wynikach nie wyszła poza ten pokój. – Levaughn był grzeczny, ale stanowczy.
– Niedawno doszedłem do wniosku, że nasz dialog zasługuje na większe audytorium. Ciekawe, czy się ze mną zgodzicie. Część tego usłyszeliście już ode mnie.
Inny pułkownik odezwał się z wahaniem:
– Generale, czy rozmawiamy tu o jakimś przymierzu między nami, a Ampliturami?
– A jak – twoim zdaniem – taka wiadomość zostałaby przyjęta? – odpowiedział Levaughn – pozostali członkowie Gromady nie znieśliby tego... co nie znaczy, że mogliby temu jakoś zapobiec – dodał ponuro.
– Cast-creative-Seeking i jego współbracia po prostu poszukują wspólnego języka z byłymi przeciwnikami, abyśmy się lepiej zrozumieli i współżyli pokojowo. Nie ma w tym nic dziwnego.
Macki się rozwinęły i Amplitur ponownie się do nich zwrócił, gestykulując nimi:
– Przez długi czas wasz i mój gatunek były sobie wrogie. Mocno wierzymy, że było to spowodowane ignorancją z obu stron, pożałowania godny stan. Jak wiecie, my, Ampliturowie czujemy odrazę do przemocy, ponieważ uniemożliwia ona dobrym umysłom uczestniczenie w Celu.
– Jakoś nie czuliście tej odrazy, gdy zaatakowaliście Ziemię – wypalił ktoś oskarżycielsko. Pozostali wyrazili swe poparcie pomrukami.
Obcy nie był zaniepokojony tym wyrzutem.
– To było bardzo dawno temu. W tamtym czasie uważaliśmy, że to właśnie musi być zrobione. Ogarnęła nas panika z powodu efektywności pierwszych Ziemian – żołnierzy, których zwerbowała Gromada. Jak wykazały późniejsze wydarzenia, nasza panika była uzasadniona. – Ku zdziwieniu zgromadzonych, wywołało to wyrozumiałe uśmiechy u wielu z nich. – Odpowiedzieliśmy zgodnie z dyrektywami, sformułowanymi przez nasze najlepsze umysły, działające w zgodzie z wytycznymi Celu. Zresztą, cóż to jest Cel? Jestem pewien, że wiecie.
– Tak, wiemy – powiedział jakiś porucznik. – My się z nim tylko nie zgadzamy, to wszystko.
– Nie chciałem was prowokować. To jest zresztą dawny spór, którego oczywiście nie możemy wygrać. My wierzymy w Cel, wy nie. Niech tak będzie. Proszę, uwierzcie mi, gdy mówię, że choć walczyliśmy przeciw sobie, Ampliturowie zawsze odczuwali dla waszego gatunku najgłębszy szacunek. Wy, z waszą szczególną determinacją, jesteście podobni do nas bardziej, niż jakakolwiek inna rasa, którą napotkaliśmy. – Kilku z obecnych chciało zaprotestować, ale Amplitur nie dał im dojść do słowa. – Jesteście jedynym gatunkiem, na który nie mamy umysłowego wpływu, którego nie potrafimy zasugerować za pomocą telepatii. Posiadacie unikalną barierę neurologiczną, z której zupełnie nie zdawaliście sobie sprawy, dopóki nie spotkaliście nas. Co nam to mówi? Że jesteśmy jedynymi gatunkami, których mózgi działają na innej, wyższej płaszczyźnie, aczkolwiek w zasadniczo odmienny sposób. Was nie można zasugerować, a jedynie my potrafimy sugerować.
Al-Haikim wbrew sobie poczuł napięcie, ale Amplitur nie zwrócił na niego specjalnej uwagi. Ciekawiło go, jaka byłaby jego reakcja, gdyby dowiedział się o Kadrze i amplituropodobnych umiejętnościach jej członków.
– Jaką mądrość mogą wyciągnąć z tego bystrzy analitycy?
Nie było odpowiedzi, a Amplitur nie pozwolił, by cisza ciągnęła się zbyt długo. Wysoko zamachał mackami, ich cztery ruchliwe końce wyglądały jak latające robaki.
– Czyż to nie oznacza, że pomimo naszej odmiennej historii i ewolucji, tam, gdzie jest to najważniejsze, możemy mieć ze sobą więcej wspólnego, niż jakiekolwiek inne, inteligentne rasy?
W pokoju rozległy się okrzyki sprzeciwu i oburzenia.
– Jak możesz tak mówić? – ktoś wrzasnął.
– Już wystarczająco długo byliście wystawieni na różne rozmaitości naszej galaktyki, by wiedzieć, że tam, gdzie idzie o prawdziwe podobieństwa między gatunkami, prozaiczny, zewnętrzny wygląd nie liczy się. Czy się wam to podoba, czy nie, to jest starodawny dogmat Celu.
– Nawet jeśli nasze umysły są podobne – powiedział starszawy brygadier Higham – a nie jestem biologiem i nie znam się na tym, to nasze dążenia i ideały są całkowicie przeciwstawne.
– Czyżby? – Amplitur skierował na niego spojrzenie obu oczu. – Przez długi czas również tak myśleliśmy, Gdy po raz pierwszy poprosiliśmy was o przyłączenie się do nas, odmówiliście, jak wiele innych gatunków. Ale to jest waśń z długą historią, której tu nie rozwiążemy. Ważne jest to, że pokonaliście nas, przyznajemy to, a jak wiecie, my nie kłamiemy. Występuję tu tylko jako petent, prosząc, a nie żądając, o waszą rozwagę.
– A więc nie prosisz o jakiś nowy alians?
– Nie. Nie może być mowy o aliansie pomiędzy zwycięzcą, a pobitym, gdyż z definicji nie są oni sobie równi. Natomiast przybyłem tu, by w imieniu mojego rodzaju prosić was, Ziemian, byście przyjęli nas pod swój zarząd.
Levaughn wysunął się do przodu, by rozprawić się z dezorientacją i zamieszaniem, które nastąpiły po nieoczekiwanym oświadczeniu Amplitura.
– Panie i panowie, stoimy na rozdrożach historii. Czy mamy zaakceptować status nie liczącej się rasy, do którego stopniowo zepchnie nas Gromada, czy też wystąpimy i sami sobie zdobędziemy pozycję przywódców, na którą uczciwie zapracowaliśmy? – Oczy mu błyszczały. – Przywołuje nas, Ziemian, nowa era. Dlaczego nie miałaby się rozpocząć tutaj?
Cyniczny porucznik, który zabierał już głos wcześniej, nie wahał się i teraz:
– Mówi pan, generale, o przywództwie. Przywództwie czego: Gromady... czy też Celu?
– Nie rozumiecie. – Amplitur wywijał mackami. – Pozwólcie sobie wytłumaczyć. Od niemowlęctwa wpajano wam nienawiść do Celu. A cóż to jest, ten Cel? Niewiele więcej niż eufemizm dla rozsądnej współpracy pomiędzy inteligencjami.
– Współpracy zdominowanej przez was! – odgryzł się młody oficer.
– My nie dominujemy, my przewodzimy. Ktoś musi przewodzić. Ktoś musi wytyczać kierunek. Bardzo długo robili to Ampliturowie. Teraz stało się jasne, że dłużej tak nie może być. Ale to nas nie martwi. Tylko skończony głupiec odmawia pogodzenia się z rzeczywistością. Przywództwo jest wielkim ciężarem. Może on przygnieść nie tylko silną osobę, ale i całą rasę. Jesteśmy już zmęczeni. Konieczność przekazania odpowiedzialności młodszemu, bardziej żywotnemu gatunkowi nie powoduje u nas rozpaczy.
– Chcecie, żebyśmy my przejęli Cel? Po tym, jak walczyliśmy, by go zniszczyć? – spytał major.
– Nazywajcie go jak chcecie. Możecie mówić o galaktycznej cywilizacji, jeśli sprawia wam to przyjemność. Ktoś musi przejąć przywództwo. Możecie teraz ignorować Cel, jeśli wam to odpowiada. Czas pokaże, że Cel nie zignorował was. Spójrzcie na Gromadę. Dopóki nie pojawili się Ampliturowie, wspólny wróg przeciw któremu trzeba się było zjednoczyć, w najlepszym wypadku była chwiejnym związkiem wzajemnie się podejrzewających gatunków, o niejasnych celach i z niepewną przyszłością. Uczestnicy sojuszu bez końca sprzeczali się i kłócili pomiędzy sobą. To nie jest cywilizacja. Pozostawieni, jak poprzednio, bez lidera, ponownie zdegenerują się do poziomu wzajemnej zjadliwości i zwalczania się, a każdy z gatunków pójdzie własną drogą.
– To wasza opinia – powiedział niepoprawny porucznik. – My nazywamy to niepodległością.
– Ach tak, niepodległość, którą tak się chełpicie. – Amplitur przesunął swe cielsko. – Jest bardzo cienka linia, mój młody oponencie, pomiędzy niepodległością, a anarchią. Połącz razem myślące istoty, a ocalisz cywilizację. A co, jeśli pewnego dnia odkryjemy nowy gatunek, który będzie miał nasze dążenia, ale wasze wsteczne cechy zachowania? Czy nie będzie lepiej zmierzyć się z nimi z pozycji wielkiej i potężnej Gromady, a nie takiej, która szarpana jest i osłabiana tradycyjnymi, wewnętrznymi sporami? Wszechświat jest olbrzymim i niebezpiecznym miejscem, w którym istnienie zbyt wielu „niepodległości” może pewnego dnia okazać się fatalne w skutkach. Posłuchajcie swojego własnego generała! Któż byłby lepszy do przejęcia władzy, niż wasz gatunek? Przecież nie powściągliwi Hivistahmowie, mimo ich organizacyjnych zdolności, nie S’vanowie z całą ich zręczną inteligencją i nie Massudzi, wojownicy, tak jak wy. A więc kto, jeśli nie Ziemianie?
– My tego nie chcemy – powiedział przejęty major. – Pomimo racjonalnego rozumowania, nie zamierzamy walczyć z naszymi sprzymierzeńcami.
– A kto tu mówi o przemocy? Nie ja. Ampliturowie zawsze mówią o pokoju. Czy naprawdę myślicie, że wam stawialiby taki sam opór, jak nam, gdyby ogłoszono, że nasze dwie rasy działają ramię w ramię dla wspólnego dobra? Może tylko Massudzi, a i tak ich opór nie byłby długi. Może O’o’yanowie, Leparowie i cała reszta sprzeciwialiby się samemu pomysłowi, ale nie mogliby opierać się rzeczywistości. Która rozsądna rasa odważyłaby się wydać wojnę Ziemianom, wspomaganym przez Ampliturów? Nie byłoby żadnych walk. Wszystko odbyłoby się na drodze pokojowej i dla większego dobra.
– W porządku. A co wy będziecie z tego mieli? – ostro spytał porucznik.
– My? – Cast-creative-Seeking ponuro spojrzał na mówcę oczyma, których prastara głębia była niezmierzona. – My chcemy uratować współpracę pomiędzy inteligentnymi istotami. Chcemy, by się rozwijała i doskonaliła. Nie nazywajcie tego Celem. Nazwijcie to zdrowym rozsądkiem. Jest w tym wystarczająco dużo satysfakcji. Pamiętajcie, że nie potrafię kłamać i nie mogę wywierać na was żadnego wpływu moim umysłem. Nie będziemy dążyć do dominacji, ani przewodnictwa. Zawsze będziemy przy was oferując pomoc i poradę, podobnie jak ci, których zwano wezyrami i ministrami. Służyli oni kiedyś radą pojedynczym władcom, rządzącym waszą planetą. Będzie to wysoce użyteczna rola dla tak starej, doświadczonej rasy, jak nasza. Lub, jeśli wolicie, nie będziemy robić nic. Wycofamy się na nasze rodzime światy i pozwolimy wam postępować według własnej chęci. Ale jeśli przyjmiecie naszą pomoc, możemy zacząć od zagwarantowania wam współpracy tych wszystkich, którzy byli kiedyś naszymi sojusznikami; Mazveków, Ashreganów, Krygolitów i Treturian, Acarian, Segunian i Korathów, oraz całej reszty. Mogę wam też powiedzieć, że prawdziwe trudności związane z waszym zadaniem staną się widoczne dopiero wtedy, gdy ustanie wszelki opór wywołany waszym wyniesieniem się ponad innych. Obecnie kłócicie się i zwalczacie pomiędzy sobą dlatego, że nie macie żadnego innego ujścia dla waszej energii. Przewodzenie nowej Gromadzie dostarczy wam go. Obecna Gromada jedynie podsyca wasze wewnętrzne swary.
– Gromada nie ma z tym nic wspólnego – sprzeciwił się major.
– Racja. Nawet nie próbują interweniować, by wam pomóc, ponieważ są zadowoleni z tego, że sami się osłabiacie. W ten sposób mogą was łatwiej kontrolować. Oni się was boją, a my nie. Pamiętajcie o tym. Jeśli chodzi o przyjaźń, szacunek jest bardziej przydatny niż strach. Czyż tego nie widzicie? Dorośliście do przywództwa. Nadajecie się do tego zadania. Teraz, gdy my zostaliśmy pobici, wy jesteście jedyną rasą, która jest w stanie utrzymać galaktyczną koalicję wystarczająco blisko, by spełniała swe zadanie, poprzez wymuszenie współpracy pomiędzy wielu krnąbrnymi indywidualnościami.
Idąc na spotkanie do domu Levaughn’a, nikt nie spodziewał się, że będzie musiał zajmować się tak poważnymi sprawami.
– Nie jestem przyzwyczajony do wokalizowania swoich myśli – poinformował swoich słuchaczy Amplitur. – To jest męczące i powiedziałem już dosyć. Ale spróbuję odpowiedzieć na każde pytanie. Ciągle pamiętajcie o tym, że nie potrafię kłamać.
– Czy naprawdę nie macie innych zamiarów, prócz tego, by działać jako nasi doradcy? – spytał jeden z podpułkowników.
– Nic ponadto. Najbardziej zależy nam na stabilizacji.
– Ale to nie jest wasz Cel, to łączenie inteligencji, o czym zawsze mówiliście i o co walczyliście – powiedział ktoś z widowni.
– To prawda. Na pewno wiecie, że jesteśmy słynni z naszej cierpliwości, która wynika z braku żywotnych alternatyw. Zaprzestajemy aktywnej agitacji na rzecz Celu, ponieważ mocno wierzymy w to, że za tysiąc lat, może za dwa, albo nawet później – wszystkie rasy dojrzeją do naszego sposobu myślenia i ujrzą wszechświat takim, jakim my go widzimy. To, że musimy dodatkowo czekać jest smutne, ale ponieważ przegraliśmy walkę, musimy teraz szukać doskonałości właśnie w czekaniu.
– Jak możemy wam ufać? Ciągle jeszcze niewiele o was wiemy – podkreślił major.
Cast-creative-Seeking szeroko rozpostarł macki.
– Jesteśmy rozbrojeni. Przybądźcie i obserwujcie nas. Nasi biolodzy będą z wami współpracować. Badajcie co tylko chcecie. Nic nie będzie ukryte, niczego wam nie odmówimy. Możemy się uczyć siebie wzajemnie. Zbadajcie głębię naszych umysłów, tak, jak my próbowaliśmy zbadać wasze.
To było niebezpieczne potknięcie. Wśród zgromadzonych podniósł się niespokojny pomruk, jako, że znali oni wypadki drobiazgowej analizy i prób umysłowych manipulacji podejmowanych w czasie wojny przez Ampliturów na złapanych Ziemianach. Ale Cast-creative-Seeking przemawiał z taką otwartością, że początkowe poruszenie szybko wygasło. Wyjątkiem pozostał Al-Haikim, którego przodkowie byli przedmiotami takich właśnie eksperymentów. Jednakże nic na jego twarzy nie zdradziło tego, co czuł. Jako członek Kadry, od dzieciństwa musiał ćwiczyć opanowywanie odruchowych reakcji. Levaughn badał wzrokiem swoich gości.
– A cóż mamy do stracenia? Jeśli Cast-creative-Seeking rzeczywiście mówi prawdę i jego pobratymcy chcą nam tylko pomóc w zajęciu należnego miejsca w strukturze wszechświata, gdzie tu ryzyko? Jeśli nic innego z tego nie wyniknie, to przynajmniej wiele się od nich nauczymy. Ja myślę, że to jest nasze przeznaczenie. Znacznie lepsze, niż walka i zabijanie się nawzajem. Nie proszę teraz o wotum zaufania, ani nic takiego. Wiem, że musicie bardzo dużo przemyśleć. A więc wracajcie teraz do waszych obowiązków, albo idźcie do domów i rozważcie, coście dzisiaj widzieli i słyszeli. Proszę tylko o to, byście nie rozmawiali o tym z nikim, komu bezgranicznie nie ufacie. Na Dakkarze i wszędzie indziej są siły reakcyjne, które by nie zrozumiały tego, co tu się dziś wydarzyło i które podjęłyby kroki, by temu przeciwdziałać. Stawką jest nasza przyszłość, panie i panowie, nie tylko nasza osobista, wasza i moja, ale całego naszego gatunku. Myślę, że nasza wspólna propozycja, tu wskazał na milczącego Amplitura, jest dobrą formą dla przyszłego rozwoju Ziemian. – Uśmiechnął się po ojcowsku. – Wiem, że każdemu z was mogę ufać, że będziecie dyskretni, oraz rozważni. Inaczej nie znaleźlibyście się dziś tutaj.
Cast-creative-Seeking zamachał macką, by zwrócić na siebie uwagę.
– Pozostanę tutaj przez jakiś czas jako gość generała Levaughna. Jeśli chcielibyście jeszcze coś ze mną przedyskutować, z chęcią to zrobię. Proszę, wykorzystajcie w pełni moją obecność. Nie jestem hologramem, ani projekcją. Staram się zrozumieć was, waszą kulturę i wasze potrzeby nie mniej, niż moi współbracia.
– Ksenopsycholodzy Gromady studiowali nas przez dekady i ciągle nas nie rozumieją – powiedział major.
– Powiedziałbym, że rozumiem was nie mniej, niż moi bracia. – Cast-creative-Seeking skierował na mówiącego oba oczy. W zamkniętym pomieszczeniu te wypukłe kule sprawiały wrażenie niewinnych i szczerych. – To całkowita prawda, że nikt nie rozumie was w pełni. Będę wdzięczny, jeśli zechcecie dalej mnie kształcić w tej materii.
Najwyraźniej wyczerpany koniecznością głośnego mówienia i przebywaniem w anormalnych dla niego warunkach klimatycznych, Amplitur odwrócił się do swego gospodarza i mruknął w swoim języku coś, co było poza możliwościami translatora. Al-Haikim z zainteresowaniem zauważył, że Levaughn sprawiał wrażenie, jakby rozumiał. To z pewnością nie było przedsięwzięcie, które generał zaczął pospiesznie organizować kilka tygodni, czy nawet kilka miesięcy temu.
– Ja również służę swoją osobą, gdybyście mieli jakieś pytania – poinformował ich Levaughn. – Nie wahajcie się przyjść. Przedyskutujcie to między sobą.
Zamknięte drzwi z tyłu pokoju otworzyły się i pozwoliły zebranym opuścić salę. Oficerowie podnosili się po dwóch, po trzech i kierowali do wyjścia, rozmawiając po drodze z ożywieniem. Levaughn obserwował ich, bardzo z siebie zadowolony. Czuł, że dobrze mu poszło, a Cast-creative-Seeking podzielał to zdanie.
Ilu z nich pójdzie za nim? Ilu dzieliło jego wizje? Wybrał ich starannie i potrzebował ich poparcia. Mógł poprowadzić wszystkich ku świetlanej i wspaniałej przyszłości, ale wiedział, że nie może zrobić tego sam.
Ignorując zakazy Levaughna, Al-Haikim podzielił się szczegółami spotkania ze wszystkimi członkami skromnej reprezentacji Kadry na Dakkarze. Dzięki temu wieści rozprzestrzeniły się zarówno przez osobiste kontakty, jak i transmisje podprzestrzenne i dotarły do Kadrowców na innych planetach.
Jak można było oczekiwać, ci, których przodkowie zostali operowani przez Ampliturów byli oburzeni, szczególnie, gdy się dowiedzieli, że zdaniem Al-Haikima, przesłanie Levaughna zostało dobrze przyjęte przez słuchaczy. Nastąpiła wściekła debata, jak najlepiej wyplenić zarazę, nim będzie się mogła rozprzestrzenić. Nie było to dla nich całkiem obcym zagadnieniem. Symptomy były im bardzo dobrze znane z własnej historii. Jedynie warunki były inne.
Niebezpiecznie inne. Żaden niedoszły despota Ziemi nie cieszył się pomocą Ampliturów-doradców.
Przyznając się do braku doświadczenia, Al-Haikim poprosił o pomoc. Z całych sił chciał dopomóc w realizacji każdego planu, jaki starsi członkowie Kadry uznają za odpowiedni.
Sam nie mógł nic wymyślić.
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Zanim dowiedziała się kto to, wiedziała, kim był. To było oczywiste, widząc jak studenci i naukowcy uciekali z okolic falistej, galwanizowanej fontanny, starając się zachować tyle dobrych manier, ile potrafili.
Odpoczywała na jednej z platform, które wdzięcznie wcinały się w główny basen. Jej bose nogi dyndały w lekko musującej wodzie, a na twarzy i piórach czuła chłodzący wodny pył, który wytwarzały dysze fontanny. Trójskrzydłe Pligansy siedziały na powykrzywianych pasach metalu o tęczowych barwach i cicho do siebie syczały, nie przerywając dokładnego przepatrywania wody pod sobą, w poszukiwaniu utopionych, albo dryfujących owadów. Spokojnie krążące elementy fontanny nie zakłócały im spokoju.
Wodne kwiaty rosły obficie w stojącej wodzie zbiornika. Ich gwiaździste, zielone liście pokrywały większość nakrapianej słońcem powierzchni. Mokersy o okrągłych twarzach i błyszczących oczach pod ich osłoną konkurowały z Pligansami o chitynowy pokarm. Oczywiście pozwolono się rozmnażać tylko tym, których kolor skóry pasował do nawierzchni otaczającej fontannę.
W to idylliczne otoczenie wkroczyła postać, która wszystkich, z wyjątkiem jednej, ekscentrycznej uczonej, wyprowadziła z równowagi.
Dziwnie było widzieć go w cywilnym ubraniu. Wiedziała, że to wcale nie oznacza, że porzucił wojsko. Część jej współplemieńców sądziło, że Ziemianin nigdy nie może całkowicie porzucić kariery militarnej.
Gdy się zbliżał – zaczęła studiować jego twarz. Choć wielu Waisów potrafiło mówić relatywnie prostym językiem, było prawdopodobnie mniej niż tuzin osobników, którzy mogli szybko i poprawnie interpretować wyraz twarzy Ziemian, bez uciekania się do materiałów źródłowych.
Ci, którzy dotąd relaksowali się wokół fontanny, uciekali z rozczochranymi czubami, starając się jak najbardziej oddalić od nadchodzącego Ziemianina. Ci, którzy wiedzieli o Lalelelang spoglądali w jej kierunku i szeptali coś do swych towarzyszy, gdy myśleli, że nie patrzy.
Jako, że nie mogła uśmiechnąć się zewnętrznie, uśmiechnęła się do siebie. Ziemianin otworzył sobie przejście przez uniwersyteckie tereny równie łatwo, jak starożytne statki rozcinały fale Morza Popememem.
Teraz stał blisko, patrząc na nią przez fotochromatyczne szkła, których Ziemianie używali, by zmniejszyć blask słońca Mahmaharu. Ich wzrok był ostrzejszy, niż Waisów, a ich oczy, bardziej wrażliwe. Najlepsi z jej przyjaciół uciekliby z trwogi, zrodzonej z takiej bliskości. Ona po prostu uniosła czubek skrzydła w pozdrowieniu.
– Minęło dużo czasu, Lalelelang.
– Wiele lat. Czy twoje życie upływa spokojnie, pułkowniku Straat-ien?
Poruszył mięśniami twarzy, by okazać uczucia. Jak zwykle fascynowało ją ich działanie.
– Ciągle masz trudności z nazywaniem mnie Nevan.
– Już dawno temu wróciłam do cywilizowanego zachowania Waisów. Mogę cię nazywać jak zechcesz, Nevan, w tylu językach, w ilu zechcesz.
– I kilka razy to zrobiłaś, o ile sobie przypominam.
Odsuwając się na brzeg platformy, zatoczyła opadający łuk skrzydłem. Nie wiedziała, czy rozpoznał ten gest, ale i tak usiadł koło niej. Jego wielkość już jej nie denerwowała, ale wciąż prowokowała zdziwione komentarze wśród tych, którzy jeszcze nie uciekli z okolic fontanny.
– Musi być coś bardzo ważnego, że po raz drugi przyjechałeś na mój świat.
Wędrował wzrokiem po wypielęgnowanych terenach, nieskazitelnie uformowanych wzgórzach, dziwnych drzewach i krzewach. Gdy jego spojrzenie napotykało na któregoś z ciekawskich Waisów, pospiesznie i niepewnie odwracali oni oczy.
– Tego, co muszę ci powiedzieć, nie mogę powierzyć nawet zabezpieczonym, międzyplanetarnym kanałom komunikacyjnym. Potrzebuję twojej pomocy.
Zesztywniała w widoczny sposób.
– Udzieliłam ci pomocy póki trwała wojna. Teraz oddaję się swoim badaniom w ciszy i spokoju, jak przystoi komuś w moim wieku.
– A co z twoją wielką hipotezą?
– Przysparza mi mniej trosk, niż kiedyś.
Pokiwał głową.
– Niektórzy ludzie sądzą, że choć wojna oficjalnie się skończyła, jej duch ciągle jest obecny.
Rozważyła to, po czym wyjęła nogi z wody.
– Chodźmy się przejść. Zbyt długo siedziałam na słońcu.
Czubek jej głowy sięgał mu jedynie do dołka. Poprowadziła go na zielono-żółtą łąkę, ocienioną drzewami o szerokich liściach. Jaskrawo ubarwione, małe skrzydlaki śmigały i wirowały nad trawą. Zakres ich lotu ograniczony był delikatnym migotaniem pola siłowego. Mała grupa studentów obserwowała jakieś zamknięte w klatkach stworzenia, ale gdy zauważyli nadchodzących, szybko się oddalili.
Wojna skończyła się dawno temu. Jej życie ułożyło się w wygodny schemat. A teraz pojawił się ten duch z trudnej przeszłości, ten Ziemianin. Wtargnął na powrót w jej życie z żądaniami, których doniosłość mogła sobie jedynie wyobrażać. On, bez wątpienia, nie uważał tego za obcesowe, ale czego w końcu można oczekiwać po owłosionym naczelnym?
Przysiadła pod najbliższym drzewem spuszczając stopy do kolejnego zbiornika, będącego miniaturą tego, który opuścili. On jako tymczasowe siedzisko wykorzystał fantazyjnie umieszczony, połamany pień.
– Jestem gotowa – westchnęła z rezygnacją. – Opowiadaj.
Wyjaśnił dokładnie i z dyskretnym ożywieniem.
Gdy skończył, zapatrzona była na żywopłot, który tworzył zielono-purpurową barierę na odległym końcu łąki. Obsypany był dojrzewającymi, czarnymi jagodami. Ogarnęło ją dziwne przeczucie, że nie będzie miała czasu, by je zrywać. Kamienie w jej trzewiach zadźwięczały.
Pajęczak polujący w pobliskich krzewach plunął globulką lepkiego śluzu w pożywiającego się miodojada. Usidlony i obciążony kleistą kroplą owad opadł spiralą na ziemię, bezskutecznie walcząc o uwolnienie skrzydeł. Pomyślnie wystrzeliwszy ładunek sprężonego powietrza i lepiszcza ze specjalnego worka, pajęczak rzucił się na łup, pokrywając go swym pasiastym odwłokiem.
Ta scenka przypomniała jej o czymś.
– To musi być część zmowy Ampliturów – wyjaśniał Straat-ien. – Ten Cast-creative-Seeking nie może działać na własną rękę, albo w imieniu jakiejś małej grupki renegatów. Indywidualna inicjatywa jest obca temu gatunkowi. – Twarz jej przyjaciela wykrzywił grymas. – To jest wbrew Celowi. Ampliturowie wszystko robią jednomyślnie.
– Jeśli szczegóły twoich informacji są prawdziwe – oświadczyła wyważonym tonem – to mamy tu do czynienia z całkowicie nową i poprzednio nieuwzględnioną polityką Ampliturów. Prawda jest wystarczająco przejrzysta. Chcą pomóc Ziemianom przejąć kontrolę nad Gromadą, a potem spróbują uzyskać władzę nad Ziemianami. Użyją twoich braci do zdobycia tego, czego sami nie potrafili zdobyć.
– Oni twierdzą, że chcą tylko doradzać – odrzekł.
Gestykulowała z rozmachem:
– Tak jak doradzali Krygolitom, Mazvekom i wszystkim pozostałym byłym sojusznikom. – Głos jej przycichł. – Musisz im oddać sprawiedliwość. To jest bardziej subtelne. Dużo bardziej subtelne. To jasne, że włożyli wiele wysiłku, by was lepiej poznać. Chcieli nie tylko wykorzystać waszą powojenną frustrację, ale i waszą rasową pychę. – Jej oczy powoli się rozszerzyły, gdy zaczęła kojarzyć jego obecność ze swoją oceną wydarzeń. – Chyba nie myślisz, że to się może udać?
Straat-ien na próżno próbował zidentyfikować coś zwisającego z niskiej gałęzi drzewa, po drugiej stronie łąki.
– Nie wśród ludzi wykształconych. Ale jeśli chodzi o wielką masę prostych Ziemian, to szczerze mówiąc, nie wiem. Mój gatunek zawsze pociągały marzenia o absolutnej władzy. To stwarzało problemy od zarania cywilizacji. Potencjalni despoci, jak ten generał Levaughn, spełniają zwykle rolę zapalnika.
Pióra na jej piersi drżały od szybkiego oddechu pod jaskrawo ubarwionymi pasmami metalizowanej materii.
– Wiesz, że jeśli rodzaj ludzki ucieknie się do przemocy, by wyrównać prawdziwe, czy wyimaginowane krzywdy, Gromada będzie zmuszona stosownie zareagować.
– To nie miałoby znaczenia. – Nie patrzył na nią. – Nie mielibyście szans.
– Massudzi by walczyli, a jeśli chodzi o logistykę, to wy nie mielibyście szans.
– Może – przyznał. – Ale z pomocą Ampliturów i ich wielu byłych sprzymierzeńców, nie wiem. Siły mogłyby być wyrównane.
– Bez względu na rezultat, Ampliturowie wyjdą z tego wzmocnieni – powiedziała z goryczą.
– Nie mogliby nas kontrolować.
Z jej dzioba dobyło się zniecierpliwione klikanie:
– Oni nie chcą was kontrolować. Oni chcą was zorganizować. Jesteście wspaniałymi wojownikami, ale nie jesteście zbyt rozwinięci w pozostałych sprawach. Ampliturowie są prastarzy i mądrzy. Myślę, że gdyby było potrzeba, to posunęliby się nawet do poświęcenia kilku z nich, by was przekonać. Zrobią wszystko, co konieczne, by zdobyć wasze zaufanie. Wtedy, za sto lat, albo za tysiąc, albo jeszcze później, wasza rasa zorientuje się, że spełnia ich polecenia, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Bo gdy dacie im dość czasu, ich inżynierowie od neurologii znajdą sposób, by zrównoważyć, obejść, albo w inny sposób pokonać specyficzne mechanizmy obronne waszych umysłów. Gdy to się już stanie, okaże się, że sugerują was tak samo, jak sugerowali Waisów, czy Massudów. Będziecie janczarami, a niezależna inteligencja stanie się tylko wspomnieniem w całej galaktyce. A co najgorsze, będziecie wierzyć, że to właśnie wy panujecie nad sytuacją.
– Tak właśnie widzi te rzeczy większość z nas w Kadrze. Ale nie wszyscy. Jeszcze nie. W takiej chwili dobrze jest poznać zdanie kogoś, kto nie jest Ziemianinem.
– Więc przyleciałeś do mnie. – Obserwowała ciemny kształt, który z gracją przemykał w wodzie obok jej stóp, zainteresowany jedynie jedzeniem i rozmnażaniem. W tym momencie przytłaczał ją ciężar całego życia pełnego trudnej pracy i pozazdrościła pływakowi prostoty egzystencji. Nie mogła być tak szczęśliwa, bowiem ciążyło na niej przekleństwo inteligencji.
– Jestem zmęczona, Nevan. I choć bardzo obawiam się o przyszłość, jestem coraz mniej przekonana, czy powinnam zajmować się jej naprawianiem. Przy mojej polityce nie angażowania się, nie kusi mnie to, ani nie prześladuje. Moje otoczenie sprawia mi przyjemność, a od czasu do czasu bywam nawet obdarzona studentem, który wydaje się być szczerze zainteresowany moją powszechnie nielubianą dziedziną wiedzy. Perspektywa angażowania się w jakąkolwiek nie-waisowską działalność przeraża mnie.
– Skąd wiesz, że chciałem prosić cię o coś więcej, niż twoja opinia?
Patrzyła prosto na niego dużymi, okrągłymi i błękitnymi oczyma.
– A nie chciałeś?
Tym razem to Ziemianin odwrócił wzrok.
– Musisz nam pomóc w tej sprawie. Jesteś jedyna, Lalelelang. Wiesz o nas więcej, niż jakikolwiek inny nie-Ziemianin. To czyni twoją opinię nieocenioną.
Nie odpowiedziała. Rozglądała się za ciemnym kształtem pływaka w sadzawce. Znikł, odpłynął gdzieś w cień liści wodnych lilii, gdzie wiedziała, że mimo narastającej trwogi nie może za nim podążyć. Wydała długi, tęskny trel. Każdy przeciętny słuchacz-Ziemianin uznałby go za piękny. Straat-ien jednak wiedział, co on oznacza.
– Ilu ważnych, czy wpływowych Ziemian udało się Ampliturowi do tej pory przekonać?
Straat-ien nie tracił czasu, by jej dziękować:
– Według naszej wiedzy, która, trzeba przyznać, jest ograniczona Jedynie Levaughna i kilku jego młodszych oficerów.
– To dobrze.
– Na jakiekolwiek działanie w końcu zdecydujemy się – musimy być bardzo ostrożni. Jak wiesz, Lalelelang, mamy swoje własne tajemnice, których musimy strzec.
Przypomniała sobie prosty, ludzki gest i kiwnęła potakująco głową.
– Wiem, że nie potraficie wpływać na innych Ziemian – powiedziała zamyślona historyczka – ale czy nie moglibyście odpowiednio zasugerować tego Amplitura?
– Rozważamy taką możliwość, ale jest z nią związane dodatkowe niebezpieczeństwo. Umysł Amplitura jest podobny do naszego, ale nie identyczny. W przeciwieństwie do nas, nie ma wbudowanej neurologicznej obrony przeciw sugestii, ale jest bardzo wrażliwy na wtargnięcie w mózg. Jeśli spróbujemy go zasugerować, żeby przestał robić to, co robi i powrócił na swój świat i coś by się nie powiodło, oni mogą się zorientować, że istnieje Kadra. Mogą doprowadzić do tego, że ich ziemiańscy pomocnicy, jak Levaughn, zwrócą się przeciwko nam.
– Zgadzam się, że musicie postępować ostrożnie, ale miałam na myśli coś więcej, niż tylko przekonanie ich, żeby przerwali próby podporządkowywania sobie twoich braci.
Straat-ien był zdezorientowany:
– Nie tego chcemy?
– W zasadzie tak. Ale czemu by ich przedtem nie wykorzystać?
– Nie bardzo rozumiem o czym mówisz.
Przez chwilę myślał, że zapomniała ziemiańskiego języka.
Zamrugała do niego rzęsami.
– Oprócz zmuszenia ich, by się wycofali ze swej działalności, czemu nie zasugerować, by wyjawili prawdziwe motywy kryjące się za niespodziewaną ofertą pomocy?
– To może być trudne, jeśli rzeczywiście, w ich mniemaniu, mówią prawdę. Poza tym, mówiono mi, że wśród ziemiańskich popleczników Ampliturów jest sporo takich, którzy podejrzewają ich o ukryte motywy, ale jest im to obojętne.
Lalelelang nie potrafiła ukryć szoku.
– Studiowałam wielu przedstawicieli twojego gatunku, ale wciąż trudno mi uwierzyć, że są wśród was indywidua aż tak żądne władzy.
– Uwierz mi, Lalelelang, są. Nie jest mi przyjemnie przyznawać się do tego, ale właśnie z nimi mamy tu do czynienia.
– Trzeba ich natychmiast powstrzymać.
– Zgadzam się. Myślę, że twój pomysł, aby przymusić Ampliturów do wyspowiadania się, ma sens. To nic nie zaszkodzi, a może wstrząsnąć zdrajcami ze świty Levaughna.
– Jak zamierzacie działać? – spytała.
– Na szczęście od samego początku mamy kogoś wewnątrz spisku. Myśli, że może wprowadzić tam mnie.
– Nie będą nic podejrzewać?
Straat-ien wzruszył ramionami.
– Jestem wysokiej rangi oficerem z dużym doświadczeniem i długim stażem na froncie. Nie mam żadnych powiązań z wywiadem. Reprezentuję dokładnie taki typ, jaki Levaughn chce skaptować. Myślę, że to się powinno udać. Jak już będę wewnątrz, znajdę jakiś sposób, by się zbliżyć z Ampliturem. Gdy uznam, że nadszedł właściwy moment, poddam go najbardziej przekonującej sugestii, jakiej kiedykolwiek próbowano. Jeśli chodzi o twoją propozycję, to jest ona dobra. Przedstawię ją Radzie Kadry. Jeśli ją zaaprobują, będziesz wiedziała, jakiego sposobu próbujemy. – Uśmiechnął się czule. – Jeśli jeszcze o mnie usłyszysz, będziesz wiedziała, że wszystko dobrze poszło. Jeśli nie... – Znów wzruszył ramionami. – Nie możemy wszystkiego przewidzieć.
– Chcę tam być.
Zamrugał, odwracając się od leśnego krajobrazu, by spojrzeć na elegancką, kruchą istotę, siedzącą obok sadzawki.
– Co rozumiesz przez „tam”? Levaughn jest na Dakkarze. To planeta Ziemian bardziej deprymująca dla Waisa, niż wielorasowe pole bitwy.
– Nie bierzesz pod uwagę mojego doświadczenie w tych sprawach, ciągle chcesz mi dyktować, co mam robić? Ćwiczenia i medykamenty, które wynalazłam, by umożliwić sobie branie udziału w walce, zostały udoskonalone. Potraktuję tę podróż, jako wyprawę naukową.
– Za każdym razem, gdy cię widzę, myślę sobie, że już cię znam i za każdym razem udaje ci się mnie zaskoczyć. – Wstał, górując nad nią, a ona przemogła naturalny impuls, nakazujący ucieczkę od jego wyniosłej, groźnej postaci. – Gdybyś była Ziemianką...
– Proszę cię, stary przyjacielu, moje wnętrzności wystarczająco trzęsą się już od samego przypuszczenia. Nie przyczyniaj się do zwiększenia mego zdenerwowania. – Stanęła obok niego, lekceważąc oferowaną pomoc. Niebieskie oczy przyglądały mu się zza gęstych rzęs, które dziś pomalowane były na zielony, opalizujący kolor. – Jeśli mielibyśmy dla zabawy pozastanawiać się, co by było, gdyby było, to wolałabym już, żebyś był Waisem.
– Nie, dziękuję. – Bezskutecznie próbował stłumić uśmiech. – Pióra wywołują u mnie kichanie. Jak sądzisz, dlaczego zawsze marszczę nos w twoim towarzystwie?
Jej dziób miękko zaklekotał.
– Przez te wszystkie lata zastanawiałam się nad tym i nigdy na to nie wpadłam. Przywoływałam całą moją znajomość ludzkich ekspresji. Myślałam, że to przejaw wstrętu, który uprzejmie ignorowałam.
– Nie – mruknął. – Może tak było przy naszym pierwszym spotkaniu, ale od tego czasu odczuwam dla ciebie tylko podziw, Wielmożna Akademiczko Lalelelang.
– Miło mi to słyszeć. Lepiej później niż wcale. Proszę, ruszaj w stronę budynku. Towarzystwo wody i Ziemianina razem, wprawia mnie w niepokój.
Pospieszył we wskazanym kierunku, wierząc jej bez zastrzeżeń. Nie wiedział, że to wybieg, którego użyła, by uniknąć innych myśli i innych uczuć.
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Minęło sześć miesięcy, zanim nadeszła wiadomość, po otrzymaniu której wsiadła na statek.
Na czele wiecznie kłótliwego rządu Dakkaru stał nie pojedynczy człowiek, tylko duet, złożony z prezydenta i premiera. Podobny system zabezpieczeń istniał w całym rządzie. W założeniu miało to wyeliminować nadużycia, ale w praktyce system ten powodował nieustanne sprzeczki i legislacyjną stagnację.
Przez dziewięć lat prezydent, twarda, ale popularna kobieta, nazywająca się Hachida, dominowała w egzekutywie Dakkaru. Przez te dziewięć lat premier, Daniel Cosgrave, bezskutecznie próbował uzyskać przewagę. Zawsze brakowało mu kilku głosów, by obalić jej prawodawstwo, zawsze był o myśl lub dwie w tyle za jej obwieszczeniami. Początkowo tylko go to irytowało. Potem zaczęły go rozsadzać negatywne uczucia. Wszystko to całkowicie mieściło się w politycznych tradycjach Dakkaru.
Levaughn i jego ukryte intencje, nie.
Zaczęło się od telefonicznych ofert poparcia. Potem nastąpiły propozycje udzielenia kredytu, a następnie kilka spotkań, z których żadne nie przyciągnęło uwagi mass-mediów. Hachida i wiele innych czołowych osobistości w polityce miało swych osobistych doradców. Cosgrave mógł mieć też.
Spotkania odbywały się na terenie prywatnym i tylko dwóch mężczyzn wiedziało, o czym dyskutowano, Jeden z nich, to był ktoś.
Początkowo zarekomendowany przez porucznika i w rezultacie dopuszczony do wewnętrznego kręgu wtajemniczonych generała Levaughna, Straat-ien ostrożnie informował wyższych przedstawicieli Kadry o bieżących wydarzeniach, które nie wróżyły nic dobrego. Z pomocą generała Levaughna i innych, „nienazwanych” stron, Cosgrave był wreszcie na najlepszej drodze, by przejąć kontrolę nad rządem Dakkaru. Jeśli jego działania zakończą się sukcesem, będzie oczywiście wielkim dłużnikiem swoich potężnych stronników. Co gorsza, wydawał się być całkowicie pod urokiem Levaughna. Ale to nie wywoływało takiego zaniepokojenia, jak rady osobistego doradcy Levaughna.
Skłócony Dakkar był wyjątkowo podatny na reakcyjną filozofię. Jako wpływowy świat, podjął w przeszłości standardowe próby rozciągnięcia swoich wpływów poza orbitę. Jeśli Cosgrave przejmie władzę, było wysoce prawdopodobne, że tak jak jego poprzednicy o zmiennych usposobieniach i potoczystej mowie, będzie próbował szerzyć swoją własną ideologię poza granicami Dakkaru. Członkowie Kadry bardzo niepokoili się kierunkiem, w którym zmierzały wydarzenia.
Dzięki namowom Straat-iena, Levaughn zgodził się, by Lalelelang wpuszczono na jedno z politycznych spotkań jako obserwatora. Pułkownik argumentował, że jej obecność nie może nikomu zaszkodzić, a mogłaby być dobrą reklamą dla ruchu. Jej sława, jednej z największych badaczek ludzkiego zachowania wśród Waisów, wywarła należyte wrażenie na generale, a poza tym, w ciągu ostatnich miesięcy nauczył się on cenić rady pułkownika Straat-iena. Co więcej, Straat-ien zapewnił swego przełożonego, że osobiście dopilnuje, by ich gość nie widział nic, czego nie powinien widzieć.
Gdy już Levaughn zgodził się na tę propozycję, wyrzucił ją ze swych myśli, które zaprzątnięte były sprawami o znacznie większym znaczeniu.
Spotkanie miało się odbyć w prywatnej samotni bogatego Cosgravea; rozległym kompleksie, pełnym parterowych i piętrowych budynków, wybudowanym wysoko na zboczu góry, leżącej w ogromnym, północnym masywie. Podczas, gdy Straat-ien uznał okolice za atrakcyjne i zdrowe, Lalelelang nie czuła się tam zbyt dobrze. Mimo „fruwającej” przeszłości, Waisowie nie lubili wysokich, stromych miejsc.
Rwąca rzeka kaskadami przepływała przez wąwóz o niemal pionowych ścianach poniżej terenów, które były malowniczo rozrzucone wśród leśnych obszarów Dakkaru. W oddali widniały ośnieżone szczyty. Indywidualne apartamenty usytuowane były w dwóch wąskich, długich budynkach, stojących obok głównego kompleksu.
Jeden dostała Lalelelang. Apartamenty zostały ostatnio zmodyfikowane i przebudowane na uniwersalne, mające na względzie również wygodę nie-Ziemian.
Po przywitaniu przybyłej przed chwilą Lalelelang, Straat-ien ponuro stwierdził, że wśród obecnych jest tyle samo cywilów, co wojskowych. To był zły znak, wskazujący na to, że Cosgrave i Levaughn w dalszym ciągu poszerzali swe wpływy pośród elity Dakkaru.
– Levaughn jest bardzo przekonywujący. – Straat-ien mówił idąc krętą ścieżką wzdłuż krawędzi urwistego brzegu. Daleko w dole, bystra rzeka toczyła swe pieniste wody w kierunku odległego morza. – Zaś Cosgrave próżny i ambitny. Bardzo zła kombinacja.
– A więc zaczęło się. – Lalelelang owinięta była w cienkie, ale ciepłe zwoje tkaniny. Dla Straat-iena górski klimat był orzeźwiająco chłodny, ale Lalelelang bliska była zamarznięcia. – Miałam nadzieję, iż okoliczności pokażą, że moja teoria jest błędna.
– To się jeszcze może zdarzyć. – Twarz miał zamyśloną i zagadkową.
Zatrzymała się i stanęła z daleka od cienkiej plastikowej poręczy. Wodospad grzmiał u wyjścia z wąwozu.
– Czy przypominasz sobie ostatni raz, gdy staliśmy na krawędzi przepaści?
Wyglądał na zdziwionego. Potem sobie przypomniał i odwrócił się od niej, wędrując wzrokiem na drugą stronę kanionu.
– Wtedy były inne czasy. Nie byłem ciebie pewny. Wielu różnych rzeczy nie byłem pewny. – Przez chwilę milczał, zanim znów na nią spojrzał. – Ty to pamiętasz?
– To chyba naturalne, że pamięta się moment, w którym ktoś, kogo uważasz za przyjaciela zastanawia się, czy cię zamordować, czy też nie. Cieszę się, że wybrałeś to drugie.
Pewien, że coś mu umyka, zaczął żałować, że nie jest biegły w bogatym, waisowskim języku gestów i ruchów.
– Nie jesteś obiektywna.
– Jak powiedzieliby Hivistahmowie, oczywiście. – Znów spoważniała. – Jak groźny jest ten Cosgrave?
– On sam, wcale. To na Levaughna musimy uważać. Zanim będzie mógł wykonać jakiekolwiek jawne posunięcia militarne, potrzebuje szerszej politycznej bazy. Jeśli Cosgrave’owi uda się przejąć kontrolę nad planetarnym rządem, będzie to miał. Dakkar stanie się odskocznią dla zainspirowanego przez Ampliturów przewrotu na wszystkich planetach Ziemian.
Jeszcze bardziej odsunęła się od balustrady.
– Są tutaj, prawda?
– Tak. Przynajmniej jeden z nich. Mówią, że właśnie przybył. Jeszcze go nie widziałem, ale wydaje mi się, że to ten sam, którego Levaughn przedstawił na pierwszym zebraniu; Cast-creative-Seeking.
– Tak będzie dalej. Ampliturowie również rozumieją znaczenie słowa specjalizacja. – Jej głos ścichł do pomruku. – Ampliturski specjalista w zachowaniu Ziemian. Ciekawe byłoby wymienić poglądy z moim, obmacującym umysły przeciwnikiem. Nasze tezy byłyby podobne, ale nie nasze cele.
– Jak się czujesz, otoczona przez tak wielu Ziemian? – spytał z troską.
– Nie jest tak źle. Dodatkowo przebywa tu kilku Hivistahmów. Należą do inżynierskiej ekipy tej wielkiej bazy. Rozmawialiśmy. Jest tu również sporo Leparów. Z nimi oczywiście nie rozmawiałam, tym niemniej przyjemnie jest zobaczyć twarze jeszcze jakichś nie-Ziemian. Wydaje mi się, że widziałam też pojedynczego Bir’rimorczyka. Tak więc nie czuję się całkowicie osamotniona.
Straat-ien pokiwał głową.
– Dakkar jest bardzo kosmopolityczny. Jest tu sporo różnych specjalistów Gromady, mimo, że populacja składa się głównie z Ziemian.
– Jesteście tacy płodni. – Jej uwaga była całkowicie beznamiętna. – Czy wiesz, gdzie zatrzymał się Amplitur?
– Tak mi się wydaje. Nie na darmo premier Cosgrave poczuł natchnienie i kazał zainstalować urządzenia przystosowane dla innych ras.
Wskazał ręką na otaczające ich tereny.
– Myślę, że kiedy porównujesz to otoczenie z twoją planetą, kojarzy ci się ono z chaosem. Waisowie preferują światy zorganizowane.
– My nie organizujemy – sprostowała. – Nasze poczucie estetyki wymaga, byśmy pomagali naturze układać się w estetyczne kształty.
– Czyż nie to samo Ampliturowie chcą zrobić z całą inteligencją?
– To wszystko jest tylko kwestią perspektywy. Z pewnością Ziemianin Levaughn ma na myśli rygorystyczne organizowanie, nie płynne kształtowanie.
Wyglądał na pogrążonego w zadumie.
– Teraz do mnie należy „zorganizowanie” jednego Amplitura. Gdy w milczeniu szli obok siebie, coś na nich zaszczekało z wysokiego drzewa. U ich stóp wylądował strąk pełen nasion. Był wielkości pięści, zwężał się pod kątem ostrym i przypomniał Straat-ienowi beżową rzepę. Nie zadał sobie trudu, by poszukać zwierzęcia, odpowiedzialnego, za jego strącenie.
– Kiedy zamierzasz spróbować? – spytała go wreszcie.
– Jeszcze nie jestem pewien. Jeśli zrobię to będąc wciąż członkiem grupy, mam jakąś osłonę. Może Amplitur nie będzie w stanie tak łatwo wyłowić mnie z tłumu. Z drugiej strony, jeśli zorganizuję prywatną rozmowę, a nie powiedzie mi się i zostanę zdemaskowany, ciągle jeszcze mogę zachować mój dar i istnienie Kadry w tajemnicy, zabijając kreaturę.
Nieprzygotowana na takie rozwiązanie, zadrżała. Będąc świadkiem tylu walk, była na siebie zła za taką reakcję.
– Ty sam też możesz zostać zabity, a Ampliturom wystarczy tylko przysłać następnego, w miejsce tego pierwszego. Zaś twoja śmierć pozbawi Kadrę atutu posiadania tutaj kogoś i związanego z tym napływu informacji. Odkrywszy zdrajcę w swoich szeregach, Levaughn będzie na przyszłość trzy razy ostrożniejszy przy przyjmowaniu nowych członków do swego najbliższego otoczenia.
– Więc lepiej będzie, jeśli nie dam się odkryć.
Skręcili w boczną ścieżkę, która oddalała się od kanionu i prowadziła z powrotem do tego, co lokalnie uchodziło za cywilizację.
To był stanowczo zbyt miły poranek na tak ważne przedsięwzięcie. Bez wtajemniczania w to Straat-iena, Lalelelang postanowiła ratować go, gdyby jego próba się nie powiodła. Jak miałaby tego dokonać, gdyby wszczęto alarm, nie miała najmniejszego pojęcia. Była poważaną uczoną wśród Waisów i jakiekolwiek związane z przemocą intrygi były jej całkowicie obce. Z tego samego powodu nikt by jej nie podejrzewał o udział w czymś takim.
Wiedząc, że stanowczo by się sprzeciwił, nie wspomniała Nevanowi o swoich zamiarach. Za to energicznie zaczęła snuć plany, bez jego wiedzy. Ukradkiem przeprowadzony wywiad musiał wystarczyć, ponieważ mimo jej doświadczeń, jako Wais, ciągle i niezmiennie niezdolna była do posługiwania się bronią nawet we własnej obronie, a co dopiero w obronie innych. Wbrew temu, co sądzili niektórzy jej uczniowie i koledzy, nie była całkiem zdegenerowana. Tylko troszeczkę.
Straat-ien kazał jej czekać we własnym apartamencie, w skrzydle rezydencji, które zostało przystosowane dla potrzeb nie-Ziemian. Pokoje, które oddano do dyspozycji Ampliturowi, znajdowały się przy końcu tego samego budynku. Nevan zapewnił ją, że jak tylko skończy, zaraz powróci, by poinformować ją o wynikach. Jeśli w ciągu jakiejś godziny nie pojawi się u niej, będzie wiedziała, że przegrał.
Podczas czekania ciężko ze sobą walczyła, by od czasu do czasu oderwać uwagę od chronometru, zmuszając się do prób usystematyzowania nowych obserwacji, które chcąc nie chcąc poczyniła od chwili przybycia na Dakkar. Jakiś niejasny problem antropologiczny zajął jej niemal godzinę.
Później oddała się różnym drobnym przyjemnościom, wreszcie spróbowała uzyskać dostęp do biblioteki premiera. Próbowała wszystkiego, z wyjątkiem opuszczenia apartamentu i przyłożenia ucha do drzwi Amplitura.
Czas mijał ospale, dopóki jakiś ruch na korytarzu nie wyrwał jej z dobrowolnej izolacji. Wychodząc z pokoju natknęła się na pojedynczego, spieszącego gdzieś Hivistahma. Miał lekko osłupiały wyraz twarzy, a prócz tego, ekwipunek i insygnia inżyniera-energetyka. Choć zagadnęła go łagodnym i uspokajającym głosem, nie odpowiedział.
– Co tam się stało? Co się dzieje? – naciskała. Wiedziała, że każdy Ziemianin po prostu złapałby inżyniera za odzienie i próbował wytrząsnąć z niego to otępienie. Ale nie do pomyślenia było, żeby cywilizowany Wais wdał się w coś takiego. Gdyby Ziemianin to zrobił, bez wątpienia jedynie pogłębiłby paraliż okrytego błyszczącą łuską Hivistahma.
Podwójne powieki wreszcie zamrugały raz za razem i ciemne oczy z pionowymi źrenicami zwróciły się w jej kierunku.
– Tam zdarzył się... – przerwał, zastanawiając się nad swoją pozycją, oraz dalszymi słowami – wypadek.
Znów skierował swą uwagę na odległy koniec korytarza. W tym samym czasie Lalelelang uświadomiła sobie, że dobiega do niej daleki, przeciągły jęk. To mogła być jakaś odmiana ziemskiego alarmu.
Przejście było teraz puste, ale była pewna, że moment wcześniej słyszała charakterystyczny odgłos kroków wielu Ziemian, szybko przechodzących obok jej drzwi.
– Jaki wypadek?
Niezdecydowany czy stać, czy uciekać, Hivistahm zdecydował się odpowiedzieć na jej pytanie:
– Tam przebywa ważny wizytor.
– Amplitur? – Zaszczekał zębami w specyficzny sposób, w którym rozpoznała proste potwierdzenie. – Co stało się z Ampliturem?
Inżynier ostrożnie wydukał niewiarygodną odpowiedź:
– Martwy on jest. Przez zamachnięcie, lubo kombat.
– Szczegóły. – Stanęła przed nim, tak, że nie mógł się oddalić nie wymuszając przejścia. – Mów, co się stało!
Nie wiadomo, czy spowodowała to jej akcja, czy też rosnąca świadomość przemocy związanej z wypadkiem, dość, że paraliż Hivistama zdawał się pogłębiać. Nie było ważne, czy osobiście widział morderstwo, czy tylko o nim słyszał. Efekty, jakie wywarło to na jego równowagę emocjonalną były wstrząsające. Coś powodowało zwarcie w jego obwodach samokontroli.
Porzucając inżyniera, lekko chwiejącego się na szerokich, obutych w sandały stopach, pospieszyła wzdłuż korytarza, w biegu powiewając piórami. Wiedziała, gdzie znajdowała się kwatera Amplitura. Straat-ien jej pokazał. Ale nie mogła dostać się w pobliże wejścia. Kordon snujących się nerwowo Ziemian skutecznie blokował wszystkie podejścia. Wielu miało broń. Wszyscy wyglądali na rozdrażnionych i zdenerwowanych.
Jeden z nich zauważył jej przybycie i niezwłocznie spojrzał w przestrzeń za nią. Szukał potencjalnego zagrożenia, czyli tego, czego nie stworzyłby nawet tuzin takich, jak ona.
Zbliżając się na tyle, na ile pozwoliła jej śmiałość, starała się coś dojrzeć poza masą kręcących się dwunogich. Inni, nieuzbrojeni Ziemianie tłoczyli się wokół szeroko rozwartych, podwójnych drzwi. Cuchnące, wilgotne powietrze wydobywało się z odsłoniętego pomieszczenia.
Ziemianie blokujący wejście rozstąpili się, by przepuścić paru innych o zaniepokojonych twarzach. Towarzyszył im, czy raczej, był przez nich zagarnięty, pojedynczy Hivistahm. Lalelelang wydawało się, że pokryta łuskami istota miała na sobie strój lekarza ogólnego, ale nie była tego pewna.
Po raz drugi sama siebie zadziwiła, odważając się fizycznie trącić w ramię najbliższą osobę, by przyciągnąć jej uwagę.
– Co się stało? – pytała płynnym ludzkim, pozbawionym wszelkiego obcego akcentu językiem, instynktownie nie spuszczając oka z jej odbezpieczonej broni. – Co się tu dzieje?
Młoda Ziemianka przyjrzała się jej obojętnie.
– Nie jestem pewna. Jakaś bijatyka, czy coś takiego. – Spojrzała na nią przez ramię.
Lalelelang nie ustępowała:
– Musisz coś wiedzieć!
Kobieta – żołnierz wyglądała, jakby zobaczyła ją po raz pierwszy.
– Znakomicie mówisz po ziemiańsku, nawet jak na Waisa.
– Taki mam zawód. – Lalelelang była cierpliwa. – Jestem naukowcem.
– Jasne. Cóż, nie widzę tu nic, co mogłoby zainteresować naukowca. Mamy tam kilka zwłok. Wiesz? Martwe ciała? Zabici przemocą. Jeśli się nie mylę, to tego rodzaju rzeczy powodują, że Waisowie mdleją. Idź sobie lepiej i pozwól nam się tym zająć.
Lalelelang zignorowała wypowiedzianą w dobrej wierze, choć nieco protekcjonalną radę.
– Jakie zwłoki?
Ziemianka zawahała się.
– Słuchaj, naprawdę nie wiem kim jesteś. To jest sprawa służb bezpieczeństwa. Nie jestem pewna, ile mogę ci powiedzieć.
– Jestem tu gościem już od kilku dni. – Lalelelang z trudem powstrzymywała narastające zniecierpliwienie. Na szczęście Ziemianka zupełnie nie zdawała sobie sprawy ze znaczenia subtelnych ruchów rzęs i stroszenia puchu pod piórami. – Wiem, że pomieszczenia, których pilnujesz, zajmowane były przez jednego z Ampliturów.
Kobieta mocniej ujęła swą broń:
– Nie mogę tego skomentować.
– Ale nie zaprzeczasz? – Wyraz jej twarzy był wystarczającym potwierdzeniem. – Ani temu, że jedne ze zwłok należą do Amplitura? – Delikatne, ale wykrywalne drganie mięśni twarzy, powiedziało Lalelelang, że znów odgadła prawidłowo.
Cofnęła się kilka kroków, starając się zapanować nad swoim oddechem. A więc strategia Nevana, z jakichś powodów nie powiodła się. Najwyraźniej został zdemaskowany, odkryto jego talent i by zachować sekret umiejętności Kadry, został zmuszony znów odwołać się do przemocy. Taki scenariusz był całkowicie prawdopodobny. Właściwie, to sam Straat-ien mniej więcej jej go opisał.
Czego nie mogła zrozumieć, ani sobie wyobrazić, to, jak martwemu Ampliturowi udało się uśmiercić swego zabójcę?
Możliwe, że wartowniczka była bardziej światowa, niż się wydawało. Może zrozumiała przyczynę dygotania Lalelelang. Nieważne. Dość, że przywołała historyczkę do siebie ruchem ręki, pochyliła się nad nią i powiedziała cicho:
– Jeden z nich to ten potwór. Pozostali to Ziemianie.
Lalelelang lekko przechyliła głowę, co oznaczało zaskoczenie.
– Pozostali?
– Wyżsi oficerowie-Ziemianie. Jeden, to sam generał Levaughn. A drugi to jakiś pułkownik, którego nie znam.
Była niezwykle opanowana. Najważniejszy składnik samokontroli. Albo początek paraliżu.
– Jesteś pewna, że obaj Ziemianie nie żyją?
Kobieta ze zdziwieniem skinęła głową. Jej krótko przycięte włosy były tak jasne, że niemal białe.
– Taki jest raport. Zastrzeleni. Ponoć wszyscy trzej byli uzbrojeni.
Lalelelang ze zdziwienia opadła dolna połowa dzioba.
– A m p l i t u r był uzbrojony?!
– Tak mówi wstępny raport. – Ziemianka tak mocno myślała, że aż zmarszczyła z wysiłku brwi. – Nie wiedziałam, że oni noszą broń. Zawsze słyszałam, że nienawidzą przemocy. Oczywiście ciągle jeszcze nie wiemy o nich dużo rzeczy. Przypuszczam, że mogą być wyjątki od reguły.
– Czy są jakieś wskazówki, co sprowokowało tę tragedię?
– O żadnych nie słyszałam. Ktoś musiał je dobrze ukryć. – Potrząsnęła głową ze smutkiem. – Kiepska sprawa. Bardzo kiepska. Udało mi się zerknąć do środka, zanim zamknęli drzwi. Co za jatka! Ciała są tak bardzo postrzelane, że nie można stwierdzić, kto pierwszy otworzył ogień, ani nawet kto do kogo strzelał, a co dopiero, dlaczego? Może nigdy się tego nie dowiemy.
– Chociaż wojna skończyła się wiele lat temu, poważne spory pomiędzy przedstawicielami różnych gatunków nie są rzadkością – niepewnie zaryzykowała Lalelelang.
– Nie musisz mi tego mówić. My Dakkarianie lubimy załatwiać spory w starym stylu. Sama brałam udział w kilku awanturkach. Ale to nie było tak poważne.
– Powiedziałaś, że wszyscy trzej byli bardzo... postrzelani. Czy dyżurny patolog wydał jakiś wstępny raport?
– Nie mam pojęcia. Ale nie widzę powodu, żeby trzymać tu mnie i moich kumpli. Chcesz poznać moją opinię na ten temat?
– No pewnie.
Głos Ziemianki stał się zimny.
– Żaden z nich nie miał szansy. Nawet medyk-Hivistahm nic by nie mógł tu zrobić. Musiałby najpierw zidentyfikować wszystkie kawałki, zanim mógłby próbować poskładać je do kupy.
– Jestem pewna, że masz rację. – Lalelelang zrobiła ostrożny krok do przodu. – Może mnie udałoby się coś stwierdzić, gdybym mogła zajrzeć do środka. Pozwoliłabyś mi spróbować?
Góra mięśni i kości zablokowała przejście.
– Przykro mi. Obawiam się, że nie mogę na to pozwolić. Wierzę, że jesteś odwiedzającą nas uczoną i tak dalej i tak dalej, ale to nie ma znaczenia. Mamy rozkaz, żeby nikogo nie wpuszczać do środka. „Wypadek dyplomatyczny”, naruszenie bezpieczeństwa w posiadłości premiera, chyba rozumiesz.
Lalelelang dłużej już nie nalegała.
– Oczywiście. Czy mogę przynajmniej stać tu i obserwować?
Kobieta wzruszyła ramionami.
– Nie wiem ile stąd zobaczysz, ale dopóki nie przeszkadzasz, chyba tak. Kazano nam nikogo nie wpuszczać, a nie opróżnić budynek.
– Twoja dobroć ładnie o tobie świadczy – odpowiedziała Lalelelang.
Stała, patrzyła i czekała. Po chwili wywieziono na wózkach dwa okryte całunami ciała o kształtach Ziemian. Z pewnością nie były to zwłoki Amplitura.
Jego doczesne szczątki wyniesiono później, w kilku kawałkach. Z tego, co mogła zobaczyć Lalelelang, a nie było tego wiele, życzliwa Ziemianka była umiarkowana w swojej ocenie.
Długo czekała, desperacko chcąc porozmawiać z dyżurnym lekarzem-Hivistahmem. Poza tym nie miała ochoty nigdzie iść. Niestety, Hivistahm znikł gdzieś razem z resztkami Amplitura i nie wracał, zaś straże ciągle nie chciały jej przepuścić.
W rezultacie spędziła okropny wieczór w swoim apartamencie, dobitnie uświadamiając sobie, jak jest samotna w tym świecie Ziemian, i że jej jedyny przyjaciel zginął w najbardziej niewiarygodny sposób w następstwie fatalnie nieudanego przedsięwzięcia. Podświadomie oczekiwała, że lada moment odkryta zostanie jej rola w całej tej sprawie i przybędą ziemiańscy żołnierze o surowych twarzach, by ją zabrać na przesłuchanie przy użyciu metod, jakich ze wszystkich sił starała się sobie nie wyobrażać.
Lecz drzwi pozostawały zamknięte. W miarę niczym nie zakłóconego upływu czasu zaczęła się czuć trochę pewniej.
Spędziła sporo czasu w towarzystwie Straat-iena, ale była na tyle ostrożna, by się z nim zbytnio nie afiszować. Do rezydencji przybyli osobno. Nikt nie miał powodu, by domyślać się subtelnych powiązań między Ziemianinem a Waisem.
Ale wiedziała, że w końcu i tak będzie przesłuchiwana, choćby z tego powodu, że go znała.
Następny ranek minął spokojnie. Złowieszcza cisza wypełniała jej schronienie. Wyszła na spacer tylko po to, by się pokazać, by udowodnić, że nic, a nic się nie ukrywa. Do późnego popołudnia, jedyną osobą, która uaktywniła jej drzwi był służący Lepar, który pełnił obowiązki czyściciela. W ciszy wysprzątał pokój i zmienił prześcieradła w jej gnieździe.
Wiadomość o śmierci generała nic pojawiła się w żadnych mediach. To było zrozumiałe. Nie wyszłoby na dobre takiemu politykowi, jak Cosgrave, gdyby wszyscy się dowiedzieli, że Ważni goście, przebywający w jednej z jego rezydencji, zginęli w strzelaninie.
Nikt nie przyszedł jej niepokoić. Wyglądało na to, że była wolna i mogła wyjechać. Chciała natychmiast uciec, udać się do najbliższego portu promowego i zarezerwować przelot na rodzinną planetę, gdzie ponownie, i już na zawsze, mogłaby wycofać się w spokój akademickiego życia. W niewiarygodny, niewytłumaczalny sposób zginął jej stary przyjaciel, Straat-ien. Przedstawiciel Ampliturów nie żył, podobnie jak nienawistny generał Levaughn. Wyglądało na to, że okoliczności ich śmierci na zawsze pozostaną dla niej tajemnicą. Trudno. Zrobiła wszystko, co mogła. Nadszedł czas, by zająć się sobą.
Śmierć Straat-iena nie była nadaremna. Cast-creative-Seekinga będzie musiał zastąpić inny Amplitur, nie tak dobrze znający się na psychologii Ziemian. Jak zwykle ostrożni, prawdopodobnie zawieszą swe próby pozyskania Ziemian jako sojuszników, aż do czasu, gdy lepiej zrozumieją co się wydarzyło na Dakkarze. Zaś śmierć generała Levaughna powinna stać się po ważną przeszkodą, w kszałtowaniu się tu reakcyjnych sił politycznych. Przypuszczalnie Kadra będzie kontrolować rozwój sytuacji po tym całkowitym, choć drogo opłaconym sukcesie.
Zdała sobie sprawę z tego, że ta supertajna organizacja, której Straat-ien był ważnym członkiem, również będzie chciała ją przesłuchać. Westchnęła w duchu. Choć tak bardzo chciała odciąć się od tego, co tu się stało, prześladowało ją to, co inni myśleli, że wiedziała.
Nagłe przerażenie wysłało fale drżenia przez pióra na jej grzbiecie. A co, jeśli Ampliturowie również jej szukali? Prosta sugestia ze strony któregokolwiek z nich i bezwolnie ujawni im wszystkie swoje tajemnice.
Zmusiła się do spokoju. Nie mieli żadnego powodu, by ją przesłuchiwać. Była ogólnie znaną uczoną-Waisem, Tak, studiowała zachowania Ziemian, ale to samo robiło też wielu innych nie-Ziemian. Tak, znała jednego z zabitych, ale znała wielu Ziemian. Jeśli chodzi o Ampliturów, to nie mieli najmniejszych podstaw, by łączyć ją z wypadkiem, który miał miejsce poprzedniej nocy. Ampliturowie byli spostrzegawczy, ale nie byli jasnowidzami.
Ale mimo to, będzie się starała ich unikać. Na Mahmaharze nie powinno to być trudne.
Opłakiwała utratę przyjaciela. Przez te wszystkie lata Straat-ien z pewnością nim się stał. Nic nie mógł poradzić na swoje Człowieczeństwo. Wybaczała mu to gdy żył, nie mogła zrobić inaczej teraz, gdy zginął. Jego śmierć wstrząsnęła nią prawie tak, jakby to był Wais.
Żal nie przeszkodził jej w zorganizowaniu wyjazdu z Dakkaru następnego dnia. Gdyby któryś z towarzyszy Straat-iena chciał ją przesłuchać, musiałby podążyć jej śladem na rodzimą planetę. Tam mogłaby zaaranżować spotkanie w tajemnicy, zachowując odrobinę pewności siebie.
Udało się jej przygotować swe gniazdo do spania bez nasłuchiwania u drzwi. To dodatnio wpłynęło na jej poczucie bezpieczeństwa. Nikt jej nie przeszkadzał w przygotowaniach do wyjazdu. Siedziała do późna, oglądając lokalne wiadomości i porządkując notatki, które sporządziła przed tragedią.
Gasząc światło w apartamencie była tak zrelaksowana i odprężona, że natychmiast zapadła w głęboki i kojący sen, z którego została w środku nocy niespodziewanie i gwałtownie wyrwana natarczywym waleniem w drzwi.
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– Odejdź! – Cienie wątpliwości snuły się niewyraźnie na pograniczu jej myśli. – Śpię!
Słowa, które dotarły do niej przez głośnik przy drzwiach, nie były wypowiedziane w ziemiańskim języku, ale i tak je zrozumiała. Nie znała biegle gardłowej mowy nocnego gościa, tak jak dwunożnych wojowników, czy Hivistahmów, ale nawet w półśnie wystarczająco dobrze nią władała.
– Powtarzam: odejdź!
– Proszę – błagał głos. – Muszę pilnie z tobą porozmawiać.
Biorąc pod uwagę rasę niewidocznego mówcy, to oświadczenie nie miało sensu. Zdumiona i teraz już bardziej rozbudzona, niż śpiąca, podniosła się ze swego nocnego gniazda i podeszła do drzwi. Wbudowany w nie skaner potwierdził pochodzenie niespodziewanego gościa, ale to nie rozwiało jej zdziwienia.
Ekran pokazywał niespokojnego Lepara, odzianego w nieforemny, prosty mundur, jaki nosili na służbie. Jego ogon spoczywał na podłodze bez ruchu, błyszcząc w padającym z góry świetle. Skrzynka z narzędziami zwisała z płetwiastej, zakończonej grubymi paluchami kończyny.
– Czego chcesz?
– Wczoraj, podczas walki uszkodzono urządzenia do sterowania wewnętrznym środowiskiem. Czujniki właśnie zaczynają się włączać. Jeśli nie naprawię szybko urządzenia, nikt w tym budynku nie będzie mógł nastawić takiej temperatury, albo wilgotności, jaka mu odpowiada. Może to być bardzo nieprzyjemne. Wiem, że już jest późno, ale jeśli mnie wpuścisz, to będę mógł założyć w twoim pokoju obejście, które zapewni ci komfort, dopóki nie wymienimy uszkodzonych urządzeń.
Oparła się o drzwi, niezdecydowana, czy obudzić się zupełnie, czy też wracać z powrotem do gniazda.
– Tu się nie dzieje nic złego ze środowiskiem. Idź pracować w pokoju kogoś innego.
– Proszę. – Widoczne na skanerze oblicze Lepara przybrało jeszcze bardziej ponury wygląd, niż zwykle, płaska, szerokousta twarz zastygła w wyrazie godnego współczucia imbecylizmu. Kazano mi zainstalować obejście w każdym pokoju. Dopóki tego nie zrobię, nie mogę zejść ze zmiany. Muszę tu pozostać, aż wszyscy mnie wpuszczą, nawet jeśli będę musiał czekać do wschodu słońca. To zostanie zapisane w mojej karcie pracy jako niekompetencja i to oznacza, że nie będę mógł się przespać i będę...
– Dość! Przestań skamleć. To się staje niemożliwe do zniesienia.
Zirytowana uruchomiła wejście i aktywowała wewnętrzne oświetlenie apartamentu.
Potężny ziemnowodny samiec wkroczył do środka, a ona automatycznie zamknęła za nim drzwi. Bez słowa obrócił się w stronę ukrytej tablicy rozdzielczej, wmontowanej w ścianę. Otwierając skrzynkę, którą przyniósł, niepożądany gość zaczął przepatrywać jej zawartość, jakby szukając jakiegoś szczególnego narzędzia.
– Przykro mi, że przeszkadzam ci tak późno w nocy – zagulgotał.
– Nie ważne. Już się obudziłam – była nieubrana i nieprzystrojona, ale nie było potrzeby tego zmieniać w obecności Lepara, dla którego przedstawiała się jako duży, nie latający ptak. Widok jej ciała wywoływał w nim taką samą reakcję, jak widok abstrakcyjnej rzeźby.
Jej gość twierdził, że to nie potrwa długo, ale biorąc pod uwagę jego początkowe wahanie i znając Leparów wiedziała, że to może równie dobrze trochę potrwać. Wycofała się do nisko nad podłogą zainstalowanego monitora i podkuliwszy pod siebie nogi, usiadła przed ekranem. Zawsze są jakieś notatki do uporządkowania, materiały do przejrzenia.
Kompletnie zapomniała o Leparze, gdy nagle tuż za nią rozległ się jego gardłowy głos.
– Czy mogłabyś poświęcić mi chwilę uwagi?
– Co znowu? – gderając, obróciła się, spojrzała w górę i doznała największego szoku w życiu, co, biorąc pod uwagę wszystko, czego doświadczyła na przestrzeni lat, było czymś niezwykłym.
Pistolet, który Lepar trzymał w swej pokrytej ciemnozieloną, oślizgłą skórą dłoni, był wystarczająco mały, by uchodzić za zabawkę. Będąc daleko lepiej obeznaną z tego rodzaju urządzeniami od przeciętnego Waisa wiedziała, że jego rozmiar w żaden sposób nie zmniejszał potencjalnego zagrożenia życia. Obecność broni w ręku nie-Ziemianina i nie-Massuda była zdumiewająca. Widząc wywijającego nią Lepara, po prostu skamieniała.
Podniosła osłupiały wzrok na rozciągliwą twarz. Szerokie, bezzębne usta były zamknięte, szeroko rozstawione, małe czarne oczka błyszczały w sztucznym świetle. Oniemiała, nie była w stanie przemówić.
– Proszę, nie bój się – powiedział uprzejmie i poruszył pistoletem, – Użyję broni jedynie w ekstremalnych warunkach. – Starał się ją uspokoić, ale jego słowa nie odniosły skutku.
– Jesteś Leparem. Twój gatunek od samego początku był cywilizowanym członkiem Gromady. Choć niespecjalnie mądrzy, nie jesteście skłonni do przemocy tak samo, jak my. Nie rozumiem tego. – Drżącym końcem skrzydła wskazała na broń. – Jak możesz tu stać i grozić mi tym?
– To jest dla mnie wielkie obciążenie psychiczne, ale jakoś to wytrzymuję. Wiedz, że użyję tego bez wahania, jeśli warunki mnie do tego zmuszą.
Jej początkowy strach zaczął ustępować wściekłości. To wszystko było po prostu zbyt oburzające.
– Ludzie tutaj już próbują wyjaśnić śmierć jednego Amplitura i dwóch Ziemian. Czy nie sądzisz, że Wais zmarły od ran postrzałowych, to byłoby troszkę za wiele?
– Przypuszczalnie tak – zgodził się Lepar. – Jeśli będę zmuszony zabić cię tu i teraz, możliwe, że zostanę schwytany. Ponieważ nie można dopuścić do tego, zaraz po zabiciu ciebie, będę musiał zastrzelić i siebie. To powinno wystarczyć, by położyć kres wszelkim pytaniom.
Myślała, że nic już jej nie zaszokuje. Myliła się.
– A więc zamierzasz mnie zabić?
– Nikt nie chce cię zabijać, Wielka Akademiczko Lalelelang. Jesteś unikalną i cenną osobistością. Wiedza o współżyciu Ziemian z innymi gatunkami Gromady, którą zgromadziłaś i wydestylowałaś, okazała się bardzo użyteczna.
– Użyteczna – powtórzyła jak echo. Jej rzęsy zadygotały. – Chyba nie dla was?!
– Od dłuższego czasu korzystamy z twoich materiałów. – Jego zagadkowe oblicze zastygło w głupim grymasie. Przypomniała sobie, że taki wyraz twarzy wynikał z układu kostnego, i nie odzwierciedlał uśmiechu. – Robotnicy-Leparowie na waszej planecie mają swobodny do nich dostęp.
Pomyślała o Leparach przebywających na kontraktach, których zauważyła, gdy wykonywali pracochłonne i czasochłonne, głównie usługowe czynności na terenach uniwersyteckich. Cisi, miękko mówiący, ulegli Leparowie. Podobnie jak reszta jej kolegów, nigdy nie poświęcała im ani chwili uwagi. Umysłowo i emocjonalnie nadawali się do takich zajęć, podczas, gdy Waisowie, i na dobrą sprawę większość pozostałych inteligentnych gatunków, nie. Leparowie zawsze chcieli, nawet ochoczo, zająć się takimi sprawami, godząc się z tym, że są ograniczeni i czerpiąc cichą satysfakcję z wykonywania przyjętych zadań najlepiej, jak potrafili.
To wszystko nie miało sensu. Oszołomiona, zapytała:
– Po co Leparom dostęp do moich dokumentów? Po co Leparom dostęp do jakichkolwiek dokumentów? Moja praca jest kompleksowa i nieokreślona. Wykracza poza możliwości pojmowania kogokolwiek z twojej rasy.
– Nie wykracza. Z pewnością jest trudna. Ale są wśród nas osobniki obdarzone większą inteligencją, niż ogół społeczeństwa. Idzie im niełatwo, ale są wystarczająco mądrzy, by zrozumieć takie rzeczy.
– To jest obłęd – głośno mruknęła Lalelelang w swoim świszczącym języku. – Szaleństwo.
Translator, który miał zawieszony na prawie nieistniejącej szyi, przetłumaczył jej słowa.
– Cały wszechświat jest szalony. Mówiono mi, że jego fizyka jest bez sensu. Dlaczego ci, co w nim żyją, mieliby być bardziej sensownie zorganizowani?
Stopniowo zaczęła sobie wszystko uświadamiać: prawdziwą broń, którą trzymał jej gość, brak innych podejrzanych spiskowców i fakt, że ta kreatura gotowa była, jeśli można było w to wierzyć i co samo w sobie wydawało się niewiarygodne, użyć tejże broni przeciwko niej. Od początku wiedziała jak zginął Amplitur i reakcyjny generał Levaughn, ale przyczyna śmierci jej przyjaciela, pułkownika Straat-iena aż do tej pory pozostawała całkowitą zagadką. Żaden Amplitur nie mógł obezwładnić Ziemianina w bezpośredniej walce, podobnie, jak żaden pojedynczy przedstawiciel jakiegokolwiek innego gatunku. Nawet Chirinaldo, czy Molitar. Ale żołnierze-Ziemianie mogli czasem być pokonani innymi metodami, na przykład, całkowitym zaskoczeniem.
– Byłeś tam – powiedziała oskarżycielsko. Rozpoznała prosty, bezpośredni gest – równie zrozumiały w powietrzu, jak i pod wodą, który potwierdził jej oskarżenie.
– Byłem.
Decydujące było to, że nie zapytał o jakie „tam” jej chodziło.
– Jak to się stało? Możesz mi powiedzieć?
Nie dodała, iż powoli zaczął do niej docierać fakt, że po zakończeniu tej rozmowy prawdopodobnie nie ma żadnej przyszłości. Opór nie wchodził w grę. Poza wszystkim, była sparaliżowana nieprawdopodobną sytuacją.
Pomyślała, że to może być odosobniony przypadek choroby psychicznej Lepara. Jako nieuniknione następstwo inteligencji, przypadki szaleństwa zdarzały się wśród wszystkich członków Gromady. Czy Leparowie byli na nie podatni? Nie wiedziała. Skoncentrowała się na rodzaju ludzkim do tego stopnia, że zignorowała wszystko inne.
– To było... nieprzyjemne – beznamiętnie odpowiedział jej Lepar. – W momencie konfrontacji zajmowałem się apartamentem Amplitura. Jak wiesz, żyjemy w podobnym środowisku naturalnym, więc w trakcie swej pracy byłem spokojny. Ziemiański generał taki nie był. Wydalając skórą wodę i sól, wdał się w długą dyskusję z Ampliturem. Żaden z nich nie zwracał na mnie uwagi, ja też nie, dopóki nie przybył drugi Ziemianin.
– Pułkownik Straat-ien – mruknęła cicho.
– Tak. Słyszałem, jak prosił o pozwolenie wejścia do środka. Jako współpracownik generała, został wpuszczony.
– Co było dalej?
Leparowi udało się przybrać zamyślony wygląd.
– To było nadzwyczajne. Ziemianin Straat-ien podjął próbę umysłowego zniewolenia Amplitura. Choć nie padło ani jedno słowo, było jasne, że obaj toczyli potężną walkę, zmierzającą do nieodgadnionego końca. Wysiłek był widoczny w ich postaciach i ruchach. Przez twarz Ziemianina przeszła wspaniała fala skurczów, zaś Amplitur gwałtownie walił mackami wokół siebie. Gwałtowne zmiany kolorów, przez które przeszła jego skóra zdumiały mnie. Gdy trwały ich bezgłośne zmagania, Ziemianin Levaughn coraz bardziej się niepokoił. Było jasne, że nie rozumiał co się działo, a żaden z umysłowych wojowników nie tracił czasu, by odpowiedzieć na jego coraz bardziej przenikliwe krzyki.
Lalelelang przerwała mu bardzo ostrożnie:
– Jedną chwilkę. A skąd ty wiedziałeś, że właśnie odbywała się umysłowa konfrontacja? Mogłeś odgadnąć, co robi Amplitur, ale o ile pułkownik Straat-ien nie próbował zasugerować ciebie, nie było szans, żebyś się domyślił, że on zmaga się z Ampliturem.
– Należy ci się wyjaśnienie. Jesteśmy w stanie wykrywać taką działalność.
– Tak, tak. Leparowie są równie podatni na sugestię jak Waisowie, Hivistahmowie, czy jakikolwiek inny rozumny gatunek, z wyjątkiem rodzaju ludzkiego. Ale Amplitur musi cię zasugerować, nie można samoistnie wykryć w nich istnienia takiej umiejętności. A ty twierdzisz, że Ziemianin próbował zasugerować Amplitura. – Uważnie obserwowała swego prześladowcę. – To niemożliwe. Ziemianie mogą jedynie stawiać opór takiej penetracji. Nie posiadają równej Ampliturom umiejętności sugerowania.
– Ampliturowie nie muszą nas sugerować. Nie mamy takich jak oni umiejętności narzucania komuś swych myśli, za to całkiem łatwo potrafimy wyczuć, gdy robią to inni, zarówno Ampliturowie, jak i członkowie tej grupy Ziemian, którzy zwą się Kadra.
– Kadra? – Jej umysł wirował. – Co to takiego?
– Wiedzieliśmy o tym już od dłuższego czasu. Kolektywnie wiemy o Ziemianach więcej, niż jakikolwiek reprezentant każdego z gatunków Gromady. Więcej od nas wie jedynie kilku specjalistów, wśród których wiedziesz prym. Leparowie byli na statku, który pierwszy nawiązał kontakt. Leparowie byli pierwszymi, którzy rozmawiali i stykali się bezpośrednio z Ziemianami i ciągle jesteśmy jedynymi, którzy efektywnie mogą z nimi współpracować pod wodą. Interesowaliśmy się nimi od samego początku, tak jak interesujemy się wszystkim, co zagraża naszemu bezpieczeństwu. Hivistahm pierwszy zetknął się z pojmanymi Ziemianami, których Ampliturowie tak zmodyfikowali, by wyglądali i myśleli jak Ashreganie, ale by walczyli dla Celu ze skutecznością Ziemian. Jego towarzyszem był Lepar, który natychmiast pojął znaczenie tego spotkania i upewnił się, że ów osobnik pozostał przy życiu, by poddać go dalszym badaniom. To właśnie ten Lepar gotów był odwołać się do przemocy, by to osiągnąć. Jeśli chodzi o Kadrę, to została sformowana przez potomków owych zmodyfikowanych przez Ampliturów dzieci, których unikalne zdolności są przypadkowym i najwyraźniej dziedzicznym produktem ubocznym podjętych przez Hivistahmów, chirurgicznych prób usunięcia zmian, które wprowadzili w nich genetyczni inżynierowie Ampliturów. Śledziliśmy poczynania tych utalentowanych Ziemian od czasów osobnika, zwanego Ranji-aar.
Lalelelang milczała przez dłuższą chwilę, dokładnie rozważając nie tylko to, co Lepar powiedział, ale i to, czego nie powiedział.
– Jeśli udało się wam zrobić to wszystko bez żadnych przeszkód, to oznacza, że nie tylko możecie wyczuwać próby sugerowania, ale potraficie, tak jak Ziemianie, oprzeć się im.
– Tak też jest. Jesteś bardzo inteligentna. Nasz system nerwowy działa odmiennie od systemu Ziemian. Ich jest aktywnym układem defensywnym, który zwalcza każdą próbę penetracji, lub manipulacji. Nasz jest pasywny. My po prostu nie jesteśmy podatni na sugestie.
– Ale było przecież tyle udokumentowanych przypadków pojmanych Leparów, manipulowanych przez Ampliturów!
– Ci pojmani tylko udawali, że podporządkowują się sugestii wrogów. To nie jest takie trudne. Ponieważ jesteśmy prostymi istotami, dostajemy jedynie proste zadania do wykonania. Wszyscy wiedzą, że nie stanowimy żadnego zagrożenia. Udawana ignorancja jest zaskakująco dobrym parawanem. Czasami dobrze jest, jeśli uważają cię za imbecyla. Żaden Ziemianin z Kadry nigdy nie próbował nas zasugerować. Nie było takiej potrzeby. Mieliśmy bardzo mało do czynienia z przebiegiem wojny. Z tych samych powodów również Ampliturowie przeważnie nas ignorowali. Jeśli mamy jakiś wybór, to wolimy być ignorowani. Co za szkoda! Wszystko układało się tak dobrze. Wojna się skończyła, nadszedł pokój i moi współbracia mogli wreszcie zająć się doskonaleniem swoich możliwości umysłowych i innych, bez groźby zagłady i zniszczenia, które niosła wojna. Wiedzieliśmy o Ziemianach z Kadry i obserwowaliśmy ich pilnie, ale wyglądało na to, że starali się przede wszystkim utrzymywać swoje istnienie w tajemnicy. – Leniwie machnął pistoletem. – Ale nie po raz pierwszy pomyliliśmy się w ocenie Ampliturów. Kto by pomyślał, że po kapitulacji będą próbować zawrzeć przymierze z reakcyjnymi Ziemianami? Albo, że część Ziemian okaże się nawet mniej cywilizowana, niż wszyscy sądzili, zgadzając się i akceptując ofertę pomocy i kierownictwa od Ampliturów? Zareagowalibyśmy na to zagrożenie prędzej, gdyby nie to, że jesteśmy tak mało rozgarnięci. Właściwa reakcja na wydarzenia trwa u nas bardzo długo. Na przykład twoje badania, są tak szczegółowe, że aż czasem trudne do zrozumienia.
Pogodziwszy się z tym, co się nieuchronnie zbliżało, Lalelelang uspokoiła się.
– Gdyby ktoś do mnie przyszedł i wyrecytował taką litanią jak ty przed chwilą, pomyślałabym, że zaćmiło mu umysł.
– Reprezentujemy sobą niewiele więcej, niż wam się wydaje – powiedział Lepar niemal przepraszająco. – Pomocni, pożyteczni i całkiem nieszkodliwi.
– Przepraszam, ale w tej chwili nie wyglądasz na całkiem nieszkodliwego.
– Uwierz mi, jest mi bardzo przykro, że do tego doszło, ale pewne tajemnice nie mogą zostać ujawnione.
– Co się stanie... później?
– Nikt nie będzie mnie podejrzewał o te zabójstwa. Jak słusznie zauważyłaś, nikt też nie pomyśli, że Lepar byłby zdolny do współudziału w takim akcie przemocy. W dalszym ciągu będziemy śledzić poczynania Kadry, jak również reakcyjnych Ziemian i płaszczących się Ampliturów. Jeśli interwencja znów okaże się niezbędna, przeprowadzimy ją tak pokojowo i dyskretnie, jak tylko możliwe.
– Wygląda na to, że wszystko macie dokładnie przemyślane.
– Nie mamy innego wyboru – przyznał Lepar. – Nie jesteśmy wystarczająco sprytni, by oprzeć się zakusom takich gatunków jak Ziemianie, czy Ampliturowie, więc musimy działać, zanim oni to zrobią.
– Skoro już mi to wszystko ujawniłeś, z pewnością nie zaszkodzi, jeśli mi opowiesz co się wydarzyło w kwaterze Amplitura? – Lepar zawahał się. – Proszę – błagała Lalelelang. – Chyba możesz dla mnie zrobić choć tyle i zaspokoić moją ciekawość.
– Jak zawsze, prawdziwa uczona. Jeśli sobie życzysz. – Aż zmrużył małe czarne ślepka z wysiłku, by sobie to przypomnieć. – Ziemianin Straat-ien i Amplitur zmagali się bezgłośnie. Ziemianin Levaughn nie zdawał sobie sprawy z natury bitwy, która rozgrywała się na jego oczach. Ja wiedziałem, choć z całych sił starałem się udawać, że nie rozumiem co się dzieje. Ani Ziemianin Straat-ien, ani Amplitur nie mogli zdobyć przewagi. Ziemianin penetrował, a Amplitur stawiał opór. Nie otrzymując reakcji na swe błagalne prośby od żadnego z nich, Ziemianin Levaughn wpadł w panikę i zaczął wzywać pomoc. Widząc to, Ziemianin Straat-ien spróbował go powstrzymać. Nastąpiła krótka walka, zakończona tym, że Ziemianin Straat-ien zabił Ziemianina Levaughna. To chwilowe odwrócenie uwagi Ziemianina Straat-iena wykorzystał Amplitur, próbując uciec. Ponieważ teraz wiedział już o sugestywnych zdolnościach Ziemianina, było jasne, że Straat-ien nie może mu na to pozwolić. Twój przyjaciel skierował pistolet, z którego przed chwilą zabił swego ziomka w stronę Amplitura i oddał kilka strzałów. Pociski spowodowały straszne rany w ciele Amplitura, masakrując je. Był już nie od odratowania. Ziemianin Straat-ien wykazując spryt, umieścił swą broń w dłoni nieżywego Ziemianina, zacisnął jego martwe palce na kolbie. Chciał stworzyć pozory, że to generał zabił Amplitura, a potem popełnił samobójstwo. – Aby jego plan się powiódł, twój przyjaciel musiał rozwiązać jeszcze jeden problem. Mnie. Byłem świadkiem całego zajścia.
Lalelelang wysłuchała ponurego sprawozdania w całkowitym milczeniu. Teraz znów spojrzała w górę:
– Co zrobił Ziemianin Straat-ien?
– Rozmyślnie stanął pomiędzy mną a drzwiami, oświadczając z nie udawanym żalem, że zamierza mnie zabić. Był bardzo zaskoczony, gdy z wewnętrznej kieszeni kamizelki wyjąłem broń bardzo podobną do jego i gdy strzeliłem mu dokładnie między oczy. Nie jestem ekspertem od ziemiańskich wyrażeń, ale jestem pewien, że nie mylę się przy tej interpretacji. W tej krytyczniej sytuacji bezwiednie wykorzystał swój talent i jego konsternacja była bardzo wyraźna w jego myślach. Ponieważ on umieścił swoją broń w ręku zmarłego generała Levaughna, ja mogłem umieścić moją, w jego. Wydawał się bardzo porządną i wrażliwą osobą, jak na Ziemianina i bardzo żałuję, że musiałem go zabić.
Lalelelang zazgrzytała wewnętrznymi krawędziami dzioba.
– Wierzę we wszystko, co mi powiedziałeś, z wyjątkiem tego, że go zabiłeś. Ty, Lepar, mogłeś zabić Ziemianina?
– To było nieuniknione. Lepiej byłoby zostawić pułkownika Straat-iena przy życiu, z moralnego, jak i innych powodów. Ale są jeszcze inni członkowie Kadry, młodsi od niego, którzy energicznie podejmą zadanie, polegające na tym, żeby zapewnić pokój wśród Ziemian i nie ulegać przebiegłym pochlebstwom Ampliturów.
Zachowywała się, jakby nie słyszała ostatnich słów:
– Naprawdę chcesz żebym uwierzyła, że zastrzeliłeś Ziemianina? Gruntownie wyszkolonego żołnierza, jakim był Straat-ien?
– Były wcześniej przypadki, że nieomal to zrobiono, ale aż do tej pory nie było to konieczne.
– Leparowie nigdy nie byli wojownikami.
– I dalej tak jest. Nienawidzimy gwałtu i przemocy. Działamy pod przymusem. Gdy jesteś wystarczająco przerażona, potrafisz zrobić rzeczy, które wcześniej uważałaś za niemożliwe, a ponieważ czujemy się tak niepewnie, łatwo nas przerazić.
Wskazała na mały pistolecik:
– Czy mierzysz z tego we mnie dlatego, że się mnie boisz?
– Tak – odpowiedział Lepar z głębokim przekonaniem. – Wiedza, którą posiadasz strasznie mnie przeraża.
– Wystarczająco, byś mnie zabił? Byś dokonał aktu fizycznej przemocy na innej myślącej istocie, która nie ma zamiaru zrobić ci krzywdy? – Lepar milczał, więc spróbowała innej taktyki: – Jak wyjaśnisz moją śmierć od kuli? Nie toczą się żadne walki, żadne zmagania. Nie jestem Ziemianinem, którego można oskarżyć o szaleństwo i furię. Jestem spokojnym naukowcem.
Lepar uniósł niewielką broń.
– To nie jest taki sam typ uzbrojenia jak ten, z którego zastrzelony został pułkownik Straat-ien. To nie strzela eksplodującymi, ani rozrywającymi pociskami. To jest zminiaturyzowana strzykawka gazowa, która nie zostawia żadnych śladów. Narkotyk, który przedostanie się do twego krwiobiegu wywoła objawy podobne do naturalnego ataku serca. Chociaż użyta do tego celu toksyna gwałtownie rozprzestrzenia się po całym systemie i rozkłada na nie identyfikowalne komponenty zaraz potem, szczegółowa analiza przeprowadzona tuż po śmierci mogłaby ujawnić prawdziwą jej przyczynę. W związku z tym pozostanę tu po twoim zejściu, by się upewnić, że nic takiego nie będzie miało miejsca i że twoje ciało nie będzie niepokojone przez określony czas. Waisowie znani są z delikatnej budowy. Twoja śmierć nie wywoła żadnych podejrzeń.
– No i co dalej? Ja będę martwa, podobnie jak pułkownik Straat-ien, generał Levaughn i przedstawiciel Ampliturów. I co wam to da? Inni Ziemianie zajmą miejsce Levaughna.
– Może nie, a jeśli tak, może nie od razu. Ziemianin Levaughn przejawiał niezwykłą kombinację możliwości i motywacji. Po spektakularnej klęsce, jaką z nim ponieśli, Ampliturowic wycofają się z tego projektu, by rozważyć swoją porażkę. To da procesowi pokojowemu czas okrzepnąć. W międzyczasie będziemy monitorować polityczne poczynania reakcyjnych Ziemian i obserwować działalność Kadry pilnującej własnych współbraci. Mamy nadzieję, że nie będziemy musieli rychło wtrącać się w sprawy innych ras. Hivistahmowie i O’o’yanowie, Bir’rimorowie i Massudzi, Yula i S’vanowie, Ziemianie i cała reszta nie będzie o nas wiedziała więcej, niż teraz, czy kiedykolwiek przedtem. Tak jest najlepiej, ponieważ boimy się i zawsze baliśmy się ich wszystkich.
– Jeśli naprawdę jesteście uodpornieni na manipulacje Ampliturów – powiedziała – mogliście być wspaniałymi żołnierzami Gromady. Mogliście walczyć u boku Massudów jeszcze zanim odkryliśmy i zwerbowali Ziemian.
– Mówiłem ci, że nie jesteśmy wojownikami. Walka przeraża nas tak samo, jak każdy inny myślący gatunek. To, że nie jesteśmy równie mądrzy jak inni, nie oznacza, że jesteśmy mniej cywilizowani.
– Nie jestem pewna, czy naprawdę jesteście tak głupi, jak twierdzicie.
– Jesteśmy. Nie ulega wątpliwości. Ale ci z nas, którzy są w stanie zastanawiać się nad takimi sprawami uważają, że jest różnica pomiędzy byciem inteligentnym, a byciem mądrym i że zbyt wiele inteligencji nie musi wcale być takie dobre. Gdy chodzi o przeżycie, czasami instynkt jest lepszy. Bycie głupim zmusza cię do skupienia się na tym, co jest naprawdę ważne i do tego, żeby żyć zgodnie z twoimi ograniczeniami. Wykonujemy te prace, którymi inne gatunki gardzą... W wyniku tego, prosperowaliśmy i rozmnażaliśmy się w ramach Gromady. Podczas, gdy inne rasy się kłócą, a czasem nawet walczą między sobą, my ciężko pracujemy, obserwujemy, słuchamy i próbujemy być choć trochę mądrzejsi. Gdy dają ci do zrobienia najgorsze prace, gdy jesteś ignorowana tak, jakbyś nie istniała, masz wspaniałe możliwości, by obserwować i słuchać. Moi współbracia już dawno temu zorientowali się, że trudno jest czegokolwiek się nauczyć, gdy się ma bez przerwy otwarte usta. Niezależność jest najlepsza. Tak więc Ampliturom nie można zezwolić na wskrzeszenie Celu. Pokój lepiej się nadaje do takiej egzystencji. A więc nie można pozwolić Ziemianom na wszczęcie nowej wojny. Ziemianie i Ampliturowie działający razem, to najgorsza z możliwych kombinacja. Nie jesteśmy aż tak głupi, by tego nie zauważać.
Lalelelang wyczuła, że Lepar staje się coraz bardziej nerwowy i że kończą jej się pomysły.
– Jeśli pomimo twej ostrożności w moim ciele znalezione zostaną ślady toksyny, lokalne władze będą szukały mordercy. – Użyła określenia pochodzącego z ludzkiego języka, ponieważ ani w waisowskim, ani w leparowskim nie było takiego wyrażenia.
– To jest możliwe. Żadne działanie nie jest wolne od ryzyka. Choć wątpię w to. Gdyby jednak tak się stało, nie sądzę, żeby podejrzewali, czy przesłuchiwali mnie, prostego Lepara, zwykłego pracownika obsługi. Nawet, gdyby uznali, że któryś z nas jest zdolny do popełnienia takiego czynu, nie sądziliby, że jesteśmy do tego wystarczająco sprytni. Nie chcę cię zabijać, Szanowna Akademiczko Lalelelang, tak samo, jak nie chciałem zabić Ziemianina Straat-ien’a, ale strach i niepewność stanowią silną motywację dla takich, jak my. Wspaniale skupiają na jakimś celu nawet skromne środki i możliwości.
– Rewelacyjna historia – pomyślała – nawet bardziej wstrząsająca od istnienia Kadry wśród genetycznie przemienionych Ziemian – i zaraz zginie wraz ze mną. Tylko dlatego, że byłam tak oddana swoim badaniom.
– Poza tym, możemy pomóc Ziemianom.
– Wy? – Była zdumiona. – Leparowie?
– Rodzaj ludzki wie, że ze wszystkich inteligentnych gatunków, Leparowie stanowią najmniejsze dla nich zagrożenie. Uważają nas za umysłowo i fizycznie gorszych i nieszkodliwych. W związku z tym, będą nas słuchać, podczas gdy ich naturalny sceptycyzm spowoduje, że staną się ostrożni wobec takich jak S’vanowie. Na tym polega sekret skutecznego postępowania z Ziemianami. Jeśli się im sprzeciwisz, wzbudzisz ich podejrzenia, jak to zrobili Hivistahmowie, Yula i wszyscy inni. Gdy uznasz ich dominację, na zawsze staną się twoimi przyjaciółmi i obrońcami. Na dodatek, jesteśmy jedynym gatunkiem, który może z nimi pływać pod wodą. Głęboko, we wnętrzu, pamiętają wodne środowisko, z którego się wywodzą. Jest to ledwo uchwytna więź, która jednak daje mojej rasie przewagę w stosunkach z nimi. Gromada chce zachować, ale i kontrolować ich umiejętność walki. My chcemy ich poskromić, dla naszego własnego bezpieczeństwa. Potrafimy to zrobić.
– Potajemnie ich kontrolując.
– Oferując im przyjaźń, która im niczym nie zagrozi. Teraz, gdy niebezpieczeństwo stwarzane przez Ziemianina Levaughn’a zostało zażegnane, Kadra przypuszczalnie będzie mogła sobie poradzić z Ziemianami mniejszego niż on kalibru, ale tych samych zapatrywań. Nam pozostanie zajęcie się całością gatunku.
Wiedziała, że jej czas zbliżał się ku końcowi.
– Nie do mnie należy krytyka waszych metod działania, ani celów, ale czy naprawdę musisz mnie zabić, żeby ich ochronić? Zmodyfikowani Ziemianie zaufali mi i dopuścili do tajemnicy Kadry. Czy wy nie możecie mi również zaufać? Mogę być dla was użyteczna, tak jak byłam użyteczna dla nich.
– Obawiam się, że nie. Nie jesteśmy tacy mądrzy jak zmodyfikowani Ziemianie. Możesz nas wyprowadzić w pole, a my nie będziemy nawet o tym wiedzieć. Lepiej być zabezpieczonym. Widzisz, Wielmożna Akademiczko, ty wiesz o zmodyfikowanych Ziemianach, o intencjach Ampliturów i o reakcyjnych Ziemianach, a teraz również o nas. Zgromadziłaś tyle prawdy, że to uczyniło z ciebie istotę najniebezpieczniejszą z żywych.
Zamrugała długimi rzęsami.
– W ciągu mego niezwykłego życia określano mnie różnymi przymiotnikami, ale nigdy: „niebezpieczna”.
– Nie doceniasz siebie. My nie popełniamy tego błędu.
– Jestem zwykłą uczoną, ciężko pracującą poszukiwaczką wiedzy. To jest wszystko, czym zawsze chciałam być. Sama wiedza nie jest groźna.
Lepar przyglądał się jej w zamyśleniu.
– Może jednak wcale nie jesteś taka mądra.
– Chyba masz rację, inaczej nie znajdowałabym się teraz w takim położeniu. Nie byłam nawet wystarczająco mądra, by schować wszystkie moje notatki w bezpiecznym miejscu.
Odwróciła się w stronę sześcianu-przechowalni. Podążył oczyma za jej wzrokiem.
I właśnie wtedy rąbnęła go rekorderem.
Nie był szczególnie ciężki, ale solidnie zrobiony. Mocno ujęty i z całej siły pchnięty prawym skrzydłem nabrał wystarczającej masy, by uczynić cios skutecznym. Sam wymach skrzydłem zapożyczony był z tańca godowego dorastającej młodzieży, ale też wystarczająco dobrze naśladował ziemiański cios. Dobrze znała jego fizyczny mechanizm ze swych badań.
W momencie uderzenia w jej skrzydle eksplodował ból, paraliżując prawą stronę ciała. Zaskoczony Lepar znalazł się w gorszym położeniu, gdyż siła ciosu zdruzgotała mu kość policzkową i zmiażdżyła oko. Zachwiał się na swych krótkich nogach, odruchowo prężąc gruby ogon, co dało mu dodatkowy punkt podparcia. Zobaczyła, że jego palce konwulsyjnie zaciskają się na strzykawce i zamknęła oczy, gdy usłyszała, że wydaje ona ciche phut.
Porcja trucizny z dużą szybkością wystrzelona minęła jej pierś i nieszkodliwie rozprysła się z tyłu na ścianie. W tym czasie ona już skoczyła na Lepara, przewracając go na podłogę. Wstrząs wywołany upadkiem jeszcze bardziej go oszołomił, dzięki czemu była w stanie wyrwać broń z bezsilnych palców.
Choć była ona skonstruowana z myślą o kościstych palcach, udało się jej uchwycić proste urządzenie giętkimi wypustkami na końcu lewego skrzydła. Bez przerwy recytując najbardziej dynamiczną, służącą samokontroli mantrę, podniosła się z podłogi i stanęła, patrząc w dół na swego niedoszłego zabójcę. Lepar mrugał pozostałym okiem, a jego ogon drżał pod nim spazmatycznie.
– Nadzwyczajne. Gdybym sam tego nie doświadczył, nigdy bym nie uwierzył, że to możliwe. Co teraz zamierzasz zrobić?
Zaskoczyło ją odkrycie, że nie wie. To wszystko stało się tak szybko, ale teraz gwałtownie powracał rozsądek. Zaczęła gwałtownie dygotać.
Zauważywszy jej reakcję, Lepar zaczął wstawać. Krew sączyła się z lewej strony jego twarzy, na której wykwitł smętny, sztywny uśmiech.
– Nie możesz mnie zabić. Jesteś Waisem, a Waisowie uważają się za najbardziej cywilizowany gatunek ze wszystkich. – Płetwowata ręka wyciągnęła się w jej stronę. – Oddaj broń. Trucizna działa bezboleśnie. Skończmy z tym wszystkim, dla naszego wspólnego dobra.
Potknęła się cofając.
– Wy też jesteście „ucywilizowani”.
– Tak. Ale my jesteśmy wystarczająco przerażeni i ograniczeni umysłowo, żeby móc to obejść. Osiągnąwszy znacznie wyższy poziom cywilizacji, wy tego nie potraficie.
Ręka pozostała wyciągnięta oczekująco: rozwarte palce, a cętkowana, zielono-czarna dłoń zwrócona w górę.
– Zapominasz o jednej rzeczy. Spędziłam wiele lat, blisko współpracując z Ziemianami. Moi przyjaciele, rodzina, triada, a nawet koledzy zawsze twierdzili, że wywarło to na mnie szkodliwy i nieodwracalny wpływ. Zawsze zaprzeczałam. Teraz muszę niestety przyznać, że mieli rację.
Lepar tylko mrugnął, gdy mały pistolecik wypalił po raz drugi, wydając taki dźwięk, jakby jakieś małe stworzenie kichnęło w swoje własne futro. Duże usta szeroko się rozwarły, ukazując czarną wilgotną gardziel. Nie rozległ się żaden dźwięk.
Ciężko usiadł na podłodze.
– Informacja była prawdziwa. Nie czuję żadnego bólu.
Nieznacznie go obserwowała.
– Jaka szkoda, że ta toksyna nie jest zorientowana na konkretny gatunek.
Powoli przewrócił się na lewy bok.
– Niezwykle ciekawe.
Czarne oko wpatrywało się w nią nieruchomo. Chciała się odwrócić, uciec, ale nie mogła. Makabryczna fascynacja przykuła ją do miejsca.
– Nie powinnaś być do tego zdolna. – Musiała wytężyć słuch, by zrozumieć słabnące gardłowe słowa. – To komplikuje sprawę. – Głos stał się niesłyszalny.
Lepar nic więcej nie powiedział, nie poruszyła się też już żadna część jego ciała.
Chwiejąc się obeszła zwłoki, nawet na sekundę nie odrywając od nich wzroku i wreszcie przysiadła na krawędzi gniazda. Przez ponad godzinę obserwowała nieruchomy kształt, rozciągnięty na podłodze. Czując się względnie bezpiecznie, odłożyła zwodniczo niewinnie wyglądającą broń i przeszła do higienicznej wnęki apartamentu. Pochylając szyję i głowę nad stosownym urządzeniem, rozpoczęła gwałtowne opróżnianie swego żołądka i wola z zawartości, która rychło znalazła się w pastelowym, perfumowanym zbiorniku.
Gdy skończyła, umyła się i oporządziła najlepiej, jak potrafiła, po czym zaczęła pakować swoje rzeczy, nie zapominając o małym, śmiercionośnym pistoleciku. Ktokolwiek znajdzie nieżyjącego Lepara stwierdzi, że zmarł on na atak serca. Podstęp, który miał ukryć przyczynę jej śmierci równie dobrze działał w przypadku jej niedoszłego zabójcy.
Medykamenty, które pozwalały jej współpracować dłuższy czas i całkiem blisko z Ziemianami pomogły jej opanować nerwy, gdy opuszczała rezydencję. Całkowicie zaabsorbowany śmiercią Amplitura i dwóch wyższych oficerów-Ziemian, personel nie zwrócił uwagi na wyjazd uczonej-Waisa. Lalelelang wątpiła, czy w całym tym rozgardiaszu ktokolwiek zauważy zgon robotnika-Lepara, który najwyraźniej zmarł z powodów naturalnych.
Może z wyjątkiem innych przerażonych, ograniczonych umysłowo Leparów. Leparów, którzy obserwowali, słuchali, mało mówili, ale za to czasami działali. Leparów, którym nigdy nie udało się samodzielnie okiełznać podprzestrzeni i którzy musieli być przewożeni ze świata na świat przez przedstawicieli innych, bardziej technologicznie kompetentnych gatunków. Leparów, którym w ten sposób udało się być wszędzie, jak Gromada długa i szeroka.
– Co on mówił?, próbowała sobie przypomnieć w bezpiecznej kajucie podprzestrzennego liniowca, który parkował na orbicie, że ona, Lalelelang, była najbardziej niebezpieczną, żyjącą osobą?
Lepar nic nie powiedział na temat zdradliwych Turlogów. Czy było możliwe, że ziemnowodni nigdy nie odkryli tej szczególnej dwulicowości? Może to była prawda, że tylko ona jedyna znała wszystkie tajemnice?
A chciała tylko móc spokojnie zająć się swoją pracą.
Gdy transgwiezdny statek wchodził w podprzestrzeń, poczuła ukłucie żalu po zmarłym Straat-ienie, z którym tak długo pracowała i tyle przeszła. Wspaniale reprezentował swą rasę. Teraz już na zawsze będzie pozbawiona jego unikalnych obserwacji i komentarzy.
Nieważne. Będzie kontynuować badania bez niego.
Pośród załogi statku było wielu Leparów. Uważnie ich obserwowała, ale nic nie wskazywało na to, że była w centrum ich uwagi, czy też kogokolwiek innego na pokładzie. Uciekała z Dakkaru z podziwu godną szybkością.
Czy teraz będą jej szukać na ojczystej planecie? Leparowie pracowali w największych miastach, ale nie byli tam powszednim widokiem. Żaden aktualnie nie usługiwał na uniwersytecie. Na ile się odważą i jak zuchwale? Czy może poszukają wspólników, którzy dokonają zamachu? Może będzie to jakiś renegat-Massud, choć Ziemianin byłby lepszym kandydatem. Czyż Ziemianie nie tak właśnie przystąpili do wojny, jako żołnierze do wynajęcia? To byłaby ironia losu. Ziemianin wyglądałby nawet bardziej podejrzanie w jej otoczeniu, niż zbrodniczo nastawieni Leparowie.
Nie była ani niewinna, ani bezbronna i jej specyficzne doświadczenia wiele ją nauczyły. By się zabezpieczyć, będzie musiała podjąć pewne kroki.
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Upłynęło wiele czasu, a Leparowie nie podjęli żadnych działań przeciw niej. Nie wysłali żadnych zabójców, może dlatego, że postanowili działać powoli, a może dlatego, że chcieli być całkowicie pewni, zanim podejmą tak poważne i niebezpieczne kroki. Z pewnością martwili się i zastanawiali nad tajemniczymi okolicznościami niespodziewanej śmierci ich agenta na Dakkarze. Wskazywała ona na istnienie groźnej luki w ich wiedzy, którą w typowy dla siebie sposób, będą chcieli wypełnić, zanim zaczną działać.
Przygotowała się najlepiej, jak mogła.
Pół roku minęło od jej ucieczki z Dakkaru, zanim pojawiło się dwóch Leparów. Przebrani za specjalistów od urządzeń sanitarnych, zabrali się do pracy przy uniwersyteckich wodociągach, do czego mieli specjalne zdolności. Choć przeszła blisko, żaden nawet nie spojrzał w jej kierunku.
Mimo, że nie miała wątpliwości, co do ich prawdziwych zamiarów, nie zmieniła swego normalnego trybu życia, trzymając się codziennego rozkładu zajęć nawet w obliczu niewypowiedzianego zagrożenia. Przyjaciele zwracali uwagę na jej stan podwyższonej czujności i napięcia. Dziękowała za troskę, rozpraszając ich niepokój bez komentarzy.
Robotnicy byli ostrożni. Dopiero po dłuższym czasie, pewnego wieczoru, gdy pracowała dłużej niż zwykle, drzwi do jej biura zaświergotały, sygnalizując gości. Zewnętrzna kamera pokazywała bezmyślną twarz jednego z Leparów. Jego czarne oczy były bardzo smutne, a ich niewinna ekspresja całkowicie rozbrajała. Odpowiadając na pytanie, poinformował ją, że ich praca przeniosła się teraz w ten koniec budynku i żeby móc kontynuować ją, proszą o kilkuminutowy dostęp do biura.
– Bez wątpienia była to prawda – pomyślała.
– Nie zajmie nam to długo – powiedział przez głośnik przy drzwiach.
To z pewnością też prawda.
Odmowa mogła jedynie opóźnić nieuniknione, a dodatkowo, potwierdziłaby wszelkie ich podejrzenia. Ukończyła ogólne katalogowanie swoich materiałów i jej życie, zarówno osobiste, jak i zawodowe było uporządkowane. W pewnym sensie poczuła ulgę. Była już bardzo zmęczona.
Uruchomiła fotokomórkę i drzwi rozsunęły się, by ich wpuścić.
Ciągle byli ubrani jak pracownicy wodociągów. Długie kamizele i szerokie pasy kryły szereg zamkniętych kieszeni, wypchanych narzędziami i ekwipunkiem. Ten, który przemawiał wszedł kołysząc się do pomieszczenia i wyminąwszy ją, skierował się do urządzeń sanitarnych, mieszczących się w tylnej alkowie. Jego towarzysz również wszedł do środka i swobodnie stanął w pobliżu drzwi, z prawdziwym zainteresowaniem przyglądając się podobiznom otchłani, zdobiącym ściany.
– Nie będziemy tu długo. – Bulgoczący głos nie zdradzał ukrytych zamiarów. – Musimy sprawdzić ciśnienie i przepustowość, zanim przejdziemy do następnego biura.
Lalelelang nie ruszyła się z roboczego gniazda, usytuowanego za delikatnym, rzeźbionym łukiem jej terminala.
– Nic takiego nie musicie robić. Jesteście tutaj, by mnie zabić.
Płaska, bulwiasta twarz wyjrzała z alkowy sanitarnej, a hebanowe oczy błysnęły w świetle lamp. Na zewnątrz pojedynczego okna mięsożerny yhastas szybował tuż poniżej wschodzącego księżyca, fluoryzujący blask bijący w ciemności od tego nocnego lotnika był źródłem migotliwej zieleni. W biurze zapanowała całkowita cisza. Przerwał ją Lepar przy drzwiach.
– Cóż za dziwne stwierdzenie, Wielmożna Akademiczko.
– Dziwne? Zamierzacie mnie zamordować, ale najpierw chcecie być całkowicie pewni. Leparowie chyba nigdy nic nie robią, zanim się nie upewnią. Z pewnością szukaliście wyjaśnienia śmierci swego kolegi na Dakkarze. Próbował mnie zabić w moim apartamencie, ale to on umarł. Potem pośpiesznie opuściłam Dakkar. Wiedziałam, że pomimo początkowego niedowierzania, drogą cierpliwego śledztwa i eliminowania wszystkich innych możliwości, dojdziecie w końcu do wniosku, że to ja go zabiłam. Jestem tylko zdziwiona, że nie przybyliście wcześniej.
Ziemnowodni patrzyli bez słowa. Wreszcie ten, który pierwszy mówił, wyłonił się z alkowy, trzymając w ręku broń. Przyjrzała się jej z profesjonalną obiektywnością. Zbudowana całkowicie z innych, niż metalowe części, była większa od tej, którą nie tak dawno grożono jej na Dakkarze. Nie była też taka wyrafinowana. Jej twórcy nie podjęli żadnych prób ukrycia jej przeznaczenia. Gdy uzbrojony osobnik wszedł do wnętrza pokoju, jego towarzysz wyjął podobny przedmiot z wewnętrznej kieszeni kamizelki.
Jaka tym razem będzie metoda? Znowu trucizna, kule, eksplodujące wewnątrz ciała śruciny, czy też coś, czego nawet nie potrafiła sobie wyobrazić? Ale to i tak nie miało znaczenia.
– Wasz kolega zamierzał mnie zabić. Więc ja musiałam zabić jego.
– Jesteśmy bardzo ciekawi, jak ci się to udało. – Drugi z nich blokował teraz drzwi swoim ciałem. – Nie wierzono, by jakikolwiek Wais był do tego zdolny.
– Oddaję cześć waszej ignorancji. – Bliskość śmierci wyzwoliła w niej przebłyski czarnego humoru. – Jestem wyjątkowa.
Napastnik wydał z głębi gardzieli pomruk satysfakcji. Dźwięk rozchodził się w powietrzu równie dobrze jak pod wodą.
– Dziękujemy ci za potwierdzenie. Teraz zginiesz.
Lufa broni uniosła się.
– Nie zrobisz tego.
– Czy chcesz zakończyć życie na kłótni? – Lepar przy drzwiach zrobił jakiś gest i jego kompan przerwał. – Dlaczego nie? – zapytał.
– Jest wiele powodów. Czy myśleliście, że ja nic nie zrobię, tylko będę spokojnie czekać, aż przedstawiciele waszego gatunku zlokalizują mnie i zabiją kiedy zechcą? Czy uważaliście, że obroniwszy się raz, nie zrobię tego ponownie?
– Od naszego przybycia na Mahmahar wielokrotnie sprawdzaliśmy cały budynek, a zwłaszcza ten pokój. Nie ma tu żadnych dowodów istnienia jakichś zabezpieczających mechanizmów, żadnych skomplikowanych alarmów, automatycznej broni, ani uruchamianych głosem, czy ruchem przekaźników. Nic. Poza tym jest nas dwóch i obaj jesteśmy uzbrojeni. Cokolwiek poszło źle na Dakkarze, tutaj się nie powtórzy. Jesteś bezbronna.
– Nie, nie jestem.
Jej dziób lekko zaklekotał, a pióropusz ułożył się płasko na głowie. Obaj napastnicy wymienili spojrzenia.
– Puste słowa – stwierdził ten przy drzwiach.
– Od kiedy przybyliście na tę planetę śledzicie moje ruchy. Czy nie przyszło wam do głowy, że mogę śledzić wasze?
Zerknęła w prawo. Drzwi do tylnego magazynku otworzyły się i wyszedł z nich ziemiański żołnierz. Lepar blokujący wejście powoli mrugnął w typowy dla swego gatunku sposób, zaś jego towarzysz bezwiednie cofnął się o krok. Ostrożnie opuścił broń. To było rozsądne, ponieważ młoda Ziemianka była uzbrojona po zęby i mogła natychmiast otworzyć ogień. Górowała nad nimi wszystkimi.
– Co chcesz, żebym zrobiła, Szanowna Pani? – warknęła bojowo.
– Na razie nic. – Lalelelang przyjrzała się swoim gościom. – To Pila. Jest nie tylko w pełni wyszkolonym żołnierzem, ale także członkiem Kadry. Ziemianin Straat-ien przez wiele lat był moim dobrym i wiernym przyjacielem. Bardzo mało wiedziałam o jego rodzinie i krewnych, ale pomyślałam sobie, że jestem im winna przynajmniej relację o okolicznościach jego śmierci. Ponieważ zostałam poinformowana o tym, że Leparowie potrafią stawić opór sugestiom zarówno ich, jak i Ampliturów, oraz, że wasza rasa zdaje sobie sprawę z ich istnienia i specjalnych umiejętności uważałam, że podzielenie się tymi informacjami z Ziemianami z Kadry będzie właściwe.
Przerwała, by to co powiedziała, w pełni do nich dotarło. Gdy doszła do wniosku, że upłynęło już dość czasu, kontynuowała:
– Teraz wy wiecie o nich, a oni wiedzą o was i wszyscy zainteresowani mają równe szansę.
– To szaleństwo. – Lepar stojący w pobliżu alkowy próbował podzielić swą uwagę między opanowaną gospodynię, a czujną i bardzo imponującą Ziemiankę. – Czy zdajesz sobie sprawę z tego, co zrobiłaś? Ona zabije nas wszystkich!
– Powiedziałam wam, że Ziemianin Straat-ien ufał mi. Przekazując wszystko co wiem jego przyjaciołom, zyskałam również i ich zaufanie. Pila mi ufa. Gdybym była na waszym miejscu, nie robiłabym nic, co mogłoby ją zdenerwować. Straat-ien był jej bardzo bliski.
Zauważywszy, że kobieta ma jeden z wszechobecnych translatorów, Lepar przy drzwiach zwrócił się do niej:
– Czy twoi ludzie nie widzą niebezpieczeństwa, jakie stwarza ta istota? Jeśli ją wyeliminujemy, będziemy mogli zachować nasze sekrety.
Ziemianka tylko się uśmiechnęła. Obaj Leparowie odruchowo zadrżeli.
Lalelelang próbowała ich uspokoić;
– Nie musimy przelewać więcej niczyjej krwi w niecywilizowany sposób. Kadra wam nie ufa, a ja wiem, że wy darzycie Kadrę respektem, ale nie koniecznie zaufaniem.
– Jak moglibyśmy im ufać? – wyraził swą opinię ten spod drzwi. – Przecież są Ziemianami!
– No właśnie. Ale oni ufają mnie. Gdybyście tylko obdarzyli mnie podobnym szacunkiem, wtedy obie strony zyskałyby coś ogromnie cennego, mediatora.
– Ty? – Niedoszły zabójca wybałuszył na nią oczy. – Ty jesteś uczoną, a nie dyplomatą.
– A cóż to jest dyplomacja, jeśli nie doświadczenie poparte zdrowym rozsądkiem? Jestem Waisem. Nie faworyzuję ani Ziemian, ani Leparów. Jestem lepiej przygotowana do pełnienia takiej roli, niż jakikolwiek przedstawiciel innej, inteligentnej rasy. Wcale tego nie pragnę, ale nie widzę sposobu, by się teraz wycofać. – Przerwała, by zaczerpnąć powietrza. – Przychodzą takie rzadkie momenty w życiu każdego, że gorąco się pragnie, by potrafić działać w niecywilizowany sposób. Tylko tego zazdroszczę Ziemianom. – Wyrwał się jej długi, melancholijny gwizd. – Jedyne, czego zawsze pragnęłam, to oddać się działalności badawczej, zgromadzić wiedzę i z niej destylować mądrość. Nie chciałam udawać dyplomaty, ani pośrednika, ani rozjemcy. Warunki mi to narzuciły.
Lepar przy drzwiach zwrócił się do Lalelelang, podejrzliwie spoglądając na żołnierkę:
– Czy każesz nas zabić?
Nie poruszył pistoletem, który trzymał w ręku, wiedząc, że najlżejsze podejrzenie o nieprzyjazny gest przyniesie natychmiastową śmierć jemu i jego towarzyszowi.
– Nie! – Gwałtowność jej odpowiedzi zaskoczyła wszystkich obecnych, łącznie z obrończynią-Ziemianką. – Jestem odpowiedzialna za śmierć już jednej rozumnej istoty. I choć działałam jedynie w obronie własnej, było to nadzwyczaj niemiłe doświadczenie, którego nigdy nie zapomnę. Nie mam zamiaru jeszcze raz przez to przechodzić.
Jej grubo pomalowane rzęsy trzepotały.
– Do czego dążymy? Wy chcecie zapewnić sobie bezpieczeństwo i utrzymać wasz sekret przed Gromadą i byłymi wrogami. Nie macie powodu obawiać się Ziemian z Kadry, ponieważ jesteście odporni na ich sugestie. Jeśli wy zdradzilibyście ich sekret, oni zwróciliby się przeciwko wam. Może potraficie opierać się im umysłowo, ale zmuszeni bylibyście stawić czoło jeszcze innym umiejętnościom Ziemian.
– Widzisz – odezwał się jeden z Leparów do Ziemianki. – Próbuje napuścić nas na siebie, by ocalić swoje życie.
– Moje życie? Moje życie? – powtórzyła ciszej. – W imię nauki dobrowolnie ryzykowałam gwałtowną śmierć w prawdziwych walkach, coś, czego żaden Lepar nigdy by nie zrobił. Dwukrotnie grozili mi przedstawiciele waszej rasy. Już wiele razy żegnałam się z życiem. Nie obawiam się zaryzykować jeszcze raz.
– Zabij ją. – Lepar przy drzwiach z przejęciem zwrócił się do kobiety. – Ona stwarza komplikacje. Możemy się dogadać między sobą, bez pomocy niebezpiecznego pośrednika. Dopóki żyje, stanowi zagrożenie dla obu naszych gatunków.
Nie spuszczając nawet na sekundę oczu z obu ziemnowodnych, Ziemianka przemówiła po raz drugi:
– Nie. Ona jest użyteczna. Nevan... Pułkownik Straat-ien tak uważał i moi zwierzchnicy zgadzają się z tym. Zawsze była wobec nas uczciwa i dobrze nam doradzała. – Ziemianka popatrzyła na siedzącą w gnieździe Lalelelang z mieszaniną lęku i podziwu. – Nie wiecie wszystkiego. Ona tak wszystko urządziła, że bardziej niebezpieczne byłoby ją zabić, niż pozwolić jej żyć.
– Musiałam tak zrobić – spokojnie wyjaśniła Lalelelang.
– Nic z tego nie rozumiem – sapnął pilnujący wejścia. – Nie jesteśmy bystrzy i musisz wyjaśnić wszystko powoli i dokładnie, byśmy to pojęli.
Lalelelang nabrała dużo powietrza w płuca:
– To wcale nie jest takie skomplikowane. Po... zabiciu... waszego agenta, zdałam sobie sprawę, że pewnego dnia możecie spróbować mnie zgładzić, by zapewnić sobie bezpieczeństwo. W związku z tym umieściłam szereg bardzo pojemnych paciorków pamięci, zawierających całą moją wiedzę w rozmaitych miejscach na obszarze całej Gromady. Te planety pozostaną tajemnicą.
Leparowie nic nie powiedzieli, ani nie zareagowali, tylko uważnie słuchali.
– Jeśli umrę i przestanę wysyłać w te miejsca pewne specyficzne sygnały w określonych odstępach czasu, uruchomiony zostanie mechanizm, w wyniku którego paciorki pamięci zostaną przekazane szeregowi nieprzekupnych organizacji, odpowiedzialnych za niezależne szerzenie informacji. Tajemnice Leparów i Kadry staną się wszystkim znane.
– A co się stanie, jeśli zginiesz przypadkiem? Jeśli potrąci cię jakiś pojazd, który wymknął się spod kontroli, albo jeżeli umrzesz z naturalnych powodów? – odezwał się Lepar przy drzwiach.
– Kiedyś wyślę sygnał, który wyłączy ten mechanizm, oraz wykasuje zawartość paciorków. Jestem zdrowa – popatrzyła na pilnującego wejścia w bardzo nie-waisowski sposób – i mam zamiar dalej nie chorować. Tymczasem przedstawiciele Kadry i Leparów muszą pilnować, by nie spotkał mnie żaden nieszczęśliwy wypadek.
– Żądasz, żebyśmy nic nie zrobili, w ogóle nie zareagowali?
– Nie macie innego wyboru.
– Wcale nie jesteśmy z tego powodu szczęśliwi – skomentował drugi Lepar – ale muszę wyrazić swój podziw. Przeciwstawiłaś się jednej całej rasie i części drugiej.
– Nie robię tego dlatego, że tak kocham życie – odrzekła. – Żyłam wystarczająco długo, by być rozczarowaną większością tego, co widziałam. Ale i tak teraz jest lepiej, niż w czasach, w których się urodziłam i kto wie, może dzięki zrozumieniu i uświadomieniu sobie metod działania Ampliturów i potencjalnie regresywnej natury rodzaju ludzkiego, jeszcze się polepszy. Jeszcze raz podkreślam, że nie podoba mi się to wszystko.
Wskazała na Ziemiankę:
– Współbracia Pili chcą tego samego, co wy. Leparom bardzo wyjdzie na zdrowie, jeśli wśród Ziemian będzie frakcja, której mogą zaufać. Myślę, że możecie sobie nawzajem pomagać i dobrze ze sobą współpracować. Tak, czy inaczej, teraz będziecie musieli.
Zamachowcy zastanawiali się. Albo z niezwykłej odwagi, albo z głupoty, ten pod drzwiami powiedział:
– Nie można ufać Ziemianom.
Odpowiedziała mu kobieta-żołnierz:
– Nam możecie zaufać. My jesteśmy inni. I nie możemy mieszać w waszych głowach. Jesteście bardziej do nas zbliżeni, niż ktokolwiek inny, nawet Massudzi.
Pilnując się, by użyć pustej ręki, Lepar wskazał na Lalelelang:
– A dlaczego po prostu jej nie zasugerujesz? Każ jej szczegółowo ujawnić schemat transmisji i miejsca ukrycia tych niebezpiecznych paciorków, żebyśmy mogli je unieszkodliwić.
Ziemianka uśmiechnęła się:
– Czy myślisz, że nie pomyśleliśmy o tym od razu, gdy nam to wyjawiła? Wcześniej przygotowała wszystko, tak, że nie mogliśmy jej tknąć, podobnie jak wy. Zasugerowanie jej, jeśli w ogóle udało by się, uruchomiłoby specjalne procedury, którymi się zabezpieczyła. Ona ma silną wolę. Nie, manipulowanie w tym momencie jej umysłem jest zbyt ryzykowne. A poza tym, to, co mówi, ma sens. Możemy sobie nawzajem pomóc. Z własnego doświadczenia, jako członek Kadry wiem, jak ciężko jest, jeśli cały czas jest się odizolowanym od innych, jeśli ciągle trzeba uważać. – Roześmiała się krótko. – Nikomu nie przekażemy waszych tajemnic, jeśli wy nie wyjawicie naszych.
– Sądzę, że zrozumiałem to, co masz na myśli – odpowiedział Lepar – Zachowacie w tajemnicy naszą odporność na penetrację umysłu zarówno przez Kadrę, jak i Ampliturów?
– Tak. Pod warunkiem, że wy zrobicie to samo, jeśli chodzi o nasze istnienie. Wspólnie będziemy monitorować mój własny, awanturniczy gatunek, oraz poczynania Ampliturów. Wy macie łatwy dostęp do osób i miejsc, które często są dla nas nieosiągalne i odwrotnie. Myślę, że znajdziecie w nas dobrych przyjaciół i wartościowych sprzymierzeńców. – Wzruszyła ramionami. – Poza tym, to jest jedyne racjonalne wyjście z sytuacji, które zostawił nam ten kanarek, Leparowie popatrzyli na siebie.
– Nie mamy odpowiednich pełnomocnictw, by zatwierdzić takie porozumienie.
– Rozumiem. Przekażcie wszystko, co się tu wydarzyło swoim przełożonym. – Skinęła głową w stronę zamyślonej Lalelelang. – Wiesz, jak nas znaleźć, a i my doskonale wiemy, jak znaleźć ciebie.
– Odłóżmy teraz naszą broń. – Bardzo powoli obaj ziemnowodni wsunęli broń do odpowiednich kieszeni. Gdy skończyli, strażnik przy drzwiach wykonał w stronę Lalelelang dziwny, płytki ukłon. – Zrobiłaś tu kawał dobrej roboty, Akademiczko. Nigdy bym się tego nie spodziewał po Waisie, a zwłaszcza po uczonej.
– Uogólnienia są zawsze niebezpieczne – odpowiedziała. – Nie jestem takim sobie, zwykłym Waisem.
– W tym punkcie wszyscy tu obecni jesteśmy zgodni – żarliwie wtrącił Lepar.
– Coś jeszcze nas łączy – dodała – czy może nie zauważyliście?
Tym razem zarówno Ziemianka jak i Leparowie popatrzyli na nią pytająco.
– Wszystkie cztery jesteśmy samicami.
– I co z tego? – spytała druga Leparka.
– Oprócz obowiązków zawodowych, ciąży na nas również odpowiedzialność za prokreację. Przynajmniej na was trzech. Ja jestem już za stara i czasem rozpaczam z powodu niewykorzystanych możliwości rozrodczych. Jeśli pójdziecie własnymi drogami, to rozważcie, proszę, jaką przyszłość stworzycie swoim, jeszcze nienarodzonym potomkom. Zróbcie co tylko możecie, by zostawić im w spadku cywilizację złożoną z różnych gatunków, żyjących w pokoju i miłości.
– Wygląda na to, że mamy małe możliwości – powiedziała strażniczka przy wejściu.
– To prawda. – Ziemianka zdecydowanie kiwnęła głową. – Doprowadziła do tego, że to, czy ona żyje, czy umrze nie miało już dłużej znaczenia. Usunęła swoją osobę z tego równania i teraz stanęła na uboczu.
– Rozumiem cię. – Leparka przy drzwiach przyglądała się Ziemiance. – Czy to prawda, że wasz gatunek nigdy nie zaznał szczęścia, ani zadowolenia?
– Tak, z tego, czego dowiedziałam się z historii – odpowiedziała Pila. – Zawsze byliśmy dobrzy w wojnie, ale źle znosiliśmy pokój. Może wy jesteście w stanie udzielić nam kilku rad, biorąc pod uwagę, że musimy strzec się kałamarnic.
Leparka zawahała się, po czym zrobiła krok do przodu i wyciągnęła przed siebie płetwiastą, pokrytą oślizgłą skórą rękę.
– Choć to nie jest wiążące, ale uważam, że to jest właściwy sposób na przypieczętowanie umowy.
Uśmiechając się kobieta-żołnierz lekko ujęła podaną ręką. W przeciwieństwie do Leparek, nie odłożyła broni, ale tego można się było spodziewać i Leparki nie były urażone.
Lalelelang na chwilę zamknęła oczy. Nikt nie zginął, obeszło się bez walki. Wszystko poszło mniej więcej zgodnie z planem.
– Tak jest lepiej. Studiując przez całe życie Ziemian, nauczyłam się jednej rzeczy: pokój nie jest darem, jest jak nigdy nie dokończona budowla. Takiego czegoś nie można zrobić bez pomocy. Każdy gatunek wniesie do procesu konstrukcyjnego inne talenty.
Ziemianka i Leparki obróciły się do niej:
– A ty? – zapytała ziemnowodna. – Pomożesz?
– Nie w tym procesie. Nie potrzebujecie mnie, a poza tym niewiele mogę zrobić.
– Możesz nas uczyć, o Ziemianach. Wiesz o nich więcej, niż jakikolwiek inny nie-Ziemianin.
Lalelelang zaświergotała lekko.
– Może, może. Jestem bardzo wyczerpana. Zobaczymy. W międzyczasie zapraszam Leparów do dalszego korzystania z wyników moich badań. Nie mam nic do ukrycia.
– Możesz być naszym interpretatorem – nalegała jedna z Leparek. – Pamiętaj, że nie jesteśmy zbyt mądrzy.
– Tylko wtedy, jeśli nie będzie innego wyjścia – opierała się zmęczona historyczka.
– Rozumiem. Będziemy się starali nic ci nie narzucać.
– My też – powiedziała Ziemianka. Z powrotem zwróciła się do ziemnowodnych; – Nie jestem sama na Mahmaharze. Teraz, gdy wy i ja ustanowiliśmy jakieś podstawy naszej współpracy, moi koledzy na pewno też będą chcieli z wami porozmawiać.
Ziemianka i Leparki wyszły razem, intensywnie korzystając ze swych translatorów.
Przez długi czas Lalelelang siedziała w swoim roboczym gnieździe, rozmyślając w bezruchu. Wreszcie wstała, zgasiła światła i opuściła budynek, nie rozglądając się na boki i niezbyt uważnie patrząc przed siebie. Jeśli jacyś Ziemianie, czy Leparowie z morderczymi zamiarami czaili się gdzieś w zasadzce, i tak nic by na to nie poradziła.
Przeszła przez atrium, pełnym fontann i kwiatów, wyludnionym o tej porze nocy i wyszła na granatowo-zielone tereny uniwersyteckie. Kwitnące nocą kremowe alariasy wypełniały powietrze dusznym zapachem. Mijali ją pojedynczy studenci i pracownicy, spacerując w powiewających strojach.
Po chwili osiągnęła szczyt okrągłego kopca. Po lewej stronie starannie przystrzygane krzaki fluelli tworzyły niski, fosforyzujący żywopłot. Maleńkie, błyszczące owady, nie większe od drobin kurzu, uwijały się wśród liści.
Uruchomiła mały odtwarzacz, który nosiła w kieszeni i stojąc bez ruchu wsłuchała się w cichą muzykę. Miała ona setki lat i skomponowana została przez Ziemianina. Pierwszego Ziemianina, z którym nawiązano kontakt, Williama Dulac’a.
Muzyka wznosiła się i opadała, pędziła naprzód i zwalniała niepewnie. Zupełnie tak samo, jak rodzaj ludzki. Wszystko, czym była ta rozjuszona, cudowna, przerażająca, wspaniała rasa, mogło być odnalezione w muzyce.
Nerwowa kakofonia wreszcie się uspokoiła, a kompozycja zakończyła się cichnącym szeptem instrumentów drewnianych i strunowych. Fascynujące dźwięki. Może pewnego dnia uda jej się zrozumieć je do końca. Z cichym trelem sygnalizującym krańcowe zmęczenie, wygięła do tyłu szyję, czego nie mógłby zrobić żaden Ziemianin, ograniczony swą potężną muskulaturą i mocnymi kośćmi. Jedyny księżyc Mahmaharu zaszedł już za horyzont i konstelacje jej rodzimej planety błyszczały jaskrawo na ciemnym niebie.
Nie wiedziała, co przyniesie przyszłość, ale wiedziała, że zrobiła co tylko mogła. Ziemianie z Kadry i Leparowie będą współdziałać, by pilnować swoich sekretów. W świetle tego osiągnięcia, uratowanie własnego życia było tylko nieistotnym dodatkiem. Cóż znaczył jeden Wais mniej, czy więcej?
Jej badania wymagały dalszego skodyfikowania, skomentowania i sklasyfikowania. Ciągle jeszcze mnóstwo roboty.
– Przynajmniej wszyscy byli grzeczni – pomyślała – nawet Ziemianka. Dobre maniery były niewątpliwie jednym z największych ustępstw dla galaktycznej cywilizacji.
Wyprostowała się i przeciągnęła, stawiając i ponownie opuszczając swój czub, oraz pióra na szyi, po czym ruszyła w dół kopca w kierunku uczelnianego środka transportu, który zawiezie ją do domu. Szła z pewnością siebie, wypływającą z wiedzy, że jeśli nawet nie zostawi po sobie pokoju, to przynajmniej odrobinę zrozumienia.
W końcu po to są uczeni...
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